
Czarny dzień w Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Pabianicach. Sukcesowi zawsze 
towarzyszy zawiść. Dlaczego POP nie poręczyła za 
prezesa, któremu „podwinęła się- noga"'? 

Wszystko stanęło pod 

znakiem zapytania 

ANDRZEJ GĘBAROWS~I 

- Jeałem o~ rana Po 1umu prvnKa.ch "-'.'" kuca na wstp 
p.reizes, ~raiwiedlirwiając 1ię ze swego zdenerwowania, które bez 
.n.ich byłoby jeszcze więks:ze. Stara 1ię - zamacza - nOIMla.Lnie 
IW)'dronywać oboowi.ą17Jld .az.efa; choć w jego s~uacj~ koollJtuje to 
.Wiieile wysillt:u. Mówi s.zyblko, .zacinając się z leiklk:a: 

- Zgadzam się rozmawiali tylko o spóldzielnL Nie zamlernm 
uewiadaó ~ę przed panem 1 teJ niesz·częsnej afery_ 

_1. 

Nieszczęsna afera, o której prezea nie chce ze mną ro.zmaiw:lać, 
urodziła się nagłe 4 marca 1988 r<llkJU. B)'ł to dtień najiczantiej­
szy w <:ałej dotychczasowej kair1er'~ pefa spółd2lielni. 

'Poee? dnia, tut po &o<hi111ie 1_5, zjawdM si~ w OkręgoweJ Spól­
dz1elru Mlecza.rskieJ w Pabi&Dlcach fwtllkcjo:nairil\lSZe miliciji. We-
1zld prosto do biull'.a, zSSltając w DJim t.rzy ewby; prezesa, głów-­
ną ltsięgową oraz jednego z pracow:niaców s~d:z:leLni, byłego wt­
cep!rezydenta Pabianic i przewodniczącego ~polecznego Komitetu 
Przeciwa.lkoholowego. W efekcie ich wizyty podwładni preu.esa 
podda.ni ~li p.roetemu, :r.inanemu wszystkim lde.rOl\Veom testo­
wi. Jęgo samego potra1ktowano nieco później a1komatem, bard.ziej 
wyrafim.owanym unądteniem, pokazującym oo riazu promille. W 

. ten oto spo:sób ujawnio.ny 1J0Stal faikt, którego nie sposób zakwe­
st ionować: u całej trójikj s-twierdzomi wysokie stężenie alikoholu 
we krwi. Nie znaleziono nattomiast żadnych śladów libac;jd, Nie 
było butelki a.ni ltielisllków, ani nawet kropli aillkoholu. 

Nie maczY to, że nie było go wówczas w ogóle w ~pół<hielni. 
Owszem, był, i to w niejedne] krnpelce. 

·Mniej więcej w tym samym czasie, gdy w bLU!l"ze gościli mili­
cjanci, w spóld~elni odbywała .uę rutynowa kontlrola, przeprowa­
dzana osobiście prze.z wicępre ze.sów. Na gorącym uczynk'll spoży­
wania alkohoJu przyłapano 6 pracowników. Jeden trzymał butel­
kę pod krzesłem, i:nni - w budYtliku na uboczu ..:... o-bchodzit! 
w 'aśnie imieniny kiera-wnika Wiceprezes ctziałał szybko - bie­
s iadnicy nie zdążyli nawet SpTzątnąć re stołu kielis2'lków. 

Bilans 4 marca 1988 r. był wii:c zatrważający, Doliczono się w 
sumie aż 9 nh!trzeźwych osób w m1ejs.eu pracy Nie wystarczy 
jednak proste zsumowanie efektów obu kontroli . Oprócz aJ,koho­
lu we krwi, wszystko je bowiem dzieli Pierwszą pr~prowad7.0-
no z zewnątrz, drugą - własnymi silami spółdzielni. Milicjaru:I 
stwierdziJi Jedynie fakt nietrzeźwości. wiceprezesd - spożywanie 
alkoholu nie gdzie indzie), leu na teren.te mlec.zanri. K0111tr~ll!\ 

. m1lkyj;na „uderzyła" w zarząd; obchód wiceprezesów śwla.Q.czy s 
kolei o tym, że zarząd starał się wzmocnić dySCY'Plinę i zwal­
czał pijaństwo. Pierrwsza kontrola stała się głośna: silugębna plot­
ka szybko Olkrążyła całe miasto, w.zioogacając się o kolejine wea:-­
sje wydarz.eń. O dll'ugiej k<mtiroli nie m&wi. się nic - jelit na to 
zbyt zwyczajna. 

Szeregowi prac-OWIOicy otrzymali .upomnienia i nagany, Kde-­
rowni'.k został usunięty ie S'tainowiska. Poradzono sobie riaiwęot 'I 
główną ks-ięgową - zositała discyplinarnie zwolni-Ołlla. Docyaję 
taką podjęto na nadzwyczajnym posiedzeniu za.rządu, pod nieo­
becność prezesa. Pozostał jeszcze· on, 40-letni szef mleozarni, od­
powiedzialny za wszys·tko, co w niej się dzieje, Złożył rezYgnację, 
która. 'nie została na razie przez Radę Nadzorczą rozpatrzona. Co­
kolwiek się z nim stanie, wie jedno: ten jeden dzień kosztował 
go więcej, niż ws~tlkie pł)!)Tzednie dni w życiu. Nigidy już nie 
będi2lie taikim, ja1km był przed 4 marca 1988 r. 

2. 

W trzy tygodnlie p6fuiej spotyikam się w najwamfo:!szym gabf;. 
necie spółdzielni z prezesem i jego zastępcą. Przygląda się n.am 
z ooku „personal computer" fixmy IBM, z ustawionym na biur<ku 
m~ni.torem i klawiaturą. Na ławie przYJI!liesione pr:?Je'L sekretM'lkę 
buteliki z kefirem, łri.varo:ilki homogeinLzowane, talerzyk z k.rajan­
ką. Ro.zmawiamy - zgodnie z umową - t)'Mto o apółdizieiln!, po-
pijają.c od czasu do czasu kefir. , 
Dowiaduję się, że oprócz k'elf!ru 1 tego, co na ł81Wi•, m1eoz811o 

nia p:rodru:kuje masło, śmietenę, maśl&nlkę ł - oezywiścde - bu­
tellkuje mleko. Sprzedaje swoje produkty w Pabla.nicach f oko­
licznych gminach (jest na _tym terenie mon01POldstą); za.opatruje 
również łódzkie sklepy na G6rneJ I Wid"Zewie, gd• kookuruOe 
z innymi mleczarzami. . , 
Rządy obecnego prezesa r<l?JPOOZElły się w CTA!lt'WC\l 19811 rdtu. 

Pabianicka mlec?.amia majdowała się wtedy na dnle upadka.. 
Wiele instytucji przyglądałio s.ię temu z uwagą I troski\: Bank 
Gospodarki Żywnościowej domagał się programu Wlldrowieiniia fi­
nansów· Polski Komitet Normalizacji Miar I Jakości mi$ł pod 
stałym nadzorem jakość produktów; Prokuratura odbieil'ała oo 
mies iąc sprawozdanie w tej matex!i: Sanepid urządzał częste 
kontrole. Słaba dyscyplina pracy. kradzieże, duża fluktuacja za­
ło.g.i, niskie płace - uzupel:n i ały ohrr'a-z zainiedbań. 

- Pnd wzirlędem jakości produktów nle było chyba m\WC'l;a• 
gnrs"e.J mlecz<>rnl w centralnej Polsce - wspotmina wicepre-
zes 

Wówczas, na początku swej pracy w :spółdzieainl, prezes .ta­
wa1 dwuk.ro'nie przed ko•Iegium. Za skandaliozmll ~akość sea:tków, 
st w ; m·dzom przez Sa.nepid, zaipładł z włais:nej kieszend 20 I 35 
tys -z;ł. 

Ti>raz test inaczej. 
- Nie ukrywam - mówi prezes - le przygotowałem się 10-

lidnie do ro„mowy z panem. Proszę, oto pierwsze zestawienie. 
Na lawie pojawia się „zestawienie ja.kości mikrobiologicznej 

wYrobów gałowycb", obejmujące cały okres 'obeonej prezesury. 
W tabeli uwid_oczniono procent wyrobów, zgodnych pod wzglę­
dem obecności bakte.rii (z girupy Coli) z Polską Nol'IIYlą. Im 
więks·zy procent ~odnośd, tym mniej (Ś!rednio) bakiter1i w miletku 
i jego p['Odl\1/ktach, tym lepsiZa ich jakość i mtniej.s.ze niebez.ipie­
czeństwo dla naszych żołądków. W lrolejnych latach 1985-87 wy­
liczono śreidinie z poszczegqlnyoh miesięcy: 1985 - 21„9 ixoc„ 
1986 - 58,2 p.roc., 19B7 - 80,3 proc. Równie efeikto<Wnie wypa­
da p0.równainie wy;niików z dwóch odległych w cza.!lie miesięcy: z 
lipca 1985 - 1,7 proc., ze st~czmiem 1988 - 84,9 proc. 7'gOOnoścl 
z normą. 

ZeS'tawienie to obrazuje drogę, Jaką prtlleibyła S'póił-
dzielnia w ciągu ostatnich lat. Prezes wyciągnął Ją z 8 
„dolika". Słyszę o tym od wszystlklch swoich NIZ!llÓ'WICÓ'W, 
inie. tylko w najwa:i;niejszym ga:biinecie. ' 

- Widać tzaloną rótnlcę - mów! prze;v<lidn!cząca or-
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Dlaczego rolników w m1~cl• traktuJe 1if1 jak intruzów? Czy rzeka mm1 byd coraz bardziej , trującym 
ściekiem? Jak uratować podmiejskie rolnictwo? 

RYSZARD BINKOWSKI 

2' marca 1988 roku 1111rząd 
Kółka Rolniczego 1 Chociano­
wic działając w trybie art. 4 
ustawy o apołeczno-zawodo­
wych organizacjach rolników 
przedłożył prezydentowi Lodzi 
Jarosławowi Pietrzykowi spra­
wę rzeki Ner, która obecnl,e 
stała się kanałem ściekowym 
miasta. W czasie nawet nie­
wielkich opadów odprowadze­
nie wód ,ze znacznego obszaru 
powoduje, U przepływ· w Iro­
rycie Neru jest nieWy&tarcza­
jący I wody, a właściwie ście­
ki o znacznym udziale aub­
atancji chemicznych, zalewają 
grunty i ' łąki chłopów zamie­
szkałych przy ul. ehoclanowte­
kiej. 
Siedemd~esląt hektarów jest 

ju:t całkowicie zdegradowa­
nych, przy czym degradacja 
nasila się :& tygodnia na ty- · 
dzieli. Tereny rolne 1ta17 11• 

nieufytkam1, gdył skażenie 
środowiska jest tak duże, że 
trawy n_a niektórych zalewa­
nych permanentnie enklawach 
nie nadają się do skarmiania. 
Mimo to grunty te figurują 
w -ewidencji jako łąki, co łą­
czy się z obowiązka~ i licz­
nymi świadczeniami, w żad­
nym stopniu nie reko.mpenso­
wanymi przez ubezpieczenia, 
które w formie 11kladek obcią­
żają rolników, chociaż za szko­
dy odpowiedzialne jest m~aa­
to, ,którego ścieki Sł\ bezpo­
średnio C1Zynnikami 1prawczy-
mi. ' 

Z obserwacji I pt'Zy'krych 
doświadczeń chłopów wynika, 
że źle uregulowane koryto Ne­
ru nie· może przyjąć tak du­
żych ilości ścieków-wód, jakle 
zbierają się w warunkach eks­
tremalnych, l jeśli nie nas~­
pt radykalna zmiana jego pa-

rametrów, sytuacja ulegnie po­
gorszeniu. W zw~ązku z tym 
rolnicy wznoszą alternatywnie: 
albo o niezwłoczne podjęcie 
prac zmierzających do unie~ 
możliwienla wylewów na łą­
ki i ich rekultywację, albo o 
przejęcie gruntów faktycznie 
służących miastu, a nie chło­
pom, I wypłacenie im z tego 
tytułu stosownego odsZkodo­
wania. 

Pismo podpisali członkowie 
zarządu Kółka Rolniczego 'I 
Chocianowic na czele z pre­
zesem, ln:t. Bogdanem Luka­
tlewlczem. Skierowane do 
władz pismo 11forrnulowano w 
językµ typowo urzędowym, 
przez co brzmi ono nieco eni­
gmatycznie. A że sprawa nie 
dotyczy tylko Neru i nie tyl­
ko rolników .1n~ywidualnych, 
jej dokładne naświetlenie wy­
maga wizji lokalnej, na którą 

nie wybierze się prezydent 
Lodzi, bo nie · jest .rolnikiem, 
l ma na głowie setki Innych 
problemów ciężkiego kalibru. 
Wobec tego na wizję lokalną 
rusza dziennikarz i pisarz, w 
myśl znanego od l~t hasła: „Li­
teraci do pióra!". 

Jeszcze za Rzgowem Ner 
jest -'na t~le czysty, że w 
Gospodarzu można 
hodować !tarpi~, 

a w Gadce złowić okonia lub 
1zczupaka. Dalej Ner tworzy 
zalew, zwany Stawami Stefań­
skiego, który spełnia rolę zbior­
nika retencyjnego. Jest plaża, 
można się kąpać. 

No, chyba że prze- 5 
cieknie coś gęstsze-
go s Widzewa żdża- · 
rów-
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przegląd 
prasy 

Wydarzeń lat 1967-68 nie 
moima wrowadirać do hecy 
antysemickiej. Trzeba je wi­
dzieć w kontekście ówczesnej 
sytuacji między.narodowe; i 
wewnętrzinej. Z taka teza oraz 
w obronie Władysława Gomuł­
ki wystąrpil na lamach „ŻY­
CIA LITERACKIEGO" (nr 14) 
Stainisław Kociołek. 

„Kiedu wspomina lie wuda­
rzenia 191$7 roku nie należu 
zapominać, te w wuniku woj­
n.v bliskowschodniej i izrael-
1kie; agresji doszlo do anekl!ji. 
terytoriów państw arabskich. 
Powtarzam - , do aneksji. Zna­
leźli Bie obywatele polscu, 1.11 

różnuch środowiskach i na ró­
żnuch stanowiskach, w tum 1><>­
chodzenia żydowskiepo. k.tórzv 
wyrazili wówczas sympatie i 
poparcie dla zwycięstwa Izra­
ela w wojnie, dla aneksji. By­
lu to demonstracje niemożliw.,1 
cLo pogodzenia z trwalumi 
pryncypiami polskiej polityki 
zagranicznej, odrzuceniem ja­
kiejkolwiek agresji, jakiejk.ol­
wiek aneksji, wierności soju­
szom gwarantujqcum krajowi 
bezpieczeństwo. pokó; i suwe­
renność. Zwiazek tuch pruncu­
viów z historucznumi dośww.d­
ezeniami Polski bul całkowicie 
1asnu. Nie wiadomo, dlaczego 
zapomina sie, że istniał równie 
oczywistu związek kwestii sto­
sunku cJ,o jakichkolwiek ane­
ksji, w danym przypadku izra­
elskich. %a SPrawa polskiej ara­
nicu zachodniej, wówczas da-Korekta: Mariola Knaga, 

Jolanta Sawiuk. 
Stale \vspólpracują: 

• leką od vrawno-traktatowego 
ureaul.owania. Stad m .in. 

T<1deusz Błażejewski, 
Marek Brzeziński (Londyn), 
Bohdan Gadomski, 
Grzegorz Gazda, Andrzej 
Karolczak, Witold 
Kasperkiewicz, Andrzej 
Kempa, Wasyl 
Kocznow (Iwanowo), 
Marek Koprowski, 
Włodzimierz Krzemiński, 
Zenon J. Michalski, 
Ryszard Nakonieczny, 
Adam Ochocki, Jerzy 
Panasewicz, Karol J . . 
Stryjski, Maciej Swierkocki. 

Wydawca: Lódzkle Wydawnlc· 
two Prasowe RSW „Prasa-
-Książka-Ruch" 91-103 Lódź. 
ul Sienkiewicza 3/5 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" Lódt, ul. Armii Czer­
woneJ 28. 

Redakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów i zastrzf:!­
ga sobie prawe do skrótów. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie od­
po wi ada 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zakładów pracy -
zlokal!zowane w miastach woje· 
wódzklch I pozostałych miastach 
w których majduia sle 1!edztby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Kslątka Ruch" zamaw!aj11 
prenumeratę w tych oddziałach 

Instytucje I układy pracy 
zlokallzowane w mle1scow'>ścla~h 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" •­
p!acają prenumerate w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli 2. 
Dla Indywidualnych orenumera· 
torów - osoby fiz;'czne zamiesz­
kałe na wsi I miejscowo4clach 
gdzie nie ma odzlałów RSW 
„Prasa Książka Ruch'' 
opłacaia prenumeratlł w urzę­
dach pocztowych I u doręczy­
cieli . osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od· 
działów RSW „Prasa - Książ. 
ka - Rllch" opłacaia prenume· 
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawf'zvrh 
właściwych dla mieisca zamiesz· 
kania prenumeratora WplatV do· 
konuje się używając blankietu 
„ wpłaty" na rachunek bankowy 
m1eJscowegG Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch'" 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy­
syłki za grankę orzyimuie RSW 
„Prasa - 'Książka Ruch" 
CPntrala Koloort.ażu Prasy l 
Wydawnictw ul. Towarowa 28. 
00-95~ Warstawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153· 
-20 I 04 5 139-11 Prenumerata te 
zleceniem wysyłki za ~ranl::ę 
pocztą zwykła Jest droż.sza tlld 
prenumeraty krajowe1 o 50 prot' 
dla zleceniodawców indvwldual­
nych I e 100 oroc dla zlecają­
cych lnstytucil I zakładów pra­
cy Terminy orzvimowanla ore· 
numPr'ltv na kraj I ZIJ itranlcę 
- do dnia 10 listopada na l 
kwarLal 1 półrocze roku następ­
nei?o oraz caty rok następny -
do dnia I każdeE?o miesiąca -
poprzed1aiącego okres prenume­
rat~ roku bleżąC'ego. 

Zam. 1142. S-10. 

2 ODGLOSY 

.1ak uważam - płynęła uzasa­
dniona i ost-ra polityczna re­
akcja Gomulki na faktu i>C>­
parcia aneksyjne; polituki Izra­
ela przez niektóruch obywa­
teli polskich, wurażona w je­
ao przemówieniu na V I Kon­
aresie zwiazków zawodowuch 
w czerwcu 1967, oraz decyzja. 
dotycząca zerwania stosunków 
dyplomatycznych z agresorem. 
Rok wcześniej równie ostro 
reaaowal Gomulka. na oredzi• 
biskupów polskich. Nie mie­
rzul niczego w obu przypad-
kach wedlua wyznaniowych 
czu pochodzeniowuch kryte-
riów. Mierzul swe reakcje we­
dlua pryncup-iahiuch kryte­
riów politycznuch. dotyczących 
1'olskich interesów narodowuch, 
państwowych 1'0lskich intere-
1ów 1ojuszniczuch. Domaaa.l 
rie respektowania tych mtere­
IÓW przez wszvstkich obywa-
1eli. bez wzaledu na pochodze­
nie CZ1/ wvznanie". 

Zdaniem Stanisława Kocioł­
ka. wydarzenia lat 1967-68 
tkwia korzeniami w latach 
1948-56. warto przypomn•ieć 
t.amt~ czasy. Zbliża sie zresztą 
40 roc:im~ca sfabrykowania 
1praw:v odchylenia prawicowo­
-nacjonalistycmei?o i UiSuniecia 
Władysława Gomułki 'I twnk(lji 
se~reta,rza cenera1nego PPR. 
Nie można oniedstawiat bo­
haterów ksiaiiki T. Torańskiej 
„Oni" Jako soM oartii i ziemi 
oolskie1. Lud11:ie ci oo 1956 ro­
lru bvli 1>rzeciwnikami Gomuł­
~I ta'k samo 1ak wcześniej. 

OCENA LAT 
SZESCDZIESIĄTYCH 

Władysław Gomulka byt 
orz.ywódcą wielkieito formatu. 
Pozo!łtawił krai bez długóW, 
z Pewnvmi rezerwami dewi'll<>­
wvmi. W latach sześćdziesil\· 
tych dokonaliśmy znaozne~o 
oostepu. Przv.stanio.no do re-
formowania itosoodark.i. Ni• 
można wiec pisać - ;ak to u­
czvnili w .. Politvce" Z. Ry­
kowskli i W. Władvka że 
:i:arzadzał orz..v oomocv .. kot>io­
weE?o ołówka". bvł antyi<n-teli­
gentem i antyreformatorem, 
doorowadził krai do zastoiu i 
o~ranicz.on vc:h perspektV'W 

„W latach 1956-70 dochód 
narodowv, place realne i wo­
żucie ?'{)slu sustematycznie i 
wypacza prawde twierdzenie, 
że bulu to lata stagnacji i bez 
perspektyw. Inflacja b11la mi­
nimalna, zlotówka. nie depre­
c1onowala sie z dnia na dzień, 
zapewniona byla r6wnowa17a 
budżetowa państwa.. istn.ia.ly 
rzeczowe i ustawowe podsta­
wu autentuczne1 samorzqdn1>­
ści terenowej. To wtedu budo­
wano wielka chemie dla rolnic­
twa (Pula.Wt/, Gdańsk. '.iiocza­
tek Wloclawka i Polic). Prze­
musl ma.szun r{)lntczuch (mi. 
Pl.oek). Energetykc oparta 714 

wealu brunatnum (Turoszów, 
Konin). Rybnickie zaqlebie 
wegla. koksu1aceao. plock.4 ..,,. 
trochemie. To wtedu warszaw1-
ka FSO podjela 1'rodukc;e du­
teao Fiata (1967). a w kil'!eu 
CZJolow11eh za.kladach organfao- · 

tlldN ~~łrttl ~u~et. 
1ieeftC11jnvch ril11.ikó1.0 apa.lino~ 
w11Ch, tllfl.OWOC%emia.n.o prze­
mvd •lektronicn11 ' 1lektro­
techntezn11. Rozbud01Dano flo­
tc ha-ndlowa i t11bolówerq. Mo­
dernizowano 1>0rt11 i 1toezni•. 
To 10 pc>łowie 1970 podjcto de­
evz;c o budowie portu póin&­
eneao to Gdańsku. Modernizo­
wano szubko aieć droaowa i e­
lektryfikowano koleje. Lic.zn« 
inwest11cje r I.at sześćdziesi4-
tuch - nie tulko surowoowe -
Po dzit dzień ~trzymają„ pol­
alci eksvort. ( ... ) Jeśli lata 
s.ześćdziesiate o-loreśla .tie mia­
nem stagna.cuinuch, to jakq 
miarka ocenić 1a-ta osiemdzie-
1iate? Ocenić ;e. jako lata; roz­
woju, p-0m11ślności1 nadziei, 
melnienia aspiracii Polaków? 
Z wlaszc.ra mloduch Polaków r 
Nie trzeba zjadliw11ch uprosz­
czeń. Nie bulo I.a.two wówczas, 
a. obecnie jest zna~ie, o wie-' 
le trudniej", 

POLSKA 
EMIGRACJA 

Ogromna cześć na.szeE?o na­
rodu (13 mln osób) tyje po.za 
S!ran1cami Polsiki w 32 róimych 
państwach. Z tei?o 2,ll mln 
urod.zoiło sie w Polsce. zaś 5 
mln · utrzymuje stała wieź z ro­
dzinami w kraju. Po emigra­
cii chińskiej, niemieckie.i i 
włookiej Po-lonia zajmuje 
czwarte miejsce w świecie. 
Najwięce; rodaków (8,4 mln) 
mieszka w USA, a naistępni.e w 
Ziwiazku Radzieckim ~ 1200 
twi .. Brazvlii. Franc.ii i RFN -
p0 800 tys„ Kanadzie - 400 
ty; „ Australii - 300 tvs„ Wiel­
kiej Bry;tanii i Argentynie 
oo 120 ty.s. Czechoslowac.ii 
70 tV's.. Belgii -- 60 tys„ NRD 
- 40 tvs„ Pisze o tvm w ty­
si:odniku „ODRODZENIE" (nr 
14) Barbara Seidler. 

W la·tach 1980-87 wyjechało 
na stale do krajów kapital!sty­
C2ll1Ych 265 tv.s. Polaków. SDO­
śród osób. które czasowo v..·y­
jechaly, nie powróciło 370 ty­
sięcy, Poza ivm 1>0nad 100 tys. 
orzedlużvlo sobie oaszportv. 
„Podsumowu;ąc: od 1980 ro­

ku poza granicami Polski znn­
lazlo sie 7 35 tus. obuwateli. 
Jest bo nowa fala naszej emi­
(11'a cji. T1'Ze ba jeszcze dodać, 
że Ped w11iazd.owu wcale się 
nie kończ!) odwrotnie, 
vrz11biera. fl4 1iZe i dlatego 
przewiduje ie. że cLo końca 
stulecia opusci jeszcze nasz 
kraj dalsze vól miliona osób. 
w okresie ostatnich pięciu zat 
o wu:iazd n.a stale tLbieaato się 
ł'o~znie ok. 60 t11s. osób 70 vroc. 
spośród nich w11bieralo n« Vo­
bvt stalu RFN lub Berlin Za­
chodni. Jakie "' alówne kie­
runki emtaracji ostatnich lat? 
Otóż 150 tus. osób wyjechał.o 
do RFN, 15 tvs. do Berlina Za­
chod.nieoo. 90 tvs. pojechalo do 
USA, 45 t11s. do Szwecji, 30 
tvs. do Australii, okolo 40 tva. 
do Kanad.u i RPA '(w tvm o­
statnim kraju jest ;uż 8 t11s. 
Polaków, głównie c:mioracja 
na;nowsza). Mniejsze liczebni& 
skupiska najnowsze; emtgrae;i 
znajduja sic w Wielkie; B-rv­
tanii, Beloii i Danii. We Fraii­
di • teł fali prt:~btltv« 75 t111. 
01ób. a w Norweaii - S tv&„ 
10-lZ t111. Polaków j71Je w o­
bo.iach prze;śeiowvch' we Wl.o-
1nch ezekajac Iła wizv do i"­
nvch krajów. ( ... ) Za aranicq 
1'rzebvwa teraz Z2 tys. inż11-
ttierów ł tech11.ików, 3 tus. eko­
nomistów. tuLeż 1amo lekarZ'I/, 
1,5 t111. naukowców i tule 84-
mo architektów. I kilka. tvsie­
cu studentów„ Je1t to wsz11stko 
nowa emgiracja, najsmutniejHe, 
te 70 1>r0cent to ludzie m!odzi 
- do lat JO. Wier.ie ,., twoi• 
lilv. odi>orno3c!. w to. ie da:dzq 
,obie rade ,.. obevm arun.eie, 
i• WVltopani I wlasnej Olef>11 
- przetrwa;a i potrafia .sa­
korzenić , sic w nowum t>odlożu. 
Na.d Wisfu nie widza dla li•­
bie perspektvw". 

· Zdainiem Barbary Seidler 
21byt nieśmiało ieszoze m'6wi­
mv o dużvm skuoi.Sku Polonii 
w Związku Radzieckim: 400 
tys. na Białorusi, 250 tY'I- na 
Litwie. 200 ty1. na Ukrainie i 
w Moł<lawii. dziesiatki tvsie­
cy w immych rejona.ch. W w­
mie żvie ta.m 1 m1n 200 tys. 
Polaków. ' 

„ż11;a w kraju .ret na.sza 
wschodnia (11'anica. nie ma;ą 
kapitalów. na aprowadzeniu 
któruch państwu bu zależało, 
nie nanowiG żadne1 OTUPV na­
cisku n.a poltt11cznt i finans1>­
we a-remia. Ale ta.k samo, a 
może ł wiecej tesknia do 
wierzb rosochatvch, kaczeń­
ców na laka:ch i. cLobrze zn.11;o­
m11ch .mulków. l im lic od 
nas n.ajwięce; 1tależ11. Od mo­
dlitewnika; ZGczvnając, vot>rzez 
ksiażkc polska i 1'łutc. u uń­
deokasecie Jcończiie". 

CZYM JEST 
POLSKOSC? 

Temu zaa.dnleniu 'OOłwi ... 
conv iest niemal eałY •ta-

łlnł num!? nrl~~ 
„ZN.AK" (nr 11-12). Wyp.o'W'!a­
daja ale miedzy l.nn?mi: Bro­
nisław Geremek, Korttad Gór­
ski. Paweł H~. Jerzy Hol­
zer, Jenzy Jedlidd, Stefan 
Kieniew!c.a_ Andrzej Kuśnie-
wicz, Tadell3z Le-pkowski, Ed­
ml.lll1d J. Osmańczyk. Emanuel 
Ro!l1Jworowski, Henryk Sa~ 
nowicz.. JuJ.ia111 Strvikowsk!. 
Zbi'f;?Jlliew W ólcik:. Pierwszy 
s?Jkich prof. T. Lepkowskiel'(o 
kończy sie 7mamien:nie dla ca­
łego tomu: 

„Podsumotoanta nie bedzie. 
Nie śmialbum podsumowy­
wać rozważań nad hi!torycz­
numi Jcr11teriamt polskości To 
bulu naprawde luźne uwa(li. 
Zreszta im dlużej badam his-
torie Polski. im dluże; ż1Jjfł 
wśród nieobliczalnych Pola-
ków, tum trudniej mi odP<>­
wiedzieć na zwvkle i proste 
vutanie: czum ;est polskość?" 

Dr hab. Tadeusz C1'.rzanow­
ski. historvk sztuki. eseista, 
ooeta. docent Katoltckiei:(o Uni­
wer vtetu Lubelskieito i Uni­
wersytetu Jagiellońsikie20 tak 
widzi oodmiot 1.'02lWażań 
Polaka: 

„Teraz polskość (w sensie 
czvsto narodowo-spolecznum) 
jest w wwainum regresie: tra.­
cimu czesto-Qe!'to to co bylo 
naszum pniem lub nabytkiem 
(problem tzw. autoehtoltó.w. 
1eden z na.iwstvdliwszuch w 
historii najnowsze;), 4 także 
to co wucieka nieustannie vo-
za gra.ni.cP.. W ciaau stuleci 
nalylfoli$mu sie rozmaitości: 
Litwinów, Bialorusinów, Ukra­
ińców, Niemców i Żydów, Wlo­
chów i Francuzów. a także 
Ormian, Tatarów, Karaimów, 
Szkotów. Słowaków, Wegrów 
i koa-0 tam jeszcze, nikt nawet 
dokladnie nie wie. I to sie tak 
pokoleniami kotlasilo. przeta­
pia.l.o, nowstawalu rwiazld, sto­
PU. amalgamatu najrozmaitsze". 

Znanv historyk orot. Ste­
fan Kieniewicz pisze, że w oce-
ni.e orz.ecietnel:(o Polaka 
obce; i własne; - dominują 
cechy nie.zbvt godne i:x>lecenia. 
Przypomina on niektóre "OOls­
kie niedostatki. 

„W przedrozbiorowej R.ziilitej: 
sobievaństwo. 11ntirehia. 1'r11Wa­
ta, ~zastaw sie. z p0staw się„. 
W czasach niewoli: «słomiany 
017.ień», karmienie sie iluzjami, 
ofiarnictwo ;ednostek i oportu­
nizm oaólu. W naszum stule­
ciu «kundlizm„, «chciejstwo», 
aobkostwo, niepcszanowanie 
pracy, megaloma.nia; pleniąca 
sie na kompleksach niższości„. 
110 i: polniache Wirtschaft. 
Wiem to. oc2VJWi~cie, •nie •przez 
nos zawinione, bo akqdże! Pan 
An.drze; Kmicic roZ1Jt1cvil w 
vowieici, pisane; sto lat te-
mu: «Dla Boga! Zali, próo.s 
jazdu, nie masz u nas 1'ie cLo­
brego, żadnej en.otu, jeno zlo 
1amo?» Na dalszych 1tronach 
„Potopu„ uka%a.l Sienkiewi~, 
że ocalila wtedu Polske Ja­
ma Góra. Dzisiaj ju% nawet i 
jazd u ttie maja Pola.cy; za to 
ku Jasne; Górze obracają 
wzrok powszechnie; niż kie­
duk.olwiek. Tulko te: 1ak d.4-
lece powszechnu. aleboki. ko?i­
iekwentny, rzetelnu 1e$t nasz 
1lawionv J>O'llki katoliCflzm?" 

ISTOTA 
JAPOŃSKOSCI 

W łwiatecmnvm mimene 
„Od.Jl(fosów" ni&alem. o azcze-
6ciu osiągan:vm DOPrze-z wYPel­
nia11ie obowiązków. Znakomi­
tvm przv1dadem m'Ol!a być Ja­
DOńczvc.Y. Sooleczna istot.a ia­
oońskości wyraża aie w tzw. 
·;liI'li". Sens telt<> oojecia wyja~ 
mia. w dodatku „POLITYKA 
- EKSPORT - IMPORT" 
{nt" 7) B<>~an Góra:Lczvk. 
„Mi•s.ikańeu Niwonu od ko­

l118kł do vrobu ,,owitłZani IQ 
niewid.iicdna łitei4 zobowiąt:dń 
ł obowiązków. Jut te „,wna 
emocjonalna ,Ua;, ktMll" okre­
śl11 ieh spolecne :rachowanie. 
Te .wbowiaMnia przes calu 
czas wvmusza:ia tlumiente in­
duwidualnuch życzeń. • nawet 
uprawnień. Istnieje ścisla hie­
rarchia obowiazków, ;a.kim 
podleaa jednMtka.. Pochodzi 
otl<i z ustal.one; pr•ez konf1.l­
c;anizm hierarchii społecznej. 
Jednostka ;est zobowitfzana 
wykazywać lojalność tiaipierw 
wobec cesarza (będąeeao uo10-
bieniem pa.ńatwa i 1eao ;edno­
śei), a nastłlmie caleoo społe­
czeństwa. przelożonuch, 8tar-
1zuch w rodzinie itp. Poza, i 
bez airi nil! można 1obie wy­
obrazić żucia w Japonii, Jest 
w nim aawartv obowiazek, 
honor. szacunek. io;alność 
ntriiwiedliwośc!, WfWZejmośl 
humanitarność, umie_ietn-ośt 
JW.chowania twMiv w .ttosunku 
cLo inn11ch". 

Wvmoai lirl dotY"CSa •beolu­
łinle w.szysfJkicll. Powoduja oaie, 
ie nie można naśla.dowa.! Ja.­
DOnli 'D<>Za tamtfljsz:vm k.reciem 
lrulturownn. OZTli ooza Dale­
ki!ft Wsehodem. Ni~ bed1liemy 
w:iee drwta Jaiooni-.„ 

E.J;. • 

NA WUSNY IACllUNEK 

Api:obowana konieczność 
Wcale nie przesadzam, że dość częsł.<I roarza mi się spotkać 

ludzi, ~tórzy w toku tej samej rozmowy najpierw \iryliczają 
postulaty, które Ich zdaniem należy spełnić, żeby w Polsce ży­
ło się lepiej, a potem, kiedy im si ę powie, że są to właśnie po­
stulaty naszej reformy gospodarczej, albo są tym wyraźnie za­
skoczen•i, albo z politowaniem kiwają głową pytając: „I t.y w to 
wierzysz, że władze naprawdę chcą reformy?" 

Najprościej byłoby - według dawniejszego politycznego oby· 
czaju - określić tych ludzi jako zatwardzlałych opozycjonistów, 
którzy z politycznego zaślepienia lub ze zlej woli nie są bei­
stronni w ocenie naszej rzeczywistości. I przyznam się, :ie nie­
raz jeszcze łapię się na odruchu · dopatrywania się złych intencji 
w oostawie dw;aprobaty dla odgórnych decyzji. 

Oczywiście nie zniknęli z naszego życia ci, którzy kierując sii: 
zawiedzionymi nadziejami lub ambicjami uważają, że im gorzej 
dzieje się w kraju, tym lepiej dla ich politycznych rachub, w czym 
podtrzymują ich, jak się można przekonać. polskojęzyrzne zacho-
dnie audycje. Ogól obyWateli myśli jednak głównie o poprawie 
warunków życia, nawet,. jeśli nie ufa kompetencjom władz, to 
nie miałby nic przeciw.ko temu, żeby nasza gospodarka przslamo;i­
ła trudności. 

A wiec trzeba u21nać, że jeśli ktoś twierdzi. iż ni~ widać kon­
sekwencji w rea1izacji postulatów reformy, nie musi to oznaczać 
śJ.epotv i złe,1 woli, leoz, być może, trafną ocenę stanu faktycz­
nego, a może też ni~omagania rządowej propagandy, choć wia­
domo, że nic nie Jest tak skuteczną propagandą jak fakty, a 
faktów pomyślnych z pewnością nie mamy w nadmiarze. 

I teraz, gdy już uznałem zasadność daleko posuniętego kryty­
cyzmu obywateli wob.e~ posunięć rządu, musz.ę z kolei i dla od­
miany odrz.uoić pewną, dość rozpowszechnio-ną opinię, komentu· 
jącą zapowiet:lź Wojciecha JaruzelskieE?o uruchomienia nadzwy­
czajnych posunięć administracyjnych dla wyęgzekwowania rea-
1izacji drugit!go etapu reformy tam, gdzie ona szwankuje. A ten 
negatywny komentarz brzmi: „Skoro nie potraficie nakręcać me­
chanizmów reformy na drodze, właściwych dla niej, działań 
czysto ekonomicznych, to jakże może się wam to udać na drodze, 
g.przec2myeh z naturą reformy, sankcji administracyjnych?" 

Otóż sądzę, że w tak wyrażanych wątpliwościach (a nde w za­
DOWiedzianych decyzjach) ujawnia sie „Pomieszanie z popląta~ 
niem" różnych sfer politycznej rzeczywistości. Po pierwsze bo· 
wiem cl, co nie dość udanie realizują reformę i ci. co chcą 
wymusić jej sorawne hmkcjonowanie, to nie są wcale „ci sa­
mi". których nieraz określa się całkowicie bezmyślnie słó\vkiem 
„oni". W jednym bowiem przypadku chodz,i o rząd i administra­
cję gospodarczą, w drugim natomiast o partię. Tak właśnie! 

Bo -przeci€"l I sekretarz partii zapowie_9ział (czy ostrzegł), :te 
:leśll impas w reformowaniu gospodal'ki będziie się nadal utrzy­
mywał i nie zostainie przełamany w normalnym trybie Posunięt 
rządowych, wówczas Biuro Politvczne KC PZPR upoważni swój 
klub Poselski w Sejmie, by wystąpił o uchwalenie specjalnych 
pełnomocnictw dla komisji, która kierowalbv wicepremier bez­
pośrednio odpowiedzialny za reformę. Przejawia się w tym naj­
Vl'Vraźniej nowy układ stosunków między partią, którn „prze­
wodzi" i .. kieruje", Sejmem, którv stanowi prawa. i rządem'. któ­
r:v wykonuje powierzone mu l".adania. czyli „rzątlzi". Po drm~ie 
i:a~. owa komi~ja oi!raniczalabv ~ię do podejmowania decvzji ka· 
drowvch w trvbi@ n.ae:tym, ppJef;!aj :łcvch na zwaln ianiu ze sfanrl­
wisk ludzi nie dość sprawnych w działaniu. lub nie dość chętnych 
reformie. 

Myśle. te partia, poczuwając się do m , ·ralno-politycinej odpo­
wiedzialności za kierunki rozwoju kraju zgodnie z długofalowy­
mi interesami ludzi pracy, angażuje !Wói autorytet, swoje wpły­
wv oraz 8ojusznicze- układy :>: tnnymi 11tronnictwaml reprrzento· 
'"'·anymi w Sejmie, wychodząc naprzeciw oczekiwaniom i znie­
cierpliwieniu sipołeczeńshva wobec reformy gospodarczPj. 

Nie sadzę, :teby ogól polskich pracoV1mików mógł odnie$ć tię 
do tych specjalnych działań n i eżyczliwie i nielojalnie. zdro1.~-y 
rozum przemr.wia bowiem zi:1 udzieleniem poparcia tej wielki~j 
akcji. Ludzie przecież nie tylko rhcą żyć lepiej, co· zresztą oczy­
Wi!te. 3.le też coraz lepie} będą dostrzegać, w swoim własnym · 
interesie, drogi I środki d" tego zmierzające„. 

JERZY KWIEC~SKI 

W · najbliższych 
numerach· „Odgl9sów'' 

• 

- W ebwill rejestracJI. było ich dziesięciu. Obecnie jest 21 
członk6w u.łoiycielL Ludzie różnych zawodó~·. o podobnym 
statusie majątkowym, utworzyli Spółdzielczy Zakład Ubezpie­
czeń „ Westa". Na patronkę wybrali rzymską boginię. Czego 
się mają bać? W wielu krajach doskonale prosperują setki firm 
u_bezpieczenlowych - reportaż ANDRZEJA GĘBAROWSKIEGO. 

- W okresie rządów Salomona państwo Hebrajczyków osiąg­
nęło największy stopień Integracji i rozwoju. A potem cały na­
ród ZJeżd:iał po równi pochyłej losu. Z dzisiejszej perspektywy 
historia Palestyny I Żydów jest największą tragedią w dzie· 
Jach ludzkich. Niuód wybrany prze1 Jahwe zapłacił straszliwą 
cenę • zdobycie ziemi obiecanej - artykuł STANISŁAWA 
KAWCZYŃSKIEGO pt. "Ziemia iwlęta. czy przeklęta?". 

- Przed tysl~m lat chrześcłjaństwo stało się religią pań­
stwow1i 1 1jednoc1yło Rui, a później Rosję, Białoruś i Ukrainę. 
Była w iym zarówno siła, jak i słabość Kościoła prawosławne· 
go, kt6ry 1 powodu podporządkowania państ"'* utracił swo­
bodę ducha I wolność sumienia - mówi DMITRIJ LICHA· 
czow. 

- Wcll\ł n&pływałl nowł uciekinierzy żydowscy. Boznice były 
przepełnione. Latem, około lipca 1940 roku zjechało do Bialego-
1toku moe wo.fska 1 oddziały NKWD, Mieli spis uciekinierów. 
aa.mlenkałyeh w mieście: W noc1. zaczęli chodzić po do.mach 
I wyprow&d.•6 ludsl.. Zebrali leh na stacji kolejowej. Nie mie­
llAmy pojęela, dok1id łeb. wywoł~ I dlaczego. Nu nie r.łapa.11. 
Sellowallłm7 Bł• • br&~ na i;tryehu - wspomina BALINA 
BIRENBAUM. 

• 
NB t• (1568), 16 KWIETNIA 1988 R. 

• 



L Pięćdziesiąt cztery lata 
temu -

l'lol'!lan Znan.l.ecki - wybitny 
fOCJolo& ltiwól'!Ca mk>oły 1oeJo­
log:icmei i pedagogi~•!, pro-

fe.sor Uniwersytetu w Poznaniu 
University of Illinois - na.pi· 

aał d qpUllliikowal balklie Otto my­
tu: 
,..„Zy1~v w okres:te dzłejo­

"'11-tn o tak wielkich możl iwoś­
t:iach na PTzvszl.ość, jaJdch. ni­
odt1 jeszcze ludzkość nie miaro 
przed .sobą. Możliwa jest nowa 
cywilizacja, róźn!qca się od 
wszelkteh, jakie byly i są, nie 
tvlko niebywałym dotąd bogac­
twem, ale nawl~bszą swą isto­
tq. Dokonują •ił to naszym 
•włecte kulturallnym procelf/, 
które mogą doprowadzić do ca>l· 
Jcouńtego PTutworzenia dzłe­
dzi'n killturv to ich budowie ' 
funkejt życiowe;." 

Ptrzei te 54 lata, M6ro ttnlnę­
ły od opubliikowania itej myśli, 
nie straciła ona nic ze swej a.k­
ttialnoścl. Przeciwnie. Czas jak­
by potwierdził przewldywanda 
Floriana Znan!ecldego. NastąJ>ił 

ełonawe pieniądze, Przyjdą wa• 
kacje, trzeba będzie dńed Wf­
prawi4 do nkoły, przygotowa6 
się do zimy. Sytuacja \będzie 
wygilądała ilnaczej. Dlatego po­
wiedzialem, tie będ'Zle trudniej. 
Tu:r.eba nauczy6 1itt :tyć w no­
wych, tl"Udniejszyich warunkaoh. 
To wszystko. 

- C1:11 tG S'lę mo.te zmtentt!1 

.__ Owszem! I to ityillko od nas 
zależy. 

- Nie wierzę. Nam już żad­
ne reformy nie pomogą! 

~ B<JICheńsad 'W' 
barozo ciekaswej llmdą±ce ,,R~ 
myślania o !P(lllityoe polslcle1" 
uważa, że u lila! nasitąpiia 2Jlllia. 
na 1hierarohli wa.rtoki. Na na}o 
wyżsizyim szczeblu łudzie posta­
Wili interes ·własny. Dążą więo 
do <tego, aby przede wszystkdm 
im dobrze było. N:i.żej [okują in­
tere! u.kładu pracy. A najni­
żej - interes kraju. Jeśli więc 
chcemy wyjść :i kryzysu, to -
musimy zmienić tę hiera:rcMtt 
wal'toścl, od'WU'6ol4 ją. a pr.ze.. 

20 proeent. Czy to jest motu. 
we? „Po.siadajqa ta.kł potencjał 
gospodarczy, powtnnUmy byd 
w 1tcmłe to odqginqć" - po-. 
wiada teme Zygmunt Xa-ćlJalk. 
który jest doradc- rząid'l.L. ' 

Zadanie trudne, ale mQ<tliwe 
do osiągnięcia. Wpraiwdzie po­
ziom e ksiporitu j«1t obec:rrle nJ!s.­
kd: trrzy irazy :nitmzy nd% na Wę­
grzech, cztery razy nibey niż 
w CSRS i pięć II'll!ZY nitszy ~ 
w Bulgarli i NRD, jednak po· 
siadany potencjał procl'UkcY'jny 
stwarza możUwooć dla Jego nie­
zbędnego zwiększenia. Dlaczeg:o 
więc tego nie C%ynimy? 

Powodów bez wątpienia jest 
lbardzo dużo. Ale zajlmijmy się 
je<lnym. Hamowande:m przedsię­
bior~d. 

5. DziA ws~yscy gonią za 
dolarami. 

iPraisę, radio 1 chyba telewi· 
zję obiegła taka ot.o wiadomość: 
Fabzyka autobusów ohciala ku­
pić dla ria1ogi II'ęctmitlci. Fabry­
ka 'I'~ÓW zażądała oprócz 
:zapłaty w zl<JltóWlkach jeszcze 

Jak przezwycięży~ strach przed ryzykiem i odpowiedzialnością? 

()d .slebte jaldeo"kolwłek odpo.e 
W'iedlilal.no~, prrr,emclmttrl• 
wszelBclch det.')"Zjl - to zjaw.!\t­
b. ~ hamują rozwój nuzej 
iO'SIPodiarkJ!. Ten a.trach JPO!Wodu­
je na~ wi~ w praeipi­

-sy, 1kltóre mają r.zellromo vmzy­
stko d<llktadnde regulować, a w 
iisitooie chronlf4 l'enitwych urzęd­
ników. N81W'aTS:twia słtt , gomet 
,pmeipisów, który krępuje jaką­
kolwi€!k łmcjatywę. Mnożą się 
Jrontrole, które są tylko inną 
!o.rmą tego saimego, negatywne­
go rw swej ist'Ocie .zjawi'Ska. 

Od 1 stycZIIlla 1988 iroku we'­
stla :w ży'Cie uohrwalł.a nr 181 
Rady Mdndstrów, która ,r,e7JWala 
na jpr.zelkiazywanie ajentom 
ws.ze,l'kiioh pladlwek handlo­
W)'IC'h, gastronmni1CZI1yoh, llliSłu­
g<l!WYch i prod1.l!kcyjm:yoh, jeśli 
ich zalt.rudnierue nie pr.zek:ra~ 
50 osćlb. A piv.eciet 11 dotych-

. czaśowyich dośw!,adozeń wiado­
mo, że ajencje, iktóro ml'8.lły 
:zibalw.!ć handel, pmtlosły raozej 
fiasllro. Zn.arrny też tego IPI"ZY· 
CZYIIlY· Wyliczyl ~ niedawno 
An.dr,zej Mo.2JOtłowsld. rw ,,Polity­
ce". Po pie~ - trzeba u­
ikiróclć samowollę ma:ędów simir-

Czy uda. się odwróeiC skalę warłośei? 
LUCJUSZ WLODKOWSKI · 

1"02lW6j elektroniki. Mamy 3u~ 
kom,puiery kolejn~h genera~ji. 
W !albrylaoh rrdboty za«tępują 
ludzi w pracy. Rorw:lja się ge­
netyka. Poszukujemy nowych 
tródeł energid. Coraz śmielej 
badamy kosmos. Nad planetą 
krąfą dziesiątki sztucznych sa­
telitów spełniając przeróżne 
!unlk:oje. Pojaiw.ila Kię tielew'il­
zja. Zaczęliśmy !PQWOli realizo­
wać śmiałą ideę rozbrojenia. 
Dokonuje się rewalucja nauko­
wo-techniczna. 

Ale jednocześrrle istnieją róż­
ne zagrożenia, które postęp ten 
mogą zatrzymać, zahamować. Te 
zagrożenia. widział 54 lata temu 
Florian Znaniecki. Pisał wów­
czas: 

„Lecz ta wielka przyszło§t 
jest niepewna. Jako druga mo­
żliwość za§ ataje przed nannt 
nie dalsza stopniowa ewolucja 
Obecnego świata, choćby z wa­
haniami i zboczeniami, ale roz­
kład lub untszczenie znaczqcej 
części dorobku kulturalnego o­
statnich paru tysiącleci, zubo­
żenie j11;kościowe i ilościowe 
wszelkiej cywilizacji na dlugie 
wieki ..• „ 

Słowa te Florian Znaniecki 
napisał przed wybuchem drugiej 
wojny światowej. Dziś zagro­
żenie jest znacznie wię:k:sze. 
Grozi nam nie „zubożenie ja­
k-0ściowe i ilościowe wszelkiej 
cywilizacji na długie wieki", ale 
całkowita zagłada planety zwa­
nej Ziemią. Wystarczy drobna 
pomyłka człowieka ekspediują­
cego w przestrzeń nuklearne z:a­
kiety. Coraz więcej jes·t jednak 
nadziei, że ewolucja roz;broje­
nia będzie postępowała w po­
żądalllY'm dlla ludzkości kierun­
ku, azyli w lcierunG!:u po­
koju. Jest więc nadzieja i 
jest szansa, że „nowa cywi­
lizacja, różniąca się od wszyst­
kich", ogólnoludzka, stanie się 
faktem, choć stanie się to w 
dość odległej przyszłości i nie 
bez trudów, „wahań i zboczeń". 

2. A my? Czy liczymy się 
w tym wyścigu? 

Odwiedziła mnie daleka krew­
na. Pogadaliśmy o ,,starych Po­
lakach" i padło pytanie: 

- Co ty o tym wszystkim 
myśLisz? Co nas czeka w naj­
bliższej przyszłości? 

Podobno nie ma trudny\:h 
pytań, są tylko trudne o<lpo­
wiedzi. To właśnie było pyta­
nie, na które przychodzi dać 
trudną odpowiedź. Spróbowałem 
v,rykpić s.ę ogólnikiem. 

- J est trudno, ale będzie 
jeszcze trudniej - powiedzia­
łem. 

- Co przez to rozumiesz:' -
nie ustępowala. 

- Po prostu, koszty utrzyma­
nia rosną szybciej niż zarobki. 
Dziś trzeba więcej wydać pie­
niędzy, aby kupić tyle samo, 
co nie tak dawno. A ceny prze­
cież nie stoją w miejscu. Prze­
ciwnie ntż płace. 

- Ale na święta u ludzi wca­
le n ie byl.o tak skromnie. Kry­
zysu raczej nie widać. 

- To są pierwsze miesiące, 
kiedy jeszcze działają różne o-

de !\Y'&Zystldrn dos:trze.o powią­
zania pomiędzy 'poerr.czególnymi 
azczeb1ami, wzajemne :r.a1eżno4-
ci. 

Tl'<l51ca o !nitenl własny Die 
jest w asadz.!e niczym złym, 
pod warunkiem wszakże, t.e nie 
odbywa tią kosztem interesu 
zakładu pracy i kraju. A itak 
przecież niejednokrotnie się 
dzieje. Przy czym ów interes 
własny rozumialbym me tylko 
i nie wyłącrmie jalko dąiende do 
zbogacenda się. To roWIOliei u­
cieciJka przed odpowiedzialnoś­
cią. Dążenie do „świętego spo­
koju". Postępowanie w myśl za~ 
sady: - jeśli nie nie będę ro­
bił, nie na.rażę aię na żadne ry­
zyk<>! 

3. Z Deklaracji wyborczej 
PRON. 

,,Kryzys gospodarczy musi by6 
przezwyciężony. 

Oczekujemy, że TOzpoczęte w 
latach osiemdzieBiąt11ch reformy 
PT%Yniosą pozyty1.1me efekty, 
przyspieszą proces poprawy. 

To zależy od nas wszystJ<.ich, 
bez względu na dzielące nall 
różnice. I nikt na.3 w tvm nłe 
wyręczy. 

Polsce i Polaik.om potrzebna 
jest koalicja ludzi dobrej woli 
i rzetelnej pracy, niezależnie od 
wyznawanego światopoglądu, 

koalicja §wiatlych obywateli -
zwoienników eform i la.du spo­
łecznego." 

Nie mam ami cie:nda wą.rbpll­
wości, że tak jest. Ale rue wie­
rzę w Slkuteczność apeli. Ileż 
ich jiUJŻ było. - Jeśli aipele 
mają być skuteezne, to rzeczy­
wistość nie . może o<lchylać się 
od deklaracji. A nies·tety tak 
jest w codz;iennej praktyce. I 
to właśnie czyni najw~ęcej szJko­
dy. 

4. Czy może być inaczej? 

Aleksander Bocheński we 
wspomnianej książce tak ipl&ze: 

„Tvm, którz11 aądzą, że postęp 
i wyjście z zacofania nic je1t 
możliwe, i przyjmują model ży­
cia zdezintegrowan11,, tj. posta­
wę: albo bierną, obojętną i 
wyżywanie innych skWn.ności; 
albo kult bezplodnego męczeń­
stwa; albo sądzą, że stal.a Tllie­
nawiść do własnych. rządów je.st 
tak szeroko i mocno zako'l'ze­
niona, że nie uda się narzucić 
całemu społ,ęczeństwu nowego 
pozytywnego i myślącego wzor­
ca - trzeba o'dpowiedzieć, że 
historia ostatnich 200 lat uka­
zuje nam zarówno w Polsce, jak 
i gdzie indziej liczne wypadki 
rozwalania znacznie silniej u­
gruntowanych, zabetonowanych 
w świadomości i uznanych pow­
szechnie tabu, tj. sposobów 
wartościowania i postępowania. 
I przyjęcia nowych." 

A :zatem mo-że być inaczej. 
Wiemy na przykład, ie po­

siadamy długi. Każdy z nas ma 
coś pOtnad tysiąc dolarów dłu­
gu i jesreze pa<ręset rubli. St.­
ty.stycznie, oczywiście. Ale mamy. 
Otóż aby „osiqgnqć cechy ncw­
malności w obsludze zadłużenia" 
- jak to ładnie <Jkireślił na la­
mach „~ospolitej" Zyg­
munt Królak - powinniśmy 
podnieść wartość ek.tłpo.rtu o.„ 
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po 50 centów USA od ka.7ide.go 
ręcznika. Na pokrycie wsadu 
dewizowego. 

Nie jest to zr~ jedyny 
p<rZY'klad. W końcu ministrowie 
~a'llalilSÓW d w&pó~cy goopo­
darezej s zagrainlcą musieli o­
publiikować ,,Nowe zasady obro­
tu dewizowego", gd.zie znalazły 
się takie pojęcia jak: „odstępo­
wanie środków dewizowych", 
„przekazywanie środków dewi­
zowych", „przeplyw środków 
dewizowych". Języlk tworzony 
przez UD:zędników jest cmaz bo­
gatszy, ala ludzie lubią nazy­
wać rzeczy rpo 1.mieniu. Dla ni­
kogo przecież nie jest tajemni.­
cą, że w Polsce W\S'ZyStko mo­
:tna k.upić za dolary, marki, 
funty szterlingi i inne walulty 
wymienialne. $wiadomość tego 
stanu r.zec.zy nie budzi dobrego, 
społecznego za:mopoozucia. 
Według ,,Nowych zasad obro­

tu dewizowego" przedsiębior­
stwa „mogą zawierać konkretne 
porozumienia o wzajemnych zo­
bowiązaniach, które alużą lep­
szemu wykorzystaniu zdolnoscl 
wytwórczych" i w takich ~Y-
padkaoh może następować 
„prze-pływ .łrodk6w dewizo-
wych". Z tego przeiPłY'WU wy­
łączone są: służba zdrowia, o­
świata, handel wewnętrzny, go­
apodai:t'ka komunalna, budow­
nictwo mieszikaniowe. Nie mają 
też „podstaw prawnych żądania 
zwrotu wsadu dewizowego". Za­
tem fabryka ręczników nie mo­
że żądać od !abryki autobusów 
dopłaty do każdego ręcznika w 
wysokości: 50 centów USA. 

Ne przecież najipeżytec.zniej d 
najskuteczniej byłoby zdobywać 
dewizy poza granicami PRL, 
zwiększając przy tym eksport 
o owe nie2ibędne 20 procent. 

8. Ludzie mają pomysły. 

Ludzie twierdzą, :te pieniądze 
leżą na ulicy.. N atomia-st Albin 
Byra w wypowd.edzi dla „Po­
lityiki" utrzymuje, ie waluty le­
żą na z2omowisikach. Wedłuig 
jego s.zacunlku roazn.ie moż.ina 
odzyskać do 60 tysięey ton sta­
ll stopowej. Jedna ton.a kosztu­
je 1000 marek .z:acllodnionie­
mieakioh. P'1'0s.zę policzyć, ile 
maireik tracimy rooznie, bo u 
nas tego rodzaju .złomu nie od­
zyskuje się. Nauczono się jut 
to robić w CSRS i w Bulgarld. 
U naa nie, bo u na5 naiwet mi­
nister od gospoqarld rnateria­
ło~j twierdzi, ie nie używa 
się stali chromcmiJklowej i in­
nych gatunków sta1i stopowych. 
Oczywiście jest to nieprawda, 
oo można stwierdzić na wysy­
piskach złomu w polsikich hu­
tach. Przy oi'kaz:ji warto wie­
dzieć, że stal stopo:wa topi Silę 
w temperaitu::'Ze od 1800 do 2500 
stopni, a żelazo w tem,peratu­
r.ze 1248 stopni. Jeśli więe 
wśród złoanu t.rafi się stal iito­
powa, to wyto.p okazuje się nie­
trafiony. Nie u.zyskuje się więc 
walut za zł0ttn, nie otrzymuje 
IPię właściwego W)"topu, nisT.C.Zy 
Idę piece hutnicze. 

I znalazł się człowiek, który 
chciał odzySkiwać ten cenny 
złom, aprzedaiwać go, za11a'bia6 
na tym i dostarczać państwu 
tak pol!!IZ'llkiiwa.nych dewi.z. A[e 
nic .z tego nie wyszło. Lepiej 
ndc nie zrobić, .nit narazić się 
na r)"ZYko i mieć... przykro~ 

Paniezny strach pmed jakli.zn.: 
kolwdelk ryayndem, odsuwam• 

b<lfwych, które dążą do wydu­
s:rieruia 1 a:le:nit.a wszys!tlki1ch pie· 
niędey, jakie ty1lko &i.ę da. Po 
drugie - ogrianiczyd ilośó kon­
troli tyilko do ndezbęd~ mi­
nimum. Po trzecie - przeds.ię­
biorsltwa handlowe pOIW'inny 
stwarzać Wia!rUlll1ci dla rozwoju 
ajencji, jeśli mają ()Ile przynieść 
pożytelk klien.t.arn, a nie dążyć 
różnymi sipooobami do ich ull'lli­
ce.s'twienia U nas ciągle zapatla 
się ,,zielone świaitła", które 
później nie wiadomo dolaczego 
gasną. Chyba ie ktoś złośliwie 
wyłą.c.2la ;prąd w tycli. !Wliatłach, 
lub .2lmiend:a w nfoh kolorowe 
szybki: .2lielo.ne na czerwone. 
Coś podobnego dzieje się te­

Taz ze S\PÓl:dizielc:zością lekarską. 
Jaki jesit stan tiutby zdrowia, 
wie ka.żldy, kto ,zachorzeje, cze­
go nikomu .z całei duszy nie 
życzę. Spóldzielcz.ość le'.karsika 
miała zaufaniie u choryioh i z 
powodzeniem wyipełniała lulkę 
w działaniu służby zdrowia. 
Stan .zdr-owia - co potwierdzi­
ło Biuro Po1ityczm,e KC PZPR, 
podejimujae szereg .zaleceń dla 
rządu, .mających :zaniermć ku 
pQpraw'ie ayituacji aru7Jby zdro­
wia - naszego apoleczeństwa 
nie jest najlepszy, Logicznie by­
łoby zatem rozwijać sipółdziel­
cz:ość lekarską. A tu nie. A tu 
przeci'W'Ilie. Co najmniej od 5 
lat hamuje !Ję jej rO:llWÓJ. 

W Bydgos.:z;czy WYTemontaw.­
no dwa l-Oik8le prz.ychodnd 1e-­
kaJrS>kich i.„ Illie ma kto tam 
pracować. W Warszaiwie Spól­
d:citelnia „Medica" zlikwidowała 
2 przychodnie. W Łodzi jedna 
ze $P61duelni lekarslcich zlilkwd­
dowała jedną przycho<lnię. Co 
jest tego JPOWo<iem? 

W Bydgo'S.2lczy ob1iczo.no, te 
z każdych 500 dotyoh 125 zlo­
tycll obr:zymuje lekaira:, 113 -
ZUS. Ra7.e<1n 238 .ztłotych. Po­
:wstaje 262 dote, J k:tórycll 
trzeba zapłacić m czylll>tZ, ener­
gię, B1pUą.1ianie, prande bielizny, 
opłacić wsz~kie l18illZuty oraiz 
inne kOIS'Z'ty, POOOS!taje zysk' -
pr-OIS.'Zę 1i41 lllie śmLać - 8 zło­
tych, .1 którycll trzeba je3zcze 
~łacić podait.Jk dochodowy. 

A piizec!iei - jalk to niegdyś 
· mawtlano w TVP - „rachu-nek 
jest prosty": :teby ludzie b;nli 
zdTowl, zdrowy :pr,zede wszyst­
lclrrn mus.i być leka!rz, '\VYiPOCZę­
ty, douczocy, myślący, mający 
c:.ms d[a IP8Cjenta. LeikCllI'Z hu­
rnand!Sita, a nie lelkan maszy-
na. 

7. Jan SzC'Zepafudd 
tak to widzi. 

„Główne hamulec reform -
powied!Li·ał w wywliadz:ie dla 
„Życia Waa:srLawy" - tkwią nie 
w aposobach życia, lecz w !n­
stytucjach. Jeżeli przez 40 lat 
wmawiano ludzU>m, .te ktoś iin­
n11 za nich myśli, PTOwadzt, 
kie-ruje, a oni powinni tylko do­
kladnie wykonywa'ć to, co do 
nich należy, to nic dziwnego, 
.te teraz !><>ją lit tej prze<Utt­
biorczości, którą uailnie im •ił 
zaleca. Jest to zjawisko natu­
ralne i nieuniknione." 
. Uczmy się Mtem ~ed­
ności i odwali w decydowaniu. 

• 

Nie ma życia bez ekonomii. 

le la He rynku 
Do żelaznego ·repertuaru dyskusji na temat docelowego mo<le-­

lu funkcjonowania gospodarki polskiej należy problem reb.cJI 
I>lanu centralnego ! rynku. Rodowód tego problemu sięga lat 
dwudziestych nas'zego stulecia, kiedy w Związku Radvieckim to• 
czyła się ciekawa dyskusja teoretyczna poświęcona charakterowi 
:olanowania w gospodarc·e socjalistycznej. Stronami w tej dyskusji 
byli znakomici ekonomiśoi radzieccy - E. Prieobrażenski, orę· 
downik centralnego pl: nowania eliminującego funkcjonowanie 
rynku. 1 N. Buch1ui.n, rzwolennik wykorzystania cynku jako me­
chanl~mu dostarczającego · plan•iście właściwych parametrów wy• 
boru, w tym przede wszystkim cen. 

Kolejne fale dyskusji o planie l cynku ' pojawiły się w okir&. 
sle odwilży pażd!Zli.ern.ikowej w 1956 r. ·i w 1966 r. W tym ostat­
nim okresie zrod2'lila się k~>ncepcja socjalizmu rynkowego, która 
została potępiona przez ówczesne kierownictwo polityczne, a ko• 
ronnym zairzut_.e,m b"ł rewizjonizm. Nie dÓstrzegano wówczas ra• 
cjonalnych, pragmatycznych elementów tkwiących w tej koncep• 
cji. Na począUm lat o&iemdziesiątych powrócono do postulatów 
urynkowienia gospodarki! socjalistycznej, na szczęście bez akom­
paniamentu głosów wołających - to II'ewizjonizm! 

:.UOamienne jest, że mimo znacznego dorobku dyU.usji poświę­
conych modelowi funkcjonowania gospodarki socjalli&tyc:mej na· 
dal w n~ektórych poglądach problem stosunlku planu I rynku 
formułowany jest w postaci alitematywy: plan centralny albo 
mechanizm rynkowy. Zwolennicy ortodoksyjnego maT.ksl:mnu 
twiecdzą. że głównym meohani:mnem gospodarczym wprowadza­
jącym w ruch g01S·podarkę &OCjalistycmą, jest planowanie central· 
ne, natomiast rynek trMtują, jako mechani~m !hlałający jedyn·ie 
na peryferiach go.spodarki (np. przemysł drobny, niektóre wługi 
itp.), Z kolei ekonomiści - 1iberałowie, wyznający poglądy o 
zbawl.eJłnym wpływie wolnej konkurencji na gospodarkę i wie• 
rzący, że taki rodzaj konkurencji istnieje we współozes:nej gos• 
podarce, 7.decydowa.nie opowiadają się za opaToiem koncepcji re• 
formy na zasada-.h czysto rynkowej gospodarki. W .fch poglądach 
c-entralne planowande występuje co najwy.żej jako „llstek f1go­
wy" skrywający zasadniczą koncepcję. 
Dośwladozenle praktyczne 'i rozwój nauk ekooom!cmych wska­

zują,, że posługiwanie się altematywą: „planowanie centralne al• 
bo rynek" o~acza postawienie pro~lemu w sposób fałszyWy, 
Planowanie cen1'ralne i rynek traktowane we współczesnej go• 
spoda.Tce jatko wyłączne czy .kirańcowe mechanizmy regulacyjne 
ni<0 są same w sobie anł pozytywni!, ani negatywne. Każdy i; 

tyeh mechanizmów oddz.lelnle TO:z:patrywany: ujaWIIlia swoje wady 
i zalety, każdy z n!eh jest regulatorem działającym w sposób 
nie w pełni kompletny. W przekonaniu słynnego ekonomisty wę­
gierskiego J. Kornai'a planowanie centralne i rynek są dwoma 
uzupełniającymi się mechanizmami skomplikowanego i złożone­
go systemu gospodarczego. Ą Więc koeP7ystencja a nie kO'Ilku­
rencyjność cechować powinna 11tosunki między planem i rynkiem. 

Planowanie centralne nie powinno dążyć do zastępowania rynku 
w dziedzinach, w których ra1:hunek rynkowy stanowi wystar­
czającą podstawę rozdysponowania zasobów w gospodarce, nato­
miast mechanizm rynkowy ni·e może w s.posób skuteczny regulo­
wać procesów długofalowych 1 dlatego wymaga uzupełniającego 
I korygującego działania planowania centralnego, Mechanizm 
rynkowy jest najsprawniejszą ze znanych form dostosowywania 
bieżącej struktury porhży do zmiennej struktury popytu. Mecha­
nizm ten w warunkach istnienia rynku zrównoważonego tworzy 
przymus innowacyjny wpłyv:ający korzystnie na jakość procesów 
produkcyjnych !'samych wyrobów. Kształtuje on równocześnie 
przesłanki · wiarygodnych informacji, któr" decydują o jakości a· 
nalizy ekonomicznej, o ~ożliwości szerokiegg stosowania różnych 
form rac\mnku ekonomicznego. Mechanizm rynkowy zwalnia 
centralnego planistę od :!'unkcj~ zarządzania mikroekonomicznego 
i tym samym stwarza warunki dla pełnej reformy centralnych 
organów gospodarczych. . 

Praktyka dowiodła, że różnorodne próby zastępowania mecha­
nizmu rynkowego szczegółowym administracyjnym planowaniem 
centralnym niweczyły główne walory ')lanowania, g-dyż sprzyja· 
ły przetargom, bluroltratyzacjl, fałszowaniu informacji Itp. Do­
kladne planowa.nie w jednym centrum całej produkcji wyhfa· 
rzanej prrez wszystkie jednostki gospodarcze jest pomysłem u­
topijnym w sensie technicznvm. 

Radziecki ekonomista prof. L. Łopatnłkow na podstawie obli· 
czeń przeprowadzonych w latach siedemdziesiątych w Central­
nym Instytucie Matematyczno-Ekonomicznym AN ZSRR udowod­
nił. że jest to działanie nierealne. W gospodarce ZSRR funkcjo­
nuje ponad 50 tys. średnich i wielkich przedsiębiorstw. Produku­
ją one o,k. 2 mln różnego rodzaju produktów i wykorzystują ok. 
1 mln różnego rodzaju zasobów (surowców, materialów). Aby roz­
wiązać model zawierający tyle zmiennych, należałoby wykonać 
w przybldr!eniu 1018 operacji matematycznych. Liczba ta oznacz!!, 
że maszyna cyfrowa dokonująca miliO'lla operacj:I w ciągu sekun­
dy, straci na ro-zmiązande. tego zadania ok. 30 tys. lat ciągłej 
pracy. Jak wykazały Inne obliczenia, ani w najbliższej, ani w 
dalekiej perspektywie sterowanie z jednego centrum całą pro-duk­
c.1ą w gospodarce narodowej nie będ:r;ie realne na.wet przy dowol­
ne.i wielkości urządzeń obliczeniowych. A więc narzuca się wnio­
sek, że najlepszą metodą rozwiązania gigantycznego układu rów­
nań określających warunki równowagi dla wszystkich produko· 
wanych w gospodarce dóbr i wszystkich przedsiębiorstw jest od­
wołanie się do mechaniki sfl rynkowych, które w sposób aut-Oma-­
tyczny harmonizują wzajemne relacje między ceną, popytem i 
podaż!\. 

Mechanizm rynkowy, oprócz niewątpliwych zalet, ma także kil­
ka słabych stron. Mechaniri:m ten nie realizuje ważnych w soc.fa· 
lizmle preferencji ogólnospołecznych (dotyczących zatrudnienia, 
sprawiedliwości społecznej Itp.), a także wykazu.fe niedostateczną 
skuteczność w rozwiązywaniu problemów długofalowych związa­
nych z inwestycjami infrastrukturalnymi, postępem naukowo-te­
chnicznym, ocl!_roną środowiska itp. Z tyęh względów kon1e::zne 
jest stosowapłe metod długookres{)wego planowania centralnego, 
które wytycza 11trateglę rozwojową, kształtuje główne kierunki 
rozwoju społeczno-gospodarczego oraz koryguje wady mecha'l'l;Z­
mu rynkowego. 
Głównym zadaniem planowania jest przygotowanie przesłanek 

do ksztaltowanda przyszlych procesów, będących przedmiotem po­
l'iityk! społ.eczno-gospodairczej, oraz opracowanie Instrumentów 
oddzlalywanla na przebieg tych procesów. Przykładowo do zadań 
centralnego plan~sty należą następujące kwestie: kształtowanie 
podstawowych strtimien1 finansowych za pomocą polityki fiskal­
nej i emlsyjn li; wyznaczanie kierunków inwestowania za J;)omo­
cą rozwijania in!rastruktury technicznej, ;z,asad polityk!! kredy­
towej, zasilania budżetowego, systemu ulg podatkowych; prowa­
dzenie polityki antymonopolowej i wspieranie układów konku­
rencyjnych w gospodarce. 

Wa±nym problemem polskiej re:!'ormy jest znalezienie „złotej" 
proporcji udziału planu I rynku w regulowaniu poszczególnych 
der gospodarki narodowej. Truóno jest w sposób Jed:noz:naczny 
określić ową proporcję: w jej osiągnięciu należy kierować ll'lę 
wytycmią - „planowania centralnego tyle, Ile konieczne, rynku 
tyle, Ile mo!llwe". Oznacza to potrzebę wykorzystania planowa­
nia c~ntralnego w tych d.2J!edzinach, gdzie regulacja rynkowa jeitt 
niemoż.li!wa bąd:t niedostateczna I uruchomienia mechanl=u ryn­
kowego tam. g~e koordynacja rynkowa sprzyja ela!tycznoścl I 
efe'l~tvwnośc! dzlalanla. Można wyiraz!ć przekonanie, że w mt.arę 
Postępów re~rmy zwł~zać Ilię będzie zakres dzlalSJ'li& sił ~­
kowych w gospodaroe przy jednoczesnym zachowa-nilu strateg!C?!­
n-el roli planu eenti-.,.lnego. 

WITOLD KASPERKIEWICZ 
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wzg6mie górujące n.ad 
Tobt°Uk'!em było miej­
tKlel'll najbarooiej za­
wzii:tych walk. Wznie­

al«iie ma 209 m n.p.m. I spro.­
wla v.irażenie niewielkiej 
wyn1osłośoi terenu. Jednak 
pierwsze spojnenie 7.e s?.CZY­
tu uzmyisłarw!a jego stra­
tegiczne cechy. Łagodnie opa­
daj!lCY stok w kierunku miasta 
pozwala na doskonałą obserwa­
cji: przestrzeni aż po horyzont. 
W oddali wyraźnie rysują s i.ę 
kontury białych budynków ce­
mentowni tobruckiej. 

Na wzgórzu znłljdowały się 
kamienne umocnienia zbudow a­
ne w kształci& prostokąta oka-
lającego szczyt. Wewnątrz 
umocnień rozlokowane były 
działa i gniazda karabinów 
maszynowych. Wierzchołek 
wzgórza stanowił duży kamien­
ny kopiec, na którynł usytuo­
~rany był punkt obserwacyjny. 
Prostokąt murów obronnych 

,,,_ Tobruk bJł nafwłi:knym 
portem na północnym wybrzeżu 
Afryki, pomiędzy Trypolisem a 
Aleksandrią. Sukcesy miUtarne 
w północnej Afryce uzależnione 
były w dużym stopniu od 
sprawnego zaopatrzenia walczą­
cych w amunicję, uzbrojenie, 
sprzęt, paliwo, żywność itp„. 
Skalę potrzeb J4ech zilustruje 
!akt, iż dla trzydziestotysięcz­
nego garnizonu tobruckiego w 
czasie prowadzenia walk nie­
zbędne było dostarczanie śred­
nio kilkudziesięciu ton mate­
riałów zaopatrzenio\'!YCh na do­
bę. 
Około 300-ty~ięczna armia 

włoska dowodzona przez mar­
szałka Rudolfo Grazianiego 
opanowała Cyrenejkę wraz z 
Tobrukiem w paź<lziernillru 1940 
r . Wł-01Sko-niemfookle pl!llly 
zakładąły w dalszym rozwoju 
działań zajęcie Egiptu ! kanału 
Sueskiego. Brytyjski dowódca 
na środkowy wschód gen. Ar­
chibald P. Wavell rozwinął 

.w1e1okrotrrle bombardowane, a 
wody przybrzeżne minowane. 
Usiłowania przejęcia Tobruku 
wstrzymano na krótko, aby 
dokonać niezbędnych uzupeł­
nień. Z Niemiec przybył wy­
słannik Sztabu Generalnego 
generał Friedrich von Paulus, 
aby brać bezpośredni udział w 
kolejnej próbie zdobycia twier­
dzy. Natarcie sił niemieckich 
ekierowano na wzgórze Me­
dauar. Bitwa trwała do ran­
nych godzin 4 maja. Oddziały 
niemieckie uzyskały przewagę 
i wdarły się w linię obrony na 
długości 5,5 km i głębokości 
2,5 km zajmując wzgórze. Me­
dauar stanowił wyłom w pasie 
urno.cnień a jednocześnie dosko­
nały punkt obserwacyjny i do­
brą pozycję wyjściową do 
przełamania obrony. Sztab nie­
miecki planował ponowienie 
ataków po dokonaniu uzupeł­
nień i uporządkowaniu sytuacji 
na terenie Cyrenejki. Opinia 
ftihrera byfa jednoznaczna -

toryzowanej z 1S dywizji pie­
choty gen. Erwina Rommla. 
Niemcy dysponowali 16 beto-

. nowymi gniazdami oporu oraz 
następującą siłą ognia·: 
- lekkie i ciężkie karabiny 
maszynowe - 386 sztuk, 
- ciężkie kąrabiny maszyno­
we p.panc. i p.lotn. - 26 sztuk, 
- działa przeciwpancerne i 
przeciwlotnicze - 67 sztuk, 
- armaty i hai1bice - 76 sztuk. 

Pozycje polskle znajdowały 
się w odległości od kilkudzie­
sięciu do kilkuset metrów, 
płytk ie , doskonale widoczne, 
łatwe do kontrolowania ogniem. 
Prowadzenie obrony było nie­
zwykle uciążliwe. Jedynie noc 
pozwalała na nieco więcej swo­
body. Obrońcy twierdzy. a w 
szczeg(>lności Polacy, stosowali 
obronę zaczepną, polegającą 
na nękaniu nieprzyjaciela noc­
nymi wycieczkami, których ce­
lem było niszczenie punktów 
obserwacyjnych, łączności, po­
chwyceniu „języka" itp. Nocne 

Nazywano ich pogardliwie „szczurami Tobruku". Polacy zastąpili Australijczyków. W piaskach 
pustyni pozostały ślady walk sprzed 47 lat i cmentarze. 

· Jedpie noe pozwalała na ehwilę 
wytehnienia 
WIKTOR WYSZYW ACZ 
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Oro111tfzaejts ~bl'Oft.V Tobruku t rozmieszczenie ril nieprzvjaeielskich. 

wu6rza jest zn.iszczony i tylko 
miejscami zachowały się :frag­
menty ścian 1 otworami strzel­
niczymi. Wokół umocnień, na 
przedpolu leżą zwoje skorodo­
wanych koncentrin i setki me­
talowych puszek po konser­
wach. Na wzgórzu i jego zbo­
czach można znaleźć strzępy 
skórzanych pasków, resztki 
żołnierskich butów, elementy 
min i granatów, odłamki bomb 
i pocisków, kawałki pasów 
amunicyjnych do karabinów 
maszynowych, łuski pocisków 
karabinowych, a także całe na­
boje. Teren wokół wzgórza nie 
został całkowicie rozminowany. 
Zdarzały sję wypadki eksplo­
dowania min, dlatego szlak 
prowadzący na szczyt jest wy­
znaczony ułożonymi w szpaler 
kamieniami. 

Na północno-wschodnim sto­
ku opadającym w stronę To­
bruku znajdują się już w odle­
głości 150 m. pozostałości sta­
nowisk strzeleckich i rowów 
łącznikowych obro11ców miasta. 
Kamieniste podłoże nie po.zwa­
lało na okopanie się, stąd głę­
bokość tych pozycji obronnych 
jest przerażająco mała. Dopiero 
w odległości kilkuset metrów 
od .szczytu natrafić można na 
ziemne umocnienia obronne, 
głębokie, o wybetonowanych 
ścianach ze stanowiskami 
strzelniczymi i schronami. Tu 
natknąć się można nawet na 
całe ~iociski armatnie. Tak wy­
gląda obecnie pobojowisko 
sprzed 45 lat. 

Tobruk. Kilkimastotysięcz­
ne miasto, antyczne Anti­
pygros. 

Potem forteca rzymska, bro­
niącą Cyrenejk!. Miasto nieod­
miennie •nteresowalo wojsko­
wych. Przyczyną tego była 
wrzynająca się w głąb lądu, 
nieomal równolegle do wybrze­
ża zatoka o długości około 
1000 m i szerokości 300 m. 
stanowiąca doskonały, natural­
ny port. Przed II wojną świata-
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kontrofensywę i znacznie 
mniejszymi s iłami 8 Armii 
zmusił jednostki włoskie do 
wycofania się. Tobruk bronio­
·ny przez Włochów poddał się 
po kilkudniowej obronie 22 
stycznia ,1940 r. Z uwagi na 
prowadzone operacje w Grecji 
Brytyjczycy pozostawiają do 
obrony Cyrenejki niewielką 
ilość wojsk. 

Po klęsce marszałka Rudolfa 
Grazianiego do Trypolisu przy­
byw-:!,Ją 14 lutego 1941 roku 
pierwsze niemieckie oddziały 
„Deutsches Afrika Korps" z 
gen. Erwinem Rommlem jako 
dowodzącym. Połączone siły 
niemiecko-włoskie rozpoczęły 
ofensywę zakończoną wypar­
ciem Brytyjczyków z Cyrenejki. 
11 kwietnia· 1941 roku pierwsze 
jednostki · niemiecko-włoskie 
dotarły do Tobruku. 

Linię obrony stanowił po­
dwójny pierścień betono­
wych fortyfikacji powiąza­

nych systemem ognia o pro-
mieniu od 15 do 20 km i 
długośti około 50 km. 

Pierwsza zewnętrzna, „~zer­
wona linia" znajdowała s1i: w 
odległości 3 km od drugiej 
wewnętrznej, „niebieskiej linii" 

obrony. Wzgórze Ras-el-Medauar 
. jako ważny punkt strategiczny 
włączone było w system umoc­
nień. Krótki okres przygotowań 
nie pozwolił na całkowite za­
minowanie przedpola, wykopa­
nie rowów przeciwczołgowych 
i szczelne zamknięcie zasiekami 
z drutów kolczastych. 

Twierdzy broniła 9 Dywizja 
Australijska pod dowództwem 
generała L. Morsheada. Ataki 
przeprowadzane od 11 do 14 
kwietnia 1941 roku nie przy­
niosły rezultatów. 16 kwietnia 
natarcie osobiście dowodzone 
przez gen. Erwina Rommla 
wyprowadzone od strony wzgó­
rza Medauar skończyło się :fia­
skiem. 

Port i" pozycje obronne były 

„Tobruk musi by~ zdobyty". 
W tym samym czasie rząd 

australijski, po skończonej 
kampanii w Syrii czynił stara­
nia, aby zgrupować wszystkie 
swoje jednostki wojskowe pod 
jednolitym dowództwem. Na­
legano na Brytyjskie Minister­
stwo Wojny o wycofanie 9 Dy­
wizji z Tobruku. Pomiędzy 19 
a 28 sierpnia 1941 roku, wyko­
rzystując bezksiężycowe noce, 
konwoje morskie z udziałem 
jednego z najszybszych krą­
żowników HMS „Latona" przy­
wiozły z Aleksandrii do twier­
dzy tobruokiej Samodzielną 
Brygadę Strzel.ców Karpackich 
na miejsce ewakuowanej czę­
ściowo Dywizji Australijskiej 
Brygada dowodzona przez gen. 
Stanisla.wa Kopańskiego skła­
dała się z 3 batalionów piecho­
ty, Spieszonego Pułku Ułanów 
Karpackich, artylerii brygado­
wej i pododdziałów pomocni­
czych - łącznie 355 oficerów i 
4601 żołnierzy. 

Przejmowanie pozycji od 
Australijczyków następowało 
nocami w pierwszej dekadzie 
września. a w dniach od 1 do 
3 października 1941 roku Po­
lacy obsadzili najważniejszy 
odcinek - „wyłom" - w re­
jonie wzgórza Medauar. Do­
wódca Brygady gen. Stanisław • 
Kopański otrzymał pod swoje 
rozkazy batalion australijski i 
batalion czechosłowacki oraz 
najstarszy pułk artylerii bry-

, tyjskiej - 1 Pułk Artylerii 
Konnej. 

Samodzielna Brygada 
Strzelców Karpackich bro~ 
niła całego zachodniego od­
cinka parymetru twierdzy 
o łącznej długości 20 km. 

• Od zachodu Tobruk oblegała 
27 włoska dywizja „Brescia", 
od południa. 17 włoska dywizja 
„Pavia" i wschodu 25 włoska 
dywizja „Bologna" Jedynie 
„wyłom" zajmowały 105 i 114 
niemieckie pułki piech_oty zmo-

patrole, w których wsławili się 
A. Bocheński (50 patroli), T. 
Budzickl 1 inni, były bardzo 
niebezpieczne, chociażby z te­
go względu, it nie było map 
pól minowanych. Tereny te 
były minowane przez Włochów, 
Hindusów, Au.stra.lijczyków, 
Niemców oraz Polal$ów. Trze­
ba było iście ułańskiej fantazji, 
aby na ochotnika uczestniczyć 
w tych nocnych wypadach. 
. Po \.\'ielu dniach walk obie 
strony zaakceptowały raz na 
dobę kilkudziesięc : ominutowe 
wstrzymanie ognia w godzinach 
wieczornych. Nie ustalono for­
malnie tego zawieszenia broni, 
ale był to zwyczaj pozwalający 
obu stronom na dostarczenie 
żywności, zabranie rannych z 
pola walki itp. 

Oblężenie twierdzy prze­
dłużało się. 

Wyczerpały się siły obrońców. 
Odżywiani niewystarczająco, 
jedynie konserwami, żołnierze 
1.apadali na zdrowiu, panował 
szkorbut. Przydział około 1,5 J 
wody pitnej był śmiesznie małą 
ilością. W schronach musieli 
„walczyć" z gryzoniami i po­
godzili się z inwazją pcheł. 
Spieko.ta i skwar pustynny, 
drobny piasek wciskający się 
wszędzie lub ulewne deszcze, 
które potrafiły wypełnić okopy 
po brzegi 

Nie zawsze była wystarczają­
ca ilość amunicji. Ponawiane 
były próby przełamania obro­
ny, prowadzony był ostrzał 
artyleryjski i naloty bombowe. 
Bezskutecznie. Zaciekłość i de­
terminacja obrońców zaskaki­
wała i irytowała oblegających. 
Nie zdobyty Tobruk stał się nie­
wygodnym faktem dla chełpli­
wej propagandy hitlerowskiej 
wtedy, gdy na innych frontach 
wojska „Osi" odnosiły znaczące 
sukcesy. Niemieckie rozgłośnie 
radiowe i prasa nazywali po­
gardliwie obrońców „szczurami 
Tobruku". Określenie to z uply­
\vem czasu stało się zaszczytem, 
a bezsilność oblegających prze­
jawiała się w stosowaniu wszyst­
kich możliwych środków, np. 
ulotek wzyvła j ących Polaków 
do poddania się. 

Zdarzeniem mającym ogrom• 
ną wartość moralną dla pol­
skich żołnierzy była wizyta 
Naczelnego Wodza gen. Wia­
dysława Sikorskiego. Przybył 
on do Tobruku na IlOkładzie 
brytyjskiego niszczyciela „Ki­
pling" nocą z 13 na 14 listo­
pada 1941 roku. Przeprowadził 
inspekcję Brygady. Spotkał się 
i rozmawiał z żołnierzami, był 
na pierwszej linii. Opuścił To­
bruk następnej nocy. 

Dowództwo niemiecko-włoskie 
uznało konieczność 'zdobyc1a 
twierdzy Tobruk przed rozpo­
częciem ofensywy na Egipt. 
Decydujące natarcie na Tobruk 
miało nastąpić pomiędzy 15 a 
20 listopada. Brytyjczycy 17 
listopada uruchomili ofensywę 
„Kil'zyżowiec" i uprzedzili dzia­
łania przeciwników. 

W nocy z 20 na 21 listopada 
1941 roku .Polacy brali udział 
w rozbudowanej operacji za­
czepnej na zewnątrz linii 
obronnych, mających na celu 
przebicie korytarza i połączenie 
się z oddziałami 8 Armii. Pola­
cy rozbili kompanię piechoty 
włoskiej oraz wzięli do .niewoli 

Pogrzęb żołnierza polskiego w Libii pod Tobrukiem. 

jeńców. Niestety, wszystkie te 
działania nie doprowadziły do 
odblokowania twierdzy. 

W Cyrenejce rozwijała się , 
ze zmiennymi losami, operacja 
„Krzyżowiec". Siły niemiecko­
·wło~kie były pow~li wypierane 
w kierunku Trypolitanii. W 
pierwszych dniach grudnia 
1941 roku wokół twierdzy pro­
wadzona była ożywiona walka 
patroli. 9 grudnia - 2 i 3 ba­
talion otrzymał rozkaz zdoby­
cia wzgórza Medauar. Natarcie 
przeprowadzono wieczorem i 
nocą. O godz. 5.30 - 10 grud­
nia 1941 roku na szczycie wzgó­
rza załopotała biało-czMwona 
flaga symbolizująca koniec 
oblężenia. . 

Dla polskich żołnierzy nie 
· był to koniec zmagań z prze­
ciwnikiem. Niemal natychmiast 
oddziały polskie wzięły udział 
w pościgu za wycofującym się 
nieprzyjacielem. Przez kilka 
najbliiszych tygodni Brygada 
prowadziła walki w rejonie 
AI-Ghazala. 

Tobruk pOnownie zost.aje 
oblężony 18 marca 1942 roku 
a po trzech dniach gen. Erwin 
Rommel wkroczył do zdobytej 
twierdzy - i wziął do niewoli 
32-t:rsięczny garnizon. Alianci 
odzyskali twierdzę 13 listopada 
1942 roku po kilkudniowych 
zmaganiach i do końca wojny 
pozostała już w ich rękach. 

Tobrucka twierdza oblegana 
była ·czterokrotnie - trzykrot­
nie zdobyta, każdorazowo w 
ciągu kilku dni. Obrona twier­
dzy z udziałem żołnierzy 
australijskich a potem Pola­
ków - trwąla łącznie 8 mie­
sięcy I została uwieńczona su­
kcesem. Część zwycięskich 
obrońców opuściła miasto, lecz 
wielu z nich pozostało tu na 
zawsze. 

Aliancki Cmentarz Wojen­
ny w Tobruku zamyka w 
swych murach 2700 mogił. 

Kilka rosnących przy wejściu 
palm nie daje cienia w skwar­
ne popołudnie. Na końcu cmen­
tarneJ alei, na małym wznie­
sieniu stoi prosty, smukły 
krzyż Polskie groby o odmien­
nym nieco kształcie tablic nie­
trudno jest rozpozQ.ać . Są roz­
proszone w wielu częściach 
cmentarza. Kwatera Polska w 
zakolu cmentarnego muru po­
siada kilka wmurowanych ta­
blic, które kolejno według woj­
skowych stopni, w niemym ape­
lu poległych, wymieniają żoł­
nierskie nazwiska. Jest ich 132. 
W czasie walk w Libii zginęło 
156 żołnierzy i oficerów. Ciał;i 
pozostałych spoczywają na in­
nych cmentarzach - w Acro­
mie, Dernie czy Benghazi. 

Polskie groby można rozpo­
znać z daleka także po wize­
runku orła. Imię, nazwisko, 
stopień i wiek. Byli to bardzo 
młodzi ludzie, którzy dopiero 
wchodzili w dorosłe życie. 
średnia wieku w całej Samo­
dzielnej Brygadzie Strzelców 
Karpackich nie sięgała 30 lat. 
Ich towarzysze broni innych 
narodowości są w większości 
ich rówieśnikami. 

Równe rzędy mogił są sym­
bolem przymie~za narodów 
przeciw faszyzmowi, przeciw 
wojnie. Obok Polaków spoczy­
wają Australijczycy, Hindusi , 
Nowozelandczycy, Anglicy, Cze­
si, Grecy, Arabowie ·czy Żydzi. 

Przy drodze prowadzącej z 
Derny, około 20 km przed 
T<li>rukiem, niedaleko miejsco­
wości Acroma znajduje się dru­
gi aliancki cmentarz wojenny. 
Położony kilkaset metrów od 
drogi może być nie zauważony 
przez przejeżdżających. Znajdu­
ją się tu trzy polskie mogiły. Ci­
szę i spokój cmentarza pogłę­
bia monotonia pustynnego 
krajobraiu. 
Są jeszcze dwa miejsca w 

Tobruku upamii:tniaj,ce po­
ległych w kampanii" ' afrykań­
skiej, Jest to mały cmentarz 
francuski liczący około 300 
grobów, wyróżniający zię dwo­
ma lotaryńskimi :krzyżami przy 
bramie wejściowej. 

Na wzgórzu, w pobliżu 
miasta, 

prawdopodobnie na fundamen­
tach st11rego fortu tureckiego 
wznosi się budowla prz:; pom1-
nająca swą f!rch itekturą suro­
wy, średniowieczny , niedostęp­
ny zamek z czterema basztami 
w narożach. Ta monumentalna 
budowla w niczym nie przypo­
mina cmentarza, lecz wyzwala 
ponure i złowieszcze skojarze­
nia. Jest to mauzoleum żołnie­
rzy niemieckich mające w 
swoim wyglądzie coś z ger­
mańskiej buty, zarozumiałości 
zw.vcięzców 

Zimne kamienne korytarze 
prowadzą na wewnętrzny dzie­
dziI1iec z trzech stron otoczony 
arkadami na całą 'Wysokość 
budowli. Na czwartej ścia­
nie ogromna płaskorzeźba w 
granicie przedstawia grupę 
żołnierzy ze zdjętymi czapka­
mi. Z boków płaskorzeźby 
napisy podają nazwy miej­
scowości w północne.i Afry­
ce, gdzie miały miejsce naj­
większe bitwy II wojny świa­
towej. Wmurowana w posadzkę 
tablica zawiera napis w języku 
niemieckim: „Ojczyzna <;lziękuje 
wszystkim tym, którzy w wal­
kach w Północnej Afryce na 
lądzie, morzu i powietrzu 
oddali życie i nie znależli gro­
bu w matczynej ziemi". 

Sciany wielkiego arkadowego 
dziedzińca wyłożone są mozaiką 
tysięcy nazwisk. Przebiegając 
wzrokiem tę listę dostrzegam 
wiele polskich nazwisk. Byli to 
prawdopodobnie Ślązacy w,cie­
lenl do Wehrmachtu - jeszcze 
jeden przygnębiający paradoks 
wojny. Zgoda na budowanie 
mauzoleum kupiona była u li­
bjj~kiego króla Idrisa za zbu­
dowanie 150-kilometrowego ru­
rnciągu słodki.ej wody z Derny 
do Tobruku. 

Cmentarze wojenne w To-
bruku i Acrom1e są pod opieką 
Komisji do Spraw Grobów Wo­
jennych Brytyjskiej Wspólno­
ty Narodów na obszar Afryki 
Północnej . Utrzym:vwane są w 
czystości i porządku. Polacy 
przebywający w Libii włączają 
się również w działania mające 
na celu ochronę tych miejsc. W 
1984 r. załogi przedsiębiorstw 

· „Naftobudowy" - Kraków i 
„Polimex-Cekopu" przeprowa­
dziły renowację tablic na 
cmentarzu wojennym w To­
bruku, uzupełniając około 400 
liter i cyfr Pracownicy wymie­
nionych przedsiębiorstw oraz 
wielu innych zaproponowali, de­
klarując własny wkład pracy, 
usytuowamc na wzgórzu Me­
dauar „Znaku Pami(ici Naro­
dowej" w kształcie prostego 
kamiennego kopca z tablicą 
pamiątkową. Przygotowano 
wstępny projekt i rozpoczęto 
działania. aby w 45 rocznicę 
wmurować kamie1'i węgielny. 
Z wielu różnych przyczyn a 
między innymi. z powodu r{ie­
całkowitego rozminowania te­
renu wokół wzgórza, braku ofi­
cjalnej zgody lokalnych władz, 
pomysł nie był możl iwy do 
zrealizowania. Wzgórze Me­
dattar jest nadal trudne do 
zdobycia. 
Są dwa dni w roku kiedy 

ciszę cmentarną przerywa od­
głos łopotania na wietrze bia­
ło-czerwonych chorągiewek, 
prowadzonych po polsku roz­
mów. W Dzie(l Zwycięstwa i 
Swięto Zmarłych wypełnia się 
tobrucki cmentarz biało-czer­
wone opaski poja{viają się na 
polskich grobach, składane są 
wiązanki kwiatów. Szczególnie 

9 maj a stało się dn iem cele­
browan ia rocznicy swiatowego 
pokoju i oddania hołdu żołnie­
rzom poległym w kampanii 
afryka1iskiej .• W uroczystościach 
biorą udział przedstawiciele 
ambasad krajów socjalistycz­
nych, choć głównym organiza­
torem są zawsze Polacy. 

• 
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ze str. 1 
Zimą zbiornik bywa pusty, ale tego roku 

Jest peŁny. Z zamykającej go tamy przy ośrod­
ku sportów wodnych wali z otwartego prze­
pustu czysta zielonawa woda, pieniąc się t 
1zumiąc niczym górskli wodospad. Przepusty 
1ą trzy, toteż w zależności od przyboru wód 
można by nimi regulować, ale o to co Ner 
będzie wyprawiać dalej, nikogo głowa' nie boli. 

Tym, co się dzieje na dalszym odcinku rze­
ki, martwią się rolnicy z Chocianowic I taki 
jeden brodaty, blondyn, lat trzydzieści osiem, 
który urzęduje' pod czwartym na Chylońskiej 
~uż za Stawami Stefańskiego. ' 

Blondyn nazywa się Aleksander Czernek I 
jest Inżynierem po SGGW, a społecznie petnl 
rn.in. funkcję prezesa DK ZSL Lódt-Górna. 
Zaczynał ·u dyr. Witaszka w państwowym gos­
podarstwie ogrodniczym w Pabianicach, potem 
przez ~wa lata zatrudniał się u prywatnego 
ogrodnika, na własną rękę także prowadził u­
prawy pod folią . . Jako łodzianin w 1979 r. o­
trzymał mieszkanie w łódzkich blokach I na­
robił sobie przez to zmartwienia, bo zaraz po­
tem przywieźli go w teczce na kierownicze 
stanowisko. A stało się to z tej przyczyny że 
Spóldzłelnia Kółek Rolniczych w Chocian~wl­
cach prowadziła tzw. Zakład Gospodarki Rol­
nej, który t~k uprawiał byłą chłopską ziemię, 
że płakać się chciało. W związku z tym na 
bazie ZGR postanowiono stworzyć Rolnłcz" 
Spół.dzielnię Produkcyjną, której organizacjQ 
powierzono właśnie Andrzejowi CzemkowL 
Według statutu spółdzielnię wlnnł zakładać 
chłopi z własnym wkładem ziemi, a jak się 
do tego weźmie zbieranlna ludzka, co to przy­
chodzi na gotowe, to nie pracując na ,swoim" 
bimba sobie, w każdej chwili może ~ucić ro~ 
botę i odejść. No, ale ktoś się musiał zająć 
kawałkami lichej, nie chcianej ziemi._ 

Sek w tym, że w tym samym czasie, tj. pod 
kr.>l!iec 1980 r„ ożyło Kółko Rolnicze w Cho­
cłanowłcacb. No I jak powstająca RSP we­
szła na teren bazy ZGR, utworzonego w ra­
mach Spółdzielni Kółek Rolniczych chłopi za­
częli ostrzyć kosy. Bo przecież z r~zkazu eks­
-premiera Piotra Jaroszewicza SKR zagarnęła 
maszyny chłopskiego kółka rolniczego, które 
przestało istnieć, a także wzniesione przez rol­
ników szklarnie z kotłownią. Ponadto Kółko 
Rolnicze odperzyło i zagospodarowało 70 ha 
ziemi na Retkłni przy torach kolejowych. Zie­
mi tej rolnicy do dziś nie odzyskali. Za to 
do. dziś śmieją się lub zgrzytają zębami, jak 
społ;Izielcy przeżywają horror, nie mogąc wje­
chac na tamte Pola nawet kombajnem na po­
dwójnych kołach, bo grunty nie zmeliorowa­
ne, zamieniły się w topieliska i wiele prac 
trzeba wykonywać ręcznie.' 

Ale swojego majątku w Chocianowicach o 
wartości 8,5 mln złotych rolnicy nie darowali, 
bo za te pieniądze mogli wtedy kupić 50 trak­
torów. Sprawa stanęła w sądzie i chciał nie 
chciał RSP musiała się przenieść za rzekę, do 
zru.Jnowanego folwarku Charzew. 

Zapowiadano wówczas, że rolnictwo będzie 
Jedno, ale nikt nie przewidywał, że indywi­
dualnych i spółdzielców połączy wkrótce gra­
niczna rzeka. 
Wróćmy jednak na Chylońską, cichą, odlud­

ną uliczkę, ukrytą wśród drzew za stawami. 
Gospodarowało tutaj Lódzkie Przedsiębiors! 
Ogrodnicze, i to w sposób tak efekt wny, że 
w końcu z serca i dobrej woli przekazało no­
wej RSP w dożywotnie użytkowanie ponad 
dwa hektary ziemi i ok. 3 tys. metrów kw. 
1zklarnl. I jak w 1982 r. na walnym zgroma­
dzeniu. prezesem wybrano Andrzeja Czernka, 
zorganizował on na Chylońskiej centrum ba­
zowe i biura spółdzielni. Tylko najpierw trze­
ba było część szklarni rozebrać, żeby nie przy­
gniotły ludzi, a część wyremontować. 

Chłopi mówią, że oni w tych szklarniach 
zawsze będą do tyłu, bo zatrudniają 
ośmiu palaczy w kotłowni i tyluż 
dozorców. 

A Czernek na to, że na tym uroczym od­
ludziu kaźdy może wleźć na teren spóldzielrtl 
więc w nocy musi czuwać dozorca. Prywatny 
ogrodnik mieszka na miejseu i sam wszystko 
załatwi, a tutaj trzeba zatrudniać zgodnie z 
przepisami trzech palaczy na trzy zmiany, no 
l księgowości na gwoździu też się nie popro­
wadzi. A dochodzą przecież jeszcze różne głu­
pie sprawozdania„. 

Powiedzmy sobie szczerze: gdyby Andrzej 
Cze~nek był właścicielem tych szklarni, nie 
O~Wle;alby biura i nie zatrudniał kadry urzęd­
n1czeJ. Ale on i tak myśli, jak o swoim. Opła­
calność w ogrodnictwie jest straszna. Kiedy 
koszt samego opału stanowi dziś 60 proc. war­
tości produkcji, trzeba jak najmniej spalać, 
remontować belgijki, myśleć o zmianie profi­
lu produkcji, przech~dzić na warzywa grun­
towe albo wziąć się za uprawę mięty i traw 
na nasiona. 

Idą ciężkie lata, ale pocieszające jest to, te 
choć w spółdzielni pracuje 80 członków bez 
wkładów ziemi, to ona się jakoś trzyma, pod­
czas gdy trzy spółdzielnie powstałe w podob­
nych warunkach już dawno upadły. Kiedy na 
początku lat 80. weszło w życie nowe prawo 
spółdzielcze, spółdzielnia zaczęła działać w ra­
mac~ reformy. Jest samodzielna, nlkt jej nie 
dotuJe, ale - podobnie jak chłopi - sprze­
daje po cenach urzędowych, kupuje zaś Po 
cenacb umownych. Mimo to z roku na rok 
zwiększa odpisy na fundusz własny, nie ma 
długów, bank jej nie gnębi, a za 1987 rok 
dniówka obrachunkowa wzrosła do 390 zł, przy 
czym na każdego pracownika przypadają śred­
nio trzy takie dniówki dziennie. Faktem jest 
że źródło tych dochodów tkwl gdzie indziej; 
ale o tym nieco później. 

W dniu 25 marca Andrzej Czernek był na 
tyle pogodny, że po 10 kwietnia zapowiada 
zni~sienie kartek na mięso, bo w telewizji Zeb 
pędzi wielkie stado bydła do Polski. Byłby 
weselszy, gdyby nie te 116 ha ziemi do obro­
bienia. Do pierwszego pola w Charzewie je­
dzie się 6 kilometrów, ulicą Długą, Pabianic­
ką, Chocianowicką. A to drugie, na Retkłnl. 
leży w odległości 11 kilometrów. Na terenie 
wsi powstało miasto, które teraz okrada wieś. 
Prezes Andrzej Czernek nie zebrał tam ani 
jednej kolby kukurydzy, taka ta szarańcza ła­
koma. Reporter zauważa, że Po sąsied~ ma-
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j4 WMO, które mogłob7 dopilnować. Ano tak, 
dwa razy omal nie przejechali ciągnikiem zo­
mowca na przepustce, jak randkowal 1 panną 
na miedzy. 

Jedziemy, a z prawej toczy coru 
barwniejsze fale Ner. 

~ Sześć razy dzieooie zmienia koloey -
mówi Andrzej Czernek - fenolek nie rzeka. 
W ' starej oczyszczalni na Lublinku były takie 
grabie do wybierania co tłuściejszych kąsków 
z nieczystości, a teraz 1 to w remoncie toteż 
ścieki walił kanałem prClllto do Neru. 'chłopi 
gadaJą, · że gdyby rzeka wyrzucała na pola sa­
me czyste gówna, to byłoby dobrze, ale wy­
rzuca truciznę. 

Tylko, że to li4 zaczyna jui &a tallllł za­
myKająclł akwen w parku 1 Maja. $cieki ko­
munalne a Rudy Pabianickiej, ścieki ze sto­
jącej na brzegu ,,Białej Fabryki" i a zajezdni 
MPK. A do Olechówki, co wpada do Neru, 
:z.rzucajtł odpady zakłady Armii Ludowej, 
Pierwsza Rudzka 1 inne, aż Po głębokie Choj­
ny. 

Marek Kokoszka, który zajmuje al• a ramie­
nia WK ZSL problemami rolników na Gór­
nej, i to nie tylko ludowców, stwierdza, że tej 
dzielni.cy zagraża kolejny . śmierdziel w posta­
ci fabryki azbestu za wiaduktem na Dąbrow­
skiego. Poza tym rolnicy doceniajlł nowy Szpi­
tal Pomnik, który będzie leczył tysiące kobiet, 
ale w zamian zacznie spuszczać tysiące ton 
ścieków do Olechówki, które znajd2' 1>i4 w 
Nerze. 
ZJeżdżamy wybois~ drogą w dolrinQ Neru. 

Mostek w Charzewie nie przepuszcza nadmia­
ru wód,. toteż łąki na prawo wyglądają jak 
ryżowiska, tylko że pokrywa je kolorowa war­
stwa chemicznych nieczystości, na których 
jeszcze przez lata nic nie wyrośnie. A prze­
ciez spóldzielnia w rekultywację 10 ha łąk 
włożyła już grube miliony. żyzne czarnozie­
my nacirzeczne, na których rosłyby wspaniałe 
warzywa. Nie wyrośnie nawet ryż do zupy po­
midorowej. 

Na lewo zabudowania folwarczne - baza 
RSP. W sa.m.,-m końcu stara chałupa otoczona 
śmietniskiem, którą okupuje babcia - dzika 
lokatorka. 

Idziemy pod iórę. Rozta~a siQ stąd widok 
o . ja.kim mieszka~com Sródmieścia nawet . się 
rue sniło. W &ra.mcach Lodzi są tak dziewicze 
niedostępne uroczyska, pelne piaszczystych 
wzgórkow, dzikich dolinek, bagien, krzewów 
i zagajów, że nic, tylko kręcić westerny. Na 
razie kręcono filmy mocno wojenne, bo spo1-
dzielcy długo Potem zakopywali ro ·, y s.rze­
leckie, leje i bunkry. Aby W)'(:isnąć coś :1 tej 
podłej ziemi, i>póldzielnia wykarczowała tro­
ch~ zakrzaczonych gajów olchowych, zasypała 
dzikie wysypisko śmieci, a nawet postawiła 
groble, żeby nie puścić wylewów na pola. 

Na niżej położonej łące, gdzie już wysiano 
nawóz, jeździ ciągnik z bronami, rozbijając 
przy okazji kretowiska. Płynie tamtędy stru­
myk z czyściutką wodą, mający źródło z; dala 
od Ner~. Zrobiono przepusty, zastawki, żeby 
nawadniać łąkę, ale gdy którymś z wąwcnów 
między pagórkami przedrze się wylew z Neru, 
to wszystko szlag trafia. Nie tak dawno tro­
chę bliżej rzeki posadzono 3,5 ha zienmiaków 
i zgniły. W błocie i fekaliach zostało z pól mi­
liona złotych„. 

W podwórzu bazy RSP też często stoi woda. 
Wzniesiono kilka niezbędnych, prowizorycznych 
pomieszczeń, ale reszta budynków kruszeje i 
sypie się ze starości. Piękny murowany młyn 
z brązową tablicą, na której wybito datQ 1880, 
z konieczności zamieniono na magazyn. Pozo­
stałe budynki folwarczne wzniesiono w tym 
samym roku. Wacław Górecki z Chocianowic 
powie później, te przed la.ty na Nerze od Cha­
rzewa do Konstantynowa stały cztery młyny 
wodne I trafiały się ryby, a teru można tylko 
popełnić samobójstwo poprzez zanurzenie. 

Spółdzielnia brała z wylęgami pisklęta, tzw. 
jednodniówki, I od stycznia do czerwca szcze­
piła je i podkarmiala w cyklach ł-tygodnło-

W)'Ch, Po czym sprzedawala :1 zyskiem ~ał­
kowic2l0m l KGW. Rolę odchowalni kurcząt 
pełnił młyn, ale ponieważ zaczął aię walić, 
trzeba było z tego zrezygnować. 

Dzisiaj głównym źródłem dochodu RSP · nie 
jest produkcja typowo ro1nicza, lecz usługi 
aiwiadczone przez własne brygady: mechaniza­
cyjno-naprawczą, rekultywacyjną I remonto­
wo-budowlaną. I jest to U%4Sadnione, bo gdy 
z walącej się starej obory wiatr zerwał dach, 
trzeba było także zrezygnować z hodowli ja­
łówek. Tym bardziej, że brakuje trawy i sia­
na. Bo wskutek wylewów można wprawdzie 
coś skosić, ale nic nie zebrać. No i w ten spo­
sób pozbywamy się nie tylko żywności, ale i 
zabytków. 

Zaraz, zapyta ktoś, a czemu RSP nie zbu­
duje nowych budynków, czemu nie remontuje 
starych? Ano dlatego, że nie może szastać pie­
niędzmi, których nikt jej potem nie zwróci. 
Zaciągniętych kredytów także nikt nie umo­
rzy. Spółdzielnia nie może inwestować and bu­
dować, ponieważ Charzew jest terenem zagro­
żonym! Przed laty ktoś wpadł na pomysł, że 
powstanie tu zalew, z ośrodkiem wypoczyn­
kowym dla Lodzi i ten plan oraz związane z 
nim zakazy do dziś pozostają w mocy! 

Podobne zgryzoty z Nerem oraz problemy 
inwestycyjne, tylko nieco innej natury, mają 
rolnicy zza rzeki, toteż prezes Andrzej Czer­
nek wchodzi do bazy Kółka Rolniczego jak 
sąsiad do sąsiada, których łączą wspólne in­
teresy. Senior pośród kółkowców, Wacław Gó­
recki, opowiada, że KR przekazało aktem no­
larialnym tutejszej OSP odwieczną działkę 
gromadzką, ale z zastrzeżeniem, że KR może 
korzystać z niej na równych prawach. Trzy 
lata temu wieś wystąpiła o budowę nowego 
budynku dla organizacji wiejskich I sklepu, 
bo stary liczy 60 lat. Wykonano ·dokumentację 
i zaczęły się pierepałki, czyli odbijanie piłecz­
ki od UMI.. do Urzędu Dzielnicowego na Gw 
nej i z powrotem. A to, że na starych funda­
mentach nie wolno budować, a to, że za bl-is­
k-0 miedzy sąsiadów, a to miowu, że budynek 
wysoki. Wreszcie wyszło na to, że bez kana- • 
lizacji ani rusz, chociaż sąsiad puszcza ścieki 
pod stary sklep, I że konieczna jest strefa o­
chronna w promieniu 30 m od decybeli z dys­
koteki. A przecież w tym budynku nikt by nie 
mieszkał na stałe, nie urządzał kąpieU ani nie 
sprowadzał na noc orkiestry, jak to bywa w 
knajpach, nad którymi mieszkają w miastach 
lokatorzy. 

Ludzie byli cierp11wi, zmieniali dokumenta­
cję, tracili pieniądze i nie mogli popracować 
społecznie, chociaż akces zgłosiło 180 obywa­
teli. Radna DRN Górna, Zofia Hajdler jest 
mocno wzburzona I rozgorycwna. Ludzie przy­
wiązali się do placu gromadzkiego, jak się Im 
nie zezwoli na budowę domu dla KGW, KR, 
ZSL, OSP, jak nie będzie sklepu an! sali na 
kursy, ani gdzie się zebrać, to się to wszy­
stko rozleci. Najgorsze, że budowę blokuje 
jedna osoba„. 

I teraz wybucha Julia Koziełowa. A wszy­
stko przez tego niedźwiedzia, co teraz ma pry­
watną firmę i mieszka lepiej od prezydenta I 
Po nazwisku walić? Miś się nazywa! Po wód­
ce gadał przy świadkach, że my tu gówno co 
postawimy. Taki ważny, bo pracował w wy­
dziale kontroli UM, ma powiązania z innymi 
wydziałami i nic, tylko chłopu szkodzi... 

Radna Zofia Hajdler mówi, że przed wybo­
rami do nowych rad postawi wniosek o ka­
nalizację ulicy Chocianowickiej, to może ze­
zwolą Im na budowę gromadzkiego domu. 

A Wacław Górecki wraca do wylewów I 
nieszczęsnego Neru. Kiedyś zdarzało się to pa­
rę razy w roku, a teraz to już parę razy na 
tydzień. Bo zaczęli niby tę regulację, a jak 
geodezja wbiła kołki na miarę, to wyszło, że 
koryto qeki jest o cztery metry za wąskie, 
a na dodatek zawalone korzeniami, gałęziami 
I całymi zgniłymi drzewami. Górecki od trzech 
lat nie wjeżdża na łąkę, bo dalsza regulacja 
ws.trzymana I wciąż zalewa. Jak się zbierze 
trochę siBilla, to człowiek musi się dezynfeko­
wać, bo cały przesiąka płynem z trujących o-

1ad6w chemłeznych. Ludzie Hkwłdu3ą kro'W7) 
trzymają Po parę świń, bo dla świń można 
kupić paszę. 

W zlewni w Chocianowicach było po 
kilka tysięcy litrów mleka dziennie, a 
teraz bywa zaledwie 700 litrów i zlewni~ 
chcą zlikwidować. 

Bogdan Toslk w pełni to potwierdza. Kle-­
dyś zaczął padać ulewny deszcz, więc Tosik 
ukrył 1ię pod mostkiem. Po dwunastu minu­
tach musiał uciekać, bo poziom wody podniósł 
się o metr I te spienione brudy poniosłyby go 
chyba do Lutomierska. Tosik miał 6 krów, a 
została mu jedna. No bo jak dawniej wylało, 
trzy kupkli siana staiy w wodzie, a teraz po­
lowa łąki. 
Zdzisław Kaczorowski to już posiwiał z te­

go strapienia. Spojrzenie ma takie senne, zmę­
czone, ale wszystko się w nim gotuje. Była 
nadzieja, że jak powstanie ten pierścień mle­
czny, to będzie pożytek dla rolnika i dla ro­
botnika w mieście. No i Kaczorowski postawił 
piękną oborę, wyposażając ją w nowoczesne 
stanowiska dla bydła, zakupił ·dojarki, zain­
stalował chłodziarkę i poidla. W oborze było 
12 dobrych krów mlecznych. Z braku trawy 
i siana miliony włożone w oborę poszły na 
straty, a Kaczorówski kupuje mieko w skle­
pie._ 

Julia Kozłełowa jes:iicze trzyma bydło, ale 
sąsiedzi się z niej śmieją. Połaszczyła się na 
aia.no z zalewanych łąk i teraz wyrzuca je do 
gnoju, bo zaczęły jej chorować cielęta i kro­
wy. A u Józefa Banaszczyka jak się dwie ciel-

. ne krowy n.ażarly trawki znad Neru, to zaraz 
poroniły. 

Aby zasmakować tej gorzkiej rzeczywisto­
ści, ruszamy na kolejn~ wizję lokalną. Takim. 
w~elkim zielonym wozem, za który fabryka w 
Bielsku otrzymała błogosławie11stwo z Waty­
kanu, bo jest to jedyne auto na św.iecie, w 
którym n.ie sposób zgrzeszyć. Docieramy aż do 
pasów startowych na lotnisku, a potem w bok, 
do Neru. Wąska droga między gajami olchy, 
br2J0zy, osiki jest Podmokła i nieprzejezdna, a 
kiedyś wywożono tędy trawę i siano. Teraz to 
wszystko, co wyrzygały łódzkie fabryki, stoa 
nawet mięozy drzewami. A na zrudziałej, zmię­
t~j t.rawie leży szarobura kłaczasta skorupa. 
sięgająca miejscami skraju zagajników. To pas­
kudztwo tak oblepia buty, że wasz specjalny 
wysłannik musiał stawać w domu pod prysz­
nicem. Na wszelki wypadek sekretarka Bogu­
sia musi wystąpić w roli czujnika, czy ten 
królik doświadczalny nie przywlókł aby z sob11 
jakiegoś ayfa. 

Brodzimy po tym puszystym kobiercu prze­
tkanym cewkami, krochmalem, strzępami przę­
dzy, a z dołu już zalatuje smrodem. Andrzej 
Pycio, młody rolnik, który do niedawna trzy­
mał trzy krowy, a te~az żadnej, pokazuje nad­
brzeżne ba~o o szerokości dwudziestu metrów. 
Utworzył je wpadający do Neru rów ścieko­
wy z Lublinka. Dezynfekcja na sto procent 
sam51 mydło i proszek, Po prostu drogeria n~ 
łące. A dalej, gdzie kosić się nie daje od lat, 
szumi coś niby łan dojrzałego żyta. To trzci­
na„. 

Andrzej . Pycło mówi ze złością, że regula­
cja rzekli była, a jakże, .ale od trzech lat pasy 
gruntu po obu stronach koryta, z pięćdziesiąt 
z.netrów szerokości każdy, nie nadają się do u­
zytku. Przedsiębiorstwo, które spaprało robo­
tę, twierdzi, że najwyżej 15 metrów, i za nie­
możliwość użytkowania chce zapłacić chłopu 
Po 16 zł za metr kwadratowy. Mój ojciec, po­
wiada Andrzej Pycio, przez 60 lat uprawiał 
dobrą ziemię III klasy, ,płacił ubezpieczenie i 
p~datki. To nie ojciec zdegradował tę ziemię, 
"'.'ięc niech nikt nie waży mu się teraz zapła­
cić za tę ziemię jak za nieużytki. 

A .Józet Banaszczytt dodaje, że po drugiej 
strome rzeki wylewy pocichogzą do zabudowań. 
U niego, u Brycha I Nowaka smrody wdzie­
rają się na głębokość l!iO metrów w uprawne 
działki. Banaszczyk dwa lata temu zrekulty­
woWał swoją ziemię, a tera~ ma w tym miej­
scu 1tumetrowy pas bagna. Mógłby polować 
a~e w tadmej truciźnde kaczki się nie zagnież: 
dzą„. 

Pre7.e1 Kółka Rolniczego, Bogdan Lukasie­
wicz, oświadcza ze smętkiem, że pewna część 
Chocianowicklej pójdzie chyba pod miejską za­
budowę, ale większość ulicy to prawdziwa 
wieś l rolnicy są wściekli, te traktuje się łeb 
jak ucl,illwych Intruzów w mieście. Rekulty. 
wacja I I II kla5y łąk · jest szalenie kosztow­
na, do tego dochodzi przymusowe ubezpiecze­
nie, a tymczasem PZU nie chce płacić odszko· 
dowań za 1traty Po wylewach. PZU wmawia 
chłopom, ie ,jak ni• chc11 płacić akładek, t«l 
niech się Postairają o Wyłączenie zniszczonych 
łąk 1 pól z użytków rolnych. Chłopi poszli • 
tym do sądu i sąd orzekił, że skoro rolnicy 
płac11 składki ubezpieczeniowe, to PZU ma O• 
bowiązek wypłacać odszkodowania t kwita. 
Rol•nicy s11 zdania, że jeś1i miasto zniszczyło im 
łąki, to proszę bardzo, niech miasto uzna je 
za nieużytki i wykupi je sobie od chłopów 
ale Po cenach, j81kie oboWl:lązują za grunty i 
1 II klasy, bo tak są one w ewidencji skla­
syfikowane. 

Int. Bogdan Lukaslewl02 Jest człowiekiem 
młodym, ale dośWl:ladczonym, opanowanym l 
zrównoważonym. Pomija fakt, te doprowadzeni 
do rozpaczy chłopi działając w trybie ustawy 
o apołeczno-zawodowych organizacjach rolni­
ków (DU 32/82) mogą &korzystać z; ostatniej 
szansy, tj. z ogłoszenia akcji protestacyjnej I 
strajku. Gdyby jednak działali zgodnie z pra­
wem, wyznaczając właściwe terminy na speł­
nienie swych Postulatów, i Jakle by nie sta­
":'1ali warunkd, to niewiele zyskają, gdyż w 
ciągu roku nie usunie się zaniedbań powsta­
łych w ciągu 100 lat. Skażeń nie uniknie się 
na~chmiast, bo na Grupową Oczyszczalnię 
Scieków trzeba chyba będzie poczekać jeS"Zcze 
ładnych parę lat. Ale nic nie stoi na przesz. 
kodzie, aby natychmiast przystąpić do regu­
lacji Neru I zapobiec tro:tnym wylewom. Cho­
d'Z! o to, ieby ta rzeka połączyła nde tylko 
apółdz!elców :I rolnikami mdyWl:ldualnyml, ale 
wszystkich uprawiających ziemię w dolinie Ne­
ru a tymi, co rządzą - s władzami miasta. 
Po tQ, abyśmy mogli w miarę spokojnie I 
ldrowo ąd. 

RYSZARD BINKOWSKI 

ODGWSY lf. 



tl'młeć rozmawiać z drugim czlowiekiem, to przede wszystkim 
umieć go wysłuchać. 

Czy ty nie myślałeś o tym, 
aby ze sobą skońezyC? 
MAREK MAMOS 

- Czy ty nie rnyślale,~ czasami a tym, aby 
ze sobą skot'iczyć? - pytają samarytanie swo­
jego rozmówcę po drugiej ;tronie telefonu zau­
fania, jeżeli tylko zauwaźą, t.e w jego g!qsie 
brzmi coś podejrzanego. 

Sens tej prowokacji jest jasny. 'Trzeba zmusić 
go do zaprzeczenia samemu sobie, do z.nalezie­
nia argumentów przeciyv tej oslat~z.nej decyzji, 
do obrony przed rozszyfrowaniem. Aha, skoro 
obcy człowiek zorientował się, że chcę popełnić 
samobójstwo to coś tu jest nie w porządku. 

Samobójstwo pewnej młodziutkiej mieszkaiLd 
Londynu, która zginęła' dlatego, że nie miał z 
nią kto porozmawiać, tak wstrząsnęło pastorem 
anglikailskim Edwardem Chad Varah, że po­
stanowił on ogłosić w dzienniku „The Times": 

„Zanim popełnisz samobójstwo zadzwoń 
do mnie". 

Było to ..... roku 1953. W krótkim czasie liczba 
telefonów do pastora przekroczyła wszelkie 
wyobrażenia. Powstała więc potrzeba wyszuka­
nia ochotników z.dolnych do wysłuchiwania 
zwierzeń. W ten sposób powstało Towarzystwo 
Samaritans. • 

W Polsce pierwszy telefon został wrganizo­
"·any w 14 lat później przez prof. Adama Bu­
kowczyka przy Klinke Psychiatrycznej A'.rnde­
mii l\fodycznej we Wrocławiu. W tym samym 
roku z inicjatywy pr<if. Tadeusza Kielanow­
skiego założono spolec11ny telefon w Gdańsku 
op:i.rty na zasadach brytyjskich. 

Podobno pierwszy ro?.mówca, który zgłosił się 
do uruchomionego w Polsce telefonu zaufania 
powiedział: 

- Jak to dobrze. ze istniejecie. Wreszcie bę­
dzie mial kto z'ajqć się bałagn.nem w naszym 
zakladzie.„ 

Nie o to oczywiście chodzi , by wysłuchiwać 
donosów. Do tego celu istn\eją inne wyspećja­
liznwane instytucje. 
Dyżurujący przy telefonie zaufania lekarze, 

psycholodzy, pedagodzy bądź społecznicy prag­
ną ofiarować nieznajomc>rnu swoj11 przyjaźń, 
czyli to co jest w ż~rciu 'najpiękniej ze i to cze­
go nam najbardziej briikuje. Wyrażają goto­
w.ość do rozmowy z człowiekiem, do. wysłucha­
ma jego problemów 

W Polsce najczękiej przez telPfon za ufania 
rozmawia się o sprawach rodzinn;vch. O roz­
kla·dzie małżeństwa, o kłopatach z dziećmi, o 
alkóholizmie jednego ze współmałżonków. Oso­
by zagrożone samobójstwem stanowi~ około 
1 proc. dzwoniących. 

- My uwa.żamy - mówi Bogusław Mora­
czewski, współzałożyciel telefonu zaufania w 
Piotrkowie Trybunalskim - ie bardzo. skutecz-

ną formą pomocy człowiekowi, który myśli o 
samobójstwie jest spokojne wysluchanie tego 
człowieka. Czy pan się nlgdy nie spotkał z taką 
sytuacją, kiedy chciał pan coś' powiedzieć, tak 
ja.k to przychodził-O M myśl, ale rozmówca nie 
chcial tego słuchać? On chcial pana naprawiać. 
I dlatego n.ie mogliście nawiązać ze sobą kon­
taktu. 

Wystarczy podtrzymywać rozmowę. 

Jeżeli rozmówca powie o sobie l o swoim 
problemie wszystko, co mu się kłębi w głowie 
c z-ęsto od wielu lat, to właśnie jest wspaniała 
terapia. 

- Słuchanie w dzisiejszym zaganianym świe­
cie nie jest wcale takie proste - mówi Bogu­
sław Moraczewski. - Na co dzień jesteśmy 
bard:o rozgada11,i, bo żyjemy· sz11bko. Tego, kto 
stara. się opowiedzieć o sWoich problemach, uwa­
:!amy najdelikatn;.e; za nudziarza. Natomiast 
telefon zaufa11,ia daje możliwość kontaktu bar­
dzo intumnego. Ja. 3WÓj czas i siebie d-0browol­
nie ofiaroWtlję drugiemu człowiekowi. 

Czasami zdarza ~ię, że słuchawka zostaje od­
łożona. Jest to dla dyżurującego przy telefonie 
ogrom.ny dramat, zwłaszcza wted.y, gdy z roz­
mowy wynikało, że dzwoniący zagrożony jest 
samobójstwem. Ważny jest każdy akcent, bar­
wa głosu, każde wypowiedziane słowo, aby tam­
ten człowiek nie stracił zaufania. Jest to og•rom­
ne obciążenie psychiczne 

Zdarza się tak że osoba, która dzwoni do 
telefonu zaufania oczekuje potwierdzenia pra­
widłowości swojego postępowania. Nie wolno 
Epełniać tych oczekiwań. Nie powinno się \eż 
udzielać porad. 

Na przykład telefonuje młoda dziewczyna i 
pyta: - Co zrobić z nie chcianą ciqżq? - Czy 
ktoś, tym bardziej przez telefon może powie­
dzieć jej„ czy ma rodzić czy usunąć płód? 
Przecież to jest jej ciąża. To jr>st tylko i wy­
łącznie jei sprawa. Można tylko dziewczynie 
przekazać wszelkie informacje na temat ciąży 
i macierzyństwa, aby ona w pełni ~wiadomie 
dokonała wyboru. Nikt jednak nie mote zastą­
pić jej w podjęciu decyzji. 

Nawet jeżeli j~t to decyzja dotycząca 
spraw życia i śmierci. 

Ch'ad Varah w czasie jednej ze swych byt­
ności w Polsce opowiadał: 

,_ Zadzwo-nil ckl mnie czlowiek t powiedział 
tak: 

- Wziąłem takie i takle proszki. 
- Więc dlaczego do. mnie dzwoniaz1 Przeeid 

wiesz, że 1'0.0ra.ża to two~mu ivciu. 

r - Dzwoni~ d~ ciebie nie po to, abyś mnie 
ratował, tylko dlatego, że nie chcę umierać sa­
motnie. Chcę i kim~ porozmawial5 w ostatniej 
godz.inie. 

Chad Varah twierdził, że była to najtrudniej-
1za rozmowa jego życia. Z jednej strony chciał, 
aby ten człowiek się ujawnit i poprosił o kon­
kretną pomoc, na przykład o sprowadzenie 
lekarza. Z drugiej strony wiedział, że wszystkie 
natrętne pytania. czy jakiekolwiek postępowanie 
wbrew woli rozmówcy może zakończyć się od­
łożeniem słuchawki. I tak upływały minuty. 
Ten człowiek pomalutku umierał. Jego głos 
stawał się coraz mniej wyraźny, bełkotliwy. 
Chad Varah bal 11ię jakiegokolwiek błędu, bo 
wierzył, że tak długo jak trwa rozmowa jest 
jeszcze szansa, !e rozmówca mnieni swój za­
miar. 

Po upływie kilkudziesięciu minut Chad Varah 
usłyszał jakiś łomot. Później okazało się, ' że 
tamten człowiek spadł z krzesła i podągnął za 
sobą aparat. Na szczęście telefon nie wyłączył 
się. I wtedy ostatnim tchnieniem swojej świa­
domości wyszeptał numer. Był to sygnał do 
podjęcia akcji. I człowiek z.ostał uratowany. 

Ale Chad Varah powiedział jeszcze: 
- Gd11bt1 tak się nie 3talo, to mojq powin­

nością by1o trwać przy nim do końc11. Ten 
l!::łowiek cierpiał. UmieTal. Nie chcial być sam 
w ostatniej chwili &Wojego życia, 11 ja akaro 
&ię zdecydowalem M rozmowę, muszę mu to­
warzyszyć. I nie mogę próbować ratować go 
na silę. 

Nie wolno nikogo ratować na siłę!? 

- Jak to, nie ratować, kiedy widzi się e2'lo­
wieka usiłującego skoczyć do rzeki, JJOWiesl~ 
się, zażvć truciznę, to trzeba Mt11chmiast inter­
weniować. 

- Tak. RacjtJ., ale my mówimv terrrz o rrn­
mowie telefonicrnei. 

Swego czasu, było to w Polsce, młody czło­
wiek zadzwonił z automatu i poinform9wał oso­
bę dyżurującą, że właśnie kończy życie. Po­
przez placówkę. do której dzwonił podjęto na­
tychmiastowe dzi::iłania pozw!llające . ustalić 
budkę, w której się znajduje Uruchomiono mi­
licję, pogotowie i straż. Trzy woz.y na sygnale 
otoczyły chłopaka. Przy pomocy toporków i 
łomów ud<Jło się wyłamać zabarykadowane 
<lrzwi. Wyciągnięto go. Założono kaftan bez­
pieczeństwa. Przewieziono do szpitala i urato­
wano. Czy takie działanie można n.azwać mo­
ralnym? A jaki był finał? Chłopak spróbował 
jeszcze raz. 

Dlaczego nie chciano l nim rozmawiać? Zaw­
sze przecid życie jest silniejsze od śmierci i w 
c7.łowieku , nawet wtedy. gdy ma już swojego 
życia dosyć, zawsze tli się maleńka iskierka, 
z której może wybuchnąć płomień. Dlaczego nie 
skorzystano z tej szansy? 
Przykłady podane przez współpracowników 

t{'lefonów zaufania są bardzo wymowne. Sa­
marytanie uważają rozmowę za najskuteczniej- • 
szą formę terapii. Ich badania i stat:vstyki po­
twierdzają, że przypadki niepowodzeń 11ą niez­
miernie n:adkie. Niemniej zdarzają się. 

Ryzyko zawsze występttje. 

Aby ograniczyć to ryzyko do mm1mum, ez.y 
nie należy podejmować akcji ratowania czło­
wieka nawet wbrew jego woli? Czy nie trzeba 
dać mu czasu potrzebnego do powtórnego prze­
myślenia na :r:imno awoich 11roblem6w. Moł.t, 
kiedy mim•, emocj.e, uzna Je za błahe, n1ewarle 
OJ>Uszcumia tego najpi~kniejszego ze ~w!atów. 

Dla współczesnych Europejczyków tycte ~ 
wartość największą. Nie zawsze tak było i nie 
wszędŻie jeszcze tak jest. Nie zrozumiemy na 
pewno hinduskiego rytuału „sati" polegającego 
na samospaleniu się wdowy, na stosie wraz ze· 
zwłokami męża. Nie zrozumiemy Japo1'lczyków 
popełniających „seppuku" w imię honoru oj­
czyzny, przywiązania do władcy 
Powołując się na książkę „Rozmyślania a 

przemijaniu" prof TadE>usz.a Kielanowskiego 
możemy opisać ni.<•zwykle dla człowieka cywi­
lizowanego zjawisko „śmierci voodoo", pojawia­
jące się u ludów pierwotnych. Członek plemie­
nia, który popełnił najcięższe przestępstwo, ja­
kim było na przykład przekroczenie tabu, by­
wał sądzony przez grupę starszych i czarownika 
i skazywany na śmierć. ale wyroku nikt nie 
wykonywał. Skaz<Jny, świadomy winy i poczu­
wający się do niej umierał w ciągu kilku do 
kilkunastu godzin z przyczyn dla Europejczyka 
niezrozumiałych. Siedział samotnie w milcze-
niu i umierał. • 
Podałem te przykłady po to, aby uświadomić, 

!e w zależności od miejsca, czasu i światopo­
glądu stosunek do aktu targnięcia się na własne 
życie ulega zmianie Seneka na przykład głosil, 
że: 

„Słaby to czlowiek i tchórz, kto· .§mierć za­
daje sobie z powodu Mlu, alę olu pi, kto ży;e 
tylko PD to, bv znosić ból" 

Siła Platol'l~kiej wizji nieśmiertelności duszy 
pchnęła niP.których jesw ucmlów do szukania 
śmierci ~w nad:r.iei szyb<;ze.&!o osiągnięcia szczę­
śliwości. jakiP im ukazał. 
Również pierwsi chrześcijante p-npełniali sa­

mohójstwa bardzo często po to, żeby pr7.yspie­
szyr moment wejścia do nieba . .Jak pisze prof. 
T. Kiehmowski - Filozofia chrze~cijańska potę­
pi.a s:oi.mobójstwo, ale e;eneza tego potępiPnia 
nil' jest znana, a tym hardr.ieJ ża<len fra~ment 
.,Nowego Testamentu" wyraźnie tego nie C7.ynl. 
W „Biblii" jest natomiast mowa o samobój­
stwie Sams<lna i trzech innych bnhatf>rów. 
Dopiero w V wieku n.„. uznał ~w. Augustyn 
~11mobójstwo za J:{rzech śmiertelny, porównał je 
do zabój<;twa wbronionego przez przykazanie 
Mojżeszowe. Byli juź wprawdzie święci, którzy 
,zmarli śmiercią Bmobójćzą i był kloontliwy 
Samson, ale święty Augustyn wyraził przvnu­
szczenie, że t.::ik Samson jak i święci działali 
na wyraźne polecenie Boga. 

Czy wobec tych faktów ·i poglądów ma sen11 
pytanie o prawo człowieka do dowolnego dys­
ponowania włal;nym tyciem. Otóż moim zda­
niem ma ~ens, a w 11zukaniu ndpowied:i:i trz:eba 
ustalić najpierw czas i miejsce akcji oraz 
doktrynę filozoficzną, moralna i etyczna kt6r11 
uznamy z.a obowiązująca. Będą t.o J dnak tylko 
·rozważania teoretyczrie. 

Praktycznie bowiE>m każdy 7. nas sam musi 
dać •obie odpowiedź na tó pytanie. A w kon­
kretnych przypadkach o o~t;:itE>l'znej odpowie<izl 
nie decyduje ani ustrój, ani religia. an! bogac­
two. tylko stan naszej du~zy czyli tego co przy­
jęli~my określać Jako psychiczne wnętrze czło­
wieka. 

Jak powie4ział mi na zakot'lczenie rozmowy 
Bol?'u;la w MoraczE>wski: 

- Moim ufaniem cz1ov'iek ma p'l'awo dtJ 
u:&::-ysfkier;o, eo s11m. uważa za •l11szne, lacznie z 
odebraniem .•nbiP. tycia. Z drugiej strottv -
fostf'm ::m ut'l'zvmaniern tt>go tucitl. T dhteao 
i~+otniejs " nd tPoret11rznyrh rozwo.żn'ń j"'st 
tn'kie dzin.lanit, erbu c::lowit'k rioczvl sit: istotn 
U.Vl'l'tofoirnvą, Żl'by -przet TnOfflP'ltt chociaż byl 
1zezęśliw11 ł żebv nie był sa.motny. 

• 
ze str. t 
gamzacj1 związkowej, zatrudniona w mleczarni od 12 lat. - Nie 
tylko w zakresie jakości. Także stawki poszły w górę.„ 

Wszystko stanęło pod znakiem zapytania 
l proszę bardzo, na po•tw1erdzenie tych słów otrzymuję do dy­

spozycJi komputerowy wydruk z faktami i komentarzem. W rub­
ryce „wynik fL11ansowy" czytam: 1985 - 3 m.Ln straty, 1986 
spółdzielnia wychodzi na ,,zeiro", 1987 - bilans po raz pierwszy 
od wielu lat dodatni, zysk do podziału przekroczył 26 mln ll. z 
rubryki „płace" dowiaduję się z kolei. że w ciągu ostatnich 
trzech lat śred!llie zarobki podniosły się z 18 do 30 tys. zł, co 
wy.sunęło spółdzielnię na pierwsze mieJ.sce w województwjel 

Nadzór PKNMiJ zakoticzył 5ię z chwilą, gdy zgodnoać z n~ 
mikrobiologiczną pn:e.uoczyła 80 procent. Z tego samego powodu 
nie ząda s1ę w Prokuraturze comiesięCZinych sprawozdań. W li­
s topadzie 1937 roku Bank Gospodarki żywnościowej w Łodzi 
zrezygno11 ał z nadzm·uwaiiua programu sanacji. Uczynił t.o na 
wk przed termihem, uwzględniając dobre wyniki gospodarowa­
n.a. Wraz z. iaufaniem banku, . spółdzielnia odzyskała zdolno;ć 
kredyto ą. 

3. 

Powróćmy jesz.cze na moment do początk6w un~dawania ~ 
' z 0 sa. Jakie miał wtedy największe z.martwienie? Odpowiedź je-!t 

raczej niespodziewana: kłopotów przy·sparzała mu tajemnicza 
n iezgodnosć z podstawową zasadą fizyki - prawem za.chowa­
n ia materii. Konkret.nie, chodziło o materię w postaci jednostek 
tłuszczowych, których nie można się było miesiąc w miesiąc do­
liczyć Ginęły gdzieś wyroby o różnym stopnd.u prze•tworzenia, za­
\V1erające 400-700 tys. jednostek tłuszczowych miesięcznie. Ile 
to je„t'! Ogromnie dużo! Litr mleka „zwykłego" za.wiera ty}ko 
ow1e jednostki tłu.siczowe! 

Do dziś dnia nie wiadomo na pewno, g.ct.zie to wszY's•tko ginęło. 
Kursują na te111 temat różne teorie. Mleczarz :z dziada prad.Ziada, 
stojący na czele koła ZSL w sp6ldzielnl, uważa na przykład, Ze 
większość ginęła w transporcie, zaś reszta wędrowała pr.zez pło­
ty. Przypomina sobie z tych czasów rozmowę pomiędzy sekre­
tarzem KM PZPR a popr:z.ednim prezesem mlecz.all'nii: 

- Jak to się dzieje, że wasze kakao, niedostępne w 11kl'epach, 
można bez trudu dostać na rynku? - s.pytał .sekretarz. 

- Nie można wszystkii~go uptłnować - beZJI"adnie odparł pr~. 
Jego następca postanowił jednak upiLnować. Udało się, choć 

nie do ko1'lca. Zmienił w tym celu szefa produkcji. Zmie111iał go 
w sumie dwukrotnie, podobnie jak kieroWlllików. Metoda szyb­
k1 ch zmia:n kadrowych ok.az.ala się przydatna w dziele uz.drowie­
nia spółdzielni. Prawie l O osób o des.zło z kierowniczycł) stano­
wisk. Nie wszystkim się to podobało. Pre7..es zb-ie.rał ujemne 
punkty. · 
Zebrał ich jes!llcze więcej za ogrodzenie siaitlką i zamiktnięcie na 

kłódkę „obiektów strategoic:zmych" w mleczami, a to mianowicie: 
zbiornika z tysiącami litrów śmietany o WYsoddej zawartości 
tłuszczu oraz boksów z pojemnikami. 

- Wymusiliśmy na nadzorze - tłumaczy wkepre.7oe111 - pod­
pisywanie umów o wspólnej odpowiedzialności materialnej. Wte­
dy kierownicy sami zaproponowali: skoro mamy odpowiadać, te 
musi być zamknięte. Były przecil'ż wypadki, g-dy ładowano po­
kątnie na samochód całą p11.letę (216 litrów) śmietany! 
Kradzieże zdarzają się teraz podobp.o sporadycznie, ale nieza-

6 ODGtOSY 

dowolonych przybyło. .Pl"eu. zrobił s p!'odukc.ji wię:aienie 
a.zep<:zą. Nie tyliko -~ uepcq. S~ i tae;?', oo wzięli 1i4 a 
pióro, zapominajll<: jedyru. o włunym n82Wlru. Najnowszy 
anonim w sprawie „ogrodzeń" tira.fil do pani redakboł' & ,.życia 
Pa.bla.nic". Podpisali go „uciemiężeni pracownicy". 

- Drastyczne metod7 nie przysparza.Ją 11rzyjacl6ł - komentuje 
tG wkeprezea. 

Anon.lmy ~ falami po katdej „'M'ł:mą.sowej" Bmianie. Tra­
fiały rbwnid na mili.*· za.cmwonił kiedyi do preziesa 111a.,iomy 
funkcjonari uaz: 

- Ce łam, Pl'flffl• - _,&fil tario'bli'WM - lłJ'nał-. le 
nJełle 110bie poeivacie ... t 

Pre.3N opowiada mi o t.Ym, 1-. .i. potntl - '* w;t.d7 IM 
słuchawki - po pra.tu ai4 r~ć. Nleczręcmie 1ię teru l"O­
ześmiać, nie.zręcznie uchować kam.i~ twan. Wyehodm na.m 
jakiś pół uśmiech, pół skrzywienie. 

Siko.ro ju:t i talk je.tteśmy pny aMtoh<>lu, wypada przedstawić 
kolejne ' ze.stawie.nie. Dotyczy ono kar I swolnień m. la. za pijań­
stwo w pracy. Było ich wcale niemało, jak na niedutą w koń­
cu jednostkę produkcyjną (około 400 osób załogi). Og·ra1niczę s1~ 
do ostatmiego okresu: 1986 - 23 kaq I 8 zwolnień, 1987 - 10 
kar i 8 zwolnień, piti'wsze miesiące 1988 - I ka.r i ' swolnie-
nla. , 

- Proszę 10bie qwiadomić mentalnołć ezęłcl ułost - prtiery­
wa mi lekturę wi~e.zes. - Na Jednym a plerwssych spotkań 
na produkcji :r.adano mi na1tępuj~ce pyt&nJe: osy na.prawdę nie 
będzie wolno jui pić, naweł a okuji Imienin? · 
ZaTząd spół<lzielni nie poprzestał na ornych kont.rol.eh. Pocrta­

nowiono nie tylko karać, al• i wych&WyWać. Zorgaruzowano w 
mlecz.ami dwa wyjazdowe posiedzenia Sądu J'lracy. Zjawiła ai41 
spo.ra publiozność„. 

Słuchając tej relacji, nie mogę się powstrzymać od pytani•, 
które powinienem - mam obowiązek - prea-.esowi. zadać, choć 
Mywam w ten sposób nuzą umowę: 

- Prezesie, co sobie pomyśleli ukumi p1NJM pana ludzie, ci 
ni~pijący ta.k:ie, gdy usłyszeli o 4 maa-ca? Coiko1wiek p114'1. po.wi• 
na swoją obronę, fakt pozo:staj• falktem: były "l'J'e krwi prom..iU•-

Chwila mikainia. 
. - Nie zaprzec1am, te aarunyłem usta~. OdCllUW&lll k ..,._ 
letnie jako włunri niekonsekwencję. Dałem temu wyra.z w Jed7-
n1 motu,.,.,. w mojej aytuaeJl sposób: •kład.aj~ resysnaeję. 

5. 

.P&bl.9.nicka spół&ielnia wysun~ła eł~ na emoł~ nte tyb w 
dzie~i.nde płac . .Posiadając I mik.roAtornputerów. dzierty ebeenie 

brlNoiwy prym w komputeryzacji. Jest taku bez wątpienia w 
caoł6woe, jeśli chodzi o wepółpra~ .z na:UJkowcami. Współpracuje 
intensywnie .& Zakładem Ekspertyz Gospodarczych PTE ,,Pe.­
tes:", który wykooał na jej zlecenie kilka dość kosztownyc-h eke­
perty:i. Kos.ztowny<:h - ale pożytecznych i opłacalnych - za­
s!.rugaJll się w za.rządzie. Jeden z najnowszych przykładów 
W'9p6~pracy - tym razem z TNOiK - dotyczy organizacji i 
wp.rowadalania grup partnerskich, które zastępują w mleczami 
daiwne :r:eapoły goo.poducze. R6W111ież i w tej dziedzinie OSM ma 
jut duże do~wia.dczenie. Pierw~.z.a grupa partnerska ,,ruszyła" od 
1 listo.pa.da 11187 r., •Il i następne. Ludzie ~la.szają się sami, go­
towi aą łąc~ć wyb~ odpowiedzialność z 'llV:iększymi :z.arobkaml. 

Dowiaduj41 1i41 o tym WM,Yl!!Pkim oo prezesów, któuy roztaczają 
następnie pl["~• mną wizję dalszego rozwoju spółdzielni. Mó­
wiąc o pt"ZY1złości, potykamy słę jednak. o cz.as PT~zły. Pre21e1 
poprawia ":r.mnie.t'IZ&lny" na „zamierzaliśmy"; mówi „r.ro­
bię", i zaras prz.eohodsi na ,,srobiłbym" . . Kilkakrotnie zniechęco­
ny macha r4=1ką. Co tu m6wić o planach, jeśli ni• wie, jak 
potoczą .i.ę w najbli:łldym ezasde jego losy ... 

Lo.aimi. p.reaeza ~ują się w spółdzielni WStLyscy.' Po wy­
padkach z • marca 1988 r. s.zet mleczarni otrzym&I po,ręcr,enia 
społee:me. Udzieliły go: Prezydium Rady Nadzorczej, zakładowe 
koło ZSL, związki zawodowe I organizacja młodzieżowa. z p0trę­
czeniem n~ wystą,piła jedy111ie o.rganizacja partyjna. 

Najbardziej wymow111y jest przedstawiciel ZSL: 
- Z prezesem nic mnie nie wiąże. Przeżyłem- już tutaj 4 pre­

zes4w, mam rentę I nie boję się mówić prawdy. Pilwiem więc, 
eo myślę: nie mieliśmy jeszcze tak dobrego prezesa. 

Wtóruje mu przewodrticząca orga!Ilizacji zwlą21kowej: 
- Chcemy, aby preze.s pozostał. Taka Jest związkowa opll'lla. 

Nie ,.,.,.obrałam sobie - odpukać ... - g-dyby miał ode.Jść. 
Swe<tanl crcanizacji pu'ltyjnej jeet oszczędny w 11foirm'l.lłtYwa­

nia.eh: 
- M6wftlłmy • poręClle'llhl na epekutywłe. Postanowtllłmy 

nie 11dzlela6. Nie ehcę P4'dawać powodów. Nie mogę się w łeJ 
1prawle wypowiedzieć, dopóki Proknratura nie zakończy postę-
powa.nia. • 

6. 

.Przy!l)a<!ek prezesa B:ił!Towany ZOIS'tał poezątko•wo w ł.!rybłe 
przyśpies2IOl!'lym do l'Ol!lpatr.~ni.a przez Sąd Rejonowy w .Pabiani­
cach. Sędsia umał jedinak, ie li& podstawie J)l'Zedłożo.nych mu 
fa'kitów nie małe ~uąd"t!t a 1topnil\l i mdzaju winy. Spra~ 
p.n!lekuał wl.~ Pro\rur'&tunie, do post~powainia zwyczajnego. Po­
~nl• trrwa. 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 
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o mogło zdarzyć 
11-ię w każdym mie­
ście, więc nieważ­
ne, gdzie się napra­
wdę zdarzylo. Tacy · 
ludzie jak pani Ja­

nina ~ _wszędzie. Mijamy ich 
cibojętrue na ulicy, stoimy za ni­
mi w kolejce; mieszkamy w 
tym samym domu, może na tym 
Bamyrn piętrze, za ścianą. Nie 
Wiemy o nich nic, a jeśli nawet 
słyszeliśmy coś przypadkiem 
izazwyczaj mówimy: przecie~ 
właściwie ni~ się nie stal-0. 
Tak to już w życiu bywa, I 
spoko~nit; lrlad~łemy się spać. ' 
A oru rue. Oru tak nie potra­
fią; nie mogą~ Duszą się w at­
mo.sferze zakłamania, . zawifoi, 
bezsilności. Zepchnięci na i'nar­
gtnes tycia, osamotnieni .coraz 
bardziej zamykają się w sobie 
ehociat chcieliby szeroko otwo~ 
rzyc! serca I usta, wraz 1-e sło­
wami wyrzucić z siebie to, co 
tak boli. Ale nikt nie ma dla 
nich czasu, nikt nie chce wy­
słuchać do końca, zrozumieć. 

Potrzebują tego nie mniej 
ni:i chleba. 

Pant Janina jest nauczyciel­
ką. To znaczy, była nauczfciel-

skutków jego chcl:wcleł pO-
dłoścL 

Więc powinna była Ził pąra­
wanem jakiegoś „leweg-0" ra­
chunku wziąć te pieniądze i 
podzielić się nimi z Wojcie­
chem J.? żeby awansować, po... 
winna zacząć kraść? Dlatego, że 
inni kr~dną? ! 

Kiedy wysrzła z jego gabinetu 
na ulicę, traf chciał, że jej 
wzrok najpierw zatrzymał się 
na milicyjnym mundurze. Zr-0-
bila . nawet w jego kierunku 
ktok czy dwa. Stanęla jednak, 
uświadamiając sobie, że nie ma 
to :żadnego sensu. Bez dowo­
dów, bez świadków... ZduSila 
gniew w soble, choć silą pchał 
się do gardła. Przez kilka na­
stępnych nocy nie zmrużyła -0-
ka. 

Innym '"razem.,. Sprawowała 
akurat funkcję I sekretarza 
POP w swojej szkole. Zbliżał 

się Dzień Nauczyciela, z oka­
zji którego wyróżniający "slę pe- · 
dagodzy otrzymać mieli nagro­
dy. Dyrektorka szkoły, Stani­
sława S. w porozumieniu z or­
ganizacją partyjną, jak było 

przyjęte, ustaliła listę kandy­
datów, jednakże do wydziału 

nli w szkole, a ludzJI zawist­
nych, bezdusznych spotkać mo­
żna w każdym środowisku. Co 
gorsza, jest ich coraz · więcej. 

Po rocznym· urlopie „dla. po­
ratowania cz:drowia" pani Ja­
nina wróciła do swojej day/pej 
szkoły. Bardzo dłużył się jej . 
ten rok, mimo że nie siedzia­
ła w domu z założony.ml ręka­
mi. Urządziła na nowo mieszka­
nie, o czym myślała już od da­
wna, . sięgnęła do odkładanych 
na później lektur, więcej czasu 

mogla poświęcić synowi... Nie 
nudziła się ani chwili, a1e je­
dnak to nie było to. Tęskniła 
za klasą, za swoimi uczniami, 
głosem dzwonka na lekcje.„ Ba­
la się powrotu „pod skrzydła" 

' Stanisławy S„ a . jednocześnie 
nie wyobrażała sobie dalszego 
życia bez szlooły. . 
Wróciła mądrzejsza, wyciszo,­

na„. Unikała konfliktów z dy- • 
rektorką, udawała, że nie do­
strzega więlu spraw, nie ko~ 
mentowala glośno jej błędnych 
decyzji, czy drobnych złośliwo­
ści, chociaż gdzieś w środku.„ 
Dobrze, że brała cały czas 
środki uspokajające przepisy­
wane przez lekarzy. Bez tego 
nie wytrzymałaby następny·ch 
siędmiu lat. Ale I one nie po­
mogły, .kiiedy 

Wla§ciwie l'l.ia się ni~ stalo. Ktoś chciał dobrze, miał siły i zapał, 
miał sukcesy, ale ... zjawili się jak zwykle - ludzie zawistni. 
I zaczęła się 'cicha tragedia ..• 

Człowiek ·nie może być sam 
P AWEL TOMASZEWSKI 

ką, bo · już nie pracuje, mimo 
że z powodzeniem mogłaby je­
szcze uczyć. Na pewno przy­
dałaby się w niejednej szkole 

doświadczona, sumienna„. 
Myślała, że dotrwa jakoś do e­
merytury. Nawet jeszcze cał­
kiem niedawno tak myślała. 
Próbowała wrócić, znów chcia­
ła stanąć przed klasą, zasiąść 
do sprawdzania zeszytów, choć 
przez nie właśnie musi dziś no­
sić grube szkła. Ale cóż znaczą 
szkła, wieczorne zmęczenie, 
które sprowadza twardy, zdro­
wy sen, gdy człowiek wciąż 
czuje się potrzebny, gdy mo­
że robić to, co naprawdę lubi? 

Pani Janina nigdy nie wi­
działa się w innym zawodzie. 
To było jej powołanie - od 
najmłodszych lat, od czasu, gdy 
sama siedziała jeszcze w szkol­
nej ławce. Dlatego od razu wy­
brała liceum pedagogiczne. I 
nie żałowała ani chwili - po­
IZiom był wysoki, „przedwojen­
ni" nauczyciele, młodzież 
jak ona - głodna wiedzy. Mi­
ło powspominać. Ale i trudno 
niekiedy wyzbyć się mY1m, że 
gdyby ni·e zaszc:aepio,no tam w 
niej ' tak poważnego traktowa­
nia pracy, takiej rzetelności, ła­
twiej może byłoby później przy­
stać na to, że tak w szkole, 
jak i w życiu wcaile nie zawsze 
dobro triumfuje. 

Pierwszy i;az przekonała się 
o tym na własnej skórze pro­
wadząc pewnego roku kolonie 
letnie wydziału oświaty. Miała 
wtedy ponad dziesięcioletni 
już staż pracy w szkolnictwie, 
dobrą opinię oraz perspektywę 
awansu na ki'erownicze stano~ 
wisko. Prowadziła je dobrze, a 
w każdym razie na tyle dob­
rze; że nie znajdowała powo­
du, dla którego miałaby wydać 
wszystkie powierzone jej pienią­
dze, skoro nie było takiej po­
trzeby, i po powrocie zwróci­
ła do biednej przecież zawsze 
oświatowej kasy kilkanaście ty­
sięcy złotych. Wizytujący kolo­
nie inspekto.r Wojciech J . nie 
stwierdził przy tym, aby dzie­
ciom czegoś brakowało, nie od­
notował żadnych uchybień. To 
on jednak niedługo potem wyco­
fal się ze złożonej pani Janinie 
<>bietnicy awansu, gdyż - jak 
wyznał otwarcie w cztery oczy 
- nie posiada ona zd-0lności wy­
dawani· . państwowych pienię­
dzy i napełniania sobie nim! 
prywatnej kieszeni. Cóż więc 
byłaby z niej za kierowniczka? 

Niektóre koleżanki pani Ja­
niny przyjęłyby to zapewne bez 
zdziwienia i większych emocli. 
Bo choć kierownicze stanowis­
ko . przeszło kolo nosa, na ra­
zie, to przecież właściwie nic 
się nie stalo. Ona - nie. Dla 
niej to był szok. Co prawda, 
słyszała wcześniej to i owo o 
dziwnych zwyczajach inspekto­
ra, ale co inneg-0 słyszeć, a co 
innego osobiście doświadczyć 

oświaty p'rzesłała inną, sporzą­
dzoną według własnego tylko u­
znania. Podczas uroczystości pa­
nt Janina zrozumiała, iż zo­
stała oszukana. Poczuła się, 
jakby jej kto dał w twarz, jak­
by i ona winna była tego oszu­

stwa, i ona nadużyła zaufania 
koleżanek. 

Koleżanki nie miały do 
niej żalu. 

Dobrze znały dyrektorkę. Mó­
wily nawet: 

- Nie przejmuj się, Janka, 
nie zadręczaj, · przecież właści­
wie nic się nie stal.o. 

Jej chodziło jednak nie tyle 
o to jedno przykre zdarzenie, 
co o zasady. Upomniała się o 
nie w komitecie partii, wierząc 
święcie, że .otrzyma stamtąd ja­
kąś pomoc. Ale ta, mimo obie­
tnicy sekfetarza, nie nadchodzi­
la. Sprawa . była, widać, 'Zbyt 
„delikatna" i komitet wolał 
zgrabnie umyć ręce, pozosta­
wiwszy panią Janinę samą. · Nie 
wróżyło to, niestety, ni<; de­
brego, zwłaszcza, że zdespero­
wana nauczycielka powiedziała 
dyrektorce, c-0 o niej napraw­
dę myśli: że dba tylko 1 wyła­
cznie o swój własny stołek i 
dla iatrzymania go gotowa zro­
bić każde świństwo, przez co 
cierpią i pedagodzy, i dzieci. 
Stanisl:awa . S. nie pozostała 
dłużna - zagroziła, że dobrze 
sobie to zapamięta. I dotrzy­
mała słowa. 

W trzy miesiące później, nie­
długo po ·wydarzeniach _gru­
dniowych 1970 rfki.l atmosfera 
w szkole ·stała się dla pani 
Janiny nie do wytrzymania. 
Jej wrażliwa, nie osł0111ięta sko­
rupą cynizmu psychika nie po-
trafiła juź stawić czo-
ła ciągłym atakom dy-
rektorki, ciśnieniu wyda-
rzeń na Wybrzeżu, zmianom 
w partii i całym kraju, które z 
dnia na dzień zmuszały do 
gruntownych przewartościowań 
tego, w co jeszcze tak niedaw­
no kazano jej wierzyć. Zn.ów 
pojawiła się wyczerpująca do 
granic bezsenność. Tym razem 
jednak nie ustąpiła samorzutnie 
po kilku dniach i prosto z po­
radni zdrowia psychicznego ka­
retka zabrała panią Janinę do 
szpitala 

W szpitalu spędzila dwanaście 
tygodni. Nie było najgorzej: po 
tabletkach dużo spala, odpo­
czywała, cłiodziła na kawę do 
pielęgniarek, które wcale nie 
t11aktowały jej jak „stukniętej", 
mimo :i:e na oddziale nie bra­
kowało nawet bardzo ostrych 
stanów. Widzialy, że · jest po 
prostu bardzo, bardzo zmęczo­
na. Rozumiały ją, bo i one -
jak mówiły - mają nieraz już 
wszystkiego dość. Praca w ta­
kim 1zpitalu wcale . nie lżejsza 
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nad polską oświatą 
zawisło widmo 10-latkL 

Napierw w szkole pojawila 
.się Bardzo Ważna Panii Wizyta­
tor, która już przy powitaniu 
zaznaczyła, że jest po studiach, 
ma dwa fakultety„. Zabrzmiało 
to jak groźba, bo wiele nauczy­
cielek ukończyło tylko studium 
nauczycielskie. Pani Janina ró­
wnież - i to zaocznie. O stu­
diach uniwersyteckich nie śmia­
ła nawet marzyć, bo zaraz po 
liceum pedagogicznym dostała 

. nakaz pracy, potem nle stać" jej 
byt.o na taki luksus, poza tym 
- dom, obowiązki„. Zresztą 

· nikt' nie wymagał od niej dy­
pl-Omu wyżązej uczelni, wystar­
czało SN i to, że była oddana 
pracy z dziećmi, obowiązkowa„. 
,Potrafiła nauczyć, jej uczniowie 
startowali z powodzeniem w 
olimpiadach. Bardzo Ważna Pa­
ni Wizytator też zresztą nie 
miała żadnyeh zastrzeżeń odn-0>­
śnie zasobu jej wiedzy, metod 
prowadzenia lekcji... Żadnych 
uwag p(l)za tą jedną - brak 
dyplomu. I na takiej · podstawie 
wydała „vJyrok": nie może u­
czyć w starszych klasach. 

Wykonanie „wyr-0ku" powie­
rzono dyrektoroe, która - pa­
miętliwa - postanowila sko­
rzystać z okazji i w ogóle po­
zbyć się pani Janiny ze szkoły, 
Wraz z pięcirnna innymi nau­
czycielkami miała przejść do 
którejś z placówek, gdzie by­
loby jedynie nauczanie począt­
kowe, czyli klasy od pierwszej 
do trzeciej. 

Szkolna organizacja partyjna, 
której pani Janina w~iąż by­
ła członkiem, zdecydowanie o­
powiedziała się za jej pozo_sta­
niem. Argumentowano to dużym 
doświadczeniem, dobrymi efelk­
tami nauczania i autorytetem 
wśród młodzieży oraz pedago­
gów. Na próżno - dyrektorka 
nie chciała nawet dyskutować 
na ten temat. Ani myślała tłu­
maczyć się, dlaczego jedne na­
uczycielki bez wyższego wy­
kształcenia muszą odejść, a ~n­
ne mogą pozostać. 

Pa.ni Janina nie miała naj­
mniejszych wątpliwości, dlacze­
go. Wiedziała aż za dobrze, że 
Stanislawa S. jej nie lubi i jak 
wielką wreszcie może mieć sa­
tysfakcję. Przecież gdyby de­
cydowały inne przyczyny, nic 
nie stało na przeszkodzie, aby 
wezwała ją do siebie, rzeczo­
wo, po przyjacielsku wyjaśni­
ła powody takiej właśnie decy­
zji, jeśli jej powzięcie rzeczy-. 
wiście był-0 konieczne. Tak ma­
lo, a tak dużo. Odeszłaby wte­
dy bez cienia żalu, · choć i bez 
entuzjazmu. A tu inie - an.i 
jednego iłowa jakby nie 
czlo_wiekiem była, lecz meblem, 
który dowolnie przestawia~ mot­
na 1 kąta w kąt. 

Kolełanki pani Janłnt, 
miały podobne zdanie. 

Szeptaly między sob!l: 

- Ale starci zal~twila Jankęl 
To za to, że tak jq bezblędnt• 
rozszyfrowala. 

Myślały też zapewne: , czy 
. warto mimo wszystko brl!lć so­
bie to do serca? Przecież wła­
ściwie nic się . nie stało, to tyl­
ko służbowe przeniesienie. I 
chyba miały tację. 

Pani Janina tak jednak nie 
potrafiła. Przeniesienie odebra­
ła jak celnie wymierzony poli­
czek, by po kilku koszmarny·ch 
dniach i nocach powtórnie tra­
fić do szpitala. Ni-estety, nte 
był to . już ten sam szpital, nie 
te same pielęgniarki. nie takie 
podejście do chorych. · · 

Kiedy mimo środków uspo­
kajających nie mogla zasnąć 
w nocy, zamiast cieplej rozmo­
wy w dyżurce, czekaly ją te­
raz zimne pasy krępujące ca-

. le ciało. W sali - staruszki, 
których od lat nie było dokąd 
wypisać. Też powiązane, robią­
ce pod siebie„. Kiedy wolała dla 
nich o basen, siostry gromiły 
ją; 

- A co panią to obchodzi! To 
nie pani sprawa! 

Zupelnie jak dyrektorka, gdy 
będąc jeszcze I sekretarzem 
POP, stawała często w obronie 
krzywdz.Onych Iroleżanek. Nie 
umiała inaczej. Uważala, że to 

•jej obowiązek. Tak samo w 
szpitalu. Ale i tu niewiele mo­
gla zrobić: była przecież . „psy­
chiczna", a .„psychiczną" moż­
na traktować, ;Jak się Chce. · 

Przeżyła swój „Lot na kukuł­
czym gniazdem". Przeżyła wię­
cej - utratę syna. Nagle prze­
stali się rozumieć. Zupełnie jak 
by mówdli dwoma różnymi ję­
zykami. Chociaż - czy nagle? 
Może tak naprawdę nie rozu­
mieli się już dużo wcześniej, 
zachowując jedynie pozory? 
Może oboje tylko udawali, bo 
tak było im wygodniej? Zawsze 
na pierwszym miejscu ·stawia.la 
pracę, żyła w nieustannym bie­
gu„. Gdzieś musieli się minąć. 
Nawet nie zauważyła, · kiedy. 
No, i stało się ... 

Z perspektywy szpitalnego 
lóżka świat wygląda całkiem i­
naczej. Staje się płaski, dalek>i, 
.obcy„. Nawet kwiaty przynie­
sione przez najbliższych tracą 
swe barwy i zapach, a słowa 
- dawne znaczenie. Niektóre 
·zamieniają się w puste dźwięki . 
Serce zalewa żal. . . 

P-0 opuszc2leniu oddziału psy­
chiatrycznego pani Janina skie­
rowana została na rentę. Dla 
rodziny byl-0 to potwierdzenie, 
że nie wszystko jest w porząd­
ku, że trzeba na nią uważać, 
że może się zdarzyć.„ Nie spo­
sób było tego nie odczuć. Naj­
częściej - w drobiazgach, alu­
zjach, żartach.„ Władze oświa­
towe odetchnęły z ulgą. Ona -
również, choć z drugiej strony 
wcale nie odpowiadal jej ten 
boczny tor. Próbowała się bro­
nić, podejmując pracę na pól e­
tatu - w jednym miejscu, 
drugim, trzecim.„ Szło jej na­
wet nieźle,' ale nie dawało już 
takiej satysfakcji, odbLeralo . 
resztki sil. W końcu musiata 

. się poddać. 

Została sama. 

Z dawnymi koleżankami bliż­
szych kontaktów nie utrzymu­
je - są zapracowane w szk-0-
le i w domu, mają dosyć wła­
snych pr-0blemów„. Wspominają 

. ją ci€plo, do dziś żałują, że tak 
. odeszła. Mile to, jednak niczego 
·nie Zmienia. Partia pamiętała 
jedynie o sklad'kach. Syn usa­
modzielnił' się, ·ma swoje życie, 
swoje t-0warzystwo. Niekiedy za­
praszają ją do siebie dalsi kre­
wni, starają się być tąktowni, 
usłużni.„ Ale to tylko niekie­
dy, od święta. Dni powszednie 
toną w ciszy niemyci> ścian i · 
czasie przeszłym dok-0nanym, 
z którym pani Janina wciąż 
jeszcze nie umie ostatecznie się 

· pogodzić. Więc chciałaby przed 
kimś szeroko otworzyć serce i 
usta, wraz ze slowami wyrzucić 
z siebie to, co tak boli. 

. Rozmawiała kiedy~ o tym ze 
swoją lekarki\. Lekarka powie­
działa: 

- Ten ltołat Jest zbyt okrut-­
n11 jak dki panł - i z.a.pisał& 
kolejną porcję tabletek. To 
wszystko. Przeciet wła~clwiie 
nic się nie stało. 

• 

Mówi: Marek Tumanowicz 

- Ile lat pracuje pan w tv.? 
- W ty;m :roku mija plętmaście. I od początk'.'u w drzilennd<ku. 
- Jąka była pańska droga do telewizji? 
- Dwuletnie podypl-0mowe studia dzienniikarskie, dwa lata w 

PAP, a potem niespodziewana pTopozycja do tv. Piróby wypadł}' 
~~l~to~~~~ • 

- Zaczynał pan jako prezenter? 
- Jak-0 repOirter, właściwie jako pra'ktykant irepoir.terSla. 

PieI1W1Szy materiał, jaki mooiałem :m:obić, to tuli; oibo!k, pod sie· 
dzibą PZU, w poo.iecbziałek po weekendzie sobotmdo-nieidzieilinym. 
~óciiuitlki, 20-seikundowy progtram pt.: „Czy PZU odczuwa . slkut­
kd weekemidu". Teik1S1t na:Pisany pod fiiLm, ża.dny:.ch wywLaidów, ~ad­
neg>0 . pojawiania się pa'zed kamerą. Późinlej dłuższy czas ptraca 
repoirterislka . i d~ietro po tr.żeoh latach ówczesny :na:czeiliny Stani· 
1łaiw CzeŚinin zaiproponował, abym się poddał piró'bom w .wtudio. 
Było to w luitym 1976 r. 

- Po czym został pan prezenterem dziennika tv„. . 
- Taik, ale cały ccZ!IŚ pełi!liłeim fUinkcje dzieinin.filt>arr'za. Oczywi~-

ciie nabierałem .z czasem umiejętności i już zacząłem robić na­
wet ,p;ą.dów\ki". Później wstałem wprowadzony pme:z Wiitka 
Stefanowtcza do Sejmu. 

- Jakie trzeba mieć predyspozycje, aby zostać prezenterem 
telewizyjnym? 

- Ja itIJ.tte;ripl't!rtu.ję to źairto,blilwde w ten ~PQ'liób: trzeba by.t 
człoiwiekiem po:ziba,wi-Oinym wyobraimi. 

- Nie rozumiem„. 
- Chodzi mi o to, źe stając przed ik:amerą trzeba unniieć wy-

łączyć wyobraźnię, silroinceintrować s.~ na tym, c<i w dainym mo• 
mejrucde należy roibić, a nie myśleć o tym, że kieidy się 21apa'1a 
czerwona laITIQJlka I).a kamerze, t<> z drugiej strooy jest 12-13 
milionów ludzi. Jeśli się ma tego świadomość to dochodzi do 
sz.czękoścdsku, do niern-0.iJności wydobycia z sieibię głosu. żart, 
któtry się robi początkującym kolegom p9lega na tym, że mól\vi 
mu się nieustannie: nie pomylić się; nie pomylić ·się, nie pomylić 
się„. I jeśli ktoś zas·ia<lając przed kamerą powtaTZa sobie te 
słowa, to jak amen w pacierzu, .pomyli się. 

- Wiadomo, ze kandydatów na prezenterów poddaje się róż.. 
nym zaskakującym testom. Jakim? 
-· Rutynowa próba wygląda taik: nalieży pvzec.zytać kawałek 

jakiegoś telkstu z właści.JWym akcentem, z wymawianiem liczeb­
ników, płymrle. To jedno. Po~m daje się telkst, w którym są 
błędy. Prezenter nie wie o tym. Sprawdza s.ię więc, na iJ1e ten 
czł·owielk potrafi teks't korygować na bieżąco. A wszys·liko odbywa 

. się w majestacie studia: świaj;eł, lannpelk na k.ame!I'ach itp, Ko­
lejna sprawa, to umiejętność opowiedzenia tego, co się przed 
chwną przeczytało, ale już be.z kartki. A więc mówienie beiz 
tekstu. No i i,akiś fragmencilk z na21wami obcojęzyczmymi i to :z: 
ró:imych języlków. Chodzi o jakieś ogólne os.buchanie się z języka­
mi ol;>cymi. 

- W stanie wojennym był pan chyba pierwszym pręzenterem? 
- Pieifwszym był Wiiteik Ste;fanowicz, jUŻ w mundurze, pro-

wadizil 0!11 dzieiri,J1itk: o d!WUJ}al?tej z mil!lutami. Decyzja . o u:mu1ndu­
rowaniu nas zapadła jaikieś 4Q minut .!Jl'ze<l. piei-w.sz<f anteną. 
Dlatego też . wystąpiliśmy na początlku w mu:n.duxach dość p.rzy­
padlkówych. Choid:z,iło, aby było z.i·el-0:no. Dopiero p-0 kiiL'kiu dniach 
wyfasowaliśmy mundury z ·Jed:nosf:lki . Repre.zentacyjniej WP, JUZ 

dopasowane. I tu. wówc,zas pows.tał dowcip o stopniach: że naj­
niższy st0ipień w wojsku to p,re~ telewizyjny. Ja chodząe w 
pełinym umunduTowaniu mi'ałem dystynkcje na czapce i płas2lC.ZU: 
podiporu.czni1k. Aliści wtedy, gdy nas mUl!l.duTowano gwałtowinie, 
nie było dos tępu do magazyll1JU mtl111durów oficerskich. Więc dano 
nam pierwsze z br.zegu. Ja dostałem dystyin:kcje ka'IJ['ala. Zapro­
testowałem. Ja podiporucU11'k - kaipralem! Ale wówczas w woj­
sku nie było już g\viaizdeik blaszainy,ch, tylko hafto•wane. W 
:zJWią'2Jku z tym wyistąipilem bez sto[ltll1a. No bo jak to taik: po 
ikiilJru dnia.eh zjawić się z gwiazdikami. Byłoby to kompromitacją 
stO[mia ofioeirslkiego. Dla :z;wykłego telewidza wyglądał01by to tak: 
przez 4 dln.i facet cizy·ta ja:ko szeifegowiec, a piątego pojawia się 
z dwoma gwiazdlkami. Go to za wojsko? I jak łatwo c~ z TV 
awainsują!' 

- Teraz jest pan dyrektorem„. 
- Wkedyrelktoa-.em do sip:raw kraju w Dyire!kcji Pxograroów In~ 

fo11ma,cyj1nych. Czuję się różnie. W momencie, gdy otrzymałem no. 
mtnaic1ję, wy;ra:ziłem oipinię, z ktÓTą .dyrektotr. Andirze.j Bilik sią 
.zgodził, że powodów do satysfakeji zapewne mam wiele, na­
tomiast do radości z.na=iie mniej. Podstawowa tzrudność nia 
poil.ega na rll!1ajomości warisztaitu, czy nie·majomości prawideł rzą­
dzących p.ro1Pagan.dą, ·ale najtrudiniejs..ze jest to, że przez 15 lat 
;praicoiwałem z wiel-Oma ktdźnli, z n ielktóirymi z nkh za1przyja.foi­
łem się, a teraz raiptem wstałem ich szefem. Zaipe·wine będę sły­
s:z;ał qpi111ie: zważniał! odbiło! nie tein człowiek! co to wła.dza 
robi z człowieka! iitp. 

- Odbiorcy TV mają dość słuszne pretensje do głównego wy. 
dania dziennika. Jest Gn statycmy, 

- Uważam, że „TeleeX:pr.es.s" i „Painorama Dnia" eą 'tym; 
ozym są, dziennik o 19.30 jest właśnie dzi€!IlJl1Lkiern o 19.30. Z 
ty;ch dwóch programów zdejmujemy ogTorrmą masę iin.foxmacji. 
ipro·liolkoJaTnych, ofi;cjailnyich, Lnformaej.i najcięższego kaJibrl\l. Gdy­
by je pozosta>wić „Telee~pres&01wi" i „Panoramie Dnia", to ich 
lelkk<iść, szybkość skończyłaby się od .r-azu. Po drugie: waga tych 
1nfornnacj i wyimaga też odpowiedniej formy ·przekazu. Oczywiści• 
staramy się głóWllly dzien.n~k rozJuiJnić jak tylko to jest motii· 
we. P.ojawiły się ro=o,wy w studio na żywo. Ponadto ek:,"!pery­
mm koµaliń:sk1. Sądzimy, że ta f-Orma pracy 'WIPUŚCl nam tiro-­
chę świe.żeg.o poiwietrza. Wreszcie staramy się, aby nieik.tólt'e te­
maty podsuwane nam pt.zez naszyich decy::ieintów mogły poj.awia4 
się n.delkoiniec2l11'1e w głÓ'Wlnym wytdainiu dzienni!ka TV. 

- Czego się pan dor-0bił? 
- T·ej niedaw1ne-j nominaicji, [poza tym dlwulkr-0rtlnycll naglt'ód · 

prezesa ~aidiokomiitetu. Ponadto mies21kania M-4 w oisiedil.111 Wi­
lamów lI. Ma1lucha PietriWlSzej . żony i jedynego syna Rafała. Po 
tatu1Siu dziecko odziedzticzyło anitytalenit matematycmy. 

- Czego się pan jeszcze spodżlewa? · 
- Wier.T.ę, że uda mi się ułożyć w~p6łdziała111ie z ze.!p<Jłem.. 
- Czy mam tyczyć panu stołka dyrektorskiego w przyszrościT. 
- Nie mam taikich ambicji. Po sżkoleniu wojslkowym, które 

kiedy\4 tam odbywałem, .wp!Bano mi d-0 akt: „Nie zdtradza pre­
<lyspozyc•ji d-01wódczych". Myś·lę, że w tym c.oś lest. A pastrząo 
ina swojego pryncj"pała, chce się powiedzieć: „W!rog<YIV'i tego nie 
ŻY'C71f'. Jes.1: to bo!V'{i>em str~liwe <l'boilit.en!e ~yd1iicme. Andme.1 
Biailk pr1zyjął tl!!ki 8\POl!Óib: l'!IU!k'cesami clzi.elkn.y się '\111\!>póilnle, ,na.. 
tomiast iza wpa1dlki pono57.ę ja odpoW!l.edzfailiność. 

- Dziękuję pa.nu za rozm-0wę. 

· Rozmawiał: JroGENIUSZ IWANICKI 
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FELIKS RAJCZAK 

Biały i rymowany 
poranek wielkanocny 
2'.oowu OCZY\S.zcam aę s kamieni piekł.a, 
Ze żwiru czyśćca I posadzki nieba, 
Sto'P' dotykam kwietniowej gtokrotki, 
Obmywam oczy w lagunie kaczeńców. 

A pstry skowronek, co n.a.de mną stoi, 
O mnie się troszczy, Pana Boga boi, 
.Tak trz.epoczące moje serce w klatce 
Bpiew& przyrodzie, Przenajświętsrej Matce. 

Pólka_ 
z książkami 

O GENERALE DĄBROWSKIM 

t1ku.a.ło się, jut dirugie, wy.dani• obszernego 
blela Jana Pacboóskieco poświęconego legen­
darnemu twórcy i wodzowi Legionów Polskich 
we Włoszech i Fr.ancji w latach 1797--1806 ge­
nerałowi Janowi Henrykowi Dąbrowskiemu. Był 
~tacią W}"bitną: twórca wspomnianych legio­
nów, dowódca V korpusu w czasie kampanii 
Napoleon& na Moskwę, wódz wojsk polSkkh w 
lata.eh 1813-1814, organizator Ksi~twa PolSkie­
go„. M:imo tylu ZMtug nie osiągną!· Dąbrowski 
u potomnych takiej !lawy jak kslątę Józef Po­
niatowski f'll.'1 Tadeun KMciunko, choć jego na­
ll:Wlisko na zawsze „..ostało związal!\e z na;szY'm 
hymnem narodawym. 

Jan Pachoóekł: General Jan Henryk f>l\brow-
1kl 1'755-1818. MON 198'7. !!Itr. 8311. Cena 
U50 zt 

LEGENDA O TRZECH KROLACH 

Zmady przed cz.terema 1.aty zachodnioniemiec­
ki pisarz Rudolf Hagelstange nie j~t -szerzej 
z.nany polskiemu czytelnikowd. Ukazanie się jego 
minip()W'ieści będzie tym większym za.skoczeniem 
dla tych, którzy problemy etyct.ne i moralne 
przedkŁadają nad dyn.a.milkę udiramatywwanej 
f.abuly. Prezentowana kisiążka posiada ponadto 
swoisty subtelny urok przeplatany niebanalnym 
hurhorem, a jej treśdą je.st przybycie Trzech 
Królów do Betlejem, by złożyć hołd nowo naro­
dzonemu Mesjaszowi. 
Przekład Ireneusza Maślana. 

Rudolf Hagelstange: Było io w Askalonle pod 
wielorybem czyli legenda o Trzech Królaeh, WL 
198'7. Str. 108 Cena UO zł. 

WYZNANIA HOCHSZTAPLERA 

Ta ~il\ilk.a nie wymaga t.pecjallinej 11ekomen­
dacji: nuwi&ko jej autora jest gwarancją do­
brej prozy. Ponadto 1tairsl czytelndcy zapeivne 
pamiętają jeszcze głośny swego cz!lsu fiilm Pod 
tym samym tytułem. I choć książka - dzieje 
człowieka starającego się zaf.a.ts1,ować własną 
tożsamość - jest pamfletem n.a o,taczający bo­
hatera realny świat, to przecież są w niej 
elementy d1ramatycznego sarkazmu ł ja'k>by 
ostrzeżenia. 

Przekład Andrieja Ryblcklero. 

TomMI Mann: „Wyznania bochnt&plera Fełłk­
ea Krulla". LSW 198'7. Str. 384. Cena 560 zł. 

Oprac.: E. IW. • 

8 ODGLOSY 

P 
ow!f!U Marta.na by umnygłowlć do czego zdolny niet aspekty bardziej ogólne. 
Zdrojewskiego „Val-' jest człowiek: od podlości po Jeden z nich przybiera wymiar 
18 l la polacc&, czy- najwyższe bohaterstwo. Podob- pon iekąd katastroficmy. 
1J którędy do nie- nie wygląda zresztą rzeczy;vis- Swiat staje się coraz bardziej 
ba?" na niejednym tość powojenna: z rzetelnym schizofrenicmiy, a raczej my. ie­
czytelniku sprawić wysiłkiem idą w parze postawy go mieszkańcy - sugeruje rez-0-

m~ wrażenie pro:zy obyczajo- destrukcyjne. Triumfuje falsz I ner powieś-cl i (na ile świado­
wej. Powiedzmy zatem od razu: zakłamanie, osią.gając rozmiary mle?) sam zdradza objawy rze­
tc tylko barwny kostium. Aut<>- monstrualne: „Granie cudzej ro- czone.1 przypa<llości. Mistyfikacja 
ra, który po dłuższej :przerwie U należy u nas do dobrell'O to- czy przestroga. Co w tej sytu-

Wieczne zludże 
dał znać o sobie nową książką, 
interesuje ~rzede wszystkim coś, 
eo zwykło się określać potocz­
nie mianem polskiego charakte­
ru narodowego. O.Sobiś'cie nie 
bardzo wierzę w ~tnienie takie­
go fantomu. Wierzę!'za to w 
trwałość, a nawet niezniszczal­
ność pewnych przywar czy wad, 
którE! prz~lgnęly do naszego na­
rodu i w żade-n .sposób nie po­
trafimy się od nich uwolnić. I 
ta właśnie kwestia leży na ser­
cu autorowi książki. której ty­
tuł sugeruje swoisty polski ko­
łowrót... 

Bohaterem powieki Zdrojew­
skiego j~t Hrabia - człowiek o 
wykwintnych manierach, praw­
dziwy bon vivant oraz bon vi-
veur. ów „zwia.atun trwania, 
witalności nieprzemijalności" 
to ·postać na poły realna. na 
poły symboliczna; ktoś. kto po­
siadłszy klucz do rzeczywistoś­
ci zechciał wspaniałomyślnie u­
chylić rąbka tajemnicy. To czło­
wiek rwobodny, a przecie:t upo­
zowany, aryst<ikrata ducha zbra­
tany poniekąd z pospólstwem, 
posiadający własny, niepowta­
rzalny styl, a przecież wcielają­
cy się co i rusz w odmieMą za 
za każ-dym razem rolę życiową. 
To ktoś na pozór monolityczny, 
w istocie zaś popękany i obola­
ły jak rzeczY\vist-0ść, w które.l 
przyszło mu się poruszać. Wiecz­
na młodość. jakiej pragnie do­
świadczyć Hrabia czyniłaby zeń 
dalekiego kuzyna Fa usta. Mo::y · 
piekielnych jednak w powieści 
Mariana Zdrojewskiego nie Z3.­

uważamy, za to rozmaitych sil 
demonicznych tu nie brakuje. 
jak choćby owa realna siła. ia­
ką dysponuje brutalny pan OJ~. 
stanowiący niejako swoistą prze­
ciwwagę szlachetnych poczyn;n't 
Hr„"iego. . 

St::m ducha tego ostatniego 
wynika w znacznym stopniu z 
wojennego patosu. Zdrojewski 
wykorzystuje w swym tekście 
autt-ntyczne zdarzenia wojenne. 

nu. Tę umiejętnośó opanowa­
liśmy w stopniu . doskonałym. 
Rzecz oczywista: bez predylek­
cji - dającycJ.t się \vywłeśó 
historycmie - byłoby to nie· 
możliwe, lecz bez talentu w 
żadnym ra.ziel Wskaż mi drug'i 
t.tkl naród, w którym tak ge­
nialnie wprost potrafią kreo­
wać: dziewica rolę ladacznicy, 
kurwa rolę przyzwoitki, łobuz -
poczciwca, głupiec władcę, 
miernota utytułowanego 
mędrca, czy biedak rolę panis­
ka, a prowincjusz światowca?! 
To potrafi!\ tylko ludzie genial­
ni! Ooo, wśród ta.klej czeredy 
geniuszów trafiajl\ się pajacyki 
i beztalencia, zrozumiale. To wy­
jątki potwlerdzająee regułę. Ca­
ły szkopuł w„. nie chcianych ro­
lach! W mieszaniu gatunków! 
No 1... ta mała, obskurna, pro­
winc,ionalna scena, na której 
przyszło grać!" Tkwiq,ca w tej 
wypowiedzi Hrabiego h iperboli­
zacja wynika iarówno z emocjo­
nalnego zaangażowania mówcy, 
jak I z pragnienia ·wywołania 
zbliżonej reakcji odbiorcy. 
Wcia<?nięciu odbiorcy w wi:wi- · 
sekcję polskości, z . jaką. mamy 
tu do czynienia, służy także iro­
nia. Ujawnia s ie ona jako sprze­
czność między naiwną wizją 
świata dobrodusznego narratora 
- Kaliksta a wizją właściwi!. 
jaką -0dbiera czytelnik na sku­
tek rezonerskiej, ale jakże urok­
liwej. działalności Hrabie.r.?o . 
Iro"lia przybiera tu zresztą róż­
ne kształty: bezpardonowej sa­
tyry, zręcznej parodii. a nawet 
ukrytego szyderstwa. czy r"czcj 
l!Utos7•-derstwa. Ukazuje bowiem 
Zdrojewski łatwość, z jaką czło­
wiek z prawdziwego króla ży­
c:~ potrafi przekształcić się w 
błazna (uwaga na szekspirow­
skie aluzje!). 
Powieść Mariana Zdrojewskie­

go można odcztywać na wiele 
sposobów. nie tylko poprzez roz­
patry-\vanie różnych formul pol­
skoki. Powieść ta poslada rów-

acji jest prawdą, a eo jest zamę­
tem myślowym? , Co rm-zon l{ą, 
co za.5 rzeclywista potrzebą 
cz.lowieka? Na te i na inne py-· 
tania poszukujemy odpowiedzi 
wędrując wraz z Hrabią (..dzi­
wakiem. ulepionym z cudzyth 
życiorysów, myśli i prayiień") 
poorzez meandt"Y wspólczesnoś..:i 
(od wniny aż po Jata osiemdzie­
siąte). Studzi on nasze zapały 
wzg ar dl i wym porzekadłem: 
„Człowiek ! !\lala. cenialna fab­
ryczka {ekaliów z czasów manu­
faktury", by po chwili przedsta­
wić najbardziej wyszukane me­
nu, j~ie ty1ko można sobie wy­
obrazić. Pozostaje bowiem Hra­
bia stworzeniem pr.zewrotnym, 
co -pozwala mu opatrywać każ­
dą sytuącję odpowiednim ko­
mentarzem. Byłoby mo:i'.e pew­
ną przesadą dopatrywać sie w 
książce Zdrojewskiego cech po­
wiastki filozoficznej, ale prze­
cież przedstawiona w niej rze­
czywistość znakomicie ilustruje 
tezę o niezniszczalnośd wiecz­
nych ludzkich złudzeń. 

Nie dajmy się zwieść dowcip­
nemu i urokliwemu 1tylowl po­
wieści Mariana Zdrojewskiego! 
„Valse a la . polacca, czyli któ­
rędy do nieba'?" to nie literatu­
ra rozrywkowa. lecz pełna gry­
zą.cego sarkazmu proza, której 
sens najlepiej oddaje finalne 
zdanie: „Latamy jak ptaki, pły­
wamy 11od wodą Jak ryby, że· 
byśmy .ieszcze chodzili po ziemi 
jak ludzie„.". Ale czy to w o­
góle możliwe?! 

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI 

• Marian Zdrojewski: „Valse l la 
polacca. czyli którędy do nie­
ba?", Wydawnictwo Lódzkie, 
Lódź 1988, nakład 111 009 ~z., 1. 
153, cena zł 300 .-

.,. 
Od kilku lat w 'Pejzażu kulturalnym Lodzi. 

v1rydarzeniem o randze 011ólnopolskieJ. przysparza­
lacym naszemu miastu splendoru. stała sie ŁódL­
ka Auke.la Antykwaryczna. 

W tych dniach - jut po ru ozwarty - spot­
ka.Ją •ie na nieJ przybyli 1 pduo kraju biblio­
tekarze i indywidualni zbiencze starych. un1kato­
wych wydawnictw. 

Tegoroczna oferta aukcyjna zawiera 1451 PtlZJ'­
eJi, o raómicowanym charakter.ze. 

Największych emocji &!>Odziewa~ 11itt należy w 
trakcie ticyta.cjl z działu starodruków - nie 0-0ia­
wiaiących się •dotad w komplecie na powoien­
nY'Ch aukcjach - dziel zebranych (8 t.) niemiec­
ki"ll'O teoretyka sztulti, malan:a i utychal".ta 
Joachima von Sandrarla. Cena wywolawm:a ter.i<> 
zdobionego unikatow:ymi miedziorytami źródła do 
historii sztuki niemieckiej (pocho<lzące110 z dru­
giej połowy XVIII \V.) pobiła rekordy aukcyjne 
- wyno1ł bowiem 1,5 mln złotych! 

IV tódzka Aukcja Antykwaryczna 
I 

Ze wzgledu na zachowana orygina.lnr, okładkę 
projektu Władysława Strzemińsklep - pn;yclą­
gru~ła moja uwagę w:vdana w 1932 r. bro!'Znra 
EUl'eniusza Dębowskiero „Stuleole rospody sto­
larskiej w 1,odzł" (cena WT'WOlaweza b. niska -
tylko 400 zl). -

Pod mtotek lleytaeyjny , pójdzie równieł oenne 
opraoowanie Przecława Smolika - wielce usłu­
łonego dla łódzkiego bibliortlstwa okre!ltt mlędgy­
woj~nego - pt. „Jana Bukowskiego Pl'&ee gra­
ficzne" Cwvdanie nume?'()wane • 1930 r„ Cle!l.I. wY­
woław<JZ& 12 OOO ,zł). 

Aukcja odby-wa litt w acenerlt Muzeum Hlłtorli 
Miasta Łodzi, pod patrona.tem Antykwariatu Na­
ukowego „Domu Ksir,łkł''. przy placu Wolnoścł. 
Jego orncownlcy. z lti~OWIIl!ki.em Januszem Płó­
C!iennikiem. wiele wysiłku wlotyll. dla t!l'rawne~ 
przygot!l'wanJa łeJ a~J antykwarycmeJ tm­
prezY, 

JANUSZ KOZl..OWSKI • 

Księty MłYn - obok osiedl.i tbezy wldzrwo­
skicli przy Armii Czerwonej i bahlcltich - 114• 
leży do najstarszych skupisk robotnicz„ch. Trud• 
no byłoby jednak znaletć poza Księżym Młynem 
mietsoe bardziej nasyoone placówkami kultural­
nymi, jakie w urz.ędowe.1 nomenklaturze zowir, 
się ruchem amatorskim. Zakładowy Dom Kultu­
t:v ZPB im, Obrońców Poko,ju „Uniontex" bil• 
dzie wiosną obchodzić s!)tne urodziny. Działają­
ca w nim bibHolek;i. może się • wszczycić na i· 
dhii:sza ciągłą tradycją. 

Powstal.a w Klubie Robotniczym, należa,cvm co 
P-Ola.~ronych przoosieb;orstw .. królów bawełny" -
Scheiblerów i Grohmanów. Klub - w odróżnie-­
niu od resur,;y -- m iał t'·powo pleb<>jski charak­
tPr. daia_c .schronienie nie tylko czyteln:kom. ale 
równ'eż te'łirowi. orkiestrze. itp. z-=spot<>m ama­
torskim. W l(romadzeniu księ;zozb'oru i prmia­
l[andz:e czytelnictwa za~łużyło s:ę Ó\\-cześnle To· 
warzystwo Krze~· ienia Oświaty. 

O znaczeniu }\s iąiki na poC?,a\ku XX w'.:>ku 
na.1l ep'.~j <.wii•ocza ewie liczby. W przededniu r'!­
w-0lucji łódzkiej - 55 procent m~żczyzn i 66 proc. 
kobiet było ana\fabetamJ. Carskie represje po 
1905 r. ogranicz:yly rozwój ku1tur.v polskiej w 
każdym jej pt-z.Piawie. Dopiero w okresie m~ędzy­
-wąjennym robotnicza biblioteka roz:winela skrzy• 
dla. W samej tylko czytelni w najlepszym okre­
sie można bvlo przeczytać któryś z. 5 prenume-
rowanych dzienników i 1~ l -l!<'dn 'ków. 

Po wyzwolen '. u pewna licz.ba czvt~:ników orzv­
niosla cz~•ć ksieizozb'oru - z nar'lŻ!'n'em żvr ' a 
~rzcchowywanego w nai!!orsz,·ch czasach. Do 
1946 r. prownd7.'li ia spoJecznie zwią?.kowcy . W 
t.1•m też roku bibl:oteka stała sie m;ei~cem. 2<-lzie 
bibl\ot;>-karre '.\"eS'Pót z nauczvcielami prowadzi­
li kur.sv. p-n 20 o~ób. cna dorosłych. nie umieią­
cvch czytać i pisać. Wó"·czas księi;ozbiór liczy? 
2600 tomów, a stałymi klientami było 450 moli 
ksi ążkowvch. 

- D21iś bibliotRka zakładowa „Unionteru" ma 

Biblioteka 
dla wszystkich 

charakter środow'..skowy - Wyjaśnia kierowniczka 
mgr Elżbieta Sibilska. - Niewiele mniej niż Po­
lov,;a czytelników to osoby. w ogóle nie zwi ą­
zane z .. Obrońcami Pokoju". Mają do dyspozy­
cji 34 tys. wolumenów w 5 pUJllktach bibliotecz­
nych. rozsianych P<> wszystkich wydzialach p:o­
dukcyjnych. Biblioteka przv Przędzalnianei pra­
cuje na dwie zmiany (!) o<l 8 do' 20, a każdy 
z punktów ma innego dnia 2,5-godzinny dyżur. 
Mają półki! w ,.Eurece". Do tej pory kupowali 

1100-1200 egzemplarzy w ciągu roku. Absurdal­
ne podil.'yżki cen spowodują zapewne ogranicze­
rlie zakupów. Ale rzecz nie tylko w cenie. Wbrew 
Mzorom ~.i,~,J(leł I klasyki literatury zachodn i<> i 
n t.:, wystarcza dla zagpokojenia apetytów czytel­
niczych. Cóż to jest 1-3 egzemplarze .,Tomka w 
Gran Chaco" Szklarskiego (o którego młodzież 
do\\iadywala Ilię„. kilkanaście lat). czy parę orze­
boiów FlPszerowej-Muskat, kiedy trzeba to roz­
dz: elić fll)rawledliwie pomiędzy· fil ie? Cale szcz;:­
ście. że po .. Skiroławki" nie ma Już tasiemcowych 
kolejek. 

Oprócz nowości ratuje się rocznie po 500 ro-z­
latu .fących aie P<>zYC.fi, Introligator solidny. Ce>n­
na to poctecha. ~dy usług.a kósztuje 350 zł. Z 
miejscem na regalv nie Jest naiJepiei. Zdezaktua­
llzowanych książek ubywa rocznie rz.nae?:nie mnie\ 
niż ro!\nie ksiegmbiór. 
Wychodzą z działalnością na zewnątrz. Al• 

mniej niż w poprzednich latach. Spotkan ia z pi­
sarz.ami nie bardzo mają sens. Honoraria dla 
literatów .~ą bowiem śmieszne. a i o kibiców cięż­
ko (w dobie wideo i mikrokomputerów w oo 
dziesiątym mieszkaniu) Ostatnio w czasie ferii 
tt"ZY oanle bibliotekarki zor.-raniwwalv sootkania 
d,la maluchów na t.-m.at bami i PO<iań dla star­
IZvch' - lekcle korzystania z ksi ęi;rozbioru po<l­
re~go. 

C;.ego im życzyć w nrzeddzi"ń fubileuszu? -
Wiele utiahl i nowych Pokojów. aby ksi ążki 
nie $1'llieździły si41 w lrootarzach. 

WU>DZIMIERZ KUPISZ 

• 
z kraju i ze świata •,z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z Kraju i ze świata . , ' : 

SKARBY KULTURY 

Bibliotheca patria - biblioteka 
ojczyzna. tak nazywano niegdyś 
bibliot~ki, gromadzace i przecho­
wujące cały narodowy dorobek 
intelektqpny utrwalony w księ­
gach. Polska Biblioteka Narodo­
wa, licząca sobie ponad 240 lat, 
P01Siada w 1woioh Zbioraoh oo­
nad 4.328 tys. jednostek katalo­
gowych. Wiele z nleh to bezcenne 
skarby kultury. Sam dział ręko­
pisów liczy 1<>b!e prawie 13 tys. 
pczycji. 

Do najstarszych wiekiem nale­
żą rękopiśmienne k\sięgl średnio­
wieczne, z który~h najstarszymi 
zabytkami eą: powatały na J>rZe­
łomie VIII I IX w., pochodzący 
z Trewiru kodeki :zawierający 
„Nowy Teatament"; niewiele 
mlodszy ilum!n<:>wany Sakramen­
tan: tyniecki z połowy XI w. 
oraz XI-wiecmy Kod.ek1! z Supra­
śla 1pisany w języku staro-cer­
kiewno-słowiańskim. Najwięk!!Zlł 
ehlubl!\ bibliotekli są unikllltowe 
zabyitkl j~ka polskiego - Kaza­
nia Swiętoknnki• 6 P1ałtera 

P'l0!."i.ań$kl I XIV w. ora 9\e­
demndol• kode!kaów reprerzsntu­
j~h hlstcmograft, pols~ wie­
ków łrednloh, za'Wl!era11\Ce m.in. 
wczesne odpisy k!ronllk Galla A­
nonl•ma 1 W!,nceri.tego Kaidrubka. 

Z pótn~ejseyeh rękopisów, jaki• 
p03Jada Biblioteka Narodowa to 
korest>Q10deneja fundatorów bi­
blioteki - braci Załuskioh oraz 
jedyny zaohowany, wczesny &d­
p!s „Paml~bników" Jana Chryzo-
1toma. Paska, a takte autograf 
„Pana Podstolego" Ignacego Kra­
sickiego I korespondencja Stani­
sława Augusta Ponlatowskieio. 

Najllcz:nlejs-iy jeat zbiór r.,i.co­
t>łsów XIX i XX-wiecznych. Naj­
cenniejsze te „Oda do młodości" 
A<iama Mickiewicza. „Balladyna" 
Juliusza Slowackilego, niemal ca­
ła zachowana ~ukizna Cypria­
na Kamila Norwida, aut0gra,fy 
utworów Józefa Ignacego Kra­
azewa4tiego (,JJtara.bdt\"), Jłen-

ryb 8ł«tkiiewle7.& (.,l{nytM,r'' i 

„Quo vadi•"), Bole!lawa Prusa 
(„l'araon''), Elizy Orzeszkowej 
(„Nad Niemnem"), Stefana że­

roirukiego („ Uroda. tycia" i 
„Dzienniki"). a 1 nowszych -
Kn:ysztota Kamila Baczyńskiego 
i TadeU3za Gaj<:ego. 

„ŻEGNAJCIE, , 
CHLOPAKI 
Z PRZEDMIESCIA" 

Tak brzmi tytuł filmu Aleknn­
dra Pan!Qratowa, który w odróż­
n.ienlu od alegorycmei „Poku­
ty" - w •Posób w ipełni realisty­
czny ukuuje radziecką młodziei: 
lat pięćdzieeia,tych. Główny boha­
ter tumu 11!-letn! Robert, jak 
wielu jega rówieśn!Jków wycho­
wuje •i• bez ojca. Jednak w od­
rMnieniu cd hlnych,# 'ojciec Ro­
berta nie polt!ll, leci wrócił 1 

niewoli i za to wlaAnie został a­
re11ztowan:r I wywieziony. W ten 
sposób ohłot>iee wcześnie Poznał. 
oa znaczy byd ,,aynem wroga lu­
du". 'fen u~u ni. ~ w 

.psychice chłopca bez śladu -
jest 1kryty i nieufny.· 

DAR 
SPADKOBIERCOW 
CHAGALLA 

O ·cenne dzieła Marca Chagalla 
wzbogacą się muzea Francji; Li-
11zącą 464 Prjl(:e kolekcję otrzy. 
malo państwo francuskie od gpad­
kobierców zmarłego przed trzema 
laty artysty, którzy w ten sposób 
zapłacili za prawo przejęcia re­
szty spadku. Szacowana na dzie­
siątki mili-0nów franków kolek­
cja obejmuje 46 obrazów, 151 
grafik, 229 rysunków I 27 proje­
któw dekoracji I kostiumów sce­
nicznych, a ta!k:że 11 ilootracji do 
k:slątek. Dzieła Chagalla wzboga­
cą m.iln. zbiory Centrum Beaubo­
urg oraz Muzeum w Nicei. 

TAJEMNICA MUMil 

W jednej ze starych pagód w 
okolicy Hanł)i natrafiono na mu­
mię buadyjsklego kapłana. Waży 
ona siedem kilogramów i liczY 
1obie Clk. brzysta lat. Nie było-



" 

P 
!oeorwsza fala. wojennej 
emigracji dopłvneła po 
klesce wrześniowej do 
brzegów Francji. Wsoo­
minaliśmy już nieraz 
tych. co chcieli nada,] 

walczy~ o Polskę, mniel lub bar­
dziej odmienioną. zapo~amy o 
tym, ~e istnieli tei tnn1, dla którv<"h 
emigira.eyjny azyl &tał sle m!ejs­
eem kO!!ltynuacjl przed'Wojenn:.eh 
złudzeń I mitów. 

PóhnrOlk sceny rozlaśn.ia w głe­
b! reprodukcja „Polonii'' Jana St:v­
ki - 'l'.'ymarz:one tło d1a wspomi­
nek w d'Uchu „bogoo.lczYźmlanym". 

na±ają zupełne w~bcowanie hist.e­
ryczne emigracyjnej society, wyo­
braża.iącej sobie, że stanowia .. ca­
łą Polskę". a reprezentowa.nej przez 
ziemian. fabrykantów, dyitnitarz:v i 
działaczy. Hołubi się tu salllacyJn ą 
wizję Polski mocarstwowej od mo­
rza do morza, która nastanie po 
wzajemnnn znis1czenhu się .na­
szych· dwóch „odwiecznych wto-· 
gów'', co zapewni emi~rantom 
powrót na utracone mie.isce. 

Ja.k iPś niejasn~ przeczucie każe 
im jednak kokietować (jednym w 
hj!'mnicv Drzt'd d~ugimi) aUt!'n­
tycznego pols.J<:if'~o chlooa. rPPrP-

Mit „całej Polski" 
I rz-eezywitcle roz;poczyna s~ na­
rodowa. celebra, w stylu dawniej­
nych „żywych obrazów". którvmi 
aż do pierwszej wojny ludzie z 
„towarzystwa" pokrzepia.li sie pa­
triotycznie, przestrzegając zasad,._ 
b:v role ważniejszych osobistości 
historycznych przypadały obywa-
telO'lll o wyiszej pozycji SDO-
łt!'Czno-«najątkowej. Znam to z 
rodzinnych -przeatazów.„ 

Rzecz d'.ziele aie uesztą w kla­
sycystycznej dekoracli, która 
aymbolicznie l)['Zemienia hall schro­
nlsika w teatr 111uodowych .dziejów, 
al• od początku do końca jest w 
tym gryzący sa.rkazm i drwina z 
Iskierką współczucia. Odgrywane 
tu. bowiem a.leiioryczhe sceny ob-

zentQIWam.ego µrzez tulacz11 rodzi­
nę Nowaków z dawnego zarobko­
wego wychodź~twa. Ten jednak 
odnosi się nieufnie do l>!'Ób p0-

zyskania go dla 01-::ej mu sprawy, 
czy może tylko chwilowego obłas­
kawienia. W tym obrazie Polo.ki 
nie ma bowiern miejsca ·dla ple­
bejusza. prze;widziano d;a niego 
tylko role wi{!za obserwujące110 
niPzrozumiałą trao11i!ars1?. 
Może sie to wydać zaskaku.1ące. 

te utw6r ten wyszedł spod pióra 
emigracyjnego pisana, stE>fana 
Themersona, kt6rego 'POCU~l tw6-r­
czośc1 siegają c'zasów J)r7.edwolen­
nych. Wyjechał z;reszt11 z kTa iu 
na rok przed wojną w celach 
artystycznych. ale najwidocZ11.i1'>.I 

nia. Myśl~ nawet. żo od czasu do 
czasu taka przerwa ;est dobra -
żeby nie znudzić publiczności. 

- Po tylu wizytach w naszym 
kraju być może widzi pani jaki P.Ś 
różnice w sytuacji piosenkarzy 
czechosłowackich i polskich? 

- Nie mam zbyt wielu okazji 
obserwować kto, eo I jak robi. 
Mam wielu przyjaciół, których 
długo znam, na przyklad M&rylę 
Rodowicz, Halinę Frąckowiak„„ 
teraz pracuję z Anną Jurk~ztowicz. 
Widzę tylko to, co dzieje się na 

!ut wied'y nie ezut sltt bliski rwo­
lennikom zachowawczvch tendencii 
społecznych i estetycznych. ·Nie 
~ kozery ironicznie patre>n uje 
sztuce obraz uchodzący za „knot". 
Młodszy widz pewn ie nie zda.ie 

sobie SProw.v. że dla pnedwojen­
ne.i - li:beralnej i i lewicującel ,_ 
polskie.i inteligencji humanistycz­
nej typowa byll'l zbieżność po~tę­
powych sympatii społecznych I PO­
iitycznych demokratyzmu z zain­
teresowaniem <1rtyst:vczn;\ awangar­
da. Rozumiano w tych środowis­
karh konieczność uwolnieni;; lite­
ra·turv i sr.tuki od - si!"g~jąrvrh 

ez.a.su zabor6w tun.kcli służeb­
nych. zwłaszcza wobec konserwa­
tywnej postaci patrioty-i:mu na 
rzecz prądów uznaj ących suweren­
ność formy. Od:-zocano w malar­
stwie kierunek szkoły historycznej 
::\fatejki i kontynuatorów. a ro do 
Sl)"ki to bardzo popularny bvł n~­
pisany przez Boya-Że'.01\skiegn 
wierszyk •na wieść o zamie<rzonym 
przyozdobieniu krakowskiego bar­
bakanu pairwramą grunwal.d-i:ką. za­
mówion;\ u J ana i Tade·.1sza Sty­
ków (drwiĄcv refren brzmiał: „Ra­
zem z Tadizlem, moim &yl!lem"). 

I właśnie ten system warto.kl 
społecznych i estetycznych pragną 
v;·sirrzesić peinsjonariu~z.& schronis­
ka dla em i•grantów. co reżner 

w tym mistrzem? 
- Uczyłam się intensywn;e trzy, 

cztery lata, a polem to już tylko 
trening i praktyka. · 

- Którym miastem w naszym 
kraju jest pani oczarowana? 

- Bardzo piękny jest Kraków. 
Chętnie przyjeżdżam do Sopotu i 
w oi<óle do wszystkich nadmorskich 
miejscowości. 

- Jak w takim razie, na tle 
tamtych miejscowości, znajduje 
pani Lódź? 

- Cóż, nie jest najpiękniejszym 

Maclel P.rus wypu~wule % ?)r:ze­
nikli w ością I 'Pl'ecyzj a. 1tron!i\e od 
pustej szarzy. Swietny teatr! 

Dowcipnie. z kultura i smakiem 
przekazuje niuanse znaczeniowe 
tekstu zespól wykonawczy i można 
by tu przepisać całą obsaide. Z 
ról męskich dwie pierwszoplano­
we to OdpowiadaJące,;e (sceniczny 
temperament. sprawn11. technika. 
brawurowa rola ZBIGNIEWA 
BIELSKIEGO) I Nowaka (prze­
biegle nieufny waia,cy myśli I 
słowa ZBIGNIEW .TóZEFOWICZJ. 
Wzajemnie z:ró:i.nicowane I konsek­
wentnie Dr7eprowadzone role ko­
biece stworzyły ALICJA KRAW­
CZYTO::óWNA - Kustnsz, EWA ':\iI­
flOWSKA - Szozodronacka. ALI­
CJ W'.'vIER - Lili4.'nbl'rianka t 
ZOFI '\ TOMASZEWSKA - Zofia 
Królińska . 

. Jest to przwstawienie niełatwe 
w odbiorze. kt6.re być może nie 
zyska p-ows:r.echnej a.kceotacli 
i z innych wzgl!ldów. N~ e tak ma­
ła przecież ~zęść widowni żyje je­
szcze w kręgu tych wyobra:i.eń I 
poglądów . co ówcześni mieszkańcy 
„Hotel de ła Poste Restante". Czv 
nie ma jeszcze \\'śród nas takich 
co uc:urp'.1ja sobie orawo wyłącz­
ności do opiniowania - .iaka ma 
byc' Pol~ka i kt·o Jest „pra"·dzi­
'vym" patriotą: ... 

JERZY 
KWIECmSKI 

• 
- Myślę. że nie. Ja niestety 

dzieci jeszcze nie mam, ale nie 
dlatel!o, żebym się bala o sv.oją 
karierę. Na razie z mężem czeka­
my, mo7.e coś z tego wyjdzie. 

- W takim razie co pani JXJWJe 
o Maryli Rodowicz, która docho­
wała się Już trójki dzieci? 

- No widzi pan, nie ·przeszka­
dzają. My.o§lę , że to normalna, od­
ważna dziewci.yna. Dziecko zmie­
nia człowiekowi cale 1.ycie. To 
przecież niP je~t pie~ albo kot Nie 
można wtedy orT.ywiście \"l)'jeżdżać 

z· Heleną Vondraekową 
„ . . • . . :, ~- : ~,_ ; : . • „_ '~' • 

O POLSCE, KARIERZE I DZIECIACH 

- Który raz jest pani w Pols-
1e? 

- Teraz to jut trudno policzyć, 
ale myślę. że co najmniej dwu­
dziesty. Pierwszy raz przyjechałam 
do Polgl\:i jakieś 15 lat temu. 

- Jak sądzę kilkuletnia przer­
w.11. w przyjazdach do Polski była 
Epowodowana naszą nie uregulowa­
ną gytuacją . Czy nie miała pani 
oba\\', te przrz ten ozas trochę o 
pani zapomniano? 

- Nic z tych rzeczy. Wiedziałam 
I byli!m informowana. że w pol­
gkiej telewizji są programy ze mną 
jeszcze z poprzednich wizyt. że ~ą 
u was moje płyty. Do Polskiego 
Radia. w którym mam wielu zna­
jomych przesyłałam swoje nagra-

scenie i dlatego nie mam okazji 
do porównań. 

- Czy trudno jest w Czechoslo­
wacji zadebiutować i wybić się? 

- Myślę że trudno, dlatego. że 
u nas jest teraz dużo młodych wy­
konawców, którzy chcą sie piąć 
coraz wyżej. Niektórym może się 
udalo. ale zobaczymy co będzie da­
lej. bo nietrudno zrobić jeden 
przebój i być pierwszym, ale u­
trzymać się dwadzi~a. trz'id-zieś­
ci lat t;:i dopiero sztuka. 

- Kto stepuje lepiej od pani? 
- Jiri Korn bardzo dobrze ste-

puje. w Polsce Andrzl'j Rosiewicz, 
w NRD nikt„. U nas już nikt wię­
cej. 

- Ile trzeba ćwiczyć, teby być 

Są szalenie aktywni. Gdyby byli młodzi bvloby to natura}· 
l"e. Ale ich wi1':k waha się w granicach 58-80 lat! - Ta 'l<k­
tywność ich roz;piera. wiele chca :zmieniać. dodawać tak. że 
cz.asem demontują program - mówi Marek Grondas, instruktor 
DK .,Energetyk". prowadzący kabaret starszych „Seniorita", i­
stniejący od 1984 r. - Potrafią nie tylko rozbawić publiczność. 

„Seniorita" w objeździe 

jako te łatwo nawiązui!ł /i nia kont.akt. ale równiri 1runi tra· 
ktują program iak zabawę. Wykazuia nerw .1ceniczny - imłl!'O­
wiz.uia na przedstawieniach nader dowcipnie. 

Ich publiczność to osoby w podeszlym wieku. Doskonale zna· 
lą .ie.i gusty, niepokoj,.,, smutki I radości. Montaże ltłowno-mu­
zyczne „Seniority" :ze scenkami satyrycznymi. baruj• n.a 1'?'0· 

miaslem, ale za 
fantastyczni. 

to ludzie są tuw długie tra5y, ale można nagry­

- Wzorem innych przyjezdnych 
do naszego miasta po•z.la pani naj­
oierw na zakupy i kupiła sobie 
płaszcz.„ 

- A skąd pan to wie!? Tak, ku­
piłam płaszcz. Sliczny I 

- Co .ieszcz.e chciałaby pani ku­
pić w Polst:e? 

- Zawsze kupuję sobie u wa! 
modną biżuterię, bo teg'O u nas 
niestety nie ma. 

- Ale w kolejce do 5klepu Ja­
blonexu chyba pani nie stała? 

- (śmiech) Nie, nie stałam. 
- Czy dzieci przeszkadzają w 

karierze i rozwoju artystycznej o­
sobowości? 

wać płyty. dla telewizji, radia.. Na 
pewno można PO!!odzić dzi!!{;i i 
karierę. 

- Cze11;0 pani jeszcze \')l'akuje w 
życiu? 

- Tego, o czym teraz mówiliś­
my. A oprócz tego chciałabym tyl­
ko, żeby ludzie, którzy mnie lubią 
i ~ą moimi fanami nadal byli mi 
wierni. 

-- W im razi życzę spełn~ 
nia !.„ ahoj. 

Rozmawiał: 
BOGUMILA. 
MAKOWSKI • 

blemach codzienności. Humor jest dobra odtrutką ·na samotnośd 
l klopoty podesz.!ego wieku. Ale ten humor 1eet trwale za. 
plsany w mentalności narodowe]. a istnieje może tvlk.o dla.­
te&!o. że tak nam ciężko„. 

Do każdej sceny mają to~ły pełne kostiumów. PrzygotO\Vu• 
Ją fo we wlaF;nym zakresie. Przebierają sie w nie w iście mlo­
dzieńczym tempie. Kiedy bratni kabaret „Złota Jesień" nie 
mógł dać swego programu. zastąpili ich „z marszu" bo o wszy­
stkim dowiedzieli się na 2 godziny przed przedstawieniem. 

„Seniorita'' istni eje przy Kol!' Emerytów i Rencistów w świe· 
'tlicy społecznej na- Górnej. ZaPOtrzebowanie na ich wystePY -
a mają już za sobą 7 premier - jest tak duże. że czasami wy. 
&tępują po 2 razy na dzień! To namacalny dowód niesamowi· 
tej witalności JPst ich czternaścioro. L!d~em gruoy Jest na.I· 
sta~&z~ małzeń~two: Helen& I Tadeusz Kowdewscy. Przy fO<l'· 
tei:>1an1e akompaniuje !m Jerzy S&l!kl, in!'truktor domu kultury. 

KUP 
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by w tym znalezisku nic szcze-
&ólnego, gdyby nie to, że cia!o 

kapłana nie poddawane było żad­
nym zabiegom iakie np. stosowa­
no w slal':Ji.:yLnym Egipcie. Po­
kryto i" l)rzed trzystu laty tyl­
ko wars! wą sub.•anc.ii złożone; z 
Mlun1llJvch ·smół i gliny z koo­
·ców ler,11i1 ów. Dzieki któremu 
ze składników mumia zachowała 
się tak znakomicie w wilgotnym 
klimacie wietnamskim. trudno 
dziś powiedzieć. Na to pytanie 
nie odpowiedziały. iak dotych 
czas. ani badania rentgen.owskie 
ani specjalistyczne badania labo 
ratoryjne. 

NOWE SLADY? 

W Związku Radzieckim poiawi­
ły się nowe dokumenty. które 
~yć może rzuca nowe światło na 
miejsce ukrycia Bursztynowe; 
Komnaty zrabowane; przez hit­
lerowców z Jekatierińskiego Pa­
łacu. letniei rezy<lencii carskiei 
pod Leningradem. Ofiarorlawcą 
dokument.ów iest baron Falz z 
Lichtensteinu. który kupił ie od 
!Padkobierców zamieszkałego oorl 
Hamburgie m ogrodnika Johanna 

Georga Steina. tropiącego przez 
wiele lat ślady tego zabytku~ 

Dokumenty. które poddano soe­
cjalislycznym badaniom wskazu­
ją, że skarbu należy szukać na 
terenie obwodu kaliningradzkiego, 
a więc dawne~o Królewca-Koe-
nigsbergu, dokąd Bursztynowa 
Komnata została przywieziona 
tatem 1942 r. i gdzie w kwietniu 
1943 r. widziano ją po raz O-· 
statini. 

REPRINT RĘKOPISOW 
LEONARDA 
DA VINCI 

Po raz drugi od wynalezienia 
druku. a oo raz pierwszy w na­
~zym stuleciu. opublikowane zo­
staną rękopisy Leonarda da Vin­
ci tworzące tzw. Kodeks Francus­
ki. Zbiór ten. przechowywany w 
Mediolanie, w:vwieziony zoJtn! 
przez wo.iska napoleońskie rlo Pil· 
ryża. Składają sie nań wzboga­
cone rysunkami notatki Leonar-

. da da Vinci dotyczące różnych 
zagadnień . m.in. anatomii. astro­
nomii. techniki. a nawet sztuki 
kul inarnei. 

NR 16 (1568), 16 KWIETNIA 1988 R. 

NOTOWANIA 
NA GIELDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

Stanisław Rutkowlcs „Ency-
klopedi a ryb morskich" 
12000 zł; „Pamiętniki łołnlerz1 

Baonu „Zo•ka" 2000 zł; 

Emłl Zagadłowlca „Motory" -
800 zł; K'I'I' „Gor!l<IY kartofel" 
- 300 zł (cena nominalna 200 
zł); Leonard „Matnia" - 1800 
zł; tegoż „UpiÓr" - 11500 zł; 
Michał Wojewódzki - Akcja 
Vl, V2 - 800 zł; „Popularny 
atlas św a" - 2500 zł; „Ku­
chnia po a" 6000 zł; Stani· 
1ław Mackiewicz „Zielone o­
czy" - 600 zł (cena nominalna 
420 zl) ; Tadeusz Siejak „Pusty­
nia" - 500 zł .(cena nominal­
na 300 zł); Alistair MacLean 
„Tylko dla orłów" - 1000 zł; 
Stanisława Lewandowska „Pol­
ska prasa informacyjno-polity­
czna 1939-1945" - 600 zł (cena 
nominalna 250 zł); Wltall,l La­
riew „W poszukiwaniu przod­
ków człowieka" --:-- 1200 zł; „Z 
mądrości Talmudu" - 2~00 zł 
(c~a nominalna 1100 &!). 

ROMAN GORZELSKI 

l\IODELKA Z „TELIMENY" 

Od ltóp ero gtowr -
Ml-alt Hst.ek fig.owy! 

WDZ EM VOGUI 

Tylko pro form.a: 
Pro refonn&.„ 

KRZYKACZ 

Zaehowuje cisze, 
Kiedy donot1 p'sze. 

DLA WPRAWY 

Nawet na urlopie 
z nudów .,doMct kome". 

NA ZIEMI 

N a naszej ziemi 
C)grzewane1 słońcem 
T'rudno j~ ezuem 
Zwla,za~ koniec z końeem. 

• 

Na zdjęciu: Eu:a Mirowska i Andrzej Gloskowski 
Foto: Romuald Sakowi.el 

Stefan Themerson: „Sledzt\.\ o". Adaptacja - Zbigniew Maciak, 
Reżvseria - Ma.rieJ Prus, scenbgrafia - Grze«orz Małecki, mu• 
zyka - Piotr Hertel, plastyka ruchu - Leszek C:r;a,rDĄta, Fra• 
premiera polska, 27 marca 1988 r„ w Teatrzs im. Jaraeza w 
Lodzi.. 

Kronika 
DLA UCZCZENIA przypadającej w tym roku 

'iO. rocznicy powstania Stowarzyszenia „Bandera Polska" 
(protoplasty Ligi Morskiej), zamierza się m.in. 
utworzyć w Lodzi stalą, galerię pn. „Ludzie morza"' 

Galeria ma mieścić się \i/ jednej z sal Muzeum 
Historii Ruchu Rewolucyjnego. 

Eksp0nowane w niej będą. portrety znanego 
łódzkiego artysty - Ludwika Kronica. 

W CENTRALN".'.1\1 MUZEUl\1 WLOKIENNICTWA 
W LODZI, 12 bm., otwarta została interesująca 
wystawa poplenerowa: .,Tkaµina jako tworzywo 
plMtyczne - Arturówek 81". 

BIURO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH W LODZI 
przygotowało w tym miesiącu kilka ciekawych ekspozycji. 

W Salonie Sztuki Współczesnej 
(przy ul. Piot.rkowskiej 88) prezentuje swoje prace 
111ala1·s„ie Janina Habdas. 

Z dorobkiem artystycznym „Ili Interdyscyplinarnego 
Pleneru Zakopiańskiego Srodowislta Lódzkiego" można 
:r;apoznać się w Galerii Bałuckiej 
tStarv Rynek 

Wielu mieszkańców naszego miasta z pewnosc1ą 
zainteresuje wystawa prac plastycznych dzieci i młodzieży 
szkól łódzkich - czynna w Galerii Chimera 
(ul. WólczańsJ,a 31). 

Grafika Marka Jeromskiego eksponow!1'11.a jest 
w Galerii Sztuki BWA (ul. Wólczańska 31). 
Tam również wystawia swoje prace (z lat 1980-1987) 
Mariusz Luka.sik. 

„RABOCZYJ KRAJ" ukazujący się w zaprzyjaźnionym 
z Lodzią Iwanowie, we wprowadzonym stałym magazynie 
literackim pn . ..,Osnowa". w numerze 
z 24 stycznia br. opublikował utwory łódzkich plsarzy1 
tcksb• poetyckie Tadeusza Chró~c.~lewsklego, 
Macieja Józefa Kononowicza, Władysława Strzeleckiego. 
Zamieścił również opowiadania Henryka Hartenberga 
i Jerzego Waleńczyka. 
Wśród tłumaczy znajduje się iwanowski współpracownik 

naszego tygodnika - Wasyl Kocznow. 

W MOSKWIE odbyło się polsko-radzieckie 
spotkanie „okrągłego stołu" filmowców - na temat 
„Kino historyczne - od tematów tabu do jawności". 

Wiele uwagi w dysk~1sji poświęcono likwidowaniu 
„białych plam". 

Na czele 11-osobowej delegacji polskiej stal 
prezes Stowarzyszenia Filmowców Polskich -
JanuH Majewski. 

DUŻE ZAINTERESOWANIE wzbl' · "Ol. 

zapowiedź ukazania się w Związku Radzieckim -
na wios11ę przyszłego roku - politycznej biografii Józefa 
Stalina. 

Pracuje nad nl!ł Dimitr Wołkogonow. 
Wydawcy z różnych krajów, już teraz, usilnie 

zableia.f~ o nabycie praw autorskich. 

W STOLICY OBRADOWAL (31 III. - l IV bm.) 
H. Walny Zjazd Związku Artystów Scen Polskich (ZASP). 

Prezesem został wybrany wybitny twórca teatralny, 
dyrektor Teatru Polskiego w Wal'S'Zawie -
Kazimlen Dejmek. 

INTERESUJĄCY WYWIAD Z JERZYM KOSINSKIM, 
autorem „Malowanego ntaka", został opublikowany 
w ostatnim numerze „Przeglądu Tygodniowego". 
Wśród celów jakle sobie stawia, 

pisarz m. in. wymienił: „przeciwstawianie się takim 
zjawiskom, ,fak chociażby 1>odły stereotyp Polaka-antysemity 
kolaborującego z Niemcami i oclpowledzlalnego za holocaust„. 

Jednym z jego m::irzeń jest przełożenie samemu „Malowanego 
ptaka'' na język polski. „Byłby to dla mnie -
powiedział - naicięższy w życiu egzamin 
nie tvlko sprawności językowej, ale I moje.i prywatnej 
hlstorłf''. 

ZBIGNIEW SWIĘCH, krakowski dziennikarz, 
autor popularnego przed Iaty cyklu telewizyjnego 
„Sensac.1e z przeszłości" - został ezlonktem 
rzeczywistym nowojorskiego Klubu Odkrywców 
(The Explores Club). 
Członkom Klubu przysługuje prawo do udziału w 

organizowanych ekspedycjach oraz w wydawanym przez 
fe!?o prezydenta raz do roku, wykwintnym 
o!Jledzłe w hotelu Waldorf Astorla w Nowym Jorku. 
Szkopuł tkwi jednak w tym„., !e 

bilet do Stanów Zjednoczonych trzeba samemu oplacl61 

Opracował: JAK • 
ODGWSY9 



- Ależ skąd, Josifie Wissar1onowiezu, czy )a 
mam czas się nudz,ić? Tuż tui morze, plda, vi 
dodatku, patrzę, na biurku leży. papier, zatem­
perowane ołówki, siadłem do pisania. 

- A co piszecie? 
- Specjalistyczną pracę z zakresu protetyki. 
- życzę powodzenia. 
Obiad i kol'ację Stalin jadł sam: nie chciałby 

'eść bez zębów przy wspólnym stole. Ale pra­
cować trzeba. Wieczorem przyszli do niego 
Żdanow i Kirow. Siedzieli na werandzie, prze­
glądali gazety. 

- A więc Hitler jest dożywotnim fuehrerem 
narodu niemieckiego i kanclerzem Rzeszy. 

- Tylko patrzeć, jak się ogłosi cesarzem -
zaśmiał się Kirow. 

- Tego głupstwa nie zrobi zauważył 

Żdanow. 
- Tak - zgodził się Stalin - nie ma sensu: 

cesarzy było wielu, a dożywotnim fuehrerem 
jest txlko on jeden. Poza tym· nJ·e ma dzieci, 
dynastii nie stworzy„. - Jego oczy ślizgały się 

po płaszczyźnie gazety. Znowu Zinowjew 
rozszalał się w artykule, co dzień pisze. Jaką­
kolwiek gazetę otworzysz. obowiązkowo trafisz 
na Zlnowjewa, na Kamieniewa, na Radka. Pi­
szą, piszą, piszą.„ 

- Nie mają nic do roboty, to piszą - po­
wiedział Zdanow. 

- Ale co jest w tym ciekawe ciągnął 
Stalin w każdym artykule pochwały 

dla towarzysza Stalina - że taki, że siaki, 
:te wielki, że- genialny, że mądry, prawie że 
wybitniejszy ocf Marksa, Engelsa, Lenina. Dla­
czego chwalą? Czyżby to było możliwe, żeby 
Z!nowjew 1zczerze wychwalał towarzysza Sta­
lina? Nie, to niemożliwe! On nienawidzi to­
warzysza Stalina. Znaczy, kłamie, pisze co in­
nego niż myśli. Dlaczego kłamie? Przecie-i do­
brze wie, że nikt, w tej liczbie też towarzyc;z 
Stalin, nie wierzy mu. Bo! się? Kogo się boi, 
przecież nikt go nie rusza. 

- Chce udowodnić, że złożył broń, że do 
niczego nie pretenduje - rzekł K!row. 

- Przypuśćmy - zgodził się Stalin - wąt­
pię, no ale przypuśćmy. Jedpak się poniża. A 
własnego poniżenia nikt nigdy nie zapomina. 
Wszystko można zapomnieć: krzywdy, obrazy, 
niesprawiedliwość, ale nikt nie zapomina po­
niżenia, to leży w naturze człowieka. Zwie­
rżęta atakują się nawzajem, walczą, zabijają 
się, zjadają, ale się nie poniżają. Tylko ludzie się 
poniżają. I nikt nie zapomni swojego poniżenia. 
i nigdy nie przebaczy temu, kto go poniżył. 

Przeciwnie, zawsze będzie go nienawidził. I 
im bardziej Zinowjew wychwala Stalina, tym 
bardziej będzie towarzysza Stalina nienawi­
dzić. Rade~ też się wysila, też wychwala, ale 
Radek to gaduła, człowiek niepoważny, wczo­
raj wychwalał Trockiego, dzisiaj Stalina, fu­
tro, jak będzie trzeba, będzie wychwalał Hit­
lera. Dać mu kanapkę z musztardą - przeł­
knie. obliż<i się, jeszcze powie dziękuję. Ale 
Zinowjew Kall"ienlew - o, nie, cl mają am­
bicje, całe życu:: celowali w pozycje przywód­
ców i teraz także. Tym bardziej, że Ich kom­
pania się powiększyła, przybył im Bucharin l 
Rykow z towarzystwem. 

Kirow wzruszył ramionami. 
- Zinowjew i Bucharin - jak związek'? 
- Siergieju Mironowiczu - miękko powie-

dział Zdanow - a przecież Bucharin pchał 
się do Kamieniewa kuchennymi drzwiami, 
szukał z nim kontaktu. 

Zdanow podobał się . Kirowowi, ale jednak 
11a zagadnienia, które członkowie Biura Poli­
tycznef(O omawiają tylko w swoim gronie. 
Zdanow nie jest członkiem Biura Politycznego. 
Stalin specjalnie zainicjował rozmowę pr~y 

Zdanowie, żeby pokazać, .że nie dostrzega róż­
nicy między Kirowem i Zdanowem. 

- Widzicie, towarzyszu Żdanow - sucho 
zaoponował Kirow - to było osiem lat temu, 
kiegy kierownictwo partyjne jeszcze się me 
ustabilizowało, kiedy Zinowjew I Kamieniew 
pretendowali do władzy. Teraz rozumieją do­
brze, że już nie mają szans, pogodzili się ze 
swoją sytuacją, ze swoją klęską, chociażby i 
dlatego, że przez wiele lat pokutowali, !ą 

skompromitowani i na nic już, jak 1ądzę, nie 
liczą. · 

Zdanow chciał odpowiedzieć. Stalin pow­
strzymał go ruchem ręki: 

- Politycy zawsze pretendują do władzy. I 
czym bardziej się poniżają, tym większe na­
dzieje wiążą z myślą o zemście za swe po­
niżenie. Swojego poniżenia nie wybaczą niko­
mu, a mnie i tobie w pierwszym rzędzie. Zi­
nowjew uważał Leningrad za swoje dziedzic.:­
ne włości, . w przeddzień Czterm1stego Zjazdu 
organizacja leningradzka głosowała za Zinow­
jewem, przeciw partii. A teraz już osiem lat 
na czele organizacji leningradzkiej stoi towa­
rzysz Klrow i organizacja leningrad:nka idzie 
za towarzyszem Kirowem. Organizacja lenin­
gradzka już nle zna Zinowiewa. :ma tylko to­
warzysza Kirowa. Czy ci to Zinowjew wyba­
czy? Nie, nie wybaczy. I zemści się przy 
pierwszej okazji. 

- Mówicie rzeczy niepojęte - Kirow wzru­
szvł ramionami. - Nie rozumiem. nie widzę, 
nie domyślam się, jak. w jaki sposób. czyimi 
rękoma mają zamiar zemścić się na mnie. 

- .Ręce sie znajdą zawsze - odrzekł Stalin 
- dq takiej sprawy ręce zawsze się znajd·ą. 
Tym bardziej znajd't się w Leningradzie, zo"­
tało tam wiele korzonków po Zinowjewie. nie 
chcesz ich wyrwać. wierzysz wszystkim. któ­
rzy jakoby okazali skruchę I jakoby złożyli 

broń. 
Stalin uporczywie patrzył na Kirowa. Obce/ 

oczy, ospowata twarz. Jednak ślady po ospie 
szpecą twarz. I zrobiło · się nieprzyjemnie. Wy­
dawałoby się: co za sprawa - ślady po ospie! 
Ale jednak nieprzyjemnie! Ospowata twarz 
Kirowa przypomniała mu, że I on ma taką 
samą. 

- Towarzyszu Stalin - twardo powiedział 
Kirow - w dwudziestym piątym roku organi­
zacja len·ll"lgradzka głosowała za Zinowjewem. 
Ale przecież już ·w dwudziestym szóstym gło­
sowała za nami. Za Komitetem Centralnym. 
To są szeregowi członkowie partii. W dwu­
dziestym piątym kierownictwo partyjne od gó­
ry do dołu namawiało Ich, a jeśli już powle­
dzieć wprost, nakazywało im głosować na 
przywódców leningradzkich, nie głosować -
to znaczyło naruszyć dyscyplinę partyiną . Tak;e 
są. n'estety koszty centrali21mu demokratycz­
nego: każda organizacja partyjna może chwi­
lowo pójść za swoim kierownictwem błęd11ą 
droga Szeregowi członkowie partii nie są te­
mu winni i karać ich za to nie mamy pra­
wa. 

10 ODGLOSY 

- „Szeregowi członkowie partit" - uśmie­
chnął 1lę Stalin - tli to s~ członkowie partii, 
jeżeli 1ekretars komitetu dzielnicowego może 
&kierować ich przeciw partii, przeciw jej Ko­
mitetowi Centralnemu. Komuniści leningradz­
cy nie lllł tak prości, jak chcesz to nam tutaj 
przedstawić. Przecież do dziś uważają swoje 
miasto za kolebkę rewolucji, a sami siebie za 
awangardę rosyjskiej klasy robotniczej, Poza 
tym: w Leningradzie zostali nie tylko ci, któ­
rzy głosowali w ramach dyscypliny partyjnej, 
ale także ci, którzy zmuszali do takiego gło­
sowania. Też są uważani za skruszonych, ale 
ich skrucha nie różni się niczym od skruchy 
Zinowjewa i Kamieniewa, czekają, aż wybije 
ich godzina, pojmują, że ta godzina może wy­
bić przy najmniejszym zamęcie w partii, w 
kraju, w państwie. Wystarczy sprzątnąć mnie, 
ciebie, dwóch-trzech członków Biura Polityc?­
nego, jak się zacznie taki zamęt, i nie omiesz­
kają tego wykorzystać - to są doświadczeni 
politycy. I 'już ani ty, ani ja nie zaznamy z 
ich rąk litości. Jeśli się dorwą do władzy, wy­
biją nas wszystklch do trzeciego pokolenia. A 
ty im dowierzasz, popisujesz się wobec nich 
liberalizmem. Myślisz, że ci powiedzą dzięku­
ję? Nie, mój kochany! Przecież spacerujesz p".l 
ulicach, w teatrze siedzisz na parterze. To 
nieostrożne, to bardzo nieostrożne. Czy sam 
tego riie rozumiesz? Czy Biuro Polityczne po­
winno podjąć specjalną uchwalę o twojej o­
chronie? 

- Proszę nie podejmować tadnych uchwał 

- pospiesznie powiedział Kirow - moja o-
chrona jest wystarczająca i pewna. 

- To ty . tak uważasz - 11przec!wił się Sh­
l!n - a Biuro Polityczne może mieć na ten 
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temat inny pogląd. Istnieją określone zasady 
ochrony członków Biura Politycznego, ty jeden 
je naruszasz. 

- Jestem w Leningradzie osiem lat - rzekl 
Kirow - w ciągu tych ośmiu lat nic się nie 
stało. Nawet cienia takich zamiarów nie było. 

- Wczoraj nie było, dzisiaj nie ma, jutro 
może się zdarzyć - zaoponował Stalin - nic 
nie jest wieczne, wszystko się kończy. Dojście 
Hitlera do władzy kardynalnie zmienia 11y­
tuację. Teraz siły opozycyjne w naszym kraju 
zyskują oparcie w militarystvczn:irch dążeniach 
Niemiec. Bezwzględnie, te dążenia military­
styczne skierowane są przede wszystkim na 
Zachód. Ale Zachód usiłuje przełączyć je na 
nas. Taki zwrot wydarzeń może stworzyć u 
nas sytuację kryzysową. Kto w pierwszym 
rzędzie wykorzysta? Siły opozycyjne„. Jakie 
siły opozycyjne mamy u nas w kraju? Monar­
chistów? Kadetów? Eserów? Mieńszewików? 
Ich nie ma, zostali zmieceni na zawsze, nie są 
w stanie się odr_9dzić, naród na zawsze się 
związał z ~ystemem. radzieckim. To znaczy, że 
jedyne niebezpieczeństwo stanowią siły opozy­
cyjne wewnątrz systemu radzieckiego, wew­
nątrz partii. Kim są? Trockistami, zlnowje­
wowcami, bucharinowcaml. Czy sami oni to 
ro:.rnmieją? Bezwzględnie, rozumieją. A na ra­
zie manewrują. Ich głównym zadaniem jest u- · 
chronienie się, swoich kadr. Ze jest ich mało? 
Kilka tysięcy osób? A Ilu byto nas, bolszewi­
ków, w siedemnastym roku? Także kilka ty­
sięcy osób. Ale wykorzystaliśmy sytuację bez­
błędnie i zwycięeyllśmy. Jakie mamy podstawy 
do przypuszczenia, że tacy, jak Zinowjew, Ka­
mieniew, Bucharin, · nie będą umieli wykorzy­
stać sprzyjającej sytuacji, mając za sobą nie 
tysiące, lecz dziesiątki tysięcy utajonych 11tron­
ników? Czyż nie poprą Zinowjewa wszyscy 
byli mieńszewicy? Czyż nie poprą Bucharlna 
rozkułaczeni chłopi, eserzy, kadeci? Będą trak­
tować Zinowjewa I Bucharina jak trampolinę, 
jak postacie tymczasowe, ale w określonej ,y­
tuacji kryzysowej jedyne możliwe do przyję­
cia. Zna Ich naród, zna Ich partia. A o tym, 
że się kajali i prz1zn.awall do popełnienia 
błędów, o tym nikt nie wspomni. Przecież ta­
kie błędy popełnili Zinowiew I Kamienlew w 
siedemnastym roku l nic. wszyscy przebaczyli, 
wszyscy zapomnieli. Pi!;tnaścle lat walczył 
Trocki z Leninem, ·a jak przeszedł do bolsze-

wf'k6w, natychmiast 'wszystko mu było wyba­
czone, wszystko zapomniane. Naród Interesuje 
nie przeszłość działacza, ale to, co SÓbą repre­
zentuje teraz, w tym momencie. Wszystko to 
Zinowjew, Katnieniew, Bucharin świetnie ro­
zumieją - to elementarna strategia. Najważ­
niejsze dla nich jest uchowanie się, doczeka­
nie swojej godziny. W tym są sprytniejsi od 
Trockiego. Trocki był złym politykiem, szedl 
przebojem, i jego kadry szły przebojem, zna­
my ich wszystkich, wszyscy są pod nadzorem. 
Zinowjew i Bucharin są sprytniejsi, skapitulo­
wali w porę, nie ujawnili swoich kadr, te 
kadry przyczaiły się i są gotowe wystąpić w 
każdej chwili. Są liczne, bardzo liczne: wszy­
scy ci, których sl,l:rzywdziła partia, wszyscy ci, 
których skrzywdziło państwo. Wielka i groźna 
s'ła. No a my ten potencjał ochraniamy, str-re­
żemy go, nie pozwalamy skrzywdzić. 

- Macie na myśli Leningrad? spytał 

Klrow. 
- Tak - szorstko odpowiedział Stalin 

mam na myśli Leningrad, jako nie złamaną 
ostoję opozycji I towarzysza Kirowa jako 
człowieka, nie życzącego sobie zniszczenia :e-
go bastionu. · 

- To nie tak - zaoponował spokojnie K!­
row - historia partii uczy nas także czeg~ 
innego. W partii zawsze były różnice zdań w 
sprawach strategii i taktyki, były spory i dys­
kusje. Ale kiedy part' a podejmowała decylię, 
dyskusje się kot'1czyły, wszelkie opozycje zni­
kały i nikt z byłych opozycjonistów nie od-:i­
nał się od partii. Przeciwnie, . Lenin uczył n'łs 

koleżeńskiego, życzliwego stosunku do tych, 
którzy zbłądzlll w takich czy innych kwe5-
t!ach. Twierdzę z całą odpowiedzialnością: żad-
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nych troc'k!st6w, zinowjewowców, bucharlnow­
ców nie ma w organizacji leningradzkiej. Nie­
wątpliwie, stykamy się z pojedynczymi przeja­
wami antypartyjnych, antyradzieckich nastt'O­
jów, ale pojawiają się w zasadzie w środowis­
kach burżuazyjnych i nie mają żadnego związ­
ku z bylą opozycją. I leningradzcy robotnicy­
-komuniści, którzy w dwudziestym piątym ro­
ku glosowali za Zinowjewem, dawno z Zino­
wjewem zerwali i dawno o nim zapomnieli. 
I represjonować ich po ośmiu latach za to, że 
w ramach dyscypliny partyjnej głosowal-i na 
swoje kierownictwo, nie mogę I nie będę. Je­
śli uważacie moją p_olitykę za niesłuszną, mo­
żecie odwołać mnie z Leningradu, ale, dopóki 
jestem w Leningradzie, polityki tej nie zmie­
nię. 
Napięcie, które cały er.as odczuwało się w 

Stalinie, nagle opadło I powiedział spokojnie, 
prawie obojętnie: 

- Partia nie może mieć w każdym mieście 
swojej partykularnej polityki. partia ma jed­
ną politykę dla całego krajJI i każdy sekretarz 
komitetu obwodowego powinien podporządko­
wać się tej polityce. Linię wobec zinowjewow­
ców rozpatrzymy na Biurze Politycznym. Ale, 
zanim ją rozpatrzymy, chcę, żebyś był ostroż­

ny, żebyś wziął pod uwagę moje ostrzeżenia, 
zinowjewowcy się aktywizują. Dysponuf ę szer­
szym zakresem informacji niż ty. Zbytnio u­
fasz, Siergieju Mironowiczu. Uważaj, żeby 
zbytnia ufność cię nie zawiodła. 

- W jakim sensie? 
- Zinowjewa i Kamienlewa widziałeś tylko 

na trybunach zjazdów, a ja z nimi beczkę soli 
zjadłem, . a z Kamieniewem byłem razem :ia 
zesłaniu. To łgarze, kłamczuchy, oszmki i fary­
zeusze. I ci, którzy stoją za nimi, to też dra­
nie, łgarze i faryzeusze. Nie wierz Im, są 
zdolni do wszystkiego. I nienawidzą clę. Na­
wiasem mówiąc, jest to jedna z przycz:Y'll, dla 
których chciałoby się twojego przeniesienia się 
do Moskwy .. Jeśli zamiast ciebie przyjdzie in­
ny człowiek I tak samo dobrze będzie sobie 
radził z Leningradem, to zrozumieją, że chodzi 
nie tylko o towanysza Kirowa, ale chodzi o 
partię, komuniści leningradzcy nie po prostu 
idą za towarzyszem Kirowem - idą za partią. 
I na twojego następcę jut nie będą ostrzy~ 
zębów. Jesteś przecież sekretarzem KC, daw­
no powinieneś przenieś~ się do Moskwy, n-

kretani KC powinien mieszka~ w Moskwie. 
Przer,-rowad1isz w Leningradzie lilkwiidację kar­
tek, niech leningradczycy zapamiętają clę na 
tym, niech to będzie twoim, że tak powiem, 
aktem pożegnalnym - l przenoś się do Mos­
kwy. 
Opanowując wybuchającą w nim wściekłość, 

Kirow spuścił oczy. Aluzja do tego, że prag­
nie popularności, byla wyraźna. Wszystko jest 
jasne: Stalin chce go zabrać z Leningradu, 
chce g·o mieć pod bokiem, w Moskwie, chce 
absolutnego podporządkowania. 

- Towarzyszu Stalin - rzekł Kirow - z Le­
ningradu pro~zę mnie nie odwoływać. póki nie 
zostanie zak'.)ńczona przebudowa miasta. Ja ją 

zac~ąłem, ja chcę .ią zakończyć. 
Kirow powiedział to tonem świadczącym, że· 

jest. to jego ostat?czr..a decyzja. 
St;:i,liin wszystko zrozumiał i spy>tał spok•)i-

me: 

ki. 

A kiedy ma się zakończyć przebudowa'? 
Mam nadzieję, że do końca tej pięciolat-

No cóż - zażartował Stalin - postaramy 
się zakończyć piędolatkę w ciągu czterech lat, 
żeby jak najszybciej mieć cię w Moskwie. („.) 

13. 

Do MichaiLa Michajłowicza Masłowa przyje­
chała żona - Ulga SLiepanowna. Z Kalinina 
do Krasnojarska pociągiem, statkiem -po Jen.i­
·seju, potem okazją łódkami w górę Angary 
przez wiry i porohy. I to wszystko dla trzech 
dni widzenia się z mężem. 
Miła kobieta o nieśpiesznych ruchach, o ży­

czliwym spojrzeniu. Nie widzieli się siedem lat. 
Mają dwoje dzieci. Gdzie, kiedy, w ja.lcich oko­
cznościach się pobrali? On były oficer, ona 
księgowa. 

Patrząc na nią, Sasza nagle jasno i wyraź­
n.ie ujrzat Michaiła Michajłowicza w młodości, 
przystojnego, zobaczył u jego boku Olgę Stie­
panownę, . młodą, pełną nadziei · i radości, ie!) 
zgrabne figury, twarze, rozjaśnione szczęściem. 
I tak samo wyraźnie i jasnu, z najdrobniejszy­
mi detalami, zobaczył ich prawdziwe życie, 
sprasowane w siedem okropnych lat. 

Olga Stiepanowna przyjechała rano, łodzią z 
pocztą, a wieczorem .Michaił Michajłowicz za­
prosił wszystkich na preferansa. Zdziwiło to 
Saszę, wydawało się, że trzy dni Michaił Mi­
chajłowicz i Olga Stiepanowna spędzą we 
dwoje. Oczywiście, !).Owy człowiek tutaj, zwła­
szcza z wolności - to jest wydarzenie, n.o ale 
jednak.„ Tyle lat się n.ie widzieli i być może, 
jeszcze drugie tyle się nie zobaczą, a on za­
prasza na preferansa. 

Jeszcze bardziej zdziwiło Saszę rozdrażnienie, 
z jakim Michaił Michajłowicz rozmawiał z żo­
ną, To nawet nie była jego zwykła zgryźliwoś~ 
ale zamierzona. demonstracyjna ordynarność, 

zimne oczy stawaly się wściekłe. 
Nie grała, siedziała obok męża, zaglądała mu 

w karty, milczała, ale było widać, że umie 
grać. I tylko raz po tym, jak Michaił Michaj­
łowicz źle zagrał, powied:r.iała: 

- Lepiej było grać bez atu. 
Michaił Michajłowicz szarpnął się. 
- Pprro-szszę nie podpowiadać! Sam wiem, 

jak mam grać. 
-Wcale nie podpowiadam, partia jest skoń­

czona - odpowiedziała, z łagodnym uśmie­
chem, wyb[.,;zając mężowi i prosząc wszystkich 
o przebaczenie dla tego zdeformówanego przez 
życie charakteru. 

Wszyscy paczuli się niezrę..:znie. Piotr Kuz­
micL chrząknął, Wsiewołod Siergiejewicz za­
czął rozmowę o czym innym i tylko Sasza kipiąc 
gniewem, ale się opanowując, wstał i poprosił 
o rozpisanie pulki. 

Razem z Saszą wyszedł także Wsiewołod Sier­
giejewicz. Po drodze Sasza powiedział do nie­
go: 

- Maslow to bydlę! Kobieta ta pokonała dla 
niego taką drogę, jest mu wierna, a on rozma­
wia z nią w ten sposób! · 

- Tak, jest w niej tyle samozaparcia -
zgodził się Wsiewołod Siergiejewicz. I dodał ze 
swym dwuznacznym uśmiechem: - Ale czy 
jest mu wierna, tego nie wiemy. 

- jak teściowa grzeszy, to synową zawsze 
ma w podejrzeniu. 

- To o mnie? uśmiechnął się Wsie-
wołod Siergiejewicz. - ja wysoko oceniam po­
stępowanie Olgi Stiepanowny. Ale niech pan 
pomyśli o jej życiu tam, w Kalininie. Młoda, 

piękna, samotna. 
- Swiństwa pan opowiada. 
- Jest pan romantykiem, Sasza - bez gnie-

wu zaoponował Wsiewołotl Siergiejewicz 
zresztą, za to pana lubię. W pańskiej naiwnoś­
ci jest coś z bezinteresowności tamtych, pierw­
szych.„ Olga Stiepanowna, bez wątpienia, jest 
typem kobiety ofiarnej, a to najwyższy moral­
nie typ k( b1ety. Ale niech pan nie zapomina, 
że jest matką dwojga dził'ci, musi pracować, 
a nasz pracodawca nie żałuje kontrrewolucjoni­
stów, ich żon i ich dzieci. I tti -przychodzi mo­
ment zastanowienia, drogi Sasza! Zwłaszcza, 

kiedy dzieci chcą jeść, przy czym, niech pan 
zauważy, nie raz dziennie, ale trzy razy dzien­
nie. Mój drogi, pan jeszcze nie zna prawdziwe.. 
go życia. pan jeszcze buja w obłokach. 

- Są sprawy powiedział Sasza - na 
które nie należy się godzić w żadnych olrollcz­
n.ościach. I nie ma pan podstaw do twierdze­
nia, że Olga Stiepanowna dopuściła się jakiej­
kolwiek zdrady. 

- Nie twierdzę tego, ale możliwości takiej 
nie odrzucam. 

- I do tego nie ma pan podstaw. Wiemy je­
dno: nie porzuciła Masłowa, nie wyrzekła si• 
go, -nie wyszła za innego, pokonała taką drogę, 
żeby go zobaczyć, a on odnosi do niej po cham­
sku. 

C.D.N. 

Tłumaczyła. 
EWA-KATARZYNA NOWAK 
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słoneczne dni spacerowaliśmy '! 
Milczkiem wzdłuż torów, chodziliiś­
my i:>o rozgrzanych słońcem podkła­
dach, a ostre kamyki raniły boleś­
n ie nasze bose stopy. Czasami, · je-
żeli kolo torów bawiły się dzi·eci 'z 

pobliskich osad, urządzaliśmy dla· nich z Milsz­
kiem przedstawienie. Na kilka minut przed 
nadejści em poci ągu kładłem się na torach twa­
rzą do ziemi, z rękami splecionymi nad głową, 
przyplaszczając ciało do podkładów ze wszy­
stkich sił. Czekałem. cierpłiwie, podczas gdy 
Milczek gromadził widoWil1ię. Gdy pociąg był 
już blisko, słyszałem '1 czuŁem dudniący ryk kół 
ble~ący po torach, aż w końcu zaczynałem 
drżeć w-raz z nimi. K,iedy lolwmotywa znajdo­
wala s•ię j1Uż niemal nad moją głową, jeszcze 
bardziej roZiPŁaszczalem się pomiędzy szynami, 
1 starałem się o niczym ni.e myśleć. Owiewało 
mnie gorące tchni-enie paleniska, i olbrzymi pa­
rowóz · wściekle prz-etaczał się tuż ponad moiir ·. 
grzb'ietem. Potem słychać bylo rytmicz:ne girre • 

chotanie długiego szeregu wagonów, a ja czeka­
łem, aż przej-edzie ostatn·i. l?rzypominałem so· 
bie podobne '.llabawy na wsi. Zdarzyło się kie- „ 
dyś, że pewien maszynista, przejeżdżając aku­
rat nad leżącym na torach chłopcem, wypuś­
cit z paleniska płonące popioły. Kiedy pociąg 
·przej-echal, okazało s·ię, że chłopiec nie żyje. 
PJ..ecy i głowę mi.al spal·one niczym zwęglooy 
ziemniak. Kilku chłopców, będących świadkami 
tej sceny, twierdz;ilo, że paliacz wychylił &!ę 

przez okno, z<ibaczyl leżąceg<i chłopaka ! póź­
n iej celowo wypuścił na n·i-ego roZliarz.one węg­
le. Innym razem dłuższe n·iż zazwyczaj sprzęgi 
zwisające lużno z · tylu os"t!łtmJeg-0 wagonu 
strzaskały głowę chłopcu, leżącemu pomiędzy 
szynami. Jego wg:niecioo.a czasZ'ka wyglądała 
jak zmiażdżona dynia. . 

Pomimo tych po-nuryeh ·wspomnień byłio coś 
n1ezwykle ku~ącego w Leżeniu pomiędzy szy­
nami . I oczekiwaniu na przej aro pociągu . tut 
nad glową. W chwilach diz!elących przejazd 
lokomotywy od przejazdu ostatni.ego wagQnu 
czułem w sobie życ.ie tak C.Z:Y'ste jak mlek-o, 
11tarann·ie prz:efjltrciwane przez kawałek płótna. 
W tym krótkim czasie, kiedy nad ciałem czło­
wiek.a huczą pędzące wagony, nie · liczy się. nic 
oprócz faktu wlaimego istnienia. Zapominałem . 
wtedy o wszystkim: o !łierocińcu, o GawrUe, o 
Milc1'ku, o tym, ż.e bylem niemową. Na dnie 
swoich domań odnajdywałem ogromną radość 
z tego, iż pozostawał-em nietknięty l n~e pono~ 
ailem na ciele żadnego szwanku. · 

Gdy pociąg już przejechał, unosllem alę z • 
ziemi na drżących iręk•ach d miękkich nogach 
I ' ro?Jglądalem się wokoło z zadowoLeniem więk­
r.zym niż to, jakie odczuwałem kiedykolwiek 
po dokonaniu najokrutniejszej nawet zemsty na 
którymś z moich wrogów. · 
Próbowałem zachować na przyszlo~ć to u­

czucie, uczucie byda żywym. Sądziłem, że mo­
że mi się przydać w chwilach strachu I bólu. 
W porównaniu z,e strachęm, ogarnlającym · mn·i-e 
kiedy czekalem na nad'j~ający pociąg, strach 
płynący z kaidego inn~o moódla wydawał li~ 
zupełną błahostką. 

SchodzHem z nasypu udając obojętność I mu­
żenie. Pierwszy podćhodz,ił do mnie Milczek, z 
opi ekuńczą, choć wyszukanie niez.ain teresowaną 
miną, i pomagał oczyścić ml ubranie z grudek 
żwiru i drzazg.: PowoH udało mi się opanować 
drżenie rąk, nóg i kącików spierzchriiętych 
warg. Pozostale dzieci stały w kolo, przygląda­
jąc mi się z po<lzi1wem. 

Potem wracaiem wraz z Mi1czk4em do siero­
eińca. Bylem dumny, i wiedziialem, że także 
Mflczek jes-t ze mnie dumny. Zaden z chłop­
ców ni-e ośmieliłby się dokonać tego, czego ja 
dokDnałem. Z czasem przestali mi dokuczać. 
Wiedziałem jednak, że muszę po,wtarzać swoje 
przeds-tawienie co kilka dlji; w przeciwnym 
wypadku zawsze znalazłby się jakiś sceptyk, 

·który nie uwi·erzylby w mój wyczyn i otwarcie 
zakwestionowałby moją odwagę. Dlatego przy­
ciskałem do pi-ersi swą Czerwoną Gwiazdę, ma­
szerowałem na nasyp kolejowy, i oczekiwałem 
na grzmDt nadjeżdżającego _ pociągu. 
Spędzaliśmy z Milczkiem sporo czas-u n•a to­

rach kolejowych. Przypatrywaliśmy &ię prz-ejeż­
dżającym pooiągom, i cz.asami wskakiwaliśmy 
na stopnie któregoś z 'osta1mich wagonów; kiedy 
pociąg zwalniał na przejeździe, z.eskakiwa1iś­
my. 

Przejaw znajdował aię w odleglofo! k!llku 
mll od miasta. Dawno temu,_ przypuszczalnie 
jeszcze przed wojną. rozpoczęto budowę bocz­
nicy, której nigdy nie ukończono. Zardzewiałe 
zwrotnice zru-os!y ' mchem'. ponieważ nigdy nie 
były używane. Nie dok0ńczona bocznica urywa­
ła się kilkaset jardów dale.i na krańcu występu 
skalnego, z którego plan<iwano ki .e-dyś przerzu­
cić most. Kilkakrotnie badaliśmy z, Milczkiem 
zwrotnicę, próbując pc_>ruszyć dźwi~n1ię, ale sko­
rodowany mechanizm a.ni drgnął. 

Któregoś dnia zobaczyliśmy w sierocińcu, jak 
ślusarz otworzył zablokowany . zamek po prDl'ttu 
1mar\j.jąc go olejem. Następnego ranka Mil· 
czek skradł z kuchni butelkę oleju, a w·ieczo­
rem polaliśmy nim obficie łożyska zwrobn-lc. 
Odcz·ekaliśmy trochę. aby olej przeniknął we 
wszystkie zakamarki- urządzenia, a potem ca­
łym ciężarem uwiesiliśmy się na dźw.ign-i. W 
środku coś zaskrzypiało, pocz,uliśmy szarpnięcie, 
I dźwignia poruszyła s·ię, zmieniając ze zgrzy­
tem polożei{.ie zwrotnicy. ·Wystraszen·i tym nie­
spodziewanym sukces.em szybko przestawiliśmy 
dźwignię z powrotem. 

Od tego czasu Milczek i ja wymieniaHśmy 
porozumiewawcz·e spojrnenia, kiedy tylko z.da­
rzyło się nam przechodz.J.ć kolo rozwidlenia. To 
byla nasza wspólna tajemnica. Gdy siedziałem 
w cieniu drzew'a i patrzyłem na wyłaniający 
się zza horyzontu pociąg, ogarniało mnie .zaw­
sze uczucie niezmie<rzonej władzy. Zycie tych 
lud"Zii w pociągu znajd-0walo się w moich rę­
kach. Wystarczyło tylko zbiec na dól, przesunąć 
dźwign i ę i przestawić zwrotnicę, by posła~ po­
ci ąg w przepaść, do płynącej spokojnie w dole 
rzeczki. Wystarczyło tylko j·edno pchnięcie 
dź wigni... 
Przypomniałem sobie pociągi wiozące 

aresztowanych do krematoriów i ko-
mór gazowych. Ludzie', którzy wy-
myślili i zorganizowali to wszystko, prawdo­
podobnie również posiadali podobne poczucie 
nieograniczonej władzy nad s-wymi zdezoriento­
wanymi ofiarami. Ci ludzie mieli w swych r~ 
kach los milionów osób, których twarzy, naz­
wisk i zawódów nawet nie zna1i, ale lctórym 
mogli pozwolić żyć lub też mogli zamienić ich 
w drobniutką sadzę rozproszoną na wietrze, 
wedle swej woli. Musieli tylko wydać odipo­
wiednie rozkazy, by w niezliczor:ych miastach 
I wsi ach specjalnie wyszkolone oddz·i aly woj­
ska ! policji ro7JPoczęly _ al'esztowania ludzi, 
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Publikujemy ostatni fragment powie~cl Jerzeg-o !to !!l.tlsklego „Malowany ptak". Jest to fragment 
rozdziału 18 I 19. Ponieważ opublikowany ~od koniec roku 1987 fragment tej powieści wywołał irpn-eczne 
opinie CZyte.lnlk6w „Odgłosów", post&nowiliśmy przed stawić inne fragmenty powieści, która zre&z~ 
w całości - po raz pierwszy po polsku - ukaże się nakładem ,;Czytelnika''• Chcielibyśmy, aby na•! 
Czytelnicy, nim sięgną po ksią:!.kę, mieli choć w czę ~cl wyrobiony na nil\ pogląd. Pamiętamy przeciei 
o tym, te zawsze, aby sądzić należy wiedzieć. 

JERZY KOSINSKI 

Malow&ny ptak 

przewożonych późmiej do gett l obozów śmierci. 
Mie1i moc crecydowania, czy przesunąć tysiące 
zwrm·lc ! skierować pociągi na tory prowa­
dzące ku żY-c l u lub zagładzie. 

Móc decydować o losie wielu ludzi, których 
się w ogóle ni-e ma, to było wspaniale uczu­
cie. Nie byłem pewny, czy przyjemność płynąca 
z tej świadomoscl zależała jedynie od samego 
poczucia \\5ład:zy, ezy te2 od możliwości j.ej 
wykorzystani a. 

Kilka tygodni później postliśmy 1 Milczkiem 
na miejscowy targ, gdzie ru; na tydzień zjeż­

dżali się chłopf z okolicmych wsi, by sprzedać 
swoje produkty rolne l wyroby rzemieślnicze. 
Zwykle u<iawalo się nam VO'"dębić jablko lub 
dwa, pęczek marchwi czy nawet kubek śmie­
tany w zamiB.'1 za uśmiechy, jakimi hoj111le­
obdarzalfśmy hoże chłopki. 

Targ · roił się od ludzi. Rolnicy głośno · za­
chwala11 swoje tow.ary, kobiety przymie•rzały 

· kolorowe spódnice i bluzki, ryczały jał6wk1, a 
pod nogami kupujących pałętały się kwiczące 
świnie. 
Przyglądałem się lśniącemu rowerowi jakie­

goś milicjanta I wpadłem na wysolm stół, na 
którym ustawione były rozmaite produkty mle­
czne. Stół prrewrócH się, mleko, śmietana I ma­
śla!Tka powylewały się z wiader I kubków. 
Nim zdołałem uciec, purpurowy z wściekłości 
postawny chłop mocno uderzył mnie pięścią w 
twarz. Upadłem, wypluwając trzy zęby wru 
z krwią, która rzuciła mi s:ię ustami. Mężczyz­
na chwycił mnie za kark jak królika -i bil mnie 
dalej, dopókii jego koszula nie pokryła 11ię 
krw1ą. Potem odpędził gromadzący się wokoło 
nas tlumeik gapiów ! wsadził mnie do pus.tej 
beczki po kiszonej kapuście. Bec2Jkę potoczył 
kopniakiem na pobliskie wysypisk.o śmieci. 

Przez chwilę nie wiedziaiem, co 1ię ze mn' 
dzi•eJ.e. Słyszałem śmiech chlopów; kręciło mi 
się w głowie od blcia, pcza tym toozylem 11i• 
przecież w bec:zice-. Zakir2ltu.silem a!ę krwi<\: po­
czute.m. tie puchnie ml twarz. 

Nagle ujrzałem Milczka. Był blady, dygotał, 
kiedy próbował wydobyć mnie .1 bee?Jkl. Chl<>pi, 
którzy nazywaM mnie cygań1lkim przybłędą, 
wyśmiewali 11• z wysiłków Mll~ka. Obawiając 
się nowych napMo!, Milczek potoczył beczkfl 
w klerun.Iru niedalekiej fontanny. Pobiegło za 
nim kilku wlej~klch wyra.tików, którzy próbo­
W•al! podstawić mu nog" ! odebraó beczkę. 
Milczek oganiał alę od ni-eh jakrliN kijem, d 
wreszoie dotaa-llśmy do fontanny. 

Mokry od wody ! kTwi, pokaleczOll\y ~a­
mi, tkwiącym! w moich dłoniach I .plecach, w 
końcu wydostałem się z beczki. Wsparty na 
ramieniu Mller;ka odchodziłem kulejąc. Wróci­
łem do sierocińca całkiem obolały. 

Lekarz opatirzyl ml usta I policwk. MUoz-ek 
czekał na mń·i-e za: drzwiami. Kiedy leikarz po­
szedł, Milczek diugo przyglądał się moJej o-
kaJ.eczonej twarzy. · 

Dwa tygodnie pó:hn!ej Z'bud~lł mn•le • twl­
c1e. Polkiryty był pyłem, koszula P!ZY'kleila mu 
&1ę "do 11-poconego claŁa. Zrozumiał~ że musiał 
spędzić całą nlOC poza slecocińoem. Milczek po­
kazał ml, abym pollzedł za nim. Ubrałem 11• 
szybko I za chwilę byliśmy jut na dworze. 
NiM nie zauważył, jak wychodz,!1l~my. 

Milczek zabrał nmie d:o opU&WZOO.ej chaty, 
położon•ej w pobliżu p~ej~u lrolejowego, tam, 
gdzie naoliwiliśmy zwrotnice. Wdrapaliśmy się 
na dach. Milczek zapalił znale2JionegQ gdzie~ po 
drodz-e papie·J:'osa I na migi pokazał ml, że mu­
simy czekać. Zupełnie nie wiedziałem, o co mu 
chodzi, al• nie miałem przeci-e:ł nic i«i.inego d<> 
roboty. 
Rozpoozyinał 1ię w-taśn!e ~hód ałońcL Z 

pokrytego papą d.achu pwrowala rosa, a epod 
ryn,ny zaczęły wype~ć na •wiM brązowe 
glisty. 

Dobiegł nas gw!7ld pairow<Yml. •Milczek se­
S'Ztywni1al I ręką wskaz,al nadjeżdżający pcciąg. 
Patrzyłem, jak wyłMJia silę z odległej mgiełki 
I powoli zbliża się ku nam. Dziś był dzień tar­
gowy i wielu chłopów jechało wlaś-nie tym 
pociągiem, który przej~dżał przez większość 
ok<ilicznych wiosek jeszcze pl'zed świtem. Wa­
gony były wypemlon• ludźmi. Z okien wysta-

Ry&. Janusz ~zvmań.ski-Glanc 

wały koszyk!, grupl<-1 pasażerów i'fhsiały nawet 
· 'na stopniach. Milczek przysunął się bliżej do 

mnie . . Pocu· się, mi.al wilgotne ręce. Od czasu 
do czasu obliizywał spierzchnięte UBta. Przygła­
dzi! włosy. Uważnie wpatrywał się w pociąg, ' 
nagle wydal mi · się o wiele starszy. 
Pociąg zbliżał się jua: do przejazdu. Stłoczen i 

ch!opi wychylali się z okien, ich jasne włosy 
powiewały na wietrze. Milczek śc-isnąl moje ra­
mię tak mocno, że aż podskoczyłem. W tej sa­
mej chwili lokomotywa 11kręciła gwałtowni-e, jak 
gdyby porwsna jakąś niewidzialną sHą. 

Jedynie dwa pierwsza wagony posłusznie po­
toczyły się. w ślsd za parowozem. Pozostałe 
.zaczely na.ivii:irw dz:iwnie ~ods~ąkiwać, a po­
tem niczym rozbrykane konie wspinać się na 
swoje ('rzbiety, staczaj~ się jednocześnie z 
nasypu. Upadek nastąpił wraz z pr.zeraźliwym 
chrohotem i zgrzytem. W niebo wystrzeliła 
chmura pary, prz·e.sŁanAając wszystko. Z dołu 
słyctiać było jęki i krzy1k;l. 

Bylem ealkiem osz<ilomion,y i dygotałem jak 
uderzony kamieniem drut telefoniczmy. Milczek 
oklapł zupełnie. P.rzez jakiś czas spazmatycz­
nie ściskał dłońmi swoje• kolana, patrząc na 
opadający z woln.a pyl. Pó~niej odwrócił się i 
runął w kierunku schodów, podągając mnie z 
sobą. Wróciliśmy szybko do sierocińca, staran­
nie omijając po drodze tłumy lrud!Zi, spieszą­
cych na miej-sce wypadku. W całej okolicy roz­
legały się .dzwonk·I karetek. 

W 1i-erocińcu wszyscy j-eszc'lA 1PJ;>all. Zanim 
wszedłem do 1!1811 sypialnej, uważnj.e przyjrza­
łem s.ię Mllmikow!. Na jego twarzy nie było 
widać napięcia. Spoj1Nal na mnie, uśmiechając 
Jię lag-Od'nle. Gdyby nie ba.nd1aż, .zakrywający 
ml usta i t'Warr.t, j& równieł ~miechnąłbym 
1lę do Mil~ 

Prz.ez k:!hlca następnych dJill wszyscy w azkole 
m6wlH tylko o klatutrofi•. Ob'wl-ed!Zione czarną 

- krechą gaze-ty pod·awaly nuwlska ofia'I'; mili­
cja poszukiwała nbot~tów politycmych, po­
d·eJrzanych na pod&taw!e poprzednio popełnio­
nych prz.esf,ępstw. N& torach dźwig! unosiły 
saeplone 11 sob" 1 dizlwaczni• powykręcaine wa­
gony. 

W nas-ti:pny dlz!eń tarc>OWY Mi1cz,ek pobl-egł ze 
mnl\ na ryne<k. Przepchnęliśmy aię przez tlum. 
Mnóstwo •traga.nów .tało pustych, a kartki 1 
cz.amyml lm~yżam! !nfOlt'lllowaly ludn\ść o 
łm!M'ci wlakiclell. MltlcrA!tk llPOJrzał na klep­
aydry 1 pokazał ml, że j~ mdowolony. Po­
nllśmy tall\, gdizl• stał .tragan mojego opraw­
cy. 

Spojn:al«n przed 1!ebi„ Ujll'Załem zpajomy 
mtałt straganu, etały na nłm kub'ki! mleka I 
śmietany, kostki masła owlnl~a w płótno, le­
:bały je:kieś owoce. Z tyłu. jak w teatrzyku kll­
kiełkowym, wyskoczyła głowa mężczymy, k<tóry 
wybił ml zęby i wepchnlill mnie do bec;zkl. 

Popatrzytem z b6lem na Milczka, który z nie-
dowieirza1n:iem wpak"Y\'[al 1lę we właściciela · 
stmaga.nu. Kiedy napotkał mój wzrok, chwycl! 
mnie r.a ~kę ! pospiesznie opuśdliśmy plac 
targowY. W chwl'H, gdy d-OS2illśmy do d-rog!, 
M!lcz-ek p!lidt na nwę 1 zaczął kit'Zycz,eć jak 
w ok>ropnych m~arnlach, choć :r:lemia tłumiła 
jego słowa. To był jedyny raz, kiedy u.dysza­
łem jego głos. 
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Wcze.śnie raino wywołał mnht któryj z nau­
ezyc!•ll. Z~talem wezwany do gablne!ru dy­
rektorki. Z początku my-ś1ałem, u 1ą jakiM 
wladomo,ło! od Gawr!ly, al• juit Po dirodu za­
częły og.amiac! mnie wątpliwości. 

DYNktoii:'ka ocz.elmwala na mn1e w swym 
1abitnecie w.ras a tym cdookiem Komisji, który 
twierdził, te ma>ł moich rod-ziców sprzed woj­
ny. Oboje przywitali mni-e wyleW111ie i po-pro-
1111, żebym usiadł." Zauważył-em, te by1! troohę 
zdenerwowani, choć usiłowali to ukryć. Rozej­
rzałem 1ię wokoło niespokojnie, i usłyszał~m 
jakieś gl0$Y dobiegające z przyległego J)OkOjlL 
Członek Komisji wszedł do tego pokoj1a I 

rozmawiał tam • kimł. Potem szeroko otworzył 

drzlw!. W pokoju stal m~czyma I jakaś koble­
ta. 

Wydawali mi się jakby znajomi, słyszałem bi• 
cie swego serca pod g\viaz.dą 11a mundurze. 
Pnzybrałem obojętną postawę, i badawczo 
przyjrzałem się ich twarzom. Podobiel'J.stwo 
bylo uderzające ; tych dwoie to mogli być moi 
rodz.jee. Chwycił-em się za w!osy, myśli prze-

' myka!y mi przez glowę jak rykoszetu.iącę kule. 
Mei rodzice„. Nie wi edzi ałem, .co robić; przy· 
znać, "że ich poznałem. czy udawać że nie? 

Podeszli bliżej. Kobieta pochyliła się nade 
mną. f!ej twarz nagle wyk-rzywiła się od pła­
czu. Mężczyz,na, nerwowo poprawiając binokle 
tkwiące na spoconym no&ie, podał ramię ko­
biecie. On równi-eż szlochał, opanował się jed­
nak szybko i zwrócił się do mnie. Mówił po ro· 
syjsku I spostrzegłem, że jego mowa była rów„ 
nie płynna i piękna, jak mowa Gawrily. Po­
prosił mnie, abym rozpiął mundur; na piersi po 
lewej stronie powinno być z,n,amię. 
Wiedziałem, że mam to znamię. Wahałem się, 

zastanawiałem s i ę, czy mam je odkryć. Jeśli to 
zrobię, wszystko będzie s.traco-ne; nie będzie 
żadnych wątpliwości, że jestem ich synem. My­
ślałem nad tym przez kilka minut, aJ.e zrobiło 
mi się żal płaczącej kobiety. Powoli rozpiąłem 
guziki munduru. 

Nie było wyjścia z tej sytuacji, jakby na to 
nie spojneć. · Rodzice, ja·k często powtarzał_ mi 
Gawriła, mieli prawo do · swoich d>zieci. Nia 
byłem jeszcze dorosły: miałe·m zaledwie drwana· 
ście lat. Nawet jeśli tnie chcieli, to mieli ob.:i­
wiązek zabrać· mnie s.tąd. , 
Popatrzyłem na nich emowu. Kobieta u-

śmiechnęła się do mnie zz,a rozmaza•nego przez 
łzy pudru na jej twarzy. Mężczyzna nerwowo 
zata.rł ręce. Nie wyglądali na ludzi, którzy mo­
gli"by mnie bić. Wręcz przeciwnie, sprawiali 
wrażenie wątłych i chorowitych.-

Mój ·mundur był już rozpiety i wyra.tnie wi­
dać było :zmamię. Pochylili się nade mną płaa 
cząc, całowali ·I obejmowali mnie. Znów bylem 
niezdecydowany. Wiedziałem, że w każdej 
chwili mógłbym uciec, wskoczyć do któregoś 
z z.atloczonych pociągów i jechać tak daleko, 
że nikt by mrnie nie znalazł. Ale ja chciałem, 
żeby odszuka! mnie Gawrila, i dlatego nie po­
stąpiłbym rozważnie uciekając. Wiedziałem, że 
wracając do rodziców musiałem ro-zstać się z 
marzeniami o karierze wielkiego wynalazcy, 
twórcy usrząctzenia do zmieniania kolo-ru lud7.­
kich wlosów, oczu, skóry, musiałem rozstać 
się z marzeniami o pracy na ziemi Gawriły ! 
Mit.ki, gdzie ,;dzisiaj" bylo już „jutro". 

Mój świat skurczył się do rozmiarów s·trychu 
w chlopskiej szopie. Człowiek zawsze ryzyko­
wał, że wpadnie w szpony tych, którzy go nie­
nawidzą i pragną go prześladować, albo w ra­
miona tych, którzy go kochają i będą gio bro· 
nić. Nie umiałem tak skwapliwie przyzwyczaić 
się do myśli, że nagle stanę się czyimś praw­
dz·iwym synem, że ktoś będzie mnie pieścił, że 
będzie się mną opiekował, że będę musiał być 
posłusznym nie dlatego, że ci ludzie są silniejsi 
i mogą mnie skrzywdzić, ale dlatego, że są 
moimi rodzicami i pos i adają prawa, których 
nikt nie mógł ich pozbawić. 

Naturalnie rodzice mogli się na coś p1·zydać 
małemu dziecku. Ale w moim wieku chłopi~ 
nie powinien być już niczym skrępowany. Po­
winien sam wskazać ludzi, których pragnął n'ł· 
śladovvać i od których chciał się uczyć. A jed­
nak nie moglem zdecydowa~ •się na ucieczkę. 
Patrzyłem na zapłakaną twarz kobiety, która 
była moją matką, na drżącego mężczyanę, który 
był moim ojcem, nie byli pewni, czy powinn·I 
pogładzić mnie po głowie, czy poklepać po ra­
mieniu, i jakaś wewnętrzna siła powstrzymy­
wała mnie i zabraniała mi odlecieć. Poczułem 
się nagle jak malowany ptak Lekha, którego ja­
kaś nieznana moc przyciągała do ptaków nale­
żących do jego gatunku. 

Matka została ze mną sama w pok>oju; mój 
ojc' ee wyszedł załatwić wszystkie formalności. 
Matka i;nówila, że będę szczęśliwy z nią i z 
ojcem, ie będę mógł robić wszystlm, na co będę 
miał ochotę. Us-zyją mi nowy· mundusr, dokład­
nie taki sam jak ten, który mam na sobie. 

Ki.edy słuchałem tego wszystkiego, przypo­
mnialem ~obie zająca, którego Makar schwyt~ł 
kiedyś w pułapkę. Był to piękmy, duży okaz. 
Cz-ulo się w nim pęd ku wol,ności, chciał na 
polach I łąkach wykonywać potęźne 81\lSY, wy­
wijać koziołki, rzucać się do błysk.awieznych 
udeczek. ZamknLęty w klatce szalał, tu.pal, 
tłukł się o pręty. Po kilku dni.ach Makar, 
wściekły z powodu niesforności zwierzęcia, n,a-

· rzucil na niego duży kawałek brezentu. Zająe 
szamota! się i walczył, wreszeie dal :r.a wy­
g.raną. Po j.akimś czasie oswoi! się zupełnie I 
iadl mi z _ ręki. Któr-egoś dlnia Makar upił się 
i rz.ostawil otwarte drzwi od klatki. Zając wy­
sl{oczyl I ruszy! w kierunku łąki. Sądziłem, ża 
Jednym ogromnym susem zanurzy się w wyso­
kiej trawi~ J., więcej go ;już nie · zobaczymy. Ale 
on zdawał się smakować swoją wolność i tyłkri 
przysiadł, stawiając us-zy. Z odleglyc1l pól I 
1M6w dobiegały dźwięki słyszaline i zrozumiale 
tyllko dla niego, wonie i. aromaty, które tylko 
Oli\ mógł wyczuć i ocenić. To wszystko należało 
do ·niego; porzucił klatkę. 

Nagle zaszli' w nim jakaś ~miana. Czujne uszy 
o.padły, zając oklapł jakoś I skurczył się. Raz 
&koc:zył i postawił wąsy, ale nie uciekał. 
Gwl!Ldnąłem głośno w nadziei, te pl'IZywiodę go 
do opamiętania, że uprzytomnię mu, iż jest 
wolny. Odwrócił się tylko, i jak gdyby nagle 
postarza].y i zgrzybiały, ospale powlókł się w 
kierunku klatki. Pio drodze zatrzymał się n.a 
chwilę, stanął słupka, i raz jeszcze ppstawił u­
szy I popatrzył za siebie; potem mi1nął przy­
glądające mu się króliki i wstkoczyl do klatki. 
Zamkinąlem drzwiozki, choć · nie było to konie· 
czine. On nosił tera.z klatkę w sobie; kirępowa­
ła . jego mózg i serce i paralirowala mu mięś­
nie. Wolność, która od-ró?miała g<i od reszty 
tych zrezygnowanych, sennych l~ólików, OtP~­
cila go niczym pędzony wiatrem ·zapach zmiai­
dżonego, wysuszonego kwiatu koniczyny. · 
Wrócił mój ojciec. On i matl\a obejmowal! 

mnie, przyglądali mi się i wymieniali jakieś 
uwagi na mój temat. Nadszedł ·czas rozstania 
z sierocińcem. J?iosz,liśmy pożegnać się z Milcz­
kiem. Popatrzył podejn:liwl-e na moicł) rodzi­
ców, potrząsnął głową, 1· nie chciał się z nimf 
przywi·tad. . 

Przelołył: 
MACIEJ SWIERKQCKI 
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Mc:Tgi.j WasLlewlcz Cdczerm (1872-1988) byt kom!,_ 
sarzem ludowym (ministrem) Spl'a.w zagranicznych w 
najtrudniejszych latach kaztałtowa.nlia się państwa 
radzieckiego. Zajmował to 1tanow!sko przez 12 lat. 
Zadz!w!ająoo ułożyło Idę tycie Cz!czer!na. Pochodził 
ze ttairego rodu l'tlacheckiego, a został zawodowym 

ftWolucjonlst2'o Jednocześnie był wspaniałym ptan1st2', kltóry przez 
eałe tycie zachował 1zczególną m1łoś6 do Wolfgarnga Amadeusza 
Mozarta l u 1chyłku swych dni napisał o nim wspaniałą roz­
prawe. 

Utalentowany dyplomata 

10 kwietnia 1922 roku w Genui, w pałacu San Giorgio rozpo­
ezyna ·irię międzynarodowa konferencja p,rzed$tawiciele 29 
państw z niecierpliwością oczekują wystąplen1a przewo<lniczące-
10 delegacji radzieckiej. Właśnie przed chWlilą zażądali od re­
wolucyj1nej Rosji zwrotu znacjonalizowanej po Rewolucji Paź­
d?liemikowej zag,ranicmej własności, spłaty przedwojen111ych I 
wojennych długów rządu cars·k!ego, długów buri:uazyjnego Rzii­
du Tymczasowego i innych kQntr1'ewolucyjnych rządów oraz !eh 
m!.ejscowych organów - w sumie 18,11 miliarda rubli. Co więcej 
-wysunęli sprawę udrz.!elenla cudzoziemcom w Rosji Radzieck!łej 

praw eksterytol'lalnośc!, tzn. USttanowien!a takich waruników, ja­
kie zazwyczaj narzucano państwom kolonialnym. 

Ale nie na próżno Gieorgiij W. Czliczerin spędził wiele beuen­
nych nocy, przygotowując się do tej konferencji. W odpowiedzi 
delegacja radvlecka wysunęła swoje kontrroszczen!a, poparte 
faktami nie do ol:alenia. Zachodnim mocarstwom przedstawiono 
rachunek za straty, spowodowane zagranicmą l111terw~cją - 39 
miMairdów rubli. Jednocześnie komisarz ludowy powiedział: 
Pozostając f!.4 rtanowisku zasad komunizmu, delegacja rosyjska 

uważa, że w ob~cnej, historycznej epoce, umożliwiającej równo­
legle łstn.ienie starego ł rodzącego się '?lowego wstroju trp0lecznego, 

mam t'Odzłny, nte ma mi kto ~ bMDtl • tet1') oio34 I 
ja go po prostu Jem», 

A oto opowieść pra.cow:nllta LudowelfO ltomilaańa.tu Spnnr Za­
granicznych, A G. Glebowa: 

„W rierpniu 1921 roku Pf'Zl/TlłosZem aamótołoM prff:r Czfc2:nł­
M dokumenty do jego gabinetu.- Rozmawtał prze% tele;fo'll glo§no 
ł ze wzbuTzeniem, riedzqo ui 11DOtm S'ID!łklym, domowvm ubraniu 
- w Mmej kamizelce, • rudym szalikiem na nyt. Twarz w 
czenvon11lh pLamach, spojrzenie krófilwwZT<>c.m11Ch, wt1lupiaitychl 
piwnych oczu bez okula1'6w, przemknęlo Po mnłe, ni• ~uwat11 
mnie. Rozmowa dotycz11la Jca,szy mann11." 
·- Nie, Wlodzimierzu Iijiczu, n.ie! Proszf nłe nalegac!I Kat1f70ł"tt" 

cznie PTOszę! - Wadliwie wymawiał, tak jak ł Lenin „r", „Z". 
- Stracić na riebie caly kilogram ka.sz11 mainny 1'14 zasa4zt1 fJTZ'll• 
wileju - nie, nie mogę sobie na to pozwolić. Jest to sprzeczne :r 
moimi przekonania.mi! Wlodzimierzu Iljiczu, katar tolądka ma.m 
nie ja jeden. Niemowlęta pozostają bez kaszy manny. Nie, nie! 
I proszę mnte nie namawiać. Znacie '1Jttlaej11 nie gorzej, a lepiej 
ode mnie!.-

Wyszedlem dcho, nł1 rauwdonv t0 końcu przez niego, polo­
tywszy przynłesf.onq teC?:kę oo ~te>te.„ ". 

Jego droga pasja 

Oprócz rewolucji, Gieorgij Cziezer1n miał jeszcze jedną pasję 
- muzykę. Od młodzieńczych lat byl wspaniałym piarustą, po­
s!adającyro znakomitą pamięć muzyczną. Cziczerin z pozazdrosz­
czenia godną laitwośclą wylk:onywal najtrudniejsze utwory. Lu­
bił zwłaszcza dzieła Mozarta, który stal 15ię dla ruego probierzem 
piękna, najwyższej prostoty i prawdy . w intuce. 

Jednak Gieorgij Cziozeą:i.n zupełnie nie miał czasu na muzyGtę. 
Wspominając lata emigracji, I. M. Majskll. pisze: 
„Kiedyśy 1 maja 1916 roku duża grupa emłgrant61D, którzy 

zebrali iię w murach Klubu Komunfatycznego (w Londynie -

Miał dwie pasje: rewolucję i muzykę Wolfganga Amądeusza Mozarta. 

Ludowy kom· sar Gieorgij \V. Cz· c 
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w.spólpraca gospodarcza między państwa.mi, reprezentującymi te 
dwa systemy jest impemtywem, niezbęd~ym dla powszechnej od­
budowy gospod<irczej. 

Tak oto, z trybuny genueńskiej lronferencji po raz pierwszy 
w historii stosunków międ:zynarodo.wych zaprezentowano leni­
nowskie idee pokojowego współistnienia państw o różnych syste­
mach własności. Delegacja radziecka o-świadczyła 'następnie, że 
zamierza również zaproponować powszechne zmniejszenie zbro­
jeń. 

Gieorgij W. Cziczerin przemawiał w jęLy'ku froocuskim. Już 
choćby tego nie spodziewało się wielu spośród Stiedzących na 
aali: bolszewik, a zna świetl:nie francuski. Ale przed rozpoczęciem 
konferencji Gieorgij Cziczeri111 dow!ed?iial &Lę, że szef delegacji 
angielskiej nie wład:i tym językiem. I wówcvas zdecydował się 
na krok; nie przewidziany żadnym! przepisami proceduralnymi, 
który jednak od razu przyciągliląl do niego jeszcze większą u­
wagę: powtórzył swoje wystąpienie słowo w słowo dla Lloyq 
George'a w równie nieskazitelnej angielszczyźnie. · 

Pierwszy d7lień prac konferencjti przyniósł Gieorgijowi Czicze­
rfnowi niebywałą popularność. Na przyjęciach zawsze otaczał go 
taki Uum. że tnicino się było do niego przedostat. Cziczerin za­
dziwił wszystkich swoją erudycją. Z ekonomistami chętn~e I dlu-
10 dyskutował na temat ekonomii, z historykami - o historii, a 
ze smakoszami ro~prawiał o subtelnościach kuchnd ł win. 

Wiele plotek wśród genueńskich wyższych sfer spowodowało 
przyjęcie, wydane przez króla włoskiego, Wiktora Emanuela, na 
pokładzie pancernika „Dante Alighieri". Król pod;szedł do Gieor­
gija Cziczel'lna I z nieudawanym zainteresowaniem wdał 1!ę z 
nim w_ długą rozmowę, zapominając o dyplomatach li innych 
krajów. 

W poszukiwaniu wielkiego celu 

W tamty~h latach w prasie zachodniej pojawiło się niemało 
artykułów na temat osobowooci Gieorgija Czicz~rina Wyrażano 
zdziwienie, że oo, potomek stąrego arystokratycznego rosyjskiego 
rodu. którego początki sięgają ·xv stulecia, poświęcił się obale­
niu ustroju, ktQ.ry na przestrzeni wieków umacniała jego rodzina. 
Odpowiedź na to zaskoczenie łatwo inaleźć w jego listach do 
krewnych. . 

Jeszcve w 1894 roku, będąc dwud7Jl.estodwuletnnm atudentem 
uniwersytetu w Sankt-Pete·rsburgu pisał do swojego wujka, lllla­
nego profesora Uniwersttetu Moskiewskiego, Bocysa Nikołaje­
'''cz~ Cziczerina: 

„Zbyt gorąco prag71.ł czegoJ ł.&totnego w tyciu, prawdzkoego, 
wielkiego celu, dila którego gotów b11lbym pośwtęcić wsz11Btko ••• ". 

W innym liście do żony Boirysa Nikołajewicza, w listopadzie 
1907 roku Gieorgdj Ozlczerin oomaijmiał kategorycmie: 

„Z poprzednim środowtskiem zerwalem calkowicie. Gorąco ko­
chany proletariat, mili, mili, d1'odzy towarzysze, czlonkowie wiel­
kiej jednej gromad11 - oto moi bliscy". 

Jaki był? 

Znany radziecki dyplomata I. M. Majski, bardzo dobrze zna­
jący Gieorgija Cmczerina w olkiresie wielu lait w środowt!sku 
przedrewolucyjnej emigracji i następnie z pracy w Ludowym 
Komisariacie Spraw Zagranicmych, pisał: · 

„G. W. CziczeTin byl lxbrwną i o-ryginalną postacią. JuJ aa.ma 
jego powierzchowność zwra.cala ~a siebie uwagę: w11soki, krzepki 
sza.tyn z rucfową, spiczastą ln"6dką; mądTa, inteligentna twarz z 
wysokim czolem i malą lysiną, w calej postaci iakie§ wrodzone 
WVPielęgnowanie. Najwspani.alsze w Cziczerinie byly jego oczy: 
wyraziste, niespolvojne. poszukujące. Ruchy mial nerwowe, 8%1/b­
lcłe, niespodziewane. Wszystko to razem czynilo wrażenie jaktego§ 
szczególnego „charmu" i jednocześnie, patrząc na Gieorgija Wa-
1ilewicza, czlowiek mimo woli myślal: „Jaki to interesujący 
mężczyzna, jest w nim coś niepospolitego i niezwyklego". 

I rzeczywiście, Gieorgij Cziczerin był w.ielce oryg.inalnym czło­
wi-ekiem„. Postawiwszy kirzyżyk na swoj~ przeszłości, Gieorgij 
Wasilewicz z jakąś nieok!i·ełznaną pasją oddal się temu nowemu 
4wlatu, do którego wszedł... Po wstąpieniu do SDPRR Gieorgij 
Cziczerin uważał, że rewolucji i tylko jej powinna być poświęco-
na każda minuta z jego 24 godzin„. . 

O głodnych, porewolucyjnych latach opowiada W. D. Boncz­
-Brujewicz, zajmujący stalllowi&ko kierującego sprawami Rady 
Komdsarzy Ludowych: 

„Bywaly dni, kiedy nie wydawano tadnej racji t'1fW'7Wfof.owej. 
Kiedyś wszystkim dano zwykly, nie wymlócony owies i w domu 
/ltaraliśmy się· przygotować z tego O'!Dta kawę, gotować z niego 
kbiel, brzeczkę i w ogóle w jakiś sposó/:> go przyst.osować, aby 
przekształcić to ziarno w coś, co nadaje się do zjedzeni.a. Akurat 
wtedy musi.alem pojechać do Ludowego Komiisariatu Spraw Za­
granicznych, do Czicierina, w jakiejś sprawie. Kiedy wszedlem do 
niego do gabinetu, zobaczylem dziwną Bcenę: C~tczerin zajmowal 
Ił~ swoją pracą. a obok niego na czyściutkim talerzy'hu leżal na­
sypany zwykly owies dla kont. Brał go z talerZ<J po kilka ziaren· 
ł przeżt1JWal. · 

- Co w11 robicłe, Gteorgtju Wasłlewtczu7' 
- Używam do jedzenfa ten przydzial, który mi przy.da-no. Co 

prawda, nie jestem koniem ł spożvwanie . nie oczyszczonego owsa 
jest bardzo trudne, ale co robić - na wojnie, jak to 11a. wojinie. 

Powiedzialem mu, te moja rodzina przygotOW'Uje z owsa ka.w11 
ł inne potrawy i że nikt z na/l nie upodabnia się do konia. i nie 
je owsa w czystej postaci. 

- Co robić - odpowiedział mł apokofn.vm gloiem "1ł wv­
łra1Dny d1f'Ploma.ta - moja sytuacja jest gorszd. od wanej: nie 
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przyp, red.) z najwtękiszym trudem wprosila go, aby .siadł do f01'­
tepianu. Gieorgij Wasilewicz uniósl wieko i uderzył w klawisze. 
Zagral nam flWlrSZ z ,,Fausta" - b'l/l to zdumiewający przykUid 

·wykonania muzyki". 
Pierwszy Ma.ja 1922 roku zastał Gieorgija Cziczerlna w Genul. 

Na cześć święta delegacja radziecka urządziła przyjęcie w hotelu 
„Imperial'', na które przybyli przedstawiciele włoskich robotni­
ków. Radziecki dyplomata, A. N. Erlich wspomina: 

„Wieczór mial charakter nieoficjalny, z amatorskimi występamł 
•czlonków delegacji radzieckiej. Jako pierwszy wystąpil G. W. Czi­

czeTin. Wykonaie „Sonaty księżyoowej" Beethovena, utworów 
Czajlwwski(lgo, Mozarla, Debussy'ego i innych kompozytO'Tów wy­
wolaw powszechny zach'W'l/t. Siedząc przy fortepianie, Cziczerin 
jak gd11by przeobTażal się. Jego twa,rz stawa.la się uduchowiona, 
poza byla Oa1'dz.o Zadna, a ręce z dlugimi paLcanni - przepiękne. 
Gra Cziczerina sprawila duże zadowolenie wszystkim obecnym 
na wieczorze. Dlu.go go oklaskiwano i proozono ciągle o bisy". 

Uznanie dla talentu muzycznego Gieorgija Cziczerina można 
odnaleźć w wielu memuarach jego współczesnych. I tak, lotews.ki 
poseł K. O:role wspominał: 
„Kiedyś, z okazji koncertu w Moskwie znanego niemieckiego 

pianisty, ambasador tego kraju, graf BTokdorf-Ranzau wydal o­
biad. Przybyly pianista zagral', nie pamiętam już jaki utwór, po 
czym przy fortepianie za.riadl Cziczerin i jakby żartując, powt6-
rzyl to, co W'!/konal maestro; wyszło to nawet lepiej - amator 
Cziczerin przewyższvl profesjonalistę". 

Jeszcze jeden cha.rakterystyczny epizod. Na początku llstopa­
<la 1922 roku póżną nocą Ludowy Komisariat Spraw Zagranicz­
nych otrzymał informację, że ostatni i!lterwenc:i - japońscy im­
perialiści - opuścili radziecki Daleki Wschód. 

,,Na Cziczerina - czytamy u Iwana Mojskiego - wiadomość ta 
podzialala jaik kielich szampana". . 

Zaprosił go i dziennikarza Michaiła Kolcowa, którzy :zasiedzieli 
się w Ludowym Komisariacie, do siebie do gabinetu, gdzie stał 
duży fortepian. 

,,'i.eTaz, w sześć lat, jakie minęly od owego epizodu w. LQndy­
nie - kontynuuje Majsk!l - znowu zobaczyłem go za fortepia­
nem. Tym razem nikt go nie prosil, aby zagrał. On sam poczul 
potrzebę wyTażeni.a sw<>;ego nastroju w muzyce. Widać, jego du­
sza byla tak przepelniona szczęściem i uniesieniem, że nie pe>trafil 
miiczeć. Nie wiem, co konkretnie gral, ale sądząc z ogólnego 
charakteru muzyki, pojąlem, że to jego ulubion.11 kompozytor, 
Mozart.„ Siedzieliśmy z Kolcowem i sluchaliśmy, a burzLiUXL fala 
dźwięków, radosnych, rześkich, podnioslych, s'lml.ecznych plynęla 
spod p~lców Cziczertna, napełniając ga,binet i k-orytarze, pobu- , 
dzając nasze dusze„.". 

W k!ońou lat dwudziestych wieloletnie przeciążenie k!omisar-za 
ludowego da1e o sobie znać. Cięiika niemoc (cukrzyca, skompli­
kowana przez rozległe zaipalerue nerwu) ooraz cvęściej odciąga go 
od spraw. Podczas kuracji w Niemczech . (1927-1928) Gieorgij 
Cziczerin, aby nie dać chorobie zawład.nąć swoimi myślami i u­
czuciami; rozpoczął studiowainie ;,mozartiany'': Oto kiedy mógł 

· wreszcie całkowicie zagłębić s!.ę w studia nad swoim ulubionym 
kompO'zytorem, Robi wypisy z tego, co przeczytał, opatrując je 
swoimi komentarzami. Możliwe, że właśnie wtedy powstała u 
niego myśl napisania książki o Mcrzarcie, w której mógłby za­
proponować swoją interpretację największego z wielkich, jak!m 
był dla niego twórca „DOl!l Juana" i „Czarod7Jiejsklego fletu". 

Gleoogij Oziczerln pracował dalej nad ks.!ąiJk:ą także po odej­
ściu z powodu choroby w stan spoczynku w lipcu 1930 roku. 
Jego badania opierały się na fundamentalnej wa:jomoścl twór­
CZ'OŚd kompozytora. Studiował utwory Mozarta według partytur, 
dobrze orientawal się we wszystkich perypetiach drogi życiowej 
kompozytora, doskonale znal jego upodobama, sklonnoocl., cha­
rakter, epokę, otoczenie. Tak powstała ta zadziwiająca rozprawa 
o Mozarcie. 

Gieorgij Wasilewia Człczerin o Wolfgangu Amadeuszu 
Mozarcie 

,,Mozart - wieLkt reali.da, czlcwtek rewolucji, obiektywny ar­
tysta, duchcnDy brat G<>ethe'go, twórca, l(łCZący w dialektycznej 
jedno§ci ·najostrzejsze rprzecztiOOct życia, dla którego kosmiczny 
smutek (smutek nieosobisty, ntesttbiekt'f/W"ny, ale amutek jako 
czynnik życia, jako kosmiczna siła). jest nieodlączny od optymt­
stycznej afirmacji życia, w twórczości którego ucieldniona jest 
pozytywna peTcepcja powszechnego życia i pokonanie w nim 
smutku bez zniszczenia tego ostatniego.„ 

Dla. mnie Mozart byl najlepszym przyjacielem i towarzyszem 
calego życia, przeżylem je razem z nim, najbardziej zlożonym i 
subtelnym, najbardziej syntet11cznym spośród wszystkich kompozy­
rorów, stojących na wieży świat.owej historii, na akrzyżowaniu 
prądów i wplvwów historycznych„. 

Mozart - kompozyto-r bardziej XX wieku, nit XIX i bardziej 
kompozytor XIX stulecia, niż XVIII, od którego oderwal atę ł 
wybiegl w prz11szlość. Dlatego też umarl w nędzy, tak, :te pod 
koniec życia stal się o1'cy swaim wspóZczesiivm. Jest z tych ar­
tystów, którzy odsłaniają się stopniowo." Moza1't w pemej /lka!ł 
zaczyna się ujawniać dopiero w XX wiek.tu". 

Na sześć lat pr:zed śmiercią, jakby oglądając się na prizetyte 
żY'cie, Cz.iczerin pisał do swojego brata, Mikołaja: 

„Mialem rewolucję i Mozarlą, rewolucja - to rzecs obecna, a 
Mozart - przedsmak przyszlości". • 

Przełożył: WITOLD DZIUBA • 

Panorama 
CSRS 

Me tak daJw1!1Jo Alexarn:ł'er 
Dubcz.elk - były I iekreitam 
KC KPC:z. 1 ok:!resll ,.Piraslldej 
Wiosny'' - udzielił wytWliadu 
organQ\\l'li WloSlk:iej f al't!4 Ko.­
muruatyc:mej gazecl• ,.L'Ulll!ilta". 
Teraz wypowiedziial się w wy­
wiad.Zie udtZielonY'm dzlealmka­
rzowi agencj1 ,.Flra!nce Plresse". 
W wywiadrzJie t,ym podlkreślił, 
t.e .n.ie je\Slt li zaNd7 zwolen.nd­
lciiem wypoiwiad&nda aię przeciw 
wszysbk!iemu kry'tycrz;nie, gdyż 

„zbytnio kocha~ mój naród t 
mój kraj". Dlatego - mówil 
dalej - „oceniam należycie każ­
de pOZ71t'Y'Ume posunięcie KC 
KPCz., idące w kierunku za­
stosowania najn.awizych do­
świadczeń komunistów radziec­
kich, odnoizqcych nę do polt­
~y ki odnowy. („.) Nie mogę 
3edna.k - oświadczył - nie wi­
d:rieć tych braków, jakie wyka­
zuj1 obecna oficjalna poUty­
ka ( ... ) na drodze zmierzającej 
do podźwignięcia rpo?eczeńsPwa 
czecho iowackiego w dziedzinie 
gospodarczej, kulturalnej, mo-
1'alnej i humanistycznej, na 
drodze socjali.znnu". 

Mó.wdąc o IPObie i 11Woilm po­
łożeniu A'lexialll.der Dulbczeik po­
wied~: - „Jak wiadomo, 
jestem nadal (podobnie jak wie­
lu innych) sklasyfikowany jako 
przedstawiciel nurtu antysocja­
listycznego, anty1'adzieckiego 
i prawicowo-oporlunistycznego." 
Jego zrlaniem komuniści, kltórzy 
w 1970 roku zostaili Ul'Junięci z 
KPCz. powinni· otrzymać pra­
wo do obrony przed nieuzasad­
nionymi .zarzutarrni. 

WĘGRY 

Na Wę.gr:rech !POinformo1wano 
że Rada Mind.s1trów WRL po: 
wołała SJpecjaLną komisję, kJtó­
rej zadaniem jesit. niesdenie po­
mocy tym obcalu'ajowcom, któ­
r.ty pragną osiedlić się na• Wę­
gn.ech. Są to przede wszyslikim 
osoby przybyłe do WRL z Ru­
munii. Ludziom tym tmeba za­
łatwić mieszkanie, pracę, miej­
sca dila dziec.i w przedszkolach 
i &2.lkol.acll cxraz prawo do ko­
vzystania z opieki lekarsk!iej.. Z 
pomocą Stpie.sey im też Węgier­
siki Czerwooy K.rayż, który u­
dziela zapomóg pieniięinydh oriu 
rpornaga w zdobyciu mebli, 
sprzętu kucheninego i odzieży. 
WCK otworzył specjal!Ile hiu.ra 
dla świadczenia pomocy potrze­
bującym obcokrajowCOllll. W 
ciągu 10 dni pracy tych biur 
zgłosiło się do nich po pomoc 
529 osób, a w następnych dniach 
przychodzi do biur dzienhiie po 
70 - 80 <l'SM>. 145 osób zwró­
ciło się do WCK z prośpą o 
pomoc w łąc.zeniu rodzin. Do­
tyic.zy to 190 dzieci i 79 osób 
dorosłych. Prośbę tę przekaza­
no Rumuńislkiiemu Crel"Wonemu 
K.I"zyżow.i. 

ZSRR 

Na łamach „Sowfotskoj 
Rossi1" 13 mairca 1988 roku u­
ka.zał się list Niny Andrejewej 
pt. „Nie moim.a \Vy'lV.eC się za­
sad". Llst ten jest mamiennym 
grosem w toczącej się dys!rusji 
o prze.s.zl-0śc:i ZSRR Wywołał 
on zresztą replikę „Prawdy". 
Nina At!ldredewa jest chemd­
kiem z zawodu, wykładowcą w 
Len.iingrad!zJkli.m Instytucie Tech­
nologicznym iim. Lensowie·ta. 
Jej ojciee pracował w porcie, 
a matka byla ślusarrzem w jed­
nej z lerungra<l:zk:ich fa;bryik. 
Jeden z jej krewnych był re­
presjonowany i zrehabH.i1towany 
po XX Zjefd:z.i.e KPZR. Jej oj­
ciec, maitlka i stars1Ly brat zgi­
nęli w waik-e z hi<t3.erO'W'Skimi 
N:ieimoami. N1na Andrejewa 
podlk:reśla: „„.ani. ja, ani cz't<m­
kowie mojej rodiiny nie mieli 
żadnych powiązań ze Stalinem, 
jego otoczeniem, powiernikami, 
pochlebcami". 

W.fród młodtzieey Lendingradoz­
kiego Lrulitytutu Technologiczne­
go rm. Lensow.ieta jak I 
wśród młod7lieży innych inmy­
tutów czy fabryk - toczą si.­
t.ywe i burzLilwe d~Slje. Ba­
dają zaskailrujące pytaind.a. N a 
prz:yddad na sipotkaruu studen­
tów ~ianego Insitytulbu 1 
Bohaterem Związiklu Radiziec-

. kiego, puŁkownlitkiem w s.'ttande 
spoczynilru W. F. Mol~ewean 
padło pytanie o represje w aa-­
mdi „Weteran odpowiedziai -
pisze NI.na Aindrejewa t• 
nie 1potkał sit z repre•jam.ć, t1 
wielu :r tvch, którzy ra.&em 1 
nim saczvnalt wo}n4 . do3zedl-

IZI/ do j~ kolica italo aię tatr 
bitn11mi dOWóde~ wojsk.out11• 
mi... NiekfÓ'l'ZJI blflł rozela~ 
'wanł odpowiedziq. SprG100 re­
presji 1tala aię tematem d11tu,._ 
nym ł irostaltJ. W1fOl brzymtona \f 
wychowaniu ezę§ct m?odzteż11, 
przyalontla obiek.t11wn11 obra:i 
przeszbości". 

Nb Anidl!'ejerwa podaje jak$ 
iruny pr.zyklad pokazany nde­
daJW1110 fi'lim o Si'€!rlgieju M. Ki­
.rowie, kitóry w Len.in.gradzie 
Wzbudził żywe 1 uzasaidniione 
zainteresowanie. Ale film roz­
cza:rowal niektórych wiidlzów, 
gdyż „tekst towarzyszący ka­
drom w niektórych miejscach 
nie tylk<J rozbiegał aię ze zdję­
ciami dokumentaln11mi, lec:i 
także nadawal im jakąś dwu­
znaczność. Powiedziałabvm %1 
kadry filmows ukazywały 'Wll­
buch entuzjazmu, radości ż11eia 
ludzi bud.ujących socjalizm, za.A 
tekst czytany mówil o repre­
sjach, niedoinformowaniu„." 

Nina Andjrejewa wysit~uje 
te~ ii; Jcrytyką wielu publllJkacji 
międrzy mnyuni .sztuk Michaiła 
Szatrowa i ma za złe Anatolij<>­
wl Rybakowowi, że piszą<: „Dzie­
ci Arbatu" - do czego się pr.zy­
zn<>;ł - kor,z.ysi:Jal z niektórych 
em~a~yjnych pwbHkaicji. „Roz­
mawia3ąc ze studentami - pl~ 

si.ze dalej NiJ!l.a Andrejewa -
wspólnie z nimi rozmyślając o 
ostrych problemach, mimo woli 
dochodzę do wniosku, że na­
gromad.zilo się u nas wiele 
skrzywień i jednostronności 
które wyraźnie wymagajq 
sprostawania". Z<lanli.em autorki 
listu do „Sowietskoj Roosi i" 
zatracono klasowy pllirllkt wd­
dZJenia, odrzucono idee watLkd 
klas, próbuje się przekreślać 
1kierowmczą rolę proletairiait.u ! 
jego partii, dokonuje Slię pro.; 
ces „wyrzekanta się socjaliz­
mu" . • 

Nina Andrejewa wystą:piła też 
w obrooie roli i miejsca Józe­
f.a W. Stalina w historii ZSRR 
Przypomina wypowiedż Win~ 
stona Churchilla, który uważał 
Józefa Stalina :zia wybitną oso­
bowość. „Stalin - pisał Wi111-

st<m Churchill - byl człowie­
kiem o niezwykte; energii; eru­
dycji i nieugiętej sile woU 
przenikliwym, surowym, bez~ 
względnym zarówno w działa­
niu, jak i w TOzmowie" . Po­
dobnie charakteryzował Józefa 
Stalitlla Charles de GaiU.lle. A 
przecież Józef Stailin był dla 
nich „sojusznikiem militarnym, 
i przeciwnikiem klasowym" 
nie mieli więc powodów, aby 
dawać fałszywe- śwl·adect:wo o 
ni·m. 

Jej zda1J1.iem to, oo dzieje się 
oboonie w ZSRR jesd; klaso­
wyun i po1iityC17.1!1yrn atanciem na 
socjalizim. P.isze Olllił: ,,z dlugich 
otwa1'tych rozmów z mZodymJ. 
rozmówcami wyciągamy takie 
wnioski, że ataki na państwo 
dyktatury proletariatu. 1. ów­
czesnych przywódców naszego 
kraju mają nie tylko polityczne, 
ideo'Logiczne i moralne przyczy­
ny, lttcz także swe podroże so­
cjalne. Zainteresowanych tym, 
a.by rozszeTzyć poligon tych 
ataków jest niemalo t nże tyl­
ko po tej stronie naszych gra­
nic". W dalszej części Hs.tu Ni­
na An.dreJewa wymienia różne, 
budzące jej niepokój, pog'lądy, 
jalk: na p!'zykład „neoliberalizm", 
„chlopski socjalizm", „lewicowo­
-liberalny socjalizm", „neoslo­
wian0tfilizm". 

Na zakończenie Ni!Ila Andre­
jewa przypomina słowa Micha­
ila GQI'lbaC1J0wa wypowiedllJLane 
na posiedzeniu KC KPZR w lu­
tym 1988 raku: - „powinniśm11 
Tównież w /lferze duchowej, a 
być może przede wszystkim tu, 
dzialać kierując się naszymi za­
sadami marksistowsko-leninow­
skimi. Od pryncypiów, towa­
rzysze, nie powinniśmy odstą­
pić pod żadnym pozorem". Lhlt 
swój Ni!Ila An1direjewa k!ończy 
słowa.mi: „Na tym ltotm11 ł 
stać będziemy". 

JADWIGA 
M. NIEDZWIECKA 
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Splot dat prz~adający na 1988 rok, takich jak: 700-lecie 
nadania praw miejskich memu grodowi, 70-lecie odzyskania 
pai.'rntwowości przez kraj, którego jestem obywatelem oraz . 70-
·lecie istnienia LO im. St. Staszica w Zgierzu, to wspar11ała 
okazja po temu, aby upamiętnić ją czymś w duchu nowego my· 
jlenia I działania a więc nie tylko spektaikularnyml uroczystoś· 
clami, ale tym, ~o by pozostawiło trwały ślad w panoramie 
miasta I umysłach mieszkających t~ l.udzi. Zgierz b?wiem. z 
różnych przyczyn boryka się od dz1es1ątków lat z wielorakimi 
trudnościami w swym rozwoju. 
Są w Zgierzu grona osób myślących śmiało, perspektywicznie, 

a więc mądrze . W ten oto sposób narodziła się cenna inicjaty­
wa rozbudowania szkoły, której patronuje Stanisław Staszic. 
Zawiązany w ostatnich miesiącach społeczny komitet posiada 
niekonwencjonalny, ambitny plan. Plan, który jest podykto~a­
ny alarmującą koniecznością. W murach obecneg~. Zespołu Su:ol 
Ogólnokształcących pobiera naukę około 800 uczmow, w ogrom­
nej ciasnocie, gdzie wiele zajęć odbywa się w piwnicy I na ko­
rytarzach, gdzie stołówka, poza swą podstawowfl funkcją, speł­
nia również cele ·dydaktyczne, ~wietlicowe, sluży, próbom chóru 
! spotkaniom rodziców. · 

Podstawowa miejska placówka średniego kształcenia n!s po-
1lada z prawdziwego zdarzenia sal! gimn~tycznej, basenu, nie 
mówiąc o prof_esjonalnych gabinetach do nauki jęz~ków i inte:· 
matyki. Mimo to, grono .pedagogiczne dokonuje, me waham .się 
stwierdzić cudów. Swiadczą o tym wynik! uczniów. Pokazny 
procent n'.iaturzystów (jeden z najwyższych "'.' woje':-'ództwie) 
otrzymuje corocznie indeksy wyższych uczelni, lączrne z WOJ-

1kowv'Tii. 
Pragnąłbym, by ten tekst zwrócił uwagę wszystkich, którym 

na 11ercu leży· przyszłość kraju, dobro młodzieży, jej prawidłowe 
kształcenie i wychowanie. Tak cennej inicjatywie, niespokojny~h 
duchem ludzi, nie- należy przeszkadzać, ale wprost odwrotnie 
pomagać I to n wszystkich sił. 

Pierwszy krok w tym kierunku uczyniono podcza-s ubiegłorocz­
nego spotkania wojewódzkich władz polityczno-administracyj· 
n:rch z gospodarzami Zgierza, gdzie fakt rotbudowy szkoły 
otrzymał :relną akceptację. Szkoda tylko, it w budżecie miej-
11klm na 1988 r. nie znalazła się złamana złotówka na ten cel. 
Nieeh więc ten niemalże apel podejmą, jak ryceri:ką rękawicę, 
wszyscy ludzie sprzyjający sprawie. 

JERZY KRYSIEK 

DLACZEGO DZIS PRZESZLOSC 
WIDZIMY INACZEJ? 

Historia jest moją pasją, choć nie jestem profesjonalistą w 
tej dziedzinie, przeto manipulatorzy his~orią są dl.a mi:ie - ~e: 
likatnie mówiąc - skrajnymi cynikam1. Z osobmkam1 o takiei 
postawie bezsensem jest dyskutować, czy układać się. a tym 
bardziej oczekiwać op nich zwykłej lojalności. Kto z dnia na 
dzień zmienia poglądy, ten nie może być obiektywnym wobec 
obiektywnej prawdy historycznej, „dostosowywanie się do oko­
liczn"ści, do vtuacji" - to żonglerka, by się „przypodobać", by 
przetrwać. 
Utkwił mi w pamięci dzień 1 maja 1936 roku. Mieszkałem 

wówczas w Bełchatowie. Starosta nie 2'1:ZWO!ił na odbycie ma­
nifestacji pierwszomajowej, mimo to, „jednolitofrontowcy" wy­
żebrali zezwolenie na odbycie wiecu w lokąlu zamkniętym -
miejscowej remizie OSP. Sala była ~apełnlon.a do cist~~nieg~ 
miejsca. Nie brakło wśród uczestników wiecu „rozb1iacty 
(„czarnowców" ,i „endeków"), szpicli, policji. z. ramie~ia PPą 
przemawiali: Władysław Zelasko i prezydent miasta Piotrkowa 
- Uziembło. Rozbijacze, gdy zaczęło się przemówienie podnieśli 
tumult i gwizdali. Prezydent Uziembło prosząc o 1pokói zawo­
łał: 

„Widzę, że jest na sali wielu, którzy niedawno, z J1ympatil dli 
bolszewików, czołgać się byli gotowi na brzuchu do Moskwy, 
dziś tu przeszkadzają na wiecu robotniczym".. . . . 

Nie pozwolono mu kontynuować przem6w1en1a, podnio~ł?' się 
krzyki i gwizdy, zanosił.o sie na bijatyke - obecna na 111h po­
licja rozpędziła wiec. 

Po wiecu, wieczorem, odbyła się pierwszomajowa akademia 
„jednolitofrontowa", na której między innymi recytowałem „Im· 
perialium" - Mieczysława Niedziałkowskiego. W czasie aka-
demii do incydentów nie doszło. . · . 

Dziś u schyłku życia zastanawiam się, co zawazyło, te mi­
liony (a może nawet miliardy) l:Udzi na świecie pra.gnęło choć~y 
raz w życiu widzieć Józefa Stalma, a dziś często c1 sami ludz!e 
niekiedy gotowi są „ekshumować" go po raz wtóry, tym razem 
z niszy murów kremlowskich. 

Do dziś wielu utytułowanych historyków twlerdzl, te. bes 
niewolnichva antycznego (wschodniego i śródziemnomorsk1eg?) 
nie byłoby współczesnej cywilizacji, za postępowe uznaje się 
feudalizm, kapitalizm, przy którego „narodzinach" polało się tyle 
ludzkiej krwi. Każda rewolucja i kontrrewolucja to nie :r.a· 
proo;zenie na raut. 

Dzisiejsi teoretycy marksizmu-leninizmu, wyposażeni w wie­
dzę, sprawujący władzę, żyjący w dostatkach, powinni. jeszcze 
raz zastano-Nić się nad tragedią jaka zawisła nad kiełkującą 
Republiką· Rad. Po śmierci Włodzimierza Lenl~a zacierali z 
rado;ki ręce wrogowie wewnętrzni; jawni i ukryci często za le­
gitymacją partyjną, (gdzie ich nie było i nie 1n:a ?). Jak skrom­
ną liczebnie była partia - W_KP(b) - po ~miercl w.odz~ Re­
wolucji - Wlod7.imierza Lenina. Rewolucia Paźdz1ermkowa 
nie miała \•./zorców, kadr · doświadczonych l wykształconych„ 
Gdzie logika w tezie, że syn ubogiego szewca stał aię bez. n.1-
czyjej pomocy dyktatorem dwustumilionowego n~rodu?. Obwm1a 
się go dziś o to, że nie znal losów każdego .m1esz~anca tego 
olbrzymiego wielonarodowego kraju. K~o ~bU!rał i . gromadził 
materiały do zbrodniczych aktów oskarzema . p~zeciwko. lu­
dziom, czy to partyjnym czy naukowco~. spe~3abstom r?zny.ch 
dziedzin którzy byli tak potrzebni partu 1 panstwu radzieckie­
mu? M~chanizin ten znam z własnego doświadczenia. Jakimiż 
„siłami nieczystymi" musiał dysponować ni.edoszly pop, by 
zniewolić i podporządkować swojej woli partię, lączme z BP, 
sztab i calq potę,żną armię, aparat bezpieczeństwa - słowem ca­
ły naTód i ogromne państwo? Namnojyło się „Piłatów'', którzy 
głoszą: „Ni" jeslc~my winni luwi sprawiedliwych". Dalsz~ roz­
trząsanie epoki „stalinizmu" doprowadziłoby do . prawd~iwych 
wniosków z ·tego okresu, kompromitujących lękaiących się pa-
nicznie na . samo wspomnienie o tamtych latach. . 

Faktów jak: rozgromienie międzynarodo.,,'ego spisku T1'.1per:a­
listycznego w latach 1941-1945. ro~pad syste:nu .kolonialnego 
p<tnowania. wyzwolPnic miliardów niewolnych 1 uciskanyc~ lu· 
dzi, powstanie „Czerwonych Chin" - nie może ignorować zad!!n 
uczony „neofita". 

F.P. 

OD REDAKC.JI: Poruszony tu został trudą I bardzo skom­
pllkow.any problem. Być może zaciekawi on szersze rzesze Czy­
telników interestł,jących się historią. Nasz Czytelnik oburza ~lę 
na to, ie niegdyś chwalono Józefa Stalina, a dzlł wypomina 
się ,jego tyrańi;two. Działa tu ch:vba 1:.1aturalne prawo psycho~o· 
giczne: ludzie muszą się wypowiedzec na tema..t tego, ro 1.ł!' 
dłmw leżało na sercu i duszy. a o cz:vm nie mozna było mów1c. 

.Je~li roś dzie.ic się obiektywnie, jeśli proces hi~toryczny doko· 
nuje się nieprawidłowo, to ludzie to widzą. odczuwają, rozumieją, 
choć nikt na ten temat głośno się nie wypowła.da. Ał do mo-

NR 16 (1568), 16 KWIETNIA 1988 R. 

mentu, kiedy taka możliwość powstaje. W założeniach radzi.ee-
. klej pieriestrojki nie przypadkiem zakłada 11ię, :ie nie moZ11a 
będzie pójść naprzód, jeśli nie dokona się pełnego rozrachun~u 
z przeszłością. I właśnie taki rozrachunek w ZSRR tloko~UJe 
się. N33 to też interesuje, bo· wydarzenfa tamtych lat miały 

również swoje odbicie w Polsce. 
Józef Stalin był postarią złożoną i skomplikowaną. Czy wszy­

stko, co robił, robił źle? Tak powiedzieć nie można. Al~ żeby 
sprawiedliwie rozsątlzić, oddzielić zło od dob1·a, pokar;a.c całą. 
skomplikowaną prawdę o tej postaci, trzeba przejść przez 
ok.res bezkompromisowej, a niekiedy nawet wyolbrzymionej 
krytyki. I to, że taka krytyka teraz w ZSRR dokonuje się - a 
ludzie występują tei w obronie Józefa Stalina - to bardzo do­
brze świadczy o sile radzieckiego społeczeństwa. 

I ostatnia uwaga. Obiektywne prawa historii oraz fakty histo­
ryczne tQ Jedno, a sposoby ich interpretacji, wyjaśni~~ia - . to 
zupełnie coś innego. Marksizm wiele na ten temat JlH powi~­

dział. często tylko niektórzy marksiści zai>omin„li. że do epoki 
socjalizmu też stosuje się te same prawa historyczne. Ale czy 
to na.dał był marksizm? 

REDAKTOR DYŻURNY 

CZY WARTO? 

Przeczytałam artykuł pod tytułem „Z opaską PPS i karabi'­
nem" - w ·którym to jest nazwisko mojego męża Henryka 
Wdzięczne!!o. Wzruszyło nas to bardzo. Mąż popłakał się, że 
jeszcze ktoś o nim pamięta - za co serdecznie pragniemy po­
dziękować. 

Piszę dlale.go leż , gdyż został przez wszystkich zapomniany, 
'nie tylko z tamtych lat pracy społeczi;ej, ale i późniejszej -
a dziś takie odruchy pamięci są dla niego bardzo potrzebne, 
gdyż je~t bardzo chory i zapomniany przez wszystkich. A prze· 
cież dla tej 1,odzi :>robił wiele w swoim życiu, o czym świad· 
czą Jego odznaki - ale tej dla rdzennego łodzianina „Hono· 
rowej Odznaki m. Lodzi" - brak. 

Chcę poinformować, te obronno~ć I poświęcenie dla kraju I 
miasta nie skończyła się na „opasce" - 28.JT.1945 r. majac 17' 
lat zgłosi! się do wojska i walczył w walkach o Berlin 
otrz\'lllilł medal „Za udział w walkach o Berlin". Nr leg 93311. 
Po powrocie nie •pocz;il na lau'rach - orgfłnizowat i pra~ow11! 

w organiz;icjach sportowych - za co · ma sporo odznak. Długo 

praco\\~al społecznie przy Komendzie Ruchu Drogowego. 

Wszystko to jednak nie rekompensuje Jes:rn w silku i straco­
nego zdrowia. Jest członkiem ZBoWiD - ale to wszystko. Do­
robi! się renty 13.000 + 3.000 kombatanckiego. Bo n;i.wet za­
kład w którym przepracował przes:r.lo 20 lat. wyróżnił go od­
rnak'l · .. Zasłużonego pracowni-ka PTSB „Transbud - Lódż". nie 
potrafił mu dać żadnej podwyżki. żadnej nagrodv, która p:id­
wyższyłRbv mu rentę. Nawet . dziś po tylu latach nie stać ich 
na ten gest. 

Piszę o tym nie dlatego, by domagać się wyróżnień. Chcemy 
mieć siłę w t'nlodzieży, l<'tóra wYchowuje się na takirh przykla­

- dach, bo o tych dobn·ch nie mówi się nic Oni mogą zapytać. 
czy warto być solidnym pracownikiem, obywateleJn czy 
warto? 

R.W. 

KTO POWIE PRAWDĘ? 

Piszę w związku z artykułem „Czego może spodziewać się 
kandydat?", który ukazał !lę w tygodniku „Odgłosy" z 
1988.03.12. · W artykule tym prezes Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej mgr Edmund Kempa twierdzi, że na mieszkanie 
w Lodzi czeka się 14 lat. 

W iwiązku z tym prosiłabym o wyjaśnienie pewne.i kwestii. 
Do spółdzielni mieszkaniowej należę od 1976 r. (12 lat). W 1987 

. roku przydzielona zostałam do spółdzielni „Chojny". .Pis~am 
podanie o p~zyspieszenie ze względu na trudne warunki miesz­
kaniowe (pięć osób zamieszkałych na 25 m kw.). Otrzymałam 
odpowiedź odmowną. Udałam się na rozmowę z prezesem 
spółdzielni „Chojny". Prezes oświadczył mi, że nie ma szans 
na otrzyrn.;inie mieszkania ~ przyspieszenia, a w normalnym 
trybie będę oczeklwala na mieszkanie jeszcze 7 lat. Z tego wy­
nika że na mieszkanie w Lodzi czeka się 19 lat, a nie 14, jak 
twie~dzl mgr Edmund Kempa. Jebzcze raz proszę o wyjaśn!e-

'-nie tej spraW'y. 

ZOFIA MALEC 

,,SMIERDZĄCA SPRA WAU 

W związku 1 artykułem Pawła Tomaszewskiego 
dząca sprawa", który ukazal się w nr. B tygodnika 
lutego 1988 r. Wydział Gospodarki Komunalnej 
ry Technicznej wyjaśnia: 
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Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Lodzi. zostało l'!~U-
1zone, w wyniku opóźniającego się przygotowama wysypiska 
w Pałczewie do sJderowania wszystkich odpadów kom.unalnyc.h 
z terenu Lodzi na wysypisko przy ul. Zgierskiej w Nowosolnej, 
pomimo że wysypisko to nie i;_ostało w pełni przygotowane do 
eksploatacji. Wysypisko w Nowosolnej zostało uruchomi.one z 
konieczności wobec braku jakiegokolwiek innego wysypiska na 
terenie województwa, za zgodą zarówno Gminnej Rady, N.arodo­
wej i Naczelnika Gminy, jak I Głównego Inspektora Samtarne­
go przy świadomości, że szere~ problemów ~wiązanych z orga­
nizacją wysypiska będzie musiało być rozwiązanych w trakcie 
eksploatacji wysypiska. · 
Urząd Miasta dokłada starań, aby vr jak największym stop111u 

miwelować uciąiliwości, jakie niewątpliwie występują przy 
skierowan.u wszystkich odpadów z terenu Lodzi na to wysy­
pisko. W zakresie doraźnych działań Inwestycyjnych już wyko­
nano: 

- bitumiczni\ drogę dojazdowi\ do wysypi~ka od strony ul. 
Lódz;kiej (7311 mb.), 

- drogi technologiczne na terenie wysypisk!\, 
- drogę żużlową do wysypiska od strony północno.zachod-

niej (1800 mb.), 
- ogrodzenie wysypiska w części 1 elementów telbetowych, 

w części z siatki, 
- oświetlenie wjazdu na teren wysypiska. 
W ukresie dalszych działań inwestycyjnych przewiduje !ię 

wykonanie jeszcze w bieżącym~roku: . 
- podwyższenia wysokości ogrodzenia alatkl\ stalowi\, 
- oświetlenia ul. Zgierskiej od ul. LódZ'kiej do ostatnich za. 

budowań, 
- ułożenie chodnika na trasie jak wyżej, 
- budowę drogi bitumicznej na ul. Zgierskiej na trasie do-

jazdu od strony północno-zachodńiej. . . 
W zakresie działalności eksploatacyjnej M1ejsk1e P.rzedsię· 

biorstwo Oczyszczania: . · 
- przyjęło technologię zal14dowywania wysypiska od strony ul. 

Zgierskiej, t.ak aby wysypisko oddalało slę od ulicy, a przez to 
zmniejszała się j_ego uciążliwość dla otoczenia, 

- urnchomi!o dwa spychacze oraz kompaktor do . rozściela11ia 
i ugniatania odpadów, a także do przykry\\'ania ich ziemią, 

- zapewniło okresowe zbieranie odpadów w rejonie wysy-
piska. . · 

- zorganizowało brygadę do gaszenia pożarów, 
- dokonuje okresowego, w zależności od potrz~b, oczyszcza• 

11Ja drogi dojazdowej od strony ul. Łódzkiej (prace te każdora­
zowo są potwierdzane przez Urząd Gminy). 

Przewiduje się, że wysypisko przy ul. Zgierskiej będzie eks­
ploatowane co najwyżej do 1990 r. Po tym okresie teren dotych­
czasowych nieużytków o powierzchni .Ponad 15 ha zo~tanie zrt!­
kultywowany i przywrówny dla produkcji rolnej. 
Przekazując . powyższe wyjaśnienia Wydział pragn;e zapewnić, 

że zdaje sob;e sprawę z niedoskonałości obecnej formy utyliza­
cji odpadów komunalnych i wynikaj<1 c;1ch stąd uciążliwości d!a 
mie ;;zkańców. Dlatego te7. prowadzone są wielotorowe działan i a 
dla poprawy obecnej trudnej sytuacji w tym zakt•~~ie. Najpil· 
niejsz.rm zadaniem w obecne.i chwili jest lepsze "''yposażenie 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania w sprzęt sperjalisty­
czn.v, gdyż pozwoliłoby to na natychmiastowe zmniejszenie u­
ciążliwości eksploatowanego wysypiska. Istnieje duże prawdopo­
dobiet'1stwo, że starania o przydział riowego sprzętu jeszcze w 
bieżącym roku zostaną załatwione pomyślnie. 
·Mając na uwadze potrzeby, jakie wystąpią w najbliższych la­

tach, już obecnie przygotowuje się dalsze dogodne tereny d:a 
urządzenia z niezbędnym wyprzedzeniem nowych wysypi'k 
śmieci. Niezależnie . od tego podjęte zostały prace projektowo-, 
-badawcze dla wdrożenia nowoczesnvch znacznie mniej uciążl l­
w 'rh technologii utylizacji odpadów l~omunalnych przez .eh 
kompostowanie w odpowiednio przn.!otow;rnych i wyposażonvch 
przp' \\'órniach. 
Wydział Gosoodfłrki K0munalnej i JnĘrastruktury Technicznej 

jest przekonany. że w wrniku podjet.rch rlziałai1 występujące 
jeszcze rozliczne trudnoki, w tym ró' ·nież finansowe, zostaną 
rozwi;izane pomyślnie i sytuacja w zakresie utylizacji odpadów 
komunalnych dla Lodzi ulegnie w najbliższych latach wydatnej 
poprawie. 

ZDZISLA W WLAZLOWICZ 

POCZTA LITERACKA 

JOANNA MOSSAKOWSKA - LĄDEK ZDROJ. No i mamy 
prawdziwą poezję kobiecą, urokliwą, pełną ciepła i m4dro5ei. 
Żeby nie b~ ć gołosłownym zacytuję jeden bodaj wiersz: Do 
nieznajomego wiersza się uśmiecham i do motyli srebrzystych 
pod powiekami/ do myśli gorzkich jak dojrzałe życie/ usmie· 
cham się do tajemnic/ drzemiących jak koty/ w słol'lcu mojej 
kobiecości. 

Niech nam pani jeszcze coś z tych tajemnic zdradzi. Czekam 
na wiersze. Pozdrawiam serdecznie. 

ROl\IAN TOMASZEWSKI - ZDUJQ'SKA WOLA. Rzeczywiście, 
od naszego spotkania w Radziejowicach sporo się zmieniło, do­
dajmy - na lepsze. Miałbym ca prawda (jak wówczas) pewne 
zastrzeżenia. Raią mnie nieco „zmanierowane" neologizmy 
(wiersz „Lęk"), ale kilka tekstów (przede wszystkim „Tafla je· 
ziora") już na druk za;;luguje. OczywiśC'ie i tuta.i - jak wszę­
dzie - trzeba swoje odstać w kolejce. Miejmy nadzieję, że nie 
za długo. 

W0.1TEK BOLANOWSKI - LODż. Wiersze jeszcze mlodzień­
cze. Skontaktuję się z panem proponując udział w spotkan,lach 
literackich grup Wiadukt i Centauro. 

PuH 

R.EDAKCJA - CZYTELNICY 

Stale przypominamy Czytelnikom „Odgłosów", że na kolumn;e 
poświęconej listom i polemikom drukujemy tylko takie teksty, 
których autorzy nie wstydzą się swego imi~nia i nazwiska, nie 
zapominają podać adresu, a jednocześnie mogą skorzystać z pra­
wa nieujawniania fa!<:tu autorstwa ich listu czy polemiki. Inne 
nie są nawet rozpatrywane. I tak ktoś. kto uważa się za „Ojca 
Chrzestnego Rubinowej Hortensji" nie będzie mógt podzielić się 
swoimi uwagami na ten temat. Również Witold Borowy nie wy­
jaśni anonimowemu Czytelnikowi, dlaczego pomylił ROA z 
RONA i ezym się one różniły. Nie praktykujemy bowiem pole· 
mik z anonimami. Jeśli inne gazety anonimy traktują na równi 
z listami podpisanymi, to iCh sprawa. Na lamach „Odgłosów" 
wielekroć wyjaśnialiśmy, dlaczego właśnie tak postępujemy. 

URZĄD TELEIWMUNIKACYJNY LODZ-POLNOC. Kwitujemy 
odbiór pisma adresowanego do Mariana Skrobisza. Cieszy nas 
fakt, że stosunki między petentami a urzędem jakoś uloż:vł.v 
się. Jeśli jest w tym odrobina i naszej zasługi, tym lepiei dla 
tych stosunków. Życzymy pomyślnego rozwiązania spraw tele· 
fonu! 

MACIEJ KOPEC, LODZ. List z braku miejsca przeleżał się 
nieco. Niejeden to taki przykry przypadek. Sprawa się zdezaktua­
lizowała. Właściwe bilety tramwajowe 1;-„żna Już kupić w kios­
ku. Swoją drogą do zmiany cen biletów trzeba s i ę przygotować 
we właściwym czasie. Niejedna to wada MPK. 

WITOLD AFELT, LODZ. Oczywiście. Mirosław Poniecki coś 
słyszał, że t.rąbią, ale nie wiedział na czym. Andrzej Makowiecki 
grał na trąbce, a nie na saksie (saksofonie). 

SYLWESTER RAŻNY, ZDUŃSKA WOLA. Fragment pana listu 
ukaże ~i~ niebawem. Jak z tego wynika sprawnie posługuje się 
pan piórem. Trzeba więc po prostu pisać i wysyłać do redi;ikcji, 
Autor zawsze ponoi;i ry7yko, że taki temat 1,robi ktoś inny 1 
z.robi go ciekawiej albo ż.e redakcję tekst nie zainteresuje, albo 
że zainteresuje I jest na tyle dobry, że się może ukazać. Cze~a­
my wl~c na dalszą korespondencję. 

JOANNA OLCZAK, LODZ. Nie chcemy już wracać do sprawy 
spektaklu o Włodzimierzu Majakowskim w Teatrze Studio '83. 
Z tekstu - tylko z tego pówodu - nie skorzystamy. Gdyby pa­
ni miała inne propozycje tematów„. Najlepiej byłoby się skon­
taktować z redakcją osobiście. 

TĄDEUSZ KWA.SIK, PULAWY. Pana listu nie drukujemy z 
taki~go samego powodu. jak powyżej. Natomiast ma pan całko­
wicie rację, że feretron (feretrum) to w żadeym wypadku nie 
chorągiew kościelna, a jedynie przenośny ołtarzyk lub obraz„ 
Ma pan też rację, że jak się ludzie zacietrzewią, to nie bardzo 
kontrolują to, co powinni. Przestają myśleć. I słusznie pana 
śmieszy, że tyle s•ię osób pod tym podpisywało, a nikt tego błę· 
du noie zauważy!. Ale zostawmy to w 1pokoju. Było, minęło. 

REDAKTOR DYŻURNY 
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Zamiast recenzji ze sztuki Aleksandra Fredry w wa:r;szawsklm Teatrze „Syrena". Uprasza slę 
młodzież, aby tego raczej nie .czytała I 

uczyni to przecJet Jebat, sław­
ny zawodnik z rycerskich tur­
niejów), a lud gdy o tym się do­
wie, okrzyknie go swoim wład­
cą. Król plan przyjmuje, ale 
pyta, kto zacz ten cały Jebat'/ 
Odpowiada zauszń.1k Focenleker: 

wstaje! W trakcie mlłosnJ'dl ltli­
resów wychodzi n.a jaw, żt i. 
nie starzeo Brandalezyua llPOCZJ'­
wa na niej, lecz 6w d&!elny 
zwycięzca turniejów. W6wcsM 
Jebat wychodzi i ~WU1 
przed ludem odkrywa, tł wcale 
nie jest błędnym ryc.n:em, leca 
synem króla Gromijebca eo :r„ 
barnlą włada. 

-A. Fredro napisał nie tylko „ u y anieńskie" Jako niegdyś Grek Ajaks 
dzielny I zowzfęty 

Gromłqc lmia!e Trojany broni! 

Przez d:li!esiątkl lat na straży 
pruderyjnej mor_alnośai stali na­
si literaturoznawcy, do.stajni ba­
dacze piśmiennictwa narodowego 
uważając, by brbń Boże klasyk 
nie został pozbawiony nimbu, 
jakim go otoczono. Na pierwszy 
plan wysuwa się więc dostojne 
dzieła przepojone duchem naro­
dowym, treściami patriotyczny­
mi, hasłami o wolność waszą l 
naszą, naukami moralnymL. A 
przecież oo poniekt6rzy wielcy 
co rusit, to czyn!l! ,,skok w bok", 
sdradzall dostojne Muzy i two­
rzyli tzw. Literaturę obsceniczną, 
wszeteczną, nieprzyzwoitą. I w 
niej także objawiał się cały ta­
lent l kunszt autora, który stwa­
rzał również arcydzieła o nie­
przemijającęj wartości. 

Skoro więc nie ma tej prze­
milczanej literatury w obieiU o­
ficjalnym, tedy epystuje ona 
11.a prawacll rz.ecrf zdtuanych: 
jHt przekazywana. usłm.ie, odbi· 
jana na powielac:Uch, na1?7Wa· 
na na taśmy mapetof~owe. Je­
dno pokolenie przekasul• j4 na-
1t4pnemu, to &d kolejnemu •• 
i'owai4ij4 wuillnty, uzupełnieni~ 
p~a, uwlp6łcześnienlL 

A.leklander hrabia Fredro, 
można rzecz, lltol. na c:Ml• auto­
rów «>1cenlów. Pisał je będąo 
Jnłodym azloWiekl.em, podczaa 
1luib;r w wojaku napoleońald.m. 
J>ilal ku uci~ l rozwe11eleniu 
koqi.panów 4 prz:rjacl6l. A b7l 
to człowltJt niepa.pollty, znawca 

ł llJlla.kca wdzięków zi.i.w!Moi:h 
ILl.l~ "" Freneji clO naj­

al•laj&ąch ,.cUoaków iow.,. 
rsystwa jeb~. Był wt„ nie 
ąl.ko dobl'J11l flohlienem, lal;• 
• mniel apNWD1'Dl kochali.· 
ldem, bywalcem Ili• t)'1ko aalo­
nów, lecs i dom6.w publicznych. 
Z Francji przywiózł obok od­
maczeń bojowych także poepoll­
*ą „francę". W liłcl• do przyja­
oiela piaal, że nie może zapom­
Jlieć owych słodkich d.zdewlc, 
które tak szczodrze obdarzyły go 
wstydliwą chorobą. „O, kochaM 
lcurtliy paryskie, niech waa ru­
U1/ sumienie, oddajcie mi m• 
aoki, ja za' wam franc11 .zwró­
••" • Jednocześnie żali 111.ę, u: 
.,Jednej wygod11 mł tu brakowa­
ło, dupeczki joki•j olcrqglutkl•J. 
Wystaw też 1obi•, co .za w1.111-
ł11czna moda *" do na.a puyułci, 
moda bigoterii; i dobrego tonu 
damy Ttie gauq :iqdH cieleme, 
jcik popów po,więcanq azprickq, 
a my biedni gneunic11 albo J:C& 
pięć reńskich ryzykujem francy 
doatać albo też pod. murem nallój 
wypst~ykać musim11": 

A więc był to mąż co ~ ~- , 
wie z ,,krwie i kości", .a awoie 
młodzieńcze doświadczerua prze­
lał na papier. Zresztą dużo pó.t­
niej przy~naje w. liście do pn:y­
jaciela, że „w latach azalonej 
młodości napiaałem dwa dziełll, 
lctóre wiem, :ie by bt1łt1 w Two­
łm guście, jedno „Sztuka jebci­
nia.", poemat w IV pii!lniach, do 
aoo wierszy; drugi• ,,Pic.zomira 
Jcrólowa Branlomanił"1 łrajeayja 
w 3 aktach wi11T1.zem '. 

To pierwsze „dzieło" rok temu 
ukazało aię w serii mi_niatur, ale 
li niegdy• zmienionym tytułem 
na „Sztukę obłapiania", a ~ 
tekście więcej jest kropek niz 
wierszy. Tak Wlięc od ponad 
wieku polski czytelnik nie will 
całej prawgy o naszym najzna­
komitszym komediopisarzu. Cl4-
ży nad naw ducll „Ksiąg nar<>­
clu i pielgrzymstwa polskiego", 
"Wiernej rzeki:' l „Hymnów", 

Piczomirę" bez skreśleń od­
w;żył 1ię wyataw.ić ·n.a widok 
publiczny warszaWlllki Państwo­
wy Teatr Syrena. Liczono Ilię H 
ak.andalem, lecz szybko się oka­
zało, że skandalu nie ma, nato­
miaat frekwencja na przedsta­
wieniach przeszła wszelkie ocze­
kiwania. Chyba nie było w hll­
torii teatru polskiego faktu, by 
przed kasą zawiązała •ię '„spo­
łeczna liata ,k:alejkowa", a bLlety 
były wyprzedawane na parę 
md.esięcy z góry! I jakoś nie 
ucierpiała ogólnonarodowa mo­
ralność, nie upadły c;>byczaje, nie 
wzrosła rozwiązłość. Tylko A­
leksander Fredro jakby urósł 
jeszcze bardziej, jakby ukaz!lł 
alę nam bardziej krwisty l 
współczesny. A „Plicz.omira"? Za­
nim czytelnicy obejrzą przedsta­
wienie w "Syrenie" postaram •i•, 
być może nieudolnie, je opowie­
dzieć. Bo jest to rzecz w typie 
1tarogreckiej tragedii ze wazytt· 
kimi jej atrybutami: a więc pro­
log, opowieść świadków zdarze­
nia. chór - owa zbiorowa mą­
drość, epilog zakończony śmier­
cią jednego z głównych bohate­
rów. 

Osoby dramatu: Chór, Focen­
leker, Onanizm, Brandalezyusz, 
Tardosój, Jebat, Pstrzakar, Kll­
torys, Srakotłuka, Picz.omira, 
Sprężykuś, Chujosław. 
Treść: Piczomira. piękna córa 

Kuśkarza. po jego śmierci wpro­
wadza. w Piczeburgu iście dra· 
końskie prawa. A więc: trójpi­
czny sztandar, zniesieni• dzie­
wictwa, wolność ciupciania, a 
także nakaz, by wychowywano 
chłopców tak, ,...ia.k dotąd wycho· 
wywano dziewczęta - w czystości i 
niewinności aż do dnia ślubu. 

I:lrandalezyusz, władca ościen· 
nego państwa, kiedy doniesiono 
mu o tym zgubnym ł ·strasznym 
fakcie, I kiedy zrozumiał, iż O· 
we miazmaty mogą rozszerzyć 
1ię na jego ziemie, wkroczył 
zbrojnie do Branlomanii l obległ 
1tolicę. Postanowił, że albo ożeni 
l!ę z Piczomirą albo zwycięży lą, 
by w ten sposób przywrócić 
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dawny porządek rzeczy. Stolica 
jednak broni 11111 zawzięcie. Oto 
relacja Onanizmu o jednej z po­
tyczek pod murami miasta: 

Naprzeciwko, gdzie atoi pułk 
1trłelców Morpiona 

JHt od tw11rdych Godmisz6w 
luneta broniona. 

Gdv łch batalion kobiet 
nadciqgnqł .zluzowad 

Jakbfl pragnęli z na.u11ch 
gorzko za.tartowa4 

Zaczęli •łc obłapiać na 
wierzchołku tDGłu. 

Wt•dt1 to młodzież naaza 
.z jurnego :tapału 

Stan11la wnet pod broniq 
lcifniona w szeregi 

l bijqc konia, szańców 
pokrapiała br.zegł. 

Na. t11m bt1Zlbl/ mo;e strzelcy 
poprzestali, 

Gdubtt Rł• dwaj h1raztowi• byli 
nadjechali: 

P01'ucmill od hu.zarów 
FaJchttou rcel płjA!łt/ 

l 1 "'"' Jl4piłlltł Tryper, 
wu111tkim tu nam .l'llAftłf. 

Obaj ,.HurrA/" 1cr.z11knęlł ł 
razem z 1tr.111lcamł 

Po1zlł ,.. wał łwa.rd11mł · 
gro.tqc fujarami. 

(Roęocs)'JI& 1111 udekła bitwa, 
w której oble strony wykazuj" 
tylld ~ co poświęc«i1• i 
przed.dęblorCJX>Ścl. Ale posłuchaj­
my relarjl On.anlzmu): 

Znuv Goclmłue opodAl danęll 
I prJi111J>ł•W11wa4 łt1lko w111olo 

.acz,lł. 
ChwvdU lłf UHllCZllctl, 

aplotły Ił• ramiona, 
Cra11a de płerri, ku•ka do 

cłpkł cłlnłOftCl, 
P~ ł .m6w lłaJq ro.1Juuone 

par1cł, 
Ka.łdv pracrme dori•an~. 

JcCJ.łda broni 1zpar7cł. 
Kobłetv 1ln11c.1q, piuc.zq i 

kolq i pluJq, 
Nań f'llcrru cłqgle po pupach 

je kłujq. 
Wk1'6tH !Jylłbll WUt/SC!/ byli 

.zwyci11zcamłl 
Bą ld•H Juj mł,d%y ciepłymi 

uda.ml, 
Lecs gd11 7cdd11 odwamłe 

lliwał •ł• leu g6rze -
UC2Uł nagle, o .sdradol Fiut11 

Chór: . 
to dupodzłurze. 

Godmłl_u to ncapCldlł .1 łttłu 
nł111poddaftł11/ 

(W tej sytuacji walu przy­
brała tra,glcz.ny obrót, atak się 
załamał I oddział Brandalezyuaza 
musiał s!ę wycofać na uprzednio 
upatrzone pozycje). 
Wśród nacierających majduje 

Ilię dzielny rycerz o imieniu Je­
bait, który naprawdę jest króle­
wiczem Chujosławem. Niegdyj 
ja.ko Jebat brał udział w tur­
nieju w Piczbureu l. zadziwll 
królewską córę Piczomdrę swoJll 
tarczą z napisem „Zawazestyr­
czy" oraz nlebywał4 dzlelnoś~. 
Włamie mija drugi ·rok, jak ten 
błędny rycerz, :1akochany w Pi­
czomlrze. nde mote jej wyjawl6 
swojego uczucia. Teru oblegajqc 
jej stolicę, wapomlna li wielkl!Jl 
:!:alem: 

Tale p1,JH1a Płc.sotnł1'9, dalellłe 
tw• łote, 

Pr%1fMJmnł11J tu eł• mvllq 
aorqcq zcichędot,. 

Acll, poł6:i ri• włęc lepłej, 
ro.zł6t białe uda/ 

. Co • Jlf(łdorek... błałol~.„ 
o p.ęknofcł cuda/ 

T• płrr• lak twarda, oładk11, 
pulchnłutlca ł tłusta.I 

Pfl'l/dlntJ, ach pnyc!lnłJ do 
mych twoje usta, 

Obejtlłłj tnnłe r,koma, podnłd 
ftÓ.łlcł ·IO g61' ••.. 

Acll •11... 11eh t117c... tak czuj• 
•k1amłtu all6r, ... 

.lłu .•. na„.naJ... Ach ruezaf ••• 
Jut mł„.mł...młło„. 

O ~ .-mamłmł•, jutel ri• 
1llotłc.111łol 

W tym ezut. w Płezburru bie­
dna Piczomira liw1eru 1114 dwor­
kom ze 1wolch m~łl o przya.­
łym IJl~żu. Marzenie nie jett 
wygórowane, ot zwyczajne pra1-
nlenie zwyczajnej kobiety. Plczo­
m.łra pragnie takjego 

„.1 1ct6r11m d:tł1I• rił 1c01'1ftq 
Pterwuego miał rypajly lław11 

u1talonq. 
I lłaJqe ałę przykł11dem, adv 

1cr61em tD1fbrany. 

Dwa raz11 tule cłrrpłał, co 
każdy poddan11. 

Chór i 

Pryaple! JebowłCldnv Panie! 
Nasz Patrontel 

Zachowaj na.r6d w rwojej 
spręźystej obronie, 

DaJ mal.tonka królowej 
niezgiętego męstwa, 

Kt6r11 mógłby jq ciupciać w 
miar• dostojeńatwa. 

Doj im riłt1 lubieżnej, liłt1 
niewzruazoneJ 

Nil obron, ustawy, kraju ł 
koron11. 

Napelt\ pat\ nauych ptpkł 
nowym, słodkim żarem 

l nachylone kuśki pod 
wielkim cięźarem 

Twq niewzruszonq wladzq 
wyciqgnij do g6,.:11. 

I ab11 włecznie ataly, zmień 
dzieło natury I 

KłumłJ Pt1tkq łaskawie, 
pstryknij ras obficł• 

Na .ma11, te błogolławłu 
ma.me naue :it1ci•, 

I fn'.11/JmłJ dobrotlłwl•, 
najdzłelnlejuy pa.ni• 

Jciko hold ludu części pokorne 
c!upctante. 

Narodzłe1 rql> lł•I 
Srakotłu1ta: 
PNtyjmlJ w oft•n• m11 1zparę I 
Klitorys: 

Przyjmuję Jq, zatykam ł pemię 
ofiarę! 

Królowa, jak kaźe zwycza;, 
przyjmuje na zamku poddanych. 
Dziś powiedzielibyśmy, że 

przyjmuje obywateli Piczburga 
w ramach skarg i wniosków. 
Właśnie weszła zapłakana kobie­
ta i padła na kolana. Jej ból 
jest wielki l nieutulony. Przez 
łzy wydusza z siebie, że „mąź 
mnie ciupcia~ nfe chce", :!:e się 
leni, :!:e nawet z jej pomocą 
„ledwie mnie trzy razy zerżnie 
kaźdej nocy", co jest wyraźną 
oznaką · chłodu jego uczuć, a mo­
że i czegoś jeszcze goI"Szego. 
Królowa jest oburzona. 

Tymczasem wpada posłan:!ec z 
wieścią, że oblegający monarcha 
pragnie zawrzeć pokój i przyj­
muje warunki, jakie Piczomira 
mu postawi. Wszakże z tym ia­
strzeżenlem, że pojmie ją za żo­
nę I ją rozpraw.iczy. Plczomira 
godzi 1ię, choć przeraża ją myśl, 
że Brandalezyusz jest bardzo 
stary i z tym rozprawiczeniem 
nie wiadomo jak moie być. Ale 
od czegóż kobieca przebiegłość! 
Oto Focenleker podsuwa królo­
wi myśl: niech władca zamieni 
się zbroją z rycerzem Jebatem. 
W ten sposób Plczomlra będzie 
przekonana., że to on ją rozpra­
w.iczył (w zbroi Brandalezyusza 

N a twój telef on czekają redaktorzy: 

14 kwietnia TERESA JERZYKOWSKA 
godz. 10-16. 

21 kwietnia - ANDRZEJ MAKOWIECKI 
godz. 10-16. 

Ubolewamy, te w czasie ostatniego dyżuru redakcyjnego nasz 
telefon częściowo uwankował I być może nie wszystkim chęt­
nym udało się z nami skontaktować. Przypominamy więc, że 
pełnimy dyżury dziennikarskie w każdy czwartek I 

Pani zamieszkała przy ul. Wspólzawodnłczej fa w Lodzi żali 
1!ę na właściciela syrenki, że ciągle i hałaśliwie przy tym 
swoim wozie majstr!łje, przelewa benzynę, smary, a samochód 
tak nier11Z dym!, że nie sposób otworzyć okna, co nie jest dla 
naszej rozmówczyni obojętne, ponieważ jest poważnie chora i w 

ogóle nie wychodzi z domu. l\foże więc Pan od syrenki spró­
buje godzić jakoś swoją miłość do samochodu ze względami 
należnymi chorej osobie? 

Pan Zbigniew Nowicki z Lodzi miesz.ka w pobliżu cmentarza 
na Dołach i ma możność obserwować jak co najmniej od Wszy-

, swe okręty, 
Tak Jebat w miejscu stanie! 

Wyprężona pyta 
Nłejednq przebija i niejedną 

też eh wyta; 
Kładzie wszystkie pod siebie, 

którą z ciżby urwie. 
Nie przepuszcza dziewicy, nie 

przepuszcza kurwie. 
Tymczasem w zamku. Piczomi­

ry podnosi się autentyczny La­
ment, gdyż rozniosła się wie~c. 
że król Brandalezyusz jest stary 
i nie może. Srakotłuka, pierwsza 
dama dworu, ' też boleje nad 
tym. 

Niestety, Plczom:Lry to nie po­
ciesza, bowiem od dwóch la.t 
prześladuje ją obraz dzielnego 
rycerza, na którego tarczy wid­
niał napis „Za wszestyrczy". 
Czyżby jeJ marzenia nie miały 
si.ę nigdy ziścić? 

Ale oto rozieg_ają' się trljby, 
słychać o!rrzyki triumfu. To do 
miasta wjeżdża zwycięski wótlz 
i król Brandalezyuisz. I niJtt 
nle wie, że pod pancerzem kró­
lewskim l;>ije serce dzielnego Je­
bata. 

Warunki kapitulacji muszą być 
jednak spełnione. Piczomi.ra i 
król udają się do łożnicy, by do­
konać matrimonium consuma­
tum. Piczomira nie wierzy wła­
snemu ciału: cóż to za mężczyz­
na! W szale l miłosnym uniesie­
niu to umiera, to zmartwych-

Nie muszę opisywa4 radołal, 
jaka zapanowała w stolicy Bran„ 
lomanil. Lud krzyczał ,,Hurra"I 
i sławił młodego królewicza. 

A co robi Brandalea:y'\1'9Z? Stary' 
król pojął, że choć wygrał bitwę, 
to przegrał wojnę. Więc przeklina 
Piczomirę i Jebata, a potem 
popełnia samobójstwo odcinająa 
sobie niedołężną kuśkę. 

Potem to już jedna wielka 
testa: muzyka, pieśni, zabawy i 
oczywiście ciupcianie do utraty 
slł. N a zakończenie wszyscy 
śpiewają chóralnie na czeM Pi· 
czomlry i Chujosłaiwa: 

Niech żyją długie lata wlrdd 
ciqglej awobody, 

Nadobna Plczomira ł 
Chu;oslaw mlodyt 

Kurtyna. 

Opracował na podsta­
wie oryginalnego tekstu 
i teatralnego przedsta­
wienia w teatrze „Syre­
na" 

EUGENIDSZ 
IWANICKI 

stkich Swiętych okoliczne trawniki pokrywają coraz grubs~ 
warstwą różne śmieci, sięgające już kostek. t>an Z.N. zapewnla 
nas, że pisał już do rozmaitych instancji administracyjnych z 
Wydziałem Zieleni włącznie, ale skutków jak na razie nie wi­
dać. Nie przypuszcza.II)y, żeby Wydział Zieleni miał w tym 
miejscu na planie miasta oznaczone wysypisko śmieci zamiast 
zieleńca ... 

Z jednej z gmin na obrzeżach województwa piotrkowskiego 
zadzwonił do nas . ktoś z nauczycieli (nazwisko jest nam znane) 
i przekonywał dyżurującego redaktora. że terenowe władze ad­
ministracyjne często lekceważą postanowienia Karty Nauczvcie­
la, w której np zapisano. że nauczycielowi wiejskiemu przy­
sługuje dostarczenie węgla do domu. pomimo tego trzeba sobie 
samemu organizować kosztowny transport. O drewnie opalowym 
Karta wprawdzie nie wspomina, ale i w tym władze gminne 
powinny jakoś nauczycielowi pomóc. Nasz informator przed kil­
ku laty wybudował dom na wsi. ale i tu nie mógł uz~rskać 
pierwszeństwa w dostarczeniu mu materiałów budowlanych By­
wa z tym różnie w różnych gminach wojewód1,twa piotrkow­
skiego. w niektórych jednak, być może w tych peryferyjnych, 
Karcie Nauczyciela okazuje się często lekceważenie. 

Mieszkaniec ulicy Tatrzańskiej w Lodzi odwiedził w pobliżu 
dwa sklepy rybne, jeden zaraz po drugim. 1 co stwierdził ku 
swojemu zaskoczeniu? Ze w sklepie przy ul. Przybvs7ewskie~o 
k!logram morszczuka surowego kosztuje 235 zł i za te cenę !!O 
kupił. natomia•t w sklepie nrzy TRtr1ańskiei kilo~ram iuor~7;•iu­
ka smażonego kosztował 490 zł. Nasz czytelnik uważa. 7e u~ma­
źenie kliograma ryby nie powinno kos7tować drożej nii: ztnwfe­
nle ie.i na dalekim morzu. przvtransportowanie jej do l;raju, 
rozprowad7~n1e po Polsce I dostarc7enie "klepom. a pomimo te­
go za usmażenie morszczuka przez garmaż pl'aci si~ ni 255 1.t 'lq~. 
Czy tak wolno? - pvta nasz czvtelnik, a pytanie to przeka"l.u­
jemy dyrekc1ł Centrali Rybnej w Lodzi. 

JERZY KWIEC~SKI 
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iotrd'>:owsk& 100. TomM1l! S. pcrowadzi, 1Vcllod1.11 :za n!m 

P na tnecie piętro. Jl\d na klatce schod01Wej wiidOCTJM 
aą skutld tego, co ponad miesiąc temu mia«. tu 
miejsce. I.m w;rtiej, tym 'Większy czuJ• si41 ll!Wąd. Z 
ze"'inąt.r.z budyne!k wygląda całikiem, callkieim, ale d<>­
piero k.laitke. echooowa u.4wiadamia, ju może być 

stary. Toma.u S. &twiera driZWi do 1•wojej pl'llCQWl!l!. Jest artystą 
plastykiem, aam się o tę pracoiwndę wystarał, wylłZUtk~zy pier­
wej po drugim 11Pa<:eru po Piota.1tOVYSkie-j. I •am tu wez.ysłlko 
sobił, jak m6Wli. Nie prrexaz:l.i ·~ naiwet wynalezioną w PGM 
llklsperty~ - ju:t po prz:yrnnanlu mu tego pomies~nia n.a pra­
cownię - mówiącą ie lO!kad ten nie może być zasiedilooy, pon!e­
wu .tan ..tropów 1Zagl'aża beLpieczeńs1lwu :Lud*ierntL Polkazywał 
mł tę ekapemY~. kiwałem głową ze zdtlllnienia. 

Wcllodtnimy do dług.ie.go pru.edpotkoju. Ozanie, nad!P.alone ścian7. 
:Były tu wiesz;a:ki, a na nich ubrania, kitóirt trzeba było wy!X"Zu­
cić. P<>mies2lerenie, w it.tórym pracował, wylkonuJąc ~lecenia, ma­
lująe obrazy, te± nie wygJą~a najlepiej. Sciany pokry<U! zaeielka­
mi, podłoga nadająca sill tyilko do wyuniany, dziun w dachu: 
było w Olkno, które wybili 11tnlżacy a potem nie zootało o.dpo­
wiednio zabe2lPieczo.ne. No i ten swąd, do tej pary trudny do 
wy,trzymaru a. 

- Wd~ jak to było? - pytam Tomaisza S., lkióTy po71Wa:l.ał mi 
d~d na ~ojne dokonanie wizjł lod<:afilej. Zdążył mnie tyliko 
pr~ić, te nie bfldziemy mogli na czyimlkolwiek us ią.ść, bo 
k.meeła musiał wyrzucić, jak ubrania. i :w.iele Innych rzeczy. 

- Pracowałem wtedy, robiłem pewien pro,jekt, taka zlecona 
praca. •• Było u mnie troje przyjaciół, którzy nie posiadają pra.­
oownl I korzysta.U 1 mojej go,cinn-0ścl. Bo wie pan, ja należę de 
ludzi, którym nie bardzo odpowiada samotność, lubię towarzyst• 
wo, tym bardziej takie, które nie pr7.eszkodzl, a wręcz przeciw­
nie, pomoże, choćby tym, te emanuje własnym potencjałem 
twórczym I tym samym wzbogaca duchowo, Intelektualnie. Tak 
1ię wzajemnie uzupełnia.my„. 

- To ładnie - ściągam artys·tfl na ziemię - ale mnie cho­
dzi o pożar. Kiedy wybuchł, którego dnia i o której godzinie? 

- 21 lutego. Gdzieś tak okołó 19 poczuliśmy nagle dym, który 
. przerata.jąco szybko zaczął gęstnieć i był potwornie duszący. Na­
pływał :11 zewnątrz. z korytarza. Wypa.dłem na korytarz i zdą-
4yłem stwierdzić, że pożar wybuchł w mJeszkaniu sąsiada, w po-

Artystów kochają kłopoty w przeciwieństwie do 
urzędników. 

Wypade~ losowy 
mieszczeniu, które on - ten mój sąsiad, ukrywał przed światem. 
A tak, proszę sobie \V}'obrazić, że nikt o tym pomieszczeniu nie 
wiedział. Wejście do niego było zastawione szafą. Sąsiad nie 
chciał widocznie płacie nadmetrażu, a pomieszczenie to służyło 
mu za magazyn: było tam sporo rzeczy niewiadomego pochodze­
nia, a nawet żywy .inwentarz, bo gołębie i kury. 

- Straż .szybko się pojawiła? 
- Nie mam nic do zarzucenia, oprócz tego, że mimo moich 

wskazówek, strażacy nie potrafili zlokalizować źródła ognia. Wy­
bili wszystkie okna w dachu, gdzieniegdzie wyrąl;lali dziury i nie 
żałowali wody. Ich akcja trwała do 3 nad ranem. Namordowali 
1ię, nie powiem, i pewnie nie należy ich win.ić, że powiększyli 

szkody. Ale mnie tym mocniej krajało 1ię serce, bo dopiero co 
ukończyłem prace adaptacyjne, które trwały cztery lata. Już pa­
nu mówiłem, że otrzymałem to pomieszczenie pod warunkiem, że 
sam je przystosuję, dokonam odpowiedniego remontu. Zamonto­
wałem instalację wodno-kanalizacyjną, wymieniłem tynki, stolar­
kę okienną i drzwiową. Włącznie z tapetowaniem i łJłałowaniem 
ician kosztowało mnie to wszystko na przestrzeni czterech la~ 
ponad 700 tysii:cy złotych. Kupiłem też meble, dywany, wykładzi­
nę. Teraz wiele z tych rzeczy nie nadaje się do ubtku, mus:rę 
Jfupić nowe. A co najgorsze, zostały zniszczone moje pro,jekty, 
obrazy, które miałem przygotowane na wystawę i konkursy. Nie 
mówiąc już o farbach, blejtramach, całym właściwie warsztacie 
łwórczym. 

- Co na to PZU? 
- Nie miałem polisy. 
- Polak mądry po sz.kodrzie? Starał się pa.n ohodat o jalkieś 

.typendium? 
- Spółdzielnia Artystów Płastyk6w przyznała ml jednorazową 

zapomogę. Z taką samą pomocą zaofiarowała się „Sztuka Pol­
ska". Natomiast w Wydziale Kultury powit>dziano mi, Żt" fundusz 
locja.lny jest wyczerpany. Jest tam taka pani, która opiekuje się 
środowiskiem artystów plastyków, ale mną nie chciała. sil( jakoś 
zaopiekować I nie mam właściwie żadnego artysty plastyka, 
który mógłby powiedzieć, że skrzydła tej pani są opiekuńcze. 
Cała ta sytuacja jest dla mnie w ogóle bardzo przykra, bo przy­
w~·kłem radzić sobie sam, ale teraz nie mogę przyjmować 
ładnych zleceń, bo przecież nie mam gdzie pracować. 

- Nie otrzymał pan żadnego pomieszczenia zastępcrego? 
- Mam mieć, piętro niżej, ale ROM nie ma kluczy i 1 dnia 

na dzień odkładana jest sprawa. Ale ja właściwie nie chcę 11ię 
tam przeprowa.dzać, mnie chodzi o to, by tu dokonano jak naj­
szybciej remontu. 

- Z tego, co wiem, ROM-y nie mają fachowców ani materi~­
ł6w, a roboty wszędzie pełno. 

- Niechby chociaż wymienili podłogi i tynki, a resztę znów 
zrobię sam. Pięciu ludzi mogłoby to zrobić w dwa. tygodnie.„ 

- Ale tych pięciu jeszcze się pewnie nie urodziło. 
- Pan mnie załamuje kompletnie. 
- Widzę, że ma tu pan pomieszczenie, które może trudno na-

zwać syp ialnią, ale zawsz.e„. 
- Bo ja tu także mieszkam. Tak się akta.da, te nie mam ni­

czego poza tą pracownią. I wie pan, byli tu, 'l'-iedy, gdy był ten 
potar, przedstimiciele PGM. Gdy zapytałem Ich, co mam teraz 
robić, jeden z nich powiedział, te jest to moje zmartwienie, bo 
mieszkałem tu prawem ka.duka. 

- ??? 
- Bo ten urzędas wiedział, te nie mam stałego miejsca za.-

meldowania. Zostałem wymeldowany w ciemno, w prótnlę, czy 
jak kto woli w powit>trze przez byłą teściową, która udokumen­
towała odpowiednim władzom, że przebywam gdzie indziej. I od 
tej pory wiszę w powietrzu Próbowałem coś wskórać w Spół­
dzielni Mieszkaniowej, której i;złonkiPm jestem od 14 lat, ale ..• , 
mam wrażenie, że zmarnowałem papier na jeszcze jedno podanie. 

- Coś pan jednak wskórat choćby ten lokal piętro n i żej. 
- Bo na szczęście przyje('hal też wtedy naczelnik ezy mote 

jego zastępca. ze Sródmieścia i ka1;ał mi się zgłosić do Wydziału 
Lokalowego. Poszedlem tam zaraz następnego dnia, pelen na­
dziei, a jakże. Byli tez moi nie mniej poszkodowani sąsiedzi. 
I wie pa.n, jak każdy 1. nas został potraktowany? Jakby sobie 
ten pożar wymodlił lub sam g-o spowodował. To było typowe 
śledztwo. Dopiero potem pomyślano, te trzeba nam jednak jakoś 
pomóc. Ale mnie, jak to Już panu mówiłem, na tym innym po­
mieszczeniu nie Z?.leży. Mnie ,iest potrzebna pracownia, bym 
mógł zacząć ponownie normalnie egzystować. Nie mogę znieść 
myśli, że Jej remont może potrwać latami, a na to sii: zanosi, 
bo ja teraz zrozumiałem, że mój kłopot nikogo nie obchodzi, 
wiem nareszcie jak wyldąda w praktyce funkcja państwa opie­
kuńczego: wyczerpany fundusz st1pendialny, brak fachowców, 
materiałów, narzędzi... Pozwoli pa.n, jeszcze Jeden przykład. W 
tym budynku nie ma ~eraz gazu Jego dopływ został odcięty, 
ponieważ ,Jakaś ekipa ekspertów stwierdziła nieszczelność Insta­
lacji. Na tym stanęło. Nikt 1 gazowni alę więcej ole poka.zał. To 
nie oni przecież nie mają gazu. 

- Tak na marginesie: ile pan ma lat? 
- Trzydzidci dwa. Pan się śmieje! Dl&e"Zepf 
- To taki f,!lozoiiczny uśmieszek. 
Mój nos nie zdołał przyzwyczaić si~ <W ~du. Nie chciałem 

nim cały przesiąknąć Pożegnałem biednego pogor,zelca. Cóż mo­
gle-m poza tym. że wychodząc, wyraziłem mu s'WOje współczucie. 

'VIKTOR LEMAT ~....,.. • 

NR 16 (1568), 16 KWIETNIA 1988 R. 

Pod prąd 

Przychodzi 
chi op 
do lekarza„. 

I 

- Co panu jest? - pyta le­
karz. 

- Właściwie nic - odpo-
wiada chlo.., - To znaczy nic 
mnie fizycznie nie boH - żad­
na część ciała czy organ wew­
nętrzny, ż,e się tak wyrażę; nie 
mi·ewam też stanów lękowych, 
urojeń, nie bywam agresywny, 
nie popadam łatwo w depre­
sję„. 

- Czyli tak, jak prawie 
wszyscy - mów! lekarz. 

- Właśnie. I to mnie naj­
bardziej niepokoi. 

- Co? 
- Ze jak prawie wszyscy. 

Bo gdy się nad tym głębiej 
zastanowić„. Najkrócej mówiąc, 
chodzi o to, że czasem nastę­
puje we mnie coś w rodzaJU 
rozdwojenia, a nawet rozwar­
stwienia osobowości, że się 
tak wyrażę. To znaczy nie tyle 
co innego myślę, a co inriego 
mówię, chociaż I to mi się zda­
rza, ile - raz myślę jedno, a 
raz drugie - na dokładnie ten 
sam temat. Zależnie od sytua­
cji, a przede wszystkim - od 
r oli w jakiej w danej chwili 
myślę. Zaraz to panu, doktorze, 
dokładnie wytłumaczę. 

N a • przykład idę do sklepu 
kupić sobie ubranie. Widzę -
wiszą ładne garnitury, z kami­
zelką, a jakże, ale co jeden to 
droższy. No i szlag mnie zaraz 
traf ia na tę drożyznę, bo to 
już Judzkie pojęcie przechodzi, 
żeby garnitur kosztowa! prawie 
całą moją pensję - zwlaszcza 
że wiem. ż e: wart jest napraw­
dę nie więcej · n i ż połowę. A 
skąd wiem? Ano stąd, że sam 
pracuję w odzieżówce. Tylko że 
kiedy jestem w fabryce, to 
myślę sobie, że dobrze uszyć 
dziś ubranie jak naj drożej. Bo 
jak będzi·e drogo, to fabryka 
zarobi i ja tet dostanę więcej 
pieniędzy, a to mi się zwyczaj­
nie kalkuluje - zgodnie z du­
chem reformy. 

Albo, powiedz.my, pokazują 

w telewizorze, jak nasza dziel­
na milicja złapała groźnego 
przestępcę-spekulanta. Widzę, 
ile poi;7 .1kiwanych artykułów 
zgromadzi! on w domu, ile to 
warte milion(>w i wtedy jak­
bym mógł, udusiłbym ' takiego 
drania gołymi rękami. Po pro­
stu, mówię panu szczerze, scy· 
zoryk sam ml 11ię otwiera w 
kieszeni. Ale nie mijają dwa 
tygodnie, a przypadkiem tra­
fiam w księgarni na encyklo­
pedię jednotomową pewueTJ.. 
Akurat przy mnie wyrzucili na 
ladę parę sztuk. No to biorę 
Jedną (bo więcej nle dają) i od 
razu taszczę ją na bazar, gdzie 
z poca~ow11n i em ręki daja mi 
za nią pięć tysięcy więcej. 

Dlaczego mam n!e zarobić -
my~lę - kiedy inni zarabiają? 
I wcale nie .1est ml z te~o po­
wodu wstyd: 

Tak samo w aptece: wyeho­
dze wprost z 1l~ble ze złości. 
kledv po 1;tłuplą Mpirynę muszę 
st11ć w kolejce pól {!odzinv. al­
bo i dłużej. a jakaA 1tmarkula 
z legit v;nacją służby zdrowia 
realizuje pięć recept po1,a ko­
lejnością w trzy minuty. No 
bo. za przeproszeniem pana do­
ktora. czy to sprawiedliwe? 
Ale kiedy w fabryce organizują 
kiermasz naszych wyrobów dla 
prae vników. bez żadnych wy­
rwtów sumienia biorę co tylko 
się da - dla siebie, żony, 
dzieo!, rodziny, znajomych ... 

I tak na każdym kroku. Po­
dziwiam Zachód za e!ektyw­
ność gospodarowania, oszczęd­
ność. n"lnc> ~k!Pnv. A ;edn"r7P· 
śnie nie potrafię sobie przy-
pomnieć, kiedy ostatni raz 
zdarzyło się. żebym przepraco­
wał w !abr)•ce równe osiem 
godzin , - czy w ogóle kiedyś 
się zdarzyło. Jeśli odliczyć 
śniadania. papieroski, pogawęd­
kl! I temu podobne, nie wy­
chodzi wi~e.1 niż sześć ! pól. 
może &i-edem godzin. Krew 
mnie zalewa }u:t na samą myśl. 
te mój sąsiad buduje 90bie 
dom z gołej, podobno, dvrek­
torskiej pensji. nie tak znow1.1 

duto wyższej od mojej. Ale gdy 
nakr,•łem kolegę na kradzieży 
tkaniny z produkcji. nie t>isną­
łem nikomu ani słowa. Kapuś 
przec!~ nle jestem. Po co ~y­
pać kolegę, no nie'P 

Choc!.d tego ~da to mo­
te bym t nawet zakapowat No 
bo musi mleć przeeleż jakieś 
lewe doehody. Z gołej peru;ji 
nikt w Polsoe domu nie wybu­
duje. Nie ma siły. 

/>,le niech ml pan powie, do­
ktorze, czy to w1zy&tko jest 
normalne? Czy ja jestem zdro­
wy, czy nie? Może iapisałby 
ml pan jakieś kropelki, piguł­
ki... Chociaż tak na wszelki 
wypadek, że się tak wyrażę -
pro!llaktycznie. 
· - Przykro mi, ale nie ma 

lekarstwa. które mogłoby panu 
pomóc. Mus! pan sam dojść do 
ladu ze sobą. Ja nlc tu nie po­
r11dze. Poza tym wle pan o 
trudnościach, z jakimi boryka 
się dziś służba zdrowia ... Sło­
wem. powodzenia !... do widze­
nia. Następny proszę. 

- Zaraz, zaraz. doktorze. A' 
gdybym zgłosił się do pana 
prywatnie? Tu w przychodni 
trochę ciężko się rozmawia„. 
Za"·sze ktoś niepowołany może 
~'ejść do gabinetu. Pan rozu­
mie, co mam na myśli? 

- Nie bardzo. Ale prywat­
nie ... Kto wie. Przyjmuję w 
poniedziałki I piątki. Może c0ś 
razem wymyślimy. Ja w domu 
też staję się cza...em trochę in­
nym człowiekiem„. 

JÓZEF RETMAN 

Lewym 

Trzy akcje 

Kilkainaście lat t~u w ca­
łym kra.iu została przeprowa­
dzona ogromna akcia. której 
l'ladano nazwe „Akcja magi5-
ter''. Wszystkie przedsiębior­
stwa. zakłady. biura l urzedy 
otrzymały do wypetnienia sto­
!Y ankiet. któte n-Ji.ano dorę­
czać miei~coV\'Yffi Macowni­
kom. posiadaiacvm dvolom 
magistra. oboietnie 1akiei spe­
cjalności. Ankieta. jn.k to prze­
ważnie bvwa, obejmOtWala wie­
le naj-rozmaitsZ\"Ch pu1nkt~. 
nikt nie wiedział dokład1T1ie do 
czego to ma slużvć. w każdvm 
razie t>al!lowie magistrzv wv­
nebnili. setki tv~ecy wvoelnlo­
nvch ankiet -t><>Wedr<J1Walo do 
jalcichś centra1nvch naf. wrzu­
cono ie oo drodze do komou­
terów. które przetworzvłv od­
p0wiedmie dane. stworzyły nowe 
tv~iace lub dziesiabki tysiecy 
arkumy WV'kresów. wvdruk&w 
- eo z tea:o miało wvniknać 
'l'likt nie wiedział. co z te~o 
WY'Jli'ldo - chvba nk. Poza -
oczywiście - wielomilionowy­
m i lros.2ltami. 

Pa.re lait; p6źnie1 przeprowa­
drono. ood.obna w typie. aiklcję 
U;w. okresowe! oceny 'Or&OO-

, wnika. Chodziło tu o waoo­
wników umY'Słowv-ch. akda o­
oierała sie równiet na W'}"Peł­
niainlu ankiet. bvłT one o 
wiele ob!itsze od t)(>przednich, 
wielostronicowe. nikt nie 
wiedział jak sie do nich za­
brać. Tvm razem pozostawiono 
zreszita swobode wvboru. wv­
neołnfał anlk!iete kto chciał, na­
tomiut tvm. kitórzv to ~robili 
obieca.no iaikiś s.pecyficzny, o­
d·rębny wo.,ób awansowania. 
Cl. którzv skorzvstali i WV1>eł­
nlH ankiety musieli ootem. co 
jakiś czas. o il~ pamietarn C<l 

kwartał. wvnebniać r6W111!e są­
żniste tzw. ar1rusze ocen. 11a­
mookreślają:c sws. pra.ce I 
dajac Dodkłao jednosbce nad­
rzedinei do oceny -pr;:vdatności 
nracownika. Po kilOOu kwarta­
łaoh W>SZV$tk!m !lie to sprzy­
krzvfo. 2ltlowu oowatałT tonv 
za;p'Lsamego papieru. ittóre l)e­

wnie jeszcze ~ej 'Z9.le~a11\ 
1>rzepastne szafy naszvoh cen­
tralny>ch urzedów Nie zaurwr­
żvłem. żebv kiedv'ltolwiek za-
1lnaczyla sie iakaś różmlea l)O­

miedzv tvm. oo sie samemu o­
ceniało. a tvm. którv t><>Wsta­
W'lł gprawe dotvchczasowemu 
bie(owi. Miliony złotvch. o­
cromne ilości Mracc.nel(o cza,su 
znowu ~złT w 'DO'Wietne. 

Nieda'7."n0 t>Odi~ akcje a­
testacji ataai.~isk l'.)?'3.cy. Sa­
ma ll'la27WR tel a.kc}! nie ma 
swee:o sema1T1tyczinego u:za.sll-
dinienla. ale n:mieisza :r. ty:m. 
Ta aikcja wydaje sAe :najbair­
d:zlel pracochłOllll!la 1 koszto­
dhł()tlna sl)()Śród · w.szvstki<ch 
trzech. o którvch tutai mowa. 
Każ.de !lltanowisk:'o pracy. za­
równo !izvC2llle lak "! umvsto­
wa. nrzv biur'ku. orzy maszv­
nie. orzv ło'Pade. orzv okien­
ku kasowym, ooisywal!l było i 
jest, bo akcja trwa nadal, 
orzez wieloosobowa komisie 
- opisuje sie waruink! beroie­
czeństwa pracv. stopień skom.­
nlikowan.ia. stopień wysiłiku 
fizycznei:;(o i bardzo wiele. ·nie­
zmiernie trudrnych do uchwy­
cenia elementów. .Ponieważ SI\ 
to sorawv nie dające sle zmie­
rzyć ani zważvć. nrzeto dowol­
ność w ich opisywainiu . 1e!lt 
bar<lzo duża ! przydatność ta­
kiego onisu do nodeimowania 
jakichkolwiek pótniejszych de­
CyZjj wvdaje sie bardzo prp­
blematvczna. 

Jak dotad słvszv sie tvlko ~ 
tvm. że atestac.ia stanowisk 
pracy dokonywana Jest prze.z 
instytucje ood kątem uzasad­
nienia istnieiacei:;(o stanu rze­
czy, a nie dla poprawy sytu­
acii. Czesto też staie sie ona 
pretek.~tent do wtracania nraco­
winik&w miewygodnvch i t)()[)ie­
rania osób za,przyjaźnion:vch. 
Nie słvszałem natomiast. żeby 
cał:i ta akcja dała w "i.VY'niku 
usorawniimie oracy przedsi ę­
biorstwa lub biura. 
Może to. co tu ois~e. if'-;t 

zbvt nochopnvm zdaniem czl<>­
wieka patrzaceli!o na spr3we z 
nerapektvwv przecież dosyć 
niskiej. Po akcii .. magister'' i 
no tei drugiej kampanii ar'ku­
szv samooceniaiacych. truditto 
teraz naitle doiść do ootvmis­
tvcz;nego przekonania. że za 
trz~cin: razem to wszvstko sie 
św1etn1e uda. A taik. między 
nami mówiac. od poczatku nie 
wiedziałem. oo ma sie hltaj 
U<!ać. nrzv tei ca le; akdi a tes­
tacji stanowisk. Czv nie bedzie 
to ieszc1R jed•no liczenie rvb 
w na.szvch rzekach, t>rzv oo­
mo~v amatorów wedkarzv. 
Wciaż mam wrażenie, że stoję 
oto nrzeod niebotvcz.na ~6rą 
która mote urodzi malutką 
mvszke. maluhka. ale bardzo, 
bardzo kosztov."!la. 

WLODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Piłka 

pod oknem 
•' 

•• 

w wymyślainiltl tiema~ d<; 
dyskusji! i w orgaruzowaruu 
dyskusji jesteśmy bard1zo do­
brzy. Gdyrby -przyszło do roze­
grani-.i. międzynarodowej kon1ku­
rencJi w tej dziedJ.7Jinde, ro niie 
wi.em, ·ozy nie W.obylibyśmy 
rloteg~ med·adu. W talki-eh dys­
kusdach padają W'51P'aniale my­
śli, znakomite projeiklty, cu.dow­
rut - niekiedy wręca: geniałn• 
- ~oo~i. Dyskuitaoo wstają, 
:tegn&Ją saę a ruozywi.s<bość po­
zostaje nadal taka, jaka była. 
I wszyscy gą zadowoleni, gdyż 
g'PełniH swój obo\';tf.ązek, a mote 
co'Ś więcej. Wyrpc>'Wliedz.ieli S<i~, 
ty~ko s:klutJków tych wy;pow;iie­
d2li jakoś nadail nie wwać, mi­
mo że czas mi·ja i mija. 

. Na 6w.i~ „Poliltyika" Pl'ZY­
n1osta dy5lmm1ę • piłce n<Ybniej. 
Z()flgaru1WW1ałam w pr:ll8111'lio6cl 
kLJJka takli.eh. dyt,S:kuaji, w k1tó­
ryoh uwal braM i Ku:imlen 
G6Illlk!, i Leszek Je!tle:rsfttl l 
wiele mych osób z pił!k.\ zwtill­
zan~h. MWzia byłoby je eo ro­
ku powtarmć, ,ayt myśli byiy 
słuszne, a eiek!ty tadine. Tera2 
jel!l>tem m:izęśili'Wa, tie śwlstłe 
kierownictwo nMMj red:a~jt 

zarzuciło ten wmi:osb' porm)'lil 
i ~ kafle mi ro'bM tak!lch d,._ 
kiusji. Nlech si41 nrumi J!!nt zaj. ' 
lnJl.l,ją. 
Pn~ytałaim dy.sGwa~ ..,, 

„PoJ.d1tyce" 1 zad1nt-eirwowflm.i~ 
bo to iruid lię niad n.h, 1™1CZyi14 , 
niie ja i zastanowił« mnie t,e 
wielk>a tęslknoia za~. podlwór• 
kiem, na klt6rym wyrastali nie­
gxi'Yll w.!~cy pi~~ ble.gaju 
najpierw za szmacianklł- Pmy­
pomnial.am 11obie zaraz, j:ak te 
orga!l'li'ZowaJ.tiśmy j'llii w'.ele róż· 
nych ailrejd. BudowaUśmy koriy 
te'.1i1Sowe, biegaliśmy po !ldro­
w1e, te.raz „Kadra pitkama 
crekia", CQ mo:tirna 11>praiwd7Jić w 
te;lew.iJroirze, a w Łodzi W}'U1lY· 
ślono pięiklną ideę: s,zk~ IJ­
g;i. Zresztą w jubHeusrowym 
numerze „Pti.fkia Nożna" - gra­
t1;1iluje;my pięknego piętniastole· 
mal - d10nO&i, że j'Ui nJ.ecUruig~ 
nastąipd 13 edycja k01111k.ursu 
„Pilika nożna w nasizy.m OSlie­
diLu". A więc mfmo to, żie nds 
ma podiwórek, ~ się dzieje. 

W 1987 ro'ku konik;UJ.I'W ten 
prowad!Zono w 277 osiedQach., 
wystą1pifo 8 07-0 druci;yn, w ~­
ry<:h grało 129 603 chtopców a 
1 298 z nich t11armło do k111.11bÓ-.., 
Sipol.'towyc<h. Zajmowało stię 
ty1m 8 ooo osólb, a w _ tyun _ 
uw~ga, uw.aga 35 procent 
lrobiet. 
- G<ly więc porów1nuję te dan" 

~ płaczei:n Andrzeja Strejiaua., 
ze: do~B;Je „sła'bą mł<ldzież ze 
szkoły. 1 drr Stefana PaSiu:zyika 
-. 'lQ'U<:ep.:-z.ewocltrui~cego Ko­
imtef''l! do spraw Młt>dz,ieży 1 
Kultury Fl!Zycznej, iż do tego 
aby na~czyć techniki gry ~ 
P1~kę noz.ną w sz,kole trzeba 
„prrzygotować nauczycie.li i ka­
d'.rę'. a dzi.ś więks.zość nauc.zy­
Cleh w-! to _kobiety", t.o mme 
też ~ię chce .płakać. Dzielnej ko­
b1ec1e .Płacz nie przystoi, więc 
zosta.w1am go dzi·elnym męż­
czyz.nom. Popłacz.cie sobie tro-

-chę pa~ow:ie, płacz oczys:roza, 
uz.<lrawia. A skubku i tak nie 
będzie .. żeby był skutek, bl'zeba 
W1iląć s~ę do roboty. 

Czasy S7lmacianek i podwórek 
m1';1ęły b~7Jpow:rotruie i ja,k ko­
g?s ba•wuą w.s,pomnien~, to 
mech ~obie wsipomina. Od wspo­
mman:a :ze~ywfatość spo11to­
wa. os~ed~1 n«c ~ nic się nie 
zm1eru. Wp:aiwdzie 12 edycj~ 
koni~uD·u „Pitka noim-a w osie­
dlu" przyni'D'Sło jakieś rezulta­
ty, ale nikt nie wie, ile boisk 
ialano asfaltem Lub 2'J!tiwelo.wa­
?-O ~pychaczern. Wierzę Andrze-
1ow1 Strejlauowi, że mógłby 
P?<f ać. adresy szkół, w lttóryeh 
„Jest Jedina piłka, gdzie nie ma 
sprzętu, boisk<l', •sali". Tylko, eo 
z tego wynika? 

Skoro już mamy Komitet do 
sprMv Młodzieży i Kuatuiry Fi­
zyczhej, to niech ten Komi'te.t · 
- a właściwie jego ludzie -
walnie pięścią w stół i ~żądla 
n~ przy~ad, aby żaden projekt o­
~~:11 ~1e mógł być realizowany, 
Jesb nie będz.ie w lńm zapla­
nowanego boiska do piłki noż­
nej, siatkówk!i, koszykówk!i -
bo przecież może być to samo 
?cisko wszeohsitronruie wyposa­
zone - terenu pod l<ldowisko 
i dobrae pomyślanego placu za­
baw dla maluchów·. Najłaitwiej 
urząd1zić taki plac zarbaw. Ale 
to tyl'ko z pozoru taJc wygiląda 
Same tereny nicrego jednak 
nie zmieruią, jeśli w adminisitira­
cji os:iedQa nie będzie człowie­
ka, klt6ry bę<izie się tym w~zy. 
1tkim zajmował. I z tego żył. 
Najwyż:.>;zy jut cZJa1 slrońcrzyć z 
aimatonzczyzną, gdy chodzi o 
w_,rowie przyszł~h pokoleń. 
Ligę szkolną popieram. Wło­

dzi•miel"l.R Tyla·ka z LKS ob.wa­
lę. Podiobn,ie jaik LKS, „E~~ 
Ilustrowainy" Łódizki Ośrodek 
TVP - 0t11gain~aibot'ów tej ak­
cji. Przyp0tm.imam, że chętni do 
udziaiłiu w lid.ze s1'kolnej mają 
slę 7Wła~ać do 30 kiw.ietma 
1988 ro1ru w ~klretariaci~ ŁKS 
przy ul.. Piotrkowimej 78. ży­
czę wk.cesówl 

Ale boję się je<inocześnie. 'W'l.­
dzi!ałam już wiele pi~lmych a!k­
c~i i imam be?Jdusmycll urzęd,­
ni1ków, k;t6nzy potrafią z.adusić 
naj~painialsr.e idee, pomy!ły 
oraiz inicja,tywy. Oby tyun ra.rem 
taik nie było. Czego .iniejato­
rom tej akcji serdecznie życzę! 

Wracam jed111ak do mojej po­
przedniej myśli. Wszelkie PG­
mysly są potriZebne, pożądane, 
nde7Jbędne, ale pdtrzeba ~ po· 
1 it y kd Korndlteit>u., klł:6ry do 
tych spraw ro5'łał powołany. 
Pot11ZJe1ba dlmałania, a nie IJI'2ę­
dorwani1a I reprez.enfowainia. Sa­
mymi ak!cjaimi wiele nde 7JWi). 
j'tlj~my. Pieiklo jest wyibrulko­
wsne dobrymi c:hę<:.iaim~, a na­
sza óroga do rocja[i2lmu - do­
bryimi pomy-5łami i 111«:j.airni. 
Po lcli6ryeh zoistały 'l'~­
nfa. 

BOGDA MADEJ 

• 



Senator Walter Huebenthal zaproponowat ml 
zajęcie pośrednika handlowego na crunote a­
merykańskim Kraj znam, ludzi znam, mógłbym, 
nie nadwerętając się specjalnie, nfe:fle zarobió. 
ProPozycja padła na sławetnym bankiecie X:e­
temu w Helsinkach; w Hamburgu tenator do 
niej nie powrócił. Nasi sojusml<?7 mogia podska­
klwad, ale nie za wysoko. 

Przegrana sprawa. Wszystko • łatwym za­
robieniem pieniędzy przegrane. Wpadłem w mat­
nlę. Sam się w nią zapędz,lłem. Goniąc za czym4, 
co nie ma kształtu. Dnia wczorajszego 117JU­
kam. jestem kopnięty! 

Z lokali sączą się chóraln. 'plewy, niebo 
rozświetlają sztuczne ognie. Oktoberfest. Okna 
apartamentu wychodzą na Maximilianstrasse, 
1łównia ulicę Monachium, pełną rozbawionych 
ludzi. Obak Maximilianstrasse jest tu jeszcze 
Maximilianeum, Maximiliandom, Maximllian­
kirche, Maximillanbrilcke, Maxlmllian­
krankenhaus, Maximlliantheater, pół tuzina 
1zkół, przedszkoli, tłobków Imienia Maxfmilla­
na. Miasto Maxlmlllana. Szkoda, ł.e nie ma pu­
blicznego wychodka pod wezwaniem Maximi­
liana. Pieprzone miasto I 
Zatrzaskuję okno I schodzę do w~tybulu. 
Z mego miejsca widzę wejście główne oraz 

recepcję. Dlaczego tu zszedłem? Dla niczego. 
Spa~ I tak nie mógłbym, zostając sam na sam 
1 minibarem uległbym butelce Polska Wódka 
Wy~wa, a muszę zachowa6 trzeźwoś~ umy-
1łu. 

O północy zjawiła się K:arollne-Lulse I jak na 
skrzydłach pognała z kluczem do windy. 

Nie podniosę słuchawki. Dzwoni niemiecka 
pedanteria, kapłanka świątyni Westy dzwoni -
nie podniosę I , 

Upór za upór. Odstawiła harfę na bok I wy­
dzwania. Ten Ich cholerny święty ogień I Oby 
tylko nie zdecydowała 1lę zejś~ na moje piętro. 

Chyba się już nie zdecyduje. Minęła druga. 
Oni mogą wrócić lada chwila. 
Wypaliłem jesreze pó paczki · papierosów, 

wypiłem kilka wódek. 
O czwartej zbudził mnie wściekły hałas dzwo­

nów kościelnych na<! moją głową. Półprzytom­
ny zerwałem się do telefonu. 

Nie Poznałem jego głosu. Nigdy nie ałyszałem 
go tak wzburzonego. · Niewdzięczniki Skaczę z 
kraju do kraju, używam świata myśląc tylko o 
swojej dupie, a że ktoś z mego powodu może 
mieć kłopoty ... Z mego powodu! Cty, do jasnej 
cholery, wyobrażam sobie, w co go wpędziłem? 

- Ależ Dave! 
- Od miesiąca szukam wiatru w polu. Nicu-

ję flaki, podc2l8S gdy ty... Ale rozumiem: forsy 
mamy w bród, więc na diabła nam Dave. 

- Nic podobnego! 
- Mau najzwyczajniej wszystko w duple. 

Trzeba być kretynem. Czy zjajesz sobie spra­
wę z powagi sytuacji, w jaką mnie wpędz,iłeś? 
Książeczka czekowa.„ Kto cl ją wystawił? 

- Ależ Dave ... 
- Za wsze szedłem cl na rękę, a ty... Ze by 

nie zdobyć się na telefon„. 
- To nie tak. Wpadłem w tarapaty. Chcia­

łem wykaraskać się z nich o własnych siłach, 
dopiero potem .. ąyło ml po prostu głupio. 

- Słowa. Mnie możesz mięć w ~łębokim po-
1zanowaniu. All right, możesz. Ale nie wydaw­
cę, z którym w t_wolm Imieniu jestem związa­
ny umową. Facet domaga się kslątkL Domaga 
1ię zakończenia albo odszkodowania obwarowa­
nego umową. A nie chodzi o centy„. 

- Dave, ja ... 
- Nie dopuszczam myśli o zamiarze wyko-

lnwanla mnie. choć Ron jest Innego zdania. 
- Dopuść mnie do głosu, Dave. Mam kłopo­

ty. Hamlet... Na obu końcach linii, rozumiesz? 
Ja ... 

- Wszystko ma swoje granice. 
- To nietypowa sprawa Jestem z matką. W 

domu pożar, chyba już wiem. Piekielny mętlik 
się zrobił. 

- Tym szybciej musimy porozmawtać . U 
mnie też konie stają dęba. KaMy ma swoje 
problemy, z tym, te twoje problemy stały się 
moimi Cholerne problemy, a nit: wiem, czy na­
dal jesteś dawnvm Andym! 

- Jak możesz! ' 
- Wyjście we wspólnym działaniu, jeżeli o-

czywiście mogę liczyć na ciebie. Mam koncep­
. cję, ale nie na telefon Wybieraj: Bruksela. Rot­
terdam. Antwerpia. Hamburg, Monachium -
spotkamy się I omówimy. Jeżeli stoimy razem? .. 

- Stoimy. Dave. Tylko daj mi nieco czasu. 
- Nleprzytomnv jesteś! Ziemia się trzęsie 

pod nogami, a tv potrzebujesz czasu. Nie ma­
my o czym J:(adać: Trudno ... 

- Nie przerywaj rozmowy! Piszę się pod 
kaMą kGncepcją. Ale błagam. daj ml trochę 
czasu. 

- Ile? 
- Powl~dzmy tydzień. 
- W głowie cl się przewróciło! 
- Trzy dni, Dave. 
- Dwa Jeżeli do jutra wlee-zora nie zadzwo-

nisz, możesz się więcej nie fatygowa6. Good 
bye! 

Las w KapyHI. I jeziora. Można tam nic nie 
robić - dosłownie. Można całymi dniami sie­
dzieć na werandzie bungalowu I patrzeć w las, 
można stać w oknie z rękami w kieszeniach I 
spoglądać w niebo. można położyć się nad je­
ziorem i gapi6 slę w wodę, można nie zadawa6 
sobie pytań, ni!' mówić do siebie, nie tęsknić 
do ludzi. nie pr7.ytmować do wiadomości Ich 
Istnienia. można nie czytać, nie pisać, nie golić 
się, wszystk-0 można. Można wyłączyć myślenie. 
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Przedruk w calo§cl lub we fragmentach zastrzełon7. Zresztą tak lepiej. Człowiek, który wysiadł • 
1amolotu, nie przypominał dawnego Davida. 

LEONARD 

NieprawdoPodobne nieprawdopodobieństwo. Wy­
łączyć myślenie; czyli wstrzymać przepływ krWi 
przez mózg. I ni• umrzeć. 

Jesi.eń w Kiipylii j~t l.n:na niż w Seattle, niż 
w 1ą.siadującej :& moim stanem kanadyjskiej 
prowincji Vancouver, choo azerokość geografi­

' czna prawie ta sama. To przez nagrzane wo­
dy Pacyfiku. Ale lasy I jeziora podobne. I 
przejmująca, jak podczaa Pod.niesienia, cisza. 

Nie pamiętam, kiedy ostatni raz bylem w 
kościele. Ojciec też nie pamięta. Ma z Bogiem 
zadawnione &Pory. Pewnych win nie może Mu 
odpuścić. Wszystkie Inne - tak,, tych - niel 

Jw nie zasnąłem. 
Pomyliła apartamenty: miast do 1wego, Jak 

Poprzedniej nocy przyazła do mego: - Dlacze­
ge mnie budzisz? - udaję zaspanego. 

Stoi pod drzwiami niczym llodziej .chwyta-
ny na gorącym uczynku. · 

- Prreprasza.m cl" ale zabrałeś oba klucze. 
- Co zrobiłem? 
- Zabrałeś oba klucze. 
Zapalam nocnll lampkę 1 · patrzę na zegarek. 

Jest pląta trzydzieści. Odwracam słę do niej 
plecami. - Wobec· tego bier7: swój I dobranoc. 

Nie wytrzymuje napi~cia. 
- Zdecydowałam się opuścić ten hotel. 

Wargi ma pog~lone do krwi. - Bez chwili 
zw loki. 
Wyciągam rękę do telefonu. 
- W Porządku. Poproszę o przygotowanie ra­

chunku. 
Zanosi 1lę gwałtownym 1zlochem. Nigdy w 

takim stanie jej nie Widziałem. 
- Andy„. Andy ... - bełkocze - to niepraw­

da. Zostanę tu jeszcze kilka dni. Och, jak mi 
przykro, Andy„. Powinnam wracać do domu, 
wiem, ale ... 

Nie tylko wargi ma pogryzione. Szyja I po­
niżej„. Z żarło-czną ośmiornicą się parzyła. 

- Co? 
- Nie .mogłabym. Myśl o mnie, co chcesz, 

nie mogłabym. To moja klęska, wiem. Wszystko 
przewiduję, ale pragnę tych dni bardziej niż życia. 
Chcę się dopełnić. - Chwyta się za głowę. -
Ja naprawdę oszalałam. Postradałam zmysły, 
wiem, ale nie wyrzekłabym się tego za żadne 
skarby świata. Przypadek otworzył ml oczy. 
Całe moje kobiece życie przekarmiłam okrucha­
mi szczęścia prawdziwego, podawanego jednak 
w drobinkach, w mikroskopijnych porcjach, 
podczaa gdy ja łaknęłam tarzania się w ·rozko­
szy; dopiero teraz się o tym przekonałam. ' 

Próbuje podejść do mnie I objąć mnie ra­
mionami, ale cofam się pod ścianę. 

- Mój drogi, kochany Andy, ty„. ty nigdy 
tego nie zrozumiesz. Jesteś tak podobny do oj­
ca - tym gorr.ej dla twoich kobiet - I tak Jak 
on na pierwszym miejscu stawlają<?7 zawsze 
wasze prreklęte Ideały. Co my, kobiety, dla was 
znaczymy? - Ociera łzy rękawem. - Bąd:f spo­
kojny, nie stchórzę Nie umiałabym go oszuki­
wać, to byłoby gorsze od śmierci. Ale teraz 
błagam, daj ml te kilka dni. Potem ... 

Jestem rakietą jądrową gotową do startu. 
Niech ona, na litość boską, tylko nie zaczyna 
odlicumla. 

Zrywam 1tlę z łótb .. 
- A potem niech ~wiat się zawali, tak? Przez 

wasze cholerne mrzonki o szczęściu, tak1 Bo 
twoja szlachetność made In Swlss nie znieyłaby 
!'lę do kłamstwa, niech więc piekło pochłonie 
wszystkich, tak? 
Mói:(łbym trzasną<! jł\ w twan. 
- Ty głupia suko! - wrzasnąłem. - Czy do 

twego móżdżku nie dotarła jeszcze myśl, te 
kłamstwo w dobrej Intencji jest błogosławień­
stwem, a prawda, co rani Innych, zbrodnią? Pu­
szczaj się, jeśli cl to do szczęścia potrzebne. · 
Podstawiaj się na lewo I prawo, tylko rób to 
z ~łową na karku - ja clę za to nie potępi~ 
Gdyby kaMa nlewlernoś6 kobiety miała zabijać, 
~wiat byłby dawno bezludni\ planetą. - 'Pod­
niosłem pięść do jej twarzy. - Ale nłe wał mł 
się go ranM. Był~ I jesteł '* tyciem. Bytaj .. 
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więcej nit !oną I matką, jego dzieci, bo zastą­
piłaś mu jego największą świętość, ojczyzmę. A 
teraz jazda mi stąd, do twego gacha I 

ROZDZIAL 12 

Pocisk przebił czaszkę na wylot, odbił- się o 
skrzydło sp1tfire 'a i zdeformowany upadł na 
dywan. Przeciągając linię prostą - od miejsca, 
w którym leżały zwłoki do śmigła - musiał być 
oddany z rezerwatu rododendronów, wniosko­
wał na gorąco oficer śledczy. Ale to nic pewne· 
go. Pewne jest tylko to, że został wystrzelony 
z karabinu z tłumikiem; nikt nie słyszał wy· 
strzału - oświadczył nie odstępującym go 
dziennikarzom. 
Wezwał policjantów do usunięcia Ich z kok­

pitu. 
Widok rozerwanego pociskiem czerepu czasz.kl, 

rozb~ganego na balkonie mózgu mógł przy­
prawić o tors;e najodporniejszego. Zmasakrowa­
ną głowę nakryto serwetą rojętą ze stołu. 

· - Musimy go zabrać - zwrócił się po raz 
któryś do córki klęczącej nad zwłokami ojca. 
Helen nie pia.kala: Wstrząsana konwulsjami 
tłumionego szlochu nie dawała się oderwać od 
jego piersi. - Proszę się opamiętać, Miss Ska­
la. Rozumiem pani ból, lecz to nic nie da. Mu­
simy go zabrać. 

Wynoszeniu zwłok zamordowanego Caslmira 
Skali przypatrywali się milcząco przeraźeni mie­
sz,kańcy Good Weather Street. 

ROZDZIAL 13 

Gardenia Florlda. Nigdy nie uwolnię się od 
tego zapachu. Do końca życia przYPominać mi 
będzie ciepło łona kobit!ty z,e Sleeping Valley i 
jej odrażającą odmianę z Monachium. 

To moje uprzedzenie do tego krzewu. Jut od · 
dziecka ... 

Cielsko boa dusiciela ślizgającego się po mo­
jej piersi. Nigdy nie znalazłem odpowiednika 
dla wstrętu większego niż przerażenie, jakim 
przejmuje człowieka ruch łuskowatej skóry tego 
gada na nagim eiele. Ale jeszcze większym 
wstrętem napawa mnie myśl o dłoniach tej su­
ki. Na „Salome" broniłem się przed tymi my­
ślami, teraz moja wyobraźnia uwolniona od 
hamulców widzi je błądzące po czymś zupełnie 
Innym ni:t przegub mojej ręki... 

Tak długo zmusić naturę do milczenia. Ile 
wysiłku musiało ją to kosztować! 

Czy ten wya!lek nie powinien być dla niej 
rozgrz,eszeniem? 

Tak oto, za sprawą rzeczy tak zwyczajnej jak 
obudzona chuć starrejącej się kobiety, Good 
Weather Street wyparowała z mojej pamięci w 
nicość. 

Telefonowałem w południe. Sześ6 godzin póź­
niej powitałem go na lotnisku. Człowiek-błyska­
wica ! 

Z Cliff Street do lotniska Heathrow potrzebo­
wał - wleczenie się samochodem przez zatło­
c::rone ulice, formalności, samolot tet nie czekał 
wyłącznie na niego - przynajmniej dwie godz!· 
ny, do tego przesiadka we Frankfurcie nad Me­
nem... Coś rzeczywiście pall mu się pod noga­
mi. 

Regulamin Firmy zabrania poruszania tema­
tów służbowych w taksówce czy w obcym sa­
mochodzie. W drodze do hotelu przestrzegal iś­
my tego w całej rozelągłości. Problemy zosta­
wiliśmy sobie na później . Liczyłem, że pozosta­
nie na noc. Ale u Dave'a czas zawsze liciył się ,.. 
na wagę złota . 

Z bezalkoholową kolacją, spożytą na stQjaka, 
uporaliśmy się w apartamencie. Alkohol i pra­
c-a u Dave'a nie chadzają w parze. 

Kondolencji mi nie składał. Ograniczył się do 
współczującego klepnięcia po ramieniu. Spra­
wy, na których bieg Dave nie ma wpływu, dla 
niego nie Istnieją. Odpowiada mi to podejście. 

Nie pytał też o matkę. Myślałem o tym w 
drodze do portu lotniczego nie bez zakłopota­
nia. Ze wstydu za nią przygotowałem sobie baj­
kę o jej kilkudniowym wyskoku ze znajomymi 
gdzieś do Tyrolu, o moich bezowocnych, zreszt1' 
prawdziwych, staraniach nawiązania z nią kon­
taktu. Niecodzienna sytuacja. Mąż w prosekto­
ri um, jego małżonka, która nie wyobrażała so-
bie życia bez niego, przeżywa sw-0ją drugą mło­
dość. 
Wiedziałem, ł.e Dave nie zacznie wprost. Po­

stanowiłem bez chWill zwłoki przedstawić mu 
moją sytuacji: materialną. 

Dave był szybszy ode mnie. 
Rozejrzał się po salonie, przez otwarte na 

oścież drzwi zapuścił turawia do gabinetu I sy­
pialni - okna wystawowego hoteli dbający•n o 
swoją światową reputację. Gwironął przez zę· 
by. - A kto za ten luksus płaci? J.eśll się nie 
mylę, jest to najdroższy zajazd w tym mleści·e ..• 

Nie moglem zaprzeczyć. 
Nie widzieliśmy się ponad pół roku. Jecha­

łem PQ niego z duszą na ramieniu. Jak na p<>:­
grzeb kogoś bliskiego, kto zapomniał umrzeć. 
Gdybym mógł, przyprawiłbym taksówce skrzy­
dła, I najchętniej miał to spotkanie za sobą. 
Snuliśmy plany wspólnego działania. Opty­

mizm nas nie opuszczał. Po zwycięskiej batalii 
o przywrócenie nam prawa do bezkarnego po­
wrotu do kraju, Dave będzie się ubiegać o 
miejsce w Senacie, o mnie też nie zapomni. Nie 
pamięta!I), kiedy to było. • 
Niższy ode mnie o trzy cale, znacznie potęt­

niejszy Dave cmokał z przekąsem. To rzeczy­
wiście nie był Dave. Ani ten z bardzo dawna, · 
ani ten z londyńskich czasów, z którym potra­
fiłem przekomarzać się jak równy z równym. 
Nie mogę powiedzieć, aby jego nowe wcielenie 
porażało delikatnością. 

- Diablo hojnego wujaszka sobie znalazłeś. -
Skinął na kufer z garderobą. stojący w hallu 
apartamentu, wysyłany przez matkę statkiem. -
Co z jego właścicielką, jeśli wolno? 

Nie widziałem powodu do· matactwa. 
- Wolno. 
CzekaŁ 
- Jak z kaźdą pan ią domu na pierwszym 

samotnym urlopie w życiu : wyj echała z pozna­
nym tu gac-hem. Niemieckim arystokra tą Jeżeli 
cię to bawi, jest to facet. którego mój ojciec 
zestrzelił nad El Alamain w Afryce. Nie żartu­
ję. Z -pozostawionego listu wynika, że urwała 
się na kilka dni. Dokąd? - nie wiem. Nie 
wie tego jego córka zostaWiona ml na pociesze­

·nie, którą odesłałem do wszystkich diabłów . nie 
wie dyrekcja hotelu„ nie wiedzą zarządcy jego 
posiadłości pod Rosenheim i Garmisch Parten­
kirchen - telefonowałem. Pozostało odwołan ie 
się do policji, ale mimo mego stosunku do jej · 
wybryku, zaosrezędzę jej tego. Mam n a dziej ę, 
że szybko mu się znudzi i. jeżeli całkowicie nie 
postradała zmysłów, ziawi się tu. Nie wymel­
dowała się z hotelu - dodałem . 

Helen tego nie powiedziałem; telefon jest na 
pewno na podsłurhu FBI. Jak ich znam, domu 
I jego połączeń ze światem nie spu zrzają z oka 
I ucha. Poza tym Helen ma kłopoty ze swoją 
ostatnią milością i mogłaby przyją~ to zbyt oso­
biście. Jest zdecydowana wyjść za mąż. choćby 
tego kroku miała żałować do końca życia. Roz­
wód może nastąpić po wyjściu z Town Hallu, 
ale dziecko, które da sobie przedtem zrobić, ma 
mieć legalnego ojca. Naukowcy, tw·erdzi, nie 
są ~ajlepszym materiałem na męża, mają jed­
nak niegłupie geny. Za rok z haczykiem skoń­
czy trzydziestkę. Poza tą kreską zaczyna się dla 
kobiety Sahara Musi się śpieszyć. 

- Twoja matka nie wymeldowała się 
podjął kontemplacyjnie Dave. - Teraz rozu· 
miem, dlaczego nadal korzystasz z gościnnoścł 
wujaszka z Seattle„. · 

Nie jestem agresywny, ale daleko ml do po­
tulności owieczki. - Dave! - zaprotestowałem. 
Uśmiechnął się. Stał na rozstawionych nogach 

I uśmiechał się. - A ja - bawił się sytuacją 
- liczyłem na zastrzyk gotówki, jaki miałem 
otrzymać po przekazaniu wydawcy ostatniego 
rozdziału 'twojej książki. Jestem w opałach, 
czy wiesz? 

- Niby skąd? Nie ogłaszasz w prasie swego 
stanu majątkowego ... 

- Jestem w opałach - powtórzył. - Kiedy 
dostanę koń-cówkę „Orwelllady"? 
Mówił z cygarem w zębach. Zawsze go Po­

dziwiałem: mówić wdychając gryzący w ocrr 
dym, nlgdy ml . się to nie udawało. Ojciec za~ 
pałał cygaro dla relaksu, 0n dla zamaskowania 
wściekłości. Gdy w . AA wyciągał ie swego bo­
gato rze:fblonego pudła cygaro, pracowrucy, nie 

l!H~-'l--11- -wyłącza.ją<: Nancy, woleli schodzić mu z drogi. 

I 

NR 1~ (1568), 16 KWJETNIĄ 1988 Rt 


	Odglosy1988nr16s01
	Odglosy1988nr16s02
	Odglosy1988nr16s03
	Odglosy1988nr16s04
	Odglosy1988nr16s05
	Odglosy1988nr16s06
	Odglosy1988nr16s07
	Odglosy1988nr16s08
	Odglosy1988nr16s09
	Odglosy1988nr16s10
	Odglosy1988nr16s11
	Odglosy1988nr16s12
	Odglosy1988nr16s13
	Odglosy1988nr16s14
	Odglosy1988nr16s15
	Odglosy1988nr16s16

